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Obserwatorium 

KRAJ SACHAROWA I SWIAT 

Niżnyj Nowgorod przemianowano w roku 1932 na Gorki 
jako miejsce urodzenia barda rewolucji, ojca "realizmu socjalis­
tycznego", świętego patrona posłusznej władzom inteligencji so­
wieckiej. Nie jest wykluczone, choć nie mamy co do tego pew­
ności, że w motywacji przemianowania wspomniano także o zes­
łaniu Gorkiego do jego miasta rodzinnego w latach dziewięćdzie­
siątych ubiegłego stulecia za ostre wystąpienia przeciw caratowi 
w piśmie i mowie. Jeśli kiedyś, w przyszłej posowieckiej Rosji, 
podjęty będzie proceder przemianowywania miast, Niżnyj Now­
gorod otrzyma nazwę Sacharow. W hotelu naprzeciw komisariatu 
policji, pod jej stałą obserwacją i z obowiązkiem meldowania się 
raz na tydzień, w praktyce bez prawa przyjmowania gości i z za­
blokowanym telefonem, odbywa swoje zesłanie wybitny uczony, 
laureat nagrody pokojowej Nobla, przywódca duchowy opozycji 
w ZSSR, opiekun prześladowanych i uwięzionych, światowy sym­
bol walki o poszanowanie praw człowieka. Pozbawiono go 
wszystkich godności i odznaczeń. Jednego tylko tytułu nie zdo­
łano mu - chwilowo przynajmniej - odebrać, tytułu członka 
Akademii Nauk. Ale nie łudźmy się: gdyby Akademia Nauk 
nie była jedyną w ZSSR instytucją gdzie obowiązuje głosowanie 
tajne, Sacharow zostałby z niej usunięty przytłaczającą większo­
ścią głosów jawnych. 

Nasi czytelnicy znają książkę Sacharowa Mój kraj i świat, 
w przekładzie polskim Michała Kaniowskiego i z posłowiem Lesz­
ka Kołakowskiego . W posłowiu Kołakowskiego trzy szczególnie 
akcenty zasługują dziś, w obliczu zesłania Sacharowa, na pod-
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kreślenie. Kołakowski słusznie widział ośrodek książki Sacharo­
wa w stwierdzeniu, że (jak to ujmuje posłowie) ,!ustrój Zwi~ku 
Sowieckiego nie jest sprawą w;w~ętrz~ą tego. kraJu~ którą mo~na 
by spokojnie powierzyć rozmyslaruo~ J;go mleszk~nc~w! ale J:?,­
nym z fundamentalnych wyz~acz~ow. syt~aCJI SWlatoweJ . 
Słusznie też pisał dalej: "Ust~óJ sOWIecki ru~ Jest sP, rawą w;w: 
nętrzną tego kraju w Innym Jeszcze znaczeruu, o .kt<;>rym mOWI 
Sacharow, w tym mianowicie, że system rządzerua Jest ~pr?st 
i naj oczywiściej przyczynowo związany z sowiecką ekspa~sJ~ Im­
perialną, a ekspansja ta .może.w pewn~ch ,warunkach s~a~ SIę -
bez względu na obecne mtenCJe przywodcow - zap~Iem g~o­
balnej wojny, ruiny cywilizacji i może zagłady l~dzkośC1". Mia~ 
wreszcie rację Kołakowski, porównując przyzna~lle SacharowowI 
pokojowej nagrody Nobla z inną nagrodą pokojową Nobla: tą, 
którą w roku 1936 dostał Karl von Ossietzky, oczekujący wtedy 
śmierci w hitlerowskim więzieniu. 

Ossietzky - Sacharow; Igrzyska Olimpijskie w .~~rli~e - Igrzy: 
ska Olimpijskie w Moskwie; Anschluss Aus.trIl l hit~e~owsIq 
najazd Czechosłowacji - sowiecki najazd .Afgarustanu; Clen Mc;>­
nachium - cień "finlandyzacji" Zachodniej Europy ... ~alOglC; 
historyczne są często zawodne, ale w ty~. wypadku Ch~I ~ co~ 
więcej: o dwa pokrewne. ustroje w .akC!1. Czy u~tróJ .s.owlec~ 
w akcji napotka na swej drodze WIęcej p~zes~6d" ru..z ustr?J 
hitlerowski w akcji przed wybuchem drugIej wOjny ,sv.:la~oweJ? 

Aresztowanie i zesłanie Sacharowa wywołało na SWleCle falę 
oburzenia i protestów. Nawet ślepy prawie Sartre (żeby posłuż~ć 
się jednym tylko, wymow~ym ~a to p'rzy~ade~) dostrzegł, ze 
Związek Sowiecki ,,zabrudził sobIe ręce (WIdOCZnIe dot~d. czys~e) 
inwazją Afganistanu i reI?resjami wobec, S~charowa za Jej napI~­
tnowanie. Na planie politycznym OtrzeZWIał, albo został otrzez­
wiony, Carter u progu prezy?epck.iej kamp~ wyborczej. lon} 
wytrącony brutalnie ze słodkiej WIary w uruwersalną moc kazan 
niedzielnych, zdaje się w końcu widzi~ iuncti~ ~ęd.:Y Mga: 
nistanem i Sacharowem między ustrojem sowIeckim l lOSamI 
świata. O czym świadcz~ fakt, że od zbożnyc? .dumań o "od~rę­
żeniu" przeszedł przynajmniej do zbożnej repli~ z "arsenału ZIm­

nej wojny". Twierdzi się, w niektórych pesYn1lsty~nych komen­
tarzach prasowych, że to paliatyw. I że paliatyw~m .Jest - ~obec 
głosu dział w Afganistanie, wobec zgrzy~ gąsleru~ ~g~w . n.a 
granicy afgańsko-pakistańskiej i na granIcy ~fgansko-l:anskieJ, 
wobec ,,zagadkowych" manewrów i ruchów w<;>Jsk w ~aJach ~lo­
ku sąsiadujących z Jugosławią - zapowiedziany bOJk<;>t OlIm­
piady w Moskwie. Zapewne, jest paliatywem. Ale paliatywem, 
od którego może zacząć się zmiana strusiego stosunku świata 
do kraju Sacharowa. Jeżeli ten bojkot okaże się połowiczny, 
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i jeżeli równocześnie świat dołoży wszelkich starań by został 
szybko zapomniany zesłaniec w mieście Gorkij, widoki na oparcie 
się ekspansji imperialnej ZSSR staną pod groźnym znakiem za­
pytania. 

• 
Alain Besan~on powtarza od dawna, że polityka sowiecka jest 

czymś w rodzaju nieustannego wahadła między Nepem i komu­
nizmem wojennym. Lepiej może formułuje podobną myśl Pierre 
Hassner, twierdząc że problemem dla ZSSR jest nie tyle wybór 
między ofensywą i defensywą, między wojowniczością i odpręże­
niem, ile połączenie i ,,zgranie" obu tych elementów. Przywódcy 
sowieccy z przyczyn nieodłącznych od ustroju ZSSR, nie mogą 
chcieć acl wojny ani rzeczywistego odprężenia. W tej polityce 
ni wojna} ni mir oskarżanie Zachodu o dążenie do ,,zimnej woj­
ny" jest w ustach sowieckich takim samym szantażem ~łó:v, jak 
sowiecka i w ogóle komunistyczna zabawa w wystawlarue lub 
odmawianie innym patentów "postępowości". "Kto jest a kto 
nie jest Zydem, decyduję ja" - miał powiedzieć Hitler, gdy mu 
zwrócono uwagę na ,,nieczyste" pochodzenia marszałka lotnictwa 
Milcha. Co jest a co nie jest ,,zimnowojenne", kto jest a kto 
nie jest "postępowy", decyduje się na Kremlu. "Zimnowojenne" 
więc, sprzeczne z "duchem postępu", są dla Moskwy postulat 
przestrzegania aktu końcowego Helsinek i "trzeciego koszyka" 
oraz domaganie się cofnięcia deportacji Sacharowa i zwolnienia 
z więzień i łagrów wszystkich, których skazano z powodów reli­
gijnych, narodowościowych lub politycznych. 

Nasze polskie możliwości uczestnictwa w tej rzekomej ,,zim­
nej wojnie" są skromne, ale obowiązkiem każdego z nas jest 
włączyć się do działania. Kiedy mówimy o naszych polskich 
możliwościach, mamy naturalnie na myśli Polaków na Zacho­
dzie; formy udziału ruchów niepodległościowych i wolnościo­
wych w kraju zależą oczywiście od nich samych. Kultura zatem 
występuje z apelem najbardziej elementarnym, ufając Że trafi on 
do przekonania zarówno starym jak i nowym emigrantom; i że 
będzie zarazem okazją do usunięcia nieporozumień między jed­
nymi i drugimi w tak dramatycznym momencie sytuacji świa­
towej. 

Wzywamy licznych uczonych polskich, czy pochodzenia pol­
skiego, do zamanifestowania swej solidarności z Sacharowem, 
i przyłączenia się do presji na władze ZSSR, przez zerwanie kon­
taktów z uczonymi sowieckimi i z sowieckimi instytucjami nau­
kowymi; do bojkotu zjazdów, sympozjonów i kollokwiów nau­
kowych, na których przewidywana jest obecność uczonych so­
wieckich. To stanowisko winno być wyjaśnione, uzasadnione 
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i propagowane w odpowiednich deklaracjach zbiorowych na ma­
cierzystych uczelniach. 

Apelujemy, by wysyłać depesze czy listy solidaryzujące się 
z Sacharowem na adres: Andrej Sacharow, Gorki, ul. Szczer­
binka 2, ZSSR. Tego rodzaju masowa akcja będzie niewątpliwie 
dla niego moralnym podtrzymaniem. 

Wzywamy ogół Polaków na Zachodzie do rezygnacji z wy­
jazdów turystycznych na ewentualne Igrzyska Olimpijskie w Mos­
kwie, oraz do propagowania w swoich środowiskach bojkotu 
ewentualnej okrojonej Olimpiady moskiewskiej. 

Specjalne zadania i obowiązki spadają na Amerykanów pol­
skiego pochodzenia i na organizacje polonijne. Powinny one 
wywierać stały nacisk, przez wysyłanie masowych listów i petycji 
do prezydenta USA i do członków Kongresu i Senatu, by: 

- stworzono i wyposażono w należyte środki Instytut Obro­
ny Praw Człowieka, którego projekt nie przeszedł przez Izby 
Ustawodawcze w roku 1978; 

- nastąpiła szybka i radykalna zmiana stosunku do radio­
stacji Wolna Europa/Swoboda przez: zwiększenie ich budżetu; 
budowę mocniejszych nadajników i w ogóle modernizację tech­
niczną; ożywienie i usprawnienie skostniałych programów; za­
niechanie małostkowej i pchlarskiej cenzury, uprawianej przez 
ludzi o nikłej lub żadnej orientacji w problematyce wschodnio­
europejskiej i sowieckiej; definitywne zaniechanie projektów 
przeniesienia obu radiostacji do Stanów Zjednoczonych; rozbu­
dowę personelu redakcyjnego, ze szczególnym uwzględnieniem 
sowieckich republik muzułmańskich; zastąpienie, w kierownic­
twie amerykańskim, ludzi których posady są często synekurami, 
obciążającymi niepotrzebnie budżet, przez zespół w mniejszym 
może składzie lecz kompetentny naprawdę w sprawach bloku 
wschodniego; i na koniec - last but not least - przyśpieszenie 
prac nad wprowadzeniem w życie telewizji "satelitarnej" o zasięgu 
światowym. 

Gdyby, mimo wszystko, miało dojść w Madrycie do ponow­
nej "weryfikacji" Helsinek, organizacje polonijne wespół z po­
krewnymi organizacjami innych narodowości powinny wymóc 
włączenie do delegacji amerykańskiej przedstawicieli wschodnio­
europejskich grup etnicznych. 

Nic w tym apelu nie wykracza, naszym zdaniem, poza rzeczy 
i konkretne i realne. 

30 stycznia 1980 
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Autorytety kościelne 
a sprawa ks. Klinga 

Istnieją dwa rodzaje autorytetu, które nazywam "epistemicz­
nym" i "deontycznym" l. Pierwszy przysługuje temu, kto wie 
więcej. Tak na przykład znakomity logik amerykański, prof. 
Quine, jest dla mnie autorytetem w logice, a rzeczoznawca są­
dowy dla sędziego autorytetem w swojej nauce. Cechą episte­
micznego autorytetu jest po pierwsze, że odnosi się do zdań, 
po drugie, że prawdopodobieństwo zdań, które podaje, wzrasta 
w stosunku do poprzedniej wiedzy podmiotu. Natomiast auto­
rytet deontyczny należy do kierownika, dowódcy, przełożonego. 
Posiada go więc, na przykład, matka w rodzinie, kapitan statku 
w stosunku do swej załogi, lekarz-szef w oddziale szpitalnym. 
Autorytet deontyczny nie podaje zdań, ale zlecenia, nakazy itp. 
Kto uznaje jakiś autorytet deontyczny uważa tym samym, że po­
winien wykonywać jego zlecenia i to nawet wtedy, gdy są one 
jego zdaniem nietrafne, złe. Tak marynarze wykonują rozkazy 
kapitana statku, a żołnierze rozkazy swojego dowódcy, nawet 
gdy im się wydaje, że one nie są celowe. Jest tak dlatego, że 
uznający autorytet deontyczny jest zdania, że jakiś ważny dla 
niego cel (uratowanie statku, zwycięstwo itp.) nie może być 
osiągnięty bez dyscypliny. Wynika z tego, że autorytet deontycz­
ny niekoniecznie łączy się z epistemicznym, choć, oczywiście, 
pożądane jest by oba występowały razem. 

Dla katolików wierzących Kościół jest autorytetem episte­
micznym jeśli chodzi o ustalenie jakie zdania należą do wiary. 
Zarazem różni przełożeni duchowni są dla nich autorytetami 
deontycznymi w dziedzinie czynności religijnych. 

1. !eorie dwóch rodzajów autorytetu sformułowałem po raz pierw zy 
w L.0gr.c ol Religion (New York University Press, 1964). Istniej, przekłady 
na J~1ti hiszpański, niemiecki i włoski. Te same myśli SIl systematycznie 
~~te "tV "Was ist Autoritiit?" (Herder Biicherei, Freiburg i B., 1972). 
Istnieje przekład francuski (Ed. Universitaires, Fribourg) i hiszpański. 
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Autorytet epistemiczny posiadają w Kościele: (1) wierzący 
śwjata, moralnie zgodni w tym, że dane zdanie jest prawdą wiary, 
(2) bis.lrupi~rdynariusze świata znowu moralnie zgodni w twier­
dzeniu, że tak jest, (3) sobór powszechny, gdy uroczyście oświad­
cza, że jakieś zdanie należy do wiary katolickiej, (4) papież czy­
niący to samo. Natomiast nikt inny takiego autorytetu w Ko­
ściele nie posiada, jeśli chodzi o ustalenie prawd wiary - w 
szczególności nie przysługuje on teologom. 

Wynika z tego, że rola tych ostatnich jest odmienna od roli 
uczonych przyrodników. Aby to zrozumieć, wypada przypo­
mnieć, że w każdej nauce znajdujemy dwa rodzaje zdań: podsta­
wowe i te, które służą do wyjaśniania i porządkowania podsta­
wowych. W naukach przyrodniczych zdaniami podstawowymi są 
tzw. zdania doświadczalne (czasem także "protokolarnymi" 
zwane); przyrodnik wyjaśnia je i porząd.lruje za pomocą hipotez, 
praw, teorii, które stwarza i uzasadnia na ich podstawie. Poło­
żenie jest takie samo w teologii katolickiej, z tą różnicą, że 
zdaniami podstawowymi są w niej nie zdania doświadczalne, ale 
prawdy wiary. Otóż podczas gdy uczony przyrodnik jest autory­
tetem w obu dziedzinach - gdy chodzi zarówno o ustalenie, 
które zdania są podstawowe jak o ich wyjaśnianie - do teologa 
katolickiego należy tylko ta ostatnia dziedzina: tworzenie i uza­
sadnianie hipotez itp. - a nie ustalanie prawd wiary, bo to 
czyni autorytet epistemiczny Kościoła. Teolog katolicki wystę­
puje w tym względzie najwyżej jako doradca papieża względnie 
biskupów, nie jako autorytet samodzielny (jakim jest gdy chodzi 
o wyjaśnianie i tworzenie teorii teologicznych). Jak widać z po­
wyższego (1) teolog, który odrzuca choć jedno zdanie należące 
do wiary, nie jest teologiem katolickim, (2) przeciwstawianie 
autorytetu teologa autorytetowi epistemicznemu Kościoła jest 
w ramach wiary katolickiej logicznie niedopuszczalne (w protes­
tantyzmie jest natomiast inaczej). 

Jeśli chodzi o autorytet deolltyczny, to przysługuje on każ­
demu przełożonemu duchownemu względem wspólnoty, której 
jest kierownikiem. Kiedy na przykład proboszcz postanawia, że 
wiecwrne nabożeństwo ma być odprawiane o godzinie ósmej, 
a nie o siódmej - albo kiedy papież orzeka, że ruch księży-ro­
botników jest niecelowy, mamy do czynienia z (prawidłowym) 
użytkiem autorytetu deontycznego. Wypada z naciskiem podkre­
ślić, że w wykonywaniu tego autorytetu nie chodzi o zdania, że 
więc nie może być mowy o żadnej prawdzie, nieomylności itp. 
Autorytet deontyczny nie może więc (wbrew poglądom św. Igna­
cego Loyoli) nakazać teologowi, by uznał jakiekolwiek zdanie za 
prawdziwe. Ale rozstrzyganie o tym, kto ma w imieniu Kościoła 
uczyć, należy niewątpliwie do dziedziny tego autorytetu. 

Położenie w sprawie ks. Kiinga może być opisane w następu­
jący sposób: 

1. Ks. Kling głosił od dłuższego czasu poglądy, które na pierw­
szy rzut oka wydają się sprzeczne z pewnymi prawdami wiary 
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tak pojmowanymi, jak je rozumieją masy wierzących. Należą 
tu takie twierdzenia, jak że Chrystus nie jest Synem Bożym, 
że ani papież ani nawet Kościół nie jest nieomylny itp. Nie cho­
dzi tu o to, jak sam ks. Kling te zdania rozumiał - pewne jest 
tylko, że w rozumieniu mas wierzących katolików są to zdania 
sprzeczne z wiarą, a więc heretyckie. 

2. Ks. Kiing nie tylko głosił bardzo kategorycznie zdania 
sprzeczne z przyjętymi obecnie w praktyce Kościoła, jak np. w 
sprawie bezżeństwa duchownych - ale także zajmował wobec 
papieża postawę pouczającą. Pouczał go, i to nieraz w ostrych 
słowach, co powinien głosić i jak postępować. Otóż zajmowanie 
takiej postawy przez księdza jest nie tylko sprzeczne z dyscypliną 
kościelną i z zasadami katolickiej przyzwoitości. Jest także -
i to jest dużo ważniejsze - wyrazem protestanckiego stano­
wiska. Bo w protestantyzmie właśnie teologowie zajmowali aż 
nadto często miejsce biskupów i papieży - stali się nauczyciela­
mi wiary. A to stanowisko jest sprzeczne z bardzo podstawo­
wymi wierzeniami katolików. 

3. Biskupi niemieccy wzywali od dłuższego czasu ks. Kiinga, 
by nie głosił tych zdań. Jeśli się nie mylę, starania te trwały 
około 10 lat. Wydaje mi się, że ks.ks. biskupi nie występowali 
wprost jako autorytet epistemiczny - ale odnosi się mimo 
wszystko wrażenie, że chodziło o sformułowanie pospolitych wie­
rzeń mas katolickich. 

4. Ostatnie orzeczenie Kongregacji Wiary, wydane po wielo­
letnim przewodzie (w toku którego ks. Kiing był bezskutecznie 
zapraszany do rozmów), jest moim zdaniem także oświadczeniem 
autorytetu deontycznego. Kongregacja nakazuje usunięcie ks. 
Klinga z nauczania teologii katolickiej. Co prawda powołuje się 
przy tym na wspomnianą już sprzeczność jego poglądów z wiarą, 
ale takie uzasadnienie nie jest sprawą istotną w zarządzeniu. 
Wystarczyłoby stwierdzenie, że Kongregacja uważa dalsze nau­
czanie teologii katolickiej przez ks. Kiinga za niecelowe. 

Jakkolwiek by z tym było, niełatwo jest zrozumieć, jak wie­
rzący katolik nie znający bliżej sprawy, może potępiać orzecze­
nie Kongregacji. Tym bardziej trudno jest uznać za poprawne 
postępowanie duchownych, którzy przy tej sposobności gwałtow­
nie atakują papieża. A największe zdumienie wywołuje zacho­
wanie się niektórych 00. Jezuitów, którzy, jak wszystkim wia­
domo, składali szczególny ślub posłuszeństwa papieżowi. 

• 
Niech wolno będzie dodać informację i parę uwag, że tak 

powiem parafialnych, z polskiego punktu widzenia. Obecny pa­
pież jest Polakiem i jest nieraz atakowany jako taki. Mówi się 
(jak np. o. Hotz, TJ. w telewizji szwajcarskiej), że on pochodzi 
,;ze Wschodu", z kraju dyktatury, i wyobraża sobie, że może 
rządzić Kościołem Powszechnym po dyktatorsku. Słowem dzi-
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kus z ?zikiego kraju, którego my, cywilizowani Europejczycy, ni­
gdy me umamy. Ks. Maliński, który papieża bronił w tejże 
telewizji, powiedział rzeczy będące monumentem niezręczności. 
Mówił m.in. że Jan Paweł II nie jest teologiem, niczego u ks. 
Klinga me zrozumiał, że nie jest przełożonym i nie rządzi. Są 
to, salva reverentia, zgoła niepoważne twierdzenia. A tyle jest 
tylko u ks. Malińskiego prawdy, że orzeczenie dotyczące ks. 
Klinga nie jest dziełem samego obecnego papieża. Jak w wielu 
innych sprawach, Jan Paweł II poprowadził tutaj po prostu 
dalej dzieło swoich poprzedników. 

Przy całej sympatii jaką mieć należy dla człowieka, którego 
spotkało nieszczęście, nasuwa się nieodparcie arabskie przysłowie 
o karawanie idącej wolno, prosto, swoją drogą, bez względu na 
odgłosy dochodzące z przydroży. 

J. M. BOCHEŃSKI O.P. 
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Kilka uwag o socializmle 
demokratycznym (I) 

I 

Nie ma w tym nic dziwnego, że socjalizm demokratyczny, 
doznając dziś w kilku przynajmniej krajach Europy Zachodniej 
względnie szerokiej aprobaty, podlega równocześnie, także wśród 
wł~~ych zwolenników, wyczulonej obserwacji krytycznej. Jest 
pojęcrem na tyle otwartym, że łatwo stosunkowo gromadzi akce­
sy, a zarazem na tyle płynnym, że nieuchronnie budzi kontrolny 
sceptycyzm. Określany i samookreślający się w przeciwstawieniu 
do systemu, panującego w bloku sowieckim, nosi niemal w za­
r~u piętno definicji negatywnej: dobrze wiadomo czym być 
me ma, znacznie gorzej czym miałby być, gdyby w pełniejszej 
niż dotąd postaci został gdziekolwiek zrealizowany. 

Sądzę jednak, że przed tą właśnie grupą zarzut6w nietrudno 
pojęcia. te~o bronić. Jakże nie sięgać do definicji negatywnych, 
odgraruczaJących, skoro w pewnych opiniach hipoteka socjalizmu 
realnego nie przestaje obciążać socjalizmu demokratycznego. Leży 
zatem w naturze rzeczy, że legitymuje się on wszystkimi swymi 
~ategorycznymi sprzeciwami: wobec gwałtu i przemocy, wobec 
Jakiejkolwiek innej formy walki politycznej niż demokracja par­
lamentarna, wobec niedelegowanej i niekontrolowanej władzy je­
dynej partii, wobec gospodarczego monopolu państwa, wobec 
cenzury myśli, słowa i twórczości. Zgódźmy się, że w warunkach 
ciążącej hipoteki o sprzeciwach tych nigdy za wiele i nigdy za 
dobitnie. 

. Także płynność pojęcia nie zasługuje sama przez się na ocenę 
Ujemną, jeśli przez płynność tę rozumieć zerwanie z dowolnością 
proroctw, ubIeranych w maskę dziejowych konieczności, niby-
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perspektyw, dziś już rzekomo przewidywalnych aż po drobne de­
tale. Doświadczenie uzasadnia aż nadto ostrożność w stosunku 
do wszelklch tych remanentów, w stosunku do uściślającej nad­
gorliwości i szczegółowego programowania celów ostatecznych. 
Za podobne eksperymenty, praktykowane na żywym ciele społe­
czeństw, wiele już pokoleń zapłaciło cenę tak wysoką, że wizja 
kolejnej wersji piekła totalitarnego, usłanego chęciami ... zbyt do­
kładnymi, staje się w naszych oczach jednym z notorycznych 
lęków współczesności. 

Głosy przestrogi przed takim niebezpieczeństwem są kate­
goryczne. Atakują one przy tym nie tylko określone nurty myśli 
socjalistycznej, jak marksizm czy jego wątki pochodne, lecz roz­
prawiają się bezpośrednio lub pośrednio ze sztywnymi przyzwy­
czajeniami ludzkiego rozumu do odniesień ostatecznych, a nawet 
z rutyną ludzkiej tęsknoty do abstrakcyjnych celów finalnych. 
Powołać się tu należy na wszystko, co rozsupłał i obnażył w dzie­
jach marksizmu Kołakowski, na twardą linię przyczynową, jaką 
przeciągnął od spustoszeń przeszłych do gróźb obecnych. Przy­
pomnieć trzeba publicystykę Mieroszewskiego, który na łamach 
Kultury zawsze ujmował pojęcie socjalizmu dynamicznie, jako ten­
dencję kierunkową, przestrzegając, iż uznanie go za twór kiedykol­
wiek skończony, zinstytucjonalizowany, skazuje go na obumarcie. 
Opór przeciw zakuwaniu procesów życia społecznego w nieelas­
tyczne, ale za to dalekosiężne normatywy znajduje zresztą wy­
raz nawet w pewnych programach partyjnych. I tak np. przeło­
mowy w jakimś sensie dla Socjaldemokratycznej Partii Niemiec 
(SPD) Program Godesberski określa socjalizm demokratyczny 
jako zespół wciąż trwających zadań, nie zaś jako zaprogramowany 
w przewidywalnych kategoriach katalog celów ostatecznych. 
Gi.inter Grass, poruszając się po tej samej orbicie i domagając 
się przy każdej okazji wiązania codziennej praktyki socjalizmu 
demokratycznego z podstawowymi wartościami ludzkimi, widzi 
wręcz w odejściu od idei celów ostatecznych jedną z takich war­
tości. 

OtwartoŚĆ i płynność, jak również cechy definicji negatyw­
nej, zawarte w określeniu socjalizmu demokratycznego, uważać 
zatem trzeba za jego konieczne uzbrojenie, bez którego nie 
mógłby się ani bronić przed przeszłością, ani rozwijać w przy­
szłości. Znacznie trudniej natomiast poradzić sobie z wieloznacz­
nością pojęcia w jego aktualnej postaci konkretnej. Kłopoty 
i zamieszanie nie stąd się biorą, iż wciskają się w to pojęcie treści 
różnorodne lub nawet między sobą sprzeczne - co byłoby wzbo­
gaceniem - lecz stąd właśnie, że często są to treści werbalnie 
tożsame, a faktycznie rozbieżne. I choć mowa tu wyłącznie 
o Europie Zachodniej, niech równobrzmiące nazwy nie mylą 
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nikogo: Inaczej wyobrażają sobie socj~m demo~atyczny fran­
cuscy socjaliści, a inaczej niemieccy socJaldemo~a~l. Inne reguły 
kierują jego wersją szwedzką, ~Il?e , zachc;>wan:alD! labourzystów 
angielskich czy programem sOCJalistow hiszpanskich: Gdy zwa­
żymy, że do wspólnoty pretenduje jeszcze eurokom:uuzm, - ~haos 
będzie całkowity. I nie chodzi. ~ tylko o podz.iały roI mIę~ 
władzą a opozycją. Pogląd sOCJalistów francuski~ na ~~e~ l 
tryb nacjonalizacji różni się zasadniczo ~ poglądow s~Jalistow 
hiszpańskich, choć jedni i drudzy znajdUją S.lę V! OpozyCJI. W rzą­
dzonej przez socjaldemokrację (wraz z partIą liberalną FDP) Re­
publice Federalnej Niemiec dzi~ania zwią:ków ~awod0wrch są 
zgoła odmienne niż np .. w Anglii,. rząc?:,oneJ do. me?a;vna Jeszcze 
przez labourzystów . W lelopostaClowosc ma. WIęC zrodła. głę~s.zc: 
niż podział ról, i wielki tłok pod ~spólnY~I11. sztan.daramt dzl~laJ 
nie musi chronić wcale przed rozplerzchmęclem Slę w przeclw­
nych kierunkach jutro. Słowem, gdy odejść od werb~~m,:, so­
cjalizm demokratyczny znaczy. tak wiele, że. bez. odnieslema go 
do wariantów konkretnych me znaczy prawle mc. 

Wymienione tu przykład?wo różnic~ zwykło s~ę tłuma~~ 
rozbieżnościami historycznYID1 w rozwoJu poszczego~ych par~ 
i ugrupowań. W ogłoszonej w roku 1978 .. ws~lneJ de~araCJl 
socjalistycznych i socjaldemokratycznych partu kraJów Wspolnoty 
Europejskiej czytamy m.in.: 

,'partie nasze noszą w sobie różnorodne ~iedzictwo history~e: 
Działają one w krajach, w których rodzaje s~row społeczny~h, ~tOpl~ 
otwartości w traktowaniu problemów społ~n;twa,. warunki z~o: 
i sojuszów wewnątrz.politycznych wydatnie SIę mIędzy sobą rozruą • 

Czyta się to bardzo pięknie, któż nie przystani~. dziś z ?lgą 
na szeroki, otwarty dla różnorodnych ~otywaCJI pluralizm, 
zwłaszcza w konfrontacji z marksistowską hipoteką! Lecz dekla­
racje są, jak wiadomo, i piękniejsze ~ ł~~ejsu: niż ~a~y rze.czy­
wiste. Historyczne argumenty WYJasD1aJą mewątpliwte w~e!e, 
lecz mogą stanąć wpoprzek jakiejk~l~jek prawdziwc:j analizIe, 
gdy kurczą się do wymiaru grzecznosclowych formuł l dyplo~a­
tycznych reguł "nie mieszania się w wewnęt~zne spr~wy. drugle­
go". Ot, spróbujmy, dla przykładu, .~aczyc tradYCJą historycz­
ną proces popadania w dogmatyzm, Jakiemu od lat ulega znaczna 
część Labour Party - a znaj.~iemy .się w król.estwie. absurdu. 
Podobną techniką argumentaCJl operują z~chodnie partie komu­
nistyczne, głosząc teorie o różnych komuruzm~ch, dostosow:mrch 
do określonych warunków historycznych, tak Jak gdyby SOCjalizm 
realny pasował w ogóle ~o jaki~ol;vie~ w~ó~> a G~ag 
mógł zostać usprawiedliwIony w ~ę hist.oru ~osJ1. Analiza 
historyczna to wstęp do debaty. me do mi1czerua. Zdarza się 
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tym~asem! ż~ wzajemne analizy, podejmowane przez partie, które 
~naJ~ sO:Jalizm ?em?kratyczny za podstawę i tendencję działa­
rua, S1ęgaJą do bistoru dla wygody. Względy taktyczne hamują 
~tedy otwartą. krytykę, pluralizm staje się unikiem, przyzwala­
Jąc. na .chowarue głowy w piasek, gdy np. w tym czy innym 
~c1~eruu programowym albo już praktycznym deklarowany so­
CJ~m demokratyczny znajduje się w oczywistym niebezpieczeń­
stw1e. 

II 

Dowodzenie, zwłaszcza na łamach Kultury, że eurokomunizm 
nie ma z socjalizmem demokratycznym nic wspólnego, jest chyba 
zbędne. Ponieważ jednak uwagi te dotyczyć mają dwóch wielkich 
partii, socjalistycznej we Francji i socjaldemokratycznej w Niem­
czech --:- zależy mi n~ WY0?rębnieniu j~dnego, szczególnego aspek­
tu: roli eurokomuruzmu Jako potenCjalnego członu lewicy, jako 
ewentualnego wciąż jeszcze sojusznika socjalistów. Siła ciążenia 
partii komunistycznej właśnie np. we Francji jest bowiem tak 
skuteczna, że po załamaniu się "wspólnego programu", po prze­
?rany:? wybo~ach w roku 1978, a wreszcie na'Yet po sowieckiej 
lOWazJ1 Afgarustanu wpływa ona w dalszym oągu na działania 
silniejszej tymczasem - pod względem liczebności wyborców 
- partii socjalistycznej, na jej wewnętrzne układy i rachuby wy_ 
borcze, na jej program i perspektywy. 

Przedtem jednak, dla przypomnienia, najkr6cej o przyczynach 
atrakcyjności i sukcesu partii socjalistycznej we Francji w latach 
siedemdziesiątych. Przypadł on na okres, kiedy powojenny wzrost 
gospodarczy zaczął tracić rozpęd i wzmogły się rozczarowania. 
S.kończyły się lata "cudu", osłabł szybki proces upowszechniania 
S1ę zasobności, silniej uświadomiły się troski. Znany cykl pod­
noszącej się inflacji spadku inwestycji, postępującego bezrobocia, 
napiętego wyścigu między minimum płacowym a stopą inflacyjną 
- g~ił oczywiście naj dotkliwiej w nisko uposażone grupy pra­
c?w?-ików, ale dał się również we znaki drobnym kupcom i przed­
s1ęblOrcom, wzbudził niepokoje o miejsca pracy wśród urzędni­
ków. W ciągu lat kilkunastu więcej przedsiębiorstw znikało niż 
powstawało, eksplozja konsumpcyjna opadała, obfita masa towa­
rowa na rynku nie redukowała ogromnych różnic w zdolności 
nabywczej. Warstwy średnie poczuły ciężar stresu społecznego. 
Swia~om?ść kontrastów społecznych obarcza Francję dotkliwiej, 
wyraza S1ę tu w formach ostrzejszych, niż np. w Niemczech lub 
w krajach skandynawskich. 

W tych warunkach krąg niezadowolonych wykroczył daleko 
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poza klientelę wyborczą komunistów, która od lat zresztą drep­
tała w miejscu. I oto weszła na widownię polityczną - po wyła­
maniu się ze starych ram SFIO - partia, zdolna pełnić z nawiąz­
ką funkcję alternatywną wobec komunistów, jako siła napędowa 
zmian i reform, uważanych za konieczne przez szerokie odłamy 
społeczeństwa. Przy tym jej związek z systemem pojęciowym 
zachodnich demokracji parlamentarnych był - z racji tradycji 
socjaldemokratycznych - znacznie bardziej przekonywujący niż 
przyjmowane przez niektórych choc'by i z dobrą wiarą euroko­
munistyczne nawrócenie. Jaśniej jeszcze tłumaczy dynamikę owe­
go sukcesu niezależność partii socjalistycznej od hipoteki so­
wieckiej. Zmiany i reformy przeprowadzane autonomicznie, we 
własnym domu, przez partię nie wystawioną na presję obcych 
interesów, przy równoczesnym zachowaniu wolności demokra­
tycznych - na ten oto teren oczekiwań społecznych socjaliści 
wtargnęli niemal szturmem, zdobywając akces nie tylko wśród 
robotników, ale wśród warstw średnich, wśród inteligencji, inte­
lektualistów - w tym również częściowo wśród byłych wybor­
ców komunistycznych. W krótkim czasie stali się najsilniejszą 
partią lewicy. 

Jakkolwiek wobec programowego i wyborczego sojuszu z ko­
munistami owa niezależność od sowieckich presji nie mogła być 
całkowita, to jednak zwolennicy partii socjalistycznej obc;łarzali 
ją równie naiwnym co niesłabnącym kredytem zaufarua, w1erząc, 
iż potrafi ona w toku wspólnych działań przeobrażać partię ko­
munistyczną, wpływać na demokratyzację jej wewnętrznych me­
chanizmów, a nawet stopniowo rozluźniać jej sowieckie powią­
zania. Nadzieje te przetrwały poza przegraną Mitterranda w wy­
borach na prezydenta w roku 1974, by zachwiać się potężnie po 
zerwaniu przez komunistów "wspólnego programu" w roku 1977. 
Wprawdzie już wynik wyborów d<? parlamentu.w roku 19!~ 
stanowił podzwonne dla tak zwanej przez lat WIele "dynamiki 
jednościowej ", ale dopiero stanowisko Marchais wobec sowiec­
kiej okupacji Afganistanu sdumiło tlące się jeszcze w pewnych 
kręgach lewicy społecznej złudzenia. 

Niemniej po wszystkim co się stało, kierownictwo partii 
socjalistyczn~j - można to było ~aobserwować wyraźnie ~ okre­
sie między kongresem w Metzu WlOsną 1979 roku a styczruowym 
konwentem w Alfortville - wciąż jeszcze trzyma się kurczowo 
fetyszu jedności i upatruje we wskrzeszeniu sojuszu z k?munis­
tami jedno ze swych nadrzędny~ .zadań pers~ktywIcznrch. 
Przyznając - i bolejąc - że realizaCJa tego celu Jest na bliską 
metę wobec kategorycznej odmowy komunistów niemożliwa, 
wbudowuje ją jednak w swoją podstawową ~trate~ę, i t<? na~et 
w jej wariant najbardziej umiarkowany, naJ szerzeJ rozoągruęty 
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W:,~ro~oz~ch czas?,wych. "Komun~ści kiedyś zrozumieją, komu­
mSCl kiedys wrócą - czy cokolwIek W rozwoju eurokomuniz­
mu, a tym bardziej komunizmu francuskiego uzasadnia podobne 
rachuby? Czy także przed Afganistanem syzyfowa wytrwałość 
socjalistów francuskich w dążeniu do sojuszu z komunistami 
opierała się na jakichkolwiek przesłankach realnych? 

Szkicowa retrospektywa nie będzie tu od rzeczy. Zaprezen­
towane z pompą pozory niezależności we własnych krajach komu­
niści francuscy i włoscy (wyłączam tu hiszpańskich, gdyż w róż­
nych kwestiach zajmują oni stanowisko odmienne) płacili już od 
daw~a cenę podwójną: Po pierwsze, poza doraźnymi, papiero­
wyID1 protestami w doraźnych sytuacjach zaniechali całkowicie _ 
po . p?czątkowych nieśmiałych próbach - krytyki systemowej 
SOCjalizmu realnego. Po drugie, w żadnej sprawie międzynaro­
dowej nie przeciwstawiali się wyraźnie państwowym interesom 
s<?wieckim. Marchais, niby aprobując Wspólnotę Europejską, ro­
bIł zawsze co mógł, by podkopywać jej integrację. Berlinguer 
uznając NATO kątem ust, sprzyjał w istocie znacznie bardziej 
koncepcjom neutralizacji Europy Zachodniej, hołubionym czy to 
skrycie, czy raz po raz otwarcie w dalekosiężnych planach so­
wieckich. Eurokomunizm, zgodnie z polityką sowiecką, akcep­
tował w Indiach terror Indiry Ghandi, a w Ugandzie terror ldi 
Amina. Dokonywał cudów kazuistyki, by usprawiedliwić poja­
wienie się w Afryce Kubańczyków. Klucząc czasem i manewrując 
solidaryzował się z linią sowiecką w Angoli, Etiopii, Somali. 
Kiedy Moskwa poparła Wietnam w konflikcie z Kambodżą, 
zachodnia prasa komunistyczna, znienacka nawiedzona jasnowidz­
twem, odkryła okrucieństwa Czerwonych Khmerów. Trzeba było 
aż Afganistanu, by komuniści włoscy zdobyli się na ostrą krytykę 
pewnych aspektów sowieckiej polityki zagranicznej. Marchais 
natomiast poleciał do Moskwy, powtórzył bez wahania w trans­
~towanej przez Francję moskiewskiej audycji telewizyjnej ofi­
CJalną wersję sowiecką o "przyjściu z pomocą sąsiadowi", rozpra­
wił się urągliwie z socjalistami francuskimi - i tym samym 
pogrzebał doszczętnie ostatnie iluzje, jakie - na przekór do­
świadczeniu - błąkać się jeszcze mogły gdzieniegdzie we Francji 
wokół pojęcia eurokomunizmu. 

Pewne fermenty otrzeźwienia wewnątrz zachodnich partii ko­
munistycznych sięgają przede wszystkim środowisk intelektual­
nych - gdy równocześnie prosowiecki konserwatyzm bazy wy_ 
daje się mocno oszańcowany. Potwierdzają to badania socjolo­
giczne, dowodzące nieprawdopodobnego wprost braku informa­
cji o rzeczywistości sowieckiej wśród szeregowych komunistów 
zachodnich i ujawniające ich wciąż jeszcze żywe w pewnym za­
kresie emocjonalne związanie z epoką stalinowską. Potwierdziły 
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to ponownie listy do U nita. z masowymi 1?rotest~ przeciw de­
klaracji kierownictwa partyjnego w spraWIe Afgamstanu. 

W obliczu tych powiązań, świadomie wstrzymywanego do­
pływu informacji, inercji starych przyzwyczaje~ i lojalnoś~, par­
tie komunistyczne nie dają w ewentualnych sOjuszach z sOCJaltsta­
mi żadnych gwarancji wiarygodności ani bezpieczeństwa - zwł~­
szcza w sytuacji, kiedy problemy i układy wewnętrzne spla.taJą 
się ściśle z zewnętrznymi. Nie dają ich także dlatego, .. że CIąży 
na nich "endemiczny" nieledwie kompleks konkurenCjI ":'0?ec 
socjalistów. Marchais nie wytrzymał ~~aty. ~ołoweg? ID1eJsca 
wśród ugrupowań lewicy na rzecz partu socJalistyc:neJ ~ ze.~ał 
porozumienie - pod pretekstem sporu o . zakres naCJ?n~~acJ1 ~ 
w krótki stosunkowo czas przed wyboraID1. By posłużyc SIę mmeJ 
spektakularnym lecz wymownym przykładem z innego kraju, na: 
wet komuniści hiszpańscy odmówili w komisji parlamentarnej 
Kortezów poparcia socjalistom, gdy chodziło o sprawę zdawałoby 
się tak prostą, jak projekt zwolnienia ?d podatku .d~h?dowego 
najniżej uposażonych pracowników i WIększego obciązerua podat­
kowego wysokich rang a~s!ra~jnych ... "Ko~~ści ~ zau~a­
żył sekretarz generalny hiszpanskieJ partu sOCJalistyczneJ, Felipe 
Gonzalez - nie uprawiają zbyt ostrej opozycji wobec rządu 
Suareza. Jestem natomiast przekonany, że w stosunku do rządu 
socjalistycznego opozycja ich byłaby nieubłagana, bezlitosna". 

Wracając do Francji: Mogli w swoim czasie o tym wszystkim 
nie wiedzieć, mogli zapominać na fali uniesień i nadziei, ~~ieni 
przez propagandę patetyczną wizją wszechmogącego SOCjalizmu 
zwolennicy partii socjalistycznej, jej wyborcy czy nawet szere­
gowi członkowie. Wiedzieli i wiedzą - ~rzywód~. Skoro zat~m 
nie zarzucili rojeń o przyszłej kom~styczneJ meta.m0~oZ1e, 
skoro przymierze z komunist~ tr~tuJ~ persp:ktywlczrue .­
wbrew oczywistości ryzyka - Jako. Jedym~ możliwą trampolin~ 
dojścia do rządów; skoro w. transIe. w~ o. wł~dzę u"Ylerzy~ 
nawet, iż ważniejsze jest, że SIę rzą~, ruz z k,m SIę Ws~ądzl 
- to widać źle skalkulowali cenę, Jaką przyszłoby płaclc społe­
czeństwu natychmiast, nazajutrz po wspólnej wygranej socjalis­
tów związanych z komunistami, za tę samonapędową ułudę· 

Szereg lat temu, kiedy nie śniło. si~ j;szcze o .rozłamie.lewicy, 
Jean-Fran~ois Revel przestrzegał socJalistow, by rue ulegali "w~w­
nętrznej finlandyzacji", jaką ~siłowała ~r~ty~ować wobec .ruch 
partia komunistyczna w dążeruu do ~?la~a. 10 na ksz~ałt 1 1>0: 
dobieństwo własne. Jednakże po dzien dziSIejSzy trwają sk~tki 
wmanewrowania się partii socjalistycznej ":' nie~ieczny sOJu~z 
i w niebezpieczny program. W organach kierowruczych toczy. s~ę 
wprawdzie walka tendencji ale, jak dotąd, górę bIerze koaliCja 
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nw:tó~, z których.iede~ przynajmniej. (~eres) licytuje się w rady­
kaliz~: ~ komumst~nu. Paradoks me Jest tu figurą retoryczną. 
OCzYWIscIe ~st!puJe sporadycznie odruch buntu, czy dążność 
do wyzwolerua SIę spod naporu komunistycznej ideologii lecz są 
to zrywy o charakterze raczej doraźnie konkurencyjnym rui trwale 
programowym. 

. Krót~o o najistotniejszych wątkach programowych partii socja­
listycz?,eJ,. tych, które przetrwały w zasadzie od "wspólnego pro­
gramu az po platformę dyskutowaną aktualnie. Proklamowane 
prz~zeń . ze~anie .z k.apitalizmem miałoby się dokonać poprzez 
naCJonalizaCJe, obejmUjące największe przedsiębiorstwa w kluczo­
wyc~ gałęziach .. przemy~łu oraz banki prywatne, poprzez regulo­
wame produkCjI w mysI .planu, kont~olę kredy~ów i selektywne, 
oparte na u~talo~ych ptl<?rytetach fInansowame inwestycji, po_ 
przez odpowIedmą wreSZCIe politykę podatkową. Powstałaby w 
te~ sposób gospodarka mieszana z wydatnym, wiodącym sektorem 
panstwowym, którego funkcjonowanie służyć by miało za ośro­
dek atrakcji na przyszłość dla innych przedsiębiorstw. Sektor 
t~n współis~niałb~ z średnimi i mniejszymi przedsiębiorstwami, 
me pozbawlOnynu poparcia państwa, również oczywiście selek­
tywne~o. Choć przejęcie przez państwo określonych placówek 
nastąpiłoby w krótkim okresie czasu, przyjmuje się, iż odczu­
w~e tego rezultaty zarysowałyby się dopiero w dalszej perspek­
tywIe, czy to gdy chodzi o reogranizację przemysłu, czy też np. 
o przeobrażone opodatkowanie kapitału. Deficyt w pewnych ga­
łęziach produkcji z?stał poniekąd wkalkul?wany w koszty pro­
gra~lU . - ~alkul~CJa . tych kosz~ó'Y n~to~ast pozostaje płynna, 
choc nikt me kryje, ze szacunki SIęgają liczb kosmicznych. Od­
~zkodo~ania dla właścicieli są przewidziane, lecz modalitety ich 
l wynuary dotychczas dyskusyjne. Nie własność lecz władza w 
zakresie zarządzania przeszłaby w ręce pracowników - samo­
rząd miałby stać się zatem globalną zasadą życia gospodarczego. 
?rzy tym ~ały ów zespół zamierzeń partia socjalistyczna definiuje 
Jak? przeCIwstawny wobec wszelkich istniejących dotychczas mo­
deli etatyz~~, .u:waża ~we projekty za narzędzie prawdziwej de­
koncentragl lD1CJatyw l prawdziwej społecznej mobilizacji. 

Rep~a narzuca się. sama. Socjaliści - w razie wygranej _ 
o~row~by na .<?porn~J z natury materii gospodarczej w obliczu 
zacIe~eJ opoZYCJI. Jej potężny rozmiar wynika z prostej mate­
~a~ki, nawet przy najkorzystniejszych dla socjalistów i komu­
mstow horoskopach wyborczych. Nie sposób zatem przewidzieć, 
~ reform~ mogo/by. dokonywać się istotnie w warunkach po­
k?J~WYch,. J~ obIeCUJą założenia programu - tym bardziej, że 
~swIada1ll1a SIę od r~ relatyw~m tego określenia w sytuacji, 
Jaka by powstała. Mozna nat01ll1ast przypuszczać, że z miejsca 
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zaciążyłyby nad gospodarką łagodniejsze lub ostrzejsze elementy 
przymusu państwowego. 

Znacjonalizowane giganty przemysłowe straciłyby rozmiar 
ludzki, gdyż przydoczyłaby je strukturalna w tych okolicznościach 
biurokracja typu ,,hydry stugłowej". Planowanie inwestycji -
stosowane dziś przecież w ograniczonej mierze i w ostrożny spo­
sób w innych krajach Europy Zachodniej - nie pozwoliłoby tu 
na przyrzeczoną i zachwalaną giętkość, gdyż w szturmowym try­
bie rozszerzone i zinstytucjonalizowane, zespolone z wykoncypo­
waną z góry centralną polityką kredytową, stawałoby się z ko­
nieczności siłą napędową centralizacji, odstraszając inicjatywę 
inwestycyjną, wytwórczą i organizacyjną na wszystkich pozio­
mach. Rezultaty reform, oczekiwane na dalszą metę, zostałyby 
w zarodku podkopane wśród powszechnego poczucia destabiliza­
cji, co paraliżowałoby po drodze mechanizmy wolnorynkowe. 
Rozkołysanie ideologiczne może hipnotyzować w ciągu kilku ty­
godni majowych, czy w okresach przedwyborczych, lecz nie za­
stąpi rachunku ekonomicznego, ani spokojnej refleksji, potrzeb­
nej dla powodzenia eksperymentów gospodarczych czy społecz­
nych. I jak wreszcie godzić to wszystko z samorządnością sto­
sowaną powszechnie, która miałaby przecież stawiać pierwsze 
kroki, dopracowywać się dopiero w toku działania pierwszych 
wzorów i modeli, gdyż jak długo nie funkcjonuje, nikt nie wie 
- wbrew entuzjastycznym, patetycznym wręcz formułom - jak 
ma naprawdę funkcjonować! 

Wschód? Chile? Oczywiście historia nie musi się powtarzać. 
I nie chcę się tu bawić w zgadywanki, czy i w jakim tempie 
uciekałyby znowu kapitały, czy i ile polałoby się krwi, czy i ilu 
policjantów( tak określił kiedyś skutki etatyzacji Felipe Gonza­
lez) trzeba by postawić przed każdym sklepem. Ale wydaje się 
niewątpliwe, że bez krwi i bez policjantów, bez natychmiasto­
wych drastycznych ograniczeń wolności, ludziom, do których so­
cjaliści zwracają się i tradycyjnie i aktualnie, praktyka francus­
kiego programu socjalistycznego nie tylko nie przyniosłaby "wyz­
wolenia", lecz sdumiłaby chyba niezmiernie szybko zarówno ich 
nadzieje, jak gotowość współdziałania. Sekwencje scenariusza mo­
głyby przebiegać swoiście dla Francji, lecz logika procesu jest 
znana: zurzędniczenie, zobojętnienie, bezsilność, a potem - cała 
władza w ręce ... państwa. 

Poza Labour Party i socjalistami francuskimi żadna z więk­
szych partii socjalistycznych na Zachodzie nie występuje dziś 
z żądaniem nacjonalizacji na szeroką skalę. Przy tym w Anglii 
kolejne nacjonalizacje dokonywały się pod naciskiem konfliktów 
ekonomicznych i też, jak wiadomo, nie błyszczą zawsze dosko­
nałymi wynikami. Ich hasło w socjalistycznym programie fran-
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cuskim ma być natomiast kluczem do zmiany systemu. Tymcza­
sem nacjonalizacje nie powinny być systemowym ani "światopo­
glądowym" monopolem żadnej partii. Bywają przeprowadzane w 
systemach, nie proklamujących wcale zerwania z kapitalizmem, 
i to w bardzo różnych okolicznościach, czasem nawet współgrają­
cych z interesami przedsiębiorców (gdy chodzi np. o finansowa­
nie deficytów). Raz udają się lepiej, raz gorzej. Renault we 
Francji udał się lepiej niż Leyland w Anglii. Na ogół francuskie 
przedsiębiorstwa znacjonalizowane funkcjonują sprawniej niż an­
gielskie czy włoskie. Rzecz jednak w tym, iż właśnie w dotych­
czasowej praktyce na Zachodzie pełne czy częściowe przejmowa­
nie placówek przemysłowych przez państwo wynikało (w zasa­
dzie, choć i tutaj nie zawsze) z rachunku opłacalności, a nie 
z abstrakcyjnego rozpędu programowego. Coraz lepiej rozumie 
się dzisiaj, że nacjonalizacje nie powinny podlegać ani globalnej 
afirmacji, ani globalnej negacji. Uprawnia je, czy też ich nie 
uprawnia, rentowność - nie ideologia. Toteż lansowanie ich 
hurtem, w równoczesnym, nagłym trybie, ze sztywną wiarą w 
ogólnonaprawczy mechanizm ich rezultatów, groziłoby gwałtow­
nym rozprzężeniem gospodarczym, ze wszystkimi skutkami, jakie 
powoduje to w psychologii społecznej, z uruchomieniem _ nie 
wiadomo na jak długo - błędnego koła anty-bodźców i despe­
racji. 

To samo dotyczy samorządności. Posiada ona pewne pozy_ 
tywne prototypy i we Francji i gdzie indziej. Lecz co innego 
drobiazgowo przygotowana i stopniowo wdrażana w konkretnej 
praktyce przedsiębiorstw czy instytucji nowa organizacja zarzą­
dzania, a co innego zadekretowana z dnia na dzień zasada wszech­
obejmująca. W myśl programu socjalistycznego przedsiębiorstwa 
podlegać mają socjalizacji, nie etatyzacji, co określa połączenie 
nacjonalizacji z samorządnością. Lecz próby takie wymagają tym 
większej ostrożności, że do tej pory nie zostały jeszcze nigdzie 
na świecie zrealizowane. Nie znaczy to, iż nie są potrzebne. 
Ale znów: wtedy dopiero, gdy mogą się oprzeć w każdym przy_ 
padku na przesłankach konkretnych, w toku dobrze obliczonych 
i przystosowanych do indywidualnych sytuacji reform. 

Partia socjalistyczna we Francji premiuje impet ideologiczny, 
przenosi go nad reformatorską rozwagę, łudzi wzlotami ku ,,zie­
mi obiecanej", zamiast poruszać się naprzód po twardej, praw­
dziwej ziemi. Kto wie, czy to dalekie zapatrzenie nie osłabia jej 
roli obecnej jako silnej grupy nacisku, czy nie hamuje reform 
bliższych (w skali centralnej, może nie terenowej), które już teraz 
pomóc by mogły w codziennym bytowaniu oczekującym tego 
ludziom. Od dawna, długo przed burzą, jaką spowodowało rów­
nież w ruchu związkowym stanowisko komunistów w sprawie 
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Afganistanu, wielu działaczy związków zawodo~ych we Francji 
zarzucało partii komunistyczne),. iż. stosuj~c politykę ,;v:~zystko 
albo nic" niejednokrotnie opózrua l ogramcz~ skutecznosc p.rak­
tycznych inicjatyw związ~owych. Po wszyst~ch wstrząsach, Jało­
wy maksymalizm komurustyczny w&wa t~kże na pewne postawy 
socjalistów w bieżącej praktyce politycznej. 

Kilka lat temu zdawało się przez chwilę, że spór z komunis­
tami o zakres nacjonalizacji mógł być dla s~jalistów pocz~tki~~ 
otrzeźwienia. Nie był nim, jak wiadomo. NIe było mm rowmez 
w sensie strategicznym - najbrutalniejsze od lat wy~ożen!e kart 
na stół przez Marchais po sowieckiej agresji w Afgarustame:. Do 
tej pory przedstawiciele wszystkich niemal skrzy~eł w,l~ar~ll .so­
cjalistycznej deklarują, że na dłuższą metę sprawa Jednoscl me Jest 
przegrana. Jeśli nadzieja taka ;vyraża .o/lko rac.hubę t~ktycz~ą, 
obliczoną na odciąganie czło~ow partiI komu.rusty~eJ od ,IC~ 
kierownictwa to rozumowarue trzeba by dOCIągnąC do konca. 
komuniści mianowicie mogą "rozumieć, wracać, zmien!ać się': 
tylko wtedy - gdy komunistami być przestają. Be~ tej kr?pki 
nad ,,i" rachuby socjalistów pozostają nadal złudzemem - 1 łu­
dzeniem. 

Uwierzywszy w prymat władzy nad ~~asną autonomią~ par~a 
socjalistyczna nie skorzystała z d~miki .. sw~go rozw?}u, .me 
potrafiła przetworzyć alternatywnej funkcJ!, Jaką pełnic. m!ała 
wobec komunistów w alternatywny program własny z tnnego 
ducha - zdolny ..; dalszej perspektywie otworzyć jej ~ro?ę do 
władzy bez komunistów, w odmiennych zespołach koa~cYJnY0. 
Zamiast tego pozwoliła się wciągnąć w fałszr:we st~~owarue napIy­
ciami, konfliktami i nadziejami społecznYm!. ~IS, gdy ste~uJe 
nimi w ramach dyskusji programowej, podkopuje w~asn.ą tozsa­
mość. Lecz kiedyś, w przyszłości bliższej lub odl~gleJsz~J, gdyby 
zdobyć miała sposobność woluntarnego urze~struarua s~ch 
zamierzeń z socjalizmu demokratycznego - wpIsanego tak Wiel­
kimi liter~mi w całą jej programatyk! - pozostać bY,mogły tylko 
strzępy. Wbrew wszystkiemu boWiem, co wyc:zyt~c ~ozna w~ 
francuskiej prasie le~c0w.ej,. czy t~ I?rzez leWIcę mSpl~?WaneJ, 
właściwy dramat partu socJalistyczn~J me ~a tym po.lega"lZ komu­
niści zmienili strategię i nie chcą s~ę z ~~ sprzy~erza~, lecz ,na 
tym, że ona sama nie zrywa. z Je~oscIoWą ~t?lO~I~, ~tora 
groźnie zaciążyła nad jej działaruem, Jej taktyką l Jej WlZJam!. 

(D.c.n.) 
Kamila CHYLIŃSKA 

5 lutego 1980 



Archiwum polityczne 

Widziane z Brukseli - i z Belgradu 

MILOVAN DżILAS - PUSTELNIK BEZ PUSTELNI 

. - Ki~dy w l~tym 1979 roku umarł Edward Kardelj, ostatni 
Ideolog l ostatm ze starej gwardii, który pozostawał jeszcze w 
eki~!e Tito, Rosjanie ?dp~iedzieli~ że n~estety nie przyślą dele­
gacJZ na pogrzeb, pomewaz KardelJ to me wystarczająco wielka 
figura. Kiedy jednak umrze Tito, obiecali sowieci, "wtedy przyje­
dziemy wszyscy". W godzinę po wylądowaniu w Belgradzie już 
znałem ten dowcip. CZy pana też to tylko śmieszy, czy też 
skłania do myślenia? 

- Jak w każdym politycznym dowcipie, jest tu także kolor 
chwili i znak czasu. Smiać się jednak nie ma z czego. Ale, po 
pierwsze, jeszcze nie przyjechali. Po drugie, Jugosławia to nie 
Afganistan ani Czechosłowacja. Tu nie będzie łatwo znaleźć Ka­
brala czy Husaka. Po trzecie wreszcie, nie wydaje mi się, aby 
Moskwa miała w tej chwili i w tych warunkach zamiar i interes 
w otwarciu frontu na Bałkanach. Ktoś tu obliczył, że musieliby 
uruchomić ok. 30 dywizji, tutaj bowiem ludzie będą się bić na­
prawdę· Wydaje mi się zresztą, że prawdziwe niebezpieczeństwo 
nie .1eŻY. 'Ił! tej chwili w perspektywie otwartej, zbrojnej agresji 
SOWIeckieJ ... 

. ~ov~ Dżilas, który rozmawia ze mną w swoim belgradzkim mieszka­
mu, me .lest dla naszych czytelników osobą nieznaną. Przypomnijmy więc 
tylko krótko, że po raz pierwszy Dżilas był więziony w latach 1933.1935 
przez ~óla z dynastii Karadżordżewicww. Za komunizm, naturalnie. Mię­
dzy roki~m. 1956 a 1967 DżUas ponownie spędził lat 9 w więzieniu. Tym 
razem WIęzIony był przez Tito. Za antykomunizm, naturalnie. W między­
c~si~. Dżilas zrobił zawrotn~ karierę: w dół i w górę, a teraz w bok. Był 
najbliższym towarzyszem TIto w czasie walk. z Hitlerem (to on właśnie 
prowadził rokowania z ... hitlerowcami w marcu 1943 w Zagrzebiu), potem 
w czasie budowy stalinowskiej Jugosławii i w końcu w czasie antystalinow­
!kiej schizmy. Był wiceprezydentem partii i państwa. 
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Do czasu. Z fanatycznego stalinowca DżUas przek.szt~cił się w ~ozum­
nego i zdecydowanego antystalinowca •. Trzeba - maWIał wtedy .J~eze 
naiwnie - skończyć z wykorzystywamem przez towarzyszy ,,stalinizmu 
ci la carte" dla umacniania ich władzy i przywilejów. DżUas był jeszcze 
członkiem najwyższego kwartetu w Jug~wii! ki~y w paź<łzi:erniku 1953 
roku, sześć miesięcy po śmierci Jó~a WlSsar~onoWlc~, drukUje ,w central­
nym organie partii Borba zupełnie zaskakującą sen~ artykułow .. ~owy 
temat eksploduje w Belgradzie: socj~ a demokracJ.a, mon:~pol ~ ~Iuro­
kracja partii i aparatu. Jeszcze szok me przeszedł, kiedy DżUas Idzie za 
ciosem. Na łamach pisma literackiego piętnuje ,,zasklepiałe .mózgi ~iuro­
kratyzowanych przywód~'Y" ~ !,mODS~~ .e~o~u" w a~araCJe .partyJnym. 
Tego było za dużo. Szesc mIesIęcy pozmeJ DżUas zostaje USUDIęt~ z K~, 
niedługo potem sam odsyła swą legitymację partyjną, ale zatrzymuje swoJe 
poglądy. 

W 1956 roku Dżilas ogłasza na Zach~e swą ~.ymIą !,Nową ~a.sę': l, 
klasyczną dziś rozprawę ze zbiurokratyzowamem partu. Idzie do WIęZlema. 
Wychodzi na wolność w 1961 roku. Nie na długo. Ledwo wolny, wysyła 
na Zachód swe "Rozmowy ze Stalinem" 2. Wraca do kryminału. Na 5 lat. 
Za ujawnienie tajemnic państwowych ... 

- Co pan teraz ujawnia, biurka spod papieru nie widać? 

- Moje własne życie, moje własne tajemnice. Piszę ws~ 
mnienia. Pierwsze części (wyszły po angielsku w .USA) OPOWl~­
dały moje lata rewolucyjne i lata wojny: Teraz P!szę ~ okre~le 
władzy. Ostatnia część będzie o zerwanIU. Ale me spIeszę S.lę, 
wolę zachować dystans. To niełatwe lata, ?rak kontaktu, z mo~ 
dawnym środowiskiem nie ułatwia podrózy. w pn:e~z~osć. żYJę 
raczej samotnie, ot, rodzaj puste.lnika. w duzy~ mles.cle. ~awet 
moi dawni towarzysze wolą mrue umkać, moze mają racJę··· 

Chyba nie. Dżilas mieszka przy Palmoticewa ~, spokojnej ulic>: w cen­
trum miasta tuż za budynkiem Skupszczyny, czyli parlamentu, ktorego .do 
roku 1954 był przewodniczącym. !'fieszka z żo.ną . i ~rką (~~~łem l~h 
głosy, ale nie widziałem) na II pIętrze zwyczaJn~J, mI~szczansI?«:J kamIe­
nicy, sam otwiera drzwi, przyjmuje mnie w pokOJU, gdzi~. wyraz?-Ie spędza 
większość czasu. Jest tam biurko, niski stół, fotele o~ łożko .. SIwe, ~łosy, 
pochylone ramiona, otulony w gruby sweter, porusza SIę powoli, mOWI bez 
gestykulacji ... 

- Na Zachodzie nazywają pana jugosłowiańskim Sacharo­
wem. Podczas kiedy jednak sowiecki Sacharow deportowany 
został do miasta Gorki, pana nikt nigdzie nie zsyła. Idąc do pan~ 
nie zauważyłem policji, chociaż jestem na to bardzo,. hm~ wraz­
liwy. Pański telefon funkcj0n.uj~ bez zarzutu, p:ZYJmuJe pan 
swobodnie dziennikarzy impenaltstycznych, drukUJe pa,; !la Za­
chodzie. Niech mi pan powie: czy władz~ pr~e~ta~a JUZ pa~ 
uważać za osobnika niebezpiecznego czy tez poltcJa Jest bardzzeJ 
dyskretna? 

l, 2. ,,Nowa klasa wyzyskiwaczy" ~. się .po polsku w,1958 roku, 
w tłum. J. Mieroszewskiego, jako 27 tom Biblioteki .Kultury, zas ,,R.o~o~ 
ze Stalinem" w r. 1962, w tłum. A. Ciolkosza, Jako 82 tom Biblioteki 
Kultury. 
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- Nieporozumienie. Ja nie jestem jugosłowiańskim Sacha­
rowe~, kt?~ego zr~~ztą szanuję i podziwiam. Nie jestem nosicie­
lem :zadneJ Ideologu, tendencji czy programu politycznego i opo. 
~cYJnego. No ~ poza tym, i to jest zasadnicze, Jugosławia to 
me. ZSSR. Co. m~ oznacza że policja się mną nie interesuje, że 
~óJ telefon. me Jest na podsłuchu, czy też, że mieszkanie nie 
Jes~ Odp,owIedniO "wyposażo~e"... ,Czy napije się pan kawy? 
~oze byc ~ ~asza neska, moze byc nasza prawdziwa. Wie pan, 
mczego fil me brak, w sensie materialnym, oczywiście ... 

Dżilas otrzymuje 20.000 dynarów emerytury miesięcznie. 
!o .d~o, . przyznaje, cztery razy przeciętna płaca... Policja też 

mrue JUZ me prześladuje ... 

~ A przecież u:ziknął pan właśnie więzienia. Opublikował pan 
samzzdat, rzecz nzeznana w Jugosławii. Władza nie pochwaliła. 

- Nie, ~stotni~. Wraz"z kilku przyjaciółmi opublikowaliśmy 
alman~ch hte~ackI "Zegar bez zezwolenia władz. Pismo było bez 
akcentow p<;>litycznych, nawet nowele i eseje moje i Mihajlova 
(czeka na mego nakaz aresztowania gdyby pojawił się w domu) 
by~ czysto literackie. Odbiliśmy tego kilkaset egzemplarzy czy­
te~mko~ podobało .si~, ~ładzy mniej. Pierwszy wyrok po~osta­
~ał. ~ wybór: WlęZleme albo grzywna. Wybrałem naturalnie 
,"?ęZleme! ~e sąd sam zmienił wyrok i ściągnął grzywnę ex offi­
ClO z mOJeJ emerytury ... 

~o~alony ~a.w~ej Cza~?góre~, Dżilas, dziś 68.letni dżentelmen, robi 
wrazerue bar~eJ fil?zofa mz ~li.tyka, spokojnie ale z humorem dobiera 
słowa, przypomma historyka wrażliwego na dokładność sformułowania nie 
wahaj,!cego się sięgać do słownika czy encyklopedii... ' 

~ W. 195~ roku., kiedy . by~ p.an jeszcze u jego boku, Tito 
powtedzzał, ze po Jego śmtercz mc szę w Jugosławii nie zmieni. 
!ymczasem, ~d. 30 Jat, Już ?ez pańskiej pomocy, Tito niczym 
znnym ~~ct\",:ze ~zę me .zaJmuje. niż szukaniem sposobu, aby 
rzec~y~zscze m9 szę po Jt!:gC? śmterci nit!: zmieniło. Spędziłem 
~~me (s~yczen 1980) tydzzen w Jugosławzi, tuż po operacji Tito 
z . me od,,!lOsłem. wraże~ia. aby .Tito t~n ~posób znalazł. Pańscy 
Zzo~kOWle . są, mespokoJm, robzą wrazeme przejętych pytaniem, 
co Jutro mesze ... 

. - I słuszni~. Zawsze się bowiem coś zmienia, kiedy nowa 
ekip~ dOC?Od:zI do władzy, Jugosławia pod tym względem nie 
będzIe wyjątkiem. Ale nie przypuszczam aby należało się spodzie­
w~ć od .razu po zniknięciu Tity jakichś radykalnych zmian. Za­
~lecI.ze~1 będą zaró~o ci, którzy sądzą, że się wszystko zawali, 
Jak l CI, którzy mają nadzieję, że nic się nie zmieni. 

,-. Tito już przeszed~ do historii. W czasie jego choroby wy_ 
razme dawano zachodmm dziennikarzom do zrozumienia że Ju­
gosławia przechodzi właśnie generalną próbę potitowskieio funk-
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cjonowania. Moją serię artykułów w pr~ie ~odziennej z~tytu!uję 
Jugosławia bez siatki". Kto teraz będZle szatką ubezpzeczaJącą 

kraj? Kto zastąpi Tito? 

Tito chłopski syn z Chorwacji("ostatni Habsburg", jak go ktoś n~wał), 
twardy' ale nowoczesny dyktator, jest tutaj symbolem sukcesu, czyms w r0-

dzaju bałkańskiego uosobienia ,,macho". Ludzie ~taj. dumni SI! kie?y T.ito 
z ,,hawan,!" w ustach, szlcl~ whisky w .~u, daje ~lę ~otografowac ~ LlZ/l 
Taylor, kiedy wszystkich moznych tego SWl.ata przyjmUje ,:"e. ,,:spa:~llały~h 
rezydencjach prowadzi sportowe samochody, Jachty, strzela medźWledzie, me­
daWDO jes~ cherchez la lemme. Jes~ ~o jed~y. chyba polityk,. który 
potrafił w ci~ jednego sezonu spotkac SIę z B~ewem, Ca~erem l H~a 
Kuofengiem, zmusić ich do uW8Żneg? wy~chania tego .co ~~ do. poWle­
dzenia. Jest to pierwszy Jugosłowiamn, ktory wyprowadził swoJ kraJ z bał· 
kańskie~o gumna i wprowadził na światowe salony. 

- Nikt nie zastąpi Tito. Jego tzw. ,,kult" należy porównywać 
z kultem raczej Mao niż Stalina, z tym że Tito był od nich O?U 
inteligentniejszy, nie mówiąc już o innyc~ "kultowych" stahn­
kach. Władzę Tity nie cechowały wyłąCZllle zamord~m, mono­
lityzm i autokracja, ale także pewien dynamizm polityczny, d~ 
centralizacja gospodarki, wyobrażnia dyplomaty~zna. Kryją .SIę 
w tym naturalnie określone sprzeczności, w wynIku kt~rych Juz 
dawno zaczęły narastać pewne zjawiska kryzys~we. NIech. pa~ 
spojrzy na sferę gospodarki. Inflacja - 27 %, Jedna z ~aJWYZ­
szych w Europie, chroniczny deficyt w handlu zagrarucznym, 
ogromny dług dewizowy (ok. 20 miliardów dol~rów), kolosalne 
bezrobocie: 700.000, nie licząc miliona "gastarbeIterów". Wszy~t­
ko to jest tym trudniejsze do pokon~nia, ~e system zarządzania 
jest niesprawny, wydajność pracy ruska, ze pow.stał. rynek spe­
kulacyjny wraz ze wszystkimi tego konsekwenCJamI ... 

- Nowa "nowa klasa"? 

- Tak, nowa klasa pasożytów uprzywilejowa~y~h nie przez 
władzę, a przez pieniądze zarobione na spekulac~I l podporząd­
kowująca sobie dzięki pieniądzom określone ognIwa władzy. 

- Ale nie można przecież nawet porównywać stopnia popra­
wy sytuacji materialnej w Jugosla1,vji ze znacznie niższym tem­
pem osiągniętym przez waszych sąsladów . 

- To prawda, ale ~e należy ~~orowa~ zjawisk uje~yc~: 
Po pierwsze wszyscy SIę wzbogacili, ale mektó~y bar~I~J ruz 
inni. Niegdyś różnica między Kosowe~ u granIC. ~bans!d~h a 
Słowenią była jak jeden do trzech. DZIS ws.zyscY, z~Ją .1epleJ,. ale 
różnica ta jest jak jeden do sześciu. DrugIm zJawlskie~ uJem­
nym jest zużycie, rdzewienie aparatu władzy .. Cykl podeJmowa­
nia decyzji jest coraz dłuższy, separatyzm regionalny coraz wr­
rażniejszy, sprzeczność między samorządową. ~ormą ~~dzama 
a monopolem władzy partii jest coraz bardziej paraliżująca ... 
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- Jak to przełamać? 

- Nie można, właśnie z po od 
nego. Liga Komunistów bo takW 

• u mo.nopolu aparatu partyj-
wysoce scentralizowaną' która ~Ię partIa nazywa, stanowi siłę 
taki jest jej sens istniecia t c ce wszy.stko k?ntrolować, bo 
kulturalne, czy nawet lit ac:czas.em mstanc]e. gospodarcze, 
silniejsze tendencje auto~mrczne :~gI~~~e prze]~wiają ~raz 
Rozdęta i zbiurokratyzowana Lig~ straciła]~t ~ens I~h IStnie~~. 
no~ała swych wszystkich sam dzi Ini a. unpecIe, wyelimi­
uruemożIiwia]'ąc wypracowaru'e o e .e myslących członków, 

przez mą sarną . aki .. al 
tywy r~formistycznej ale socjalistyczne' N' ] e]s . t~ma-
taka LIga potrafi przeprowadzić bez ;;w~ mam pewnosCl c~ 
narody .. Jugosławii poprzez rafy bardzo trudnna:ó~ Id ub. ~cze~ 
sukces]I... e] I elikatne] 

na ~aLkY~~~~~r:;:.tr!~~ s~omtakplik?wany systc~ kolegialnej władzy 
b' ""'l, ze SIę zaczyna Jego testam t) d 
y~ muno wszystko pewnego dnia umarł " T" en ,.g y-

mOjego rozmówcy, jedynym Jugosłowi . .... do Jest, ~edług pewnego 
to Serbowie, Chorwaci Słoweńcy itd 8DlChne~ w JugosłaWlI, wszyscy inni 

al . '. . ' . oc to zapewne przesada t . 
n ezy zaponnnac, ze nazwa Jugosła'" d' , o me 
stanowi mozaikę 6 republik 'd . h Wla. ~ oplero .50 lat, że kraj ten 
wośei, kilku języków aH~tó woc li ~glOn~w aut?n~Inlcznych, 18 narodo-
kult . . ..' w, re gn, najzupełniej odmienn h '-d .. 

ur l ammozJI. Przez całe wieki dzisie' J sł' yc... YCJI, 
okupowana przez Turków a w połowie przelA ~:. aWl8 była w połowie 
mogłoby wytłumaczyć znacznie większe trudn • ~ .. ow, co samo dla siebie 
dzi obecnie Jugosławia. osel ruz te, przez które przecho-

Otóż Tito udało się poskładać to ws slk. " . 
Pewien serbski rybak powiadaJ'" tuta' ZYł wił? w Jakikis koherentny sposób. 

d ód dzi 
: . "< J, wy o z rze dobrA _._'<':'L k' 

na ow w ęCznOSCI obiecała spełni' " kg . "< W:C\T4IIi.ę, tóra 
,,Niech zdec~~e krowa mojego chorwacl~ie:oaJ:I! d~' ~cze~e j.ego życia. 
mysłu szczęsliwy rybak. Otóż w takim kra'u ;; a a '. ~Wledział bez na­
powszechnych poglądów doprowadzić l dzi dJ dało SIę Tito, według dość 

. lis ' u o stanu pewnego bo· ...... : . 
n~ nacJo?a tyczne hece, przynajmniej w młod' . . ~ J".~e~a 
me ma Jednak następc . d ej częscl społeczenstwa. Tito 
aby zaos._~~:ć JugosłY' .~ ł esygno~anego, ani prawdopodobnego. Po to 

. ~~....... aWll w adzy tySIęcy małych tit' d' . 
szy I ostatni dożywotni przewodni ki ow, uzy TIto, pierw-
wodniczyć, wymyślił dwa kolekt cząc: wszyst. ego ~mu ~ożna było prze. 
z przedstawicieli republik i regio:;;':: n!~7:a, Ifa.~~a I. pa:tii, złożone 
członka prezydium może być t lk d ' re gn., ~ęzykow ltd. Mandat 
_ trzy) odnowiony. To ab y.o ~a razy (w ~lelicznych przypadkach 
uniknąć "przyssania" do fot:la uniknjC gerontokracjI w ~yrekcji. Aby zaś 
trwa tylko rok i r '. man at. prezydenta kolegxalnego prezydium 
zydium. Wszyslk.o ~oaw::::i ~er. k~I~Jno p~ wszystkich członków pre­
w konstytucji, która 'od 1964 o fn~ łaro~cp, jest w szczegółach opisane 
wiana i za każdym razem ro u . y J.uz cztery razy poważnie popra­
świecie". Kolejna poprawka p::;t:awlana JaT~o "naj~?ziej postępowa na 
pażdzierniku 1979... a, przez ItO osoblscle, wprowadzona w 

- Jeden Z pańskich był h k l ów . 
kiedy powiedziałem' yc o eg pognIewał się na mnie 
Plikowane z'e . ' ze to wszystko wydaje mi się szalenie skom 

, moze warto by sprób ć " -
Powiedział mi, że pluralizm znis 0yłwba JzwyczłaJnt;J ~e,!,-okracji. 

zcz y ugos aWlę, l ze Szwaj-
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caria jest też państwem wielonarodowym, a jednak funkcjonuje. 
Nie uśmiechnąłem się nawet, ludzie tutaj są wrażliwi. 

- Jugosławia to nie Szwajcaria. System jest rzeczywiście 
skomplikowany, bo Tito chciał wszystko przewidzieć i wszystko 
ustalić. A to jest niemożliwe. Mówiąc w skrócie zachodzi zasad­
nicza sprzeczność między monopolem partii a mechanizmem 
władzy kolegialnej czy samorządowej. 

- No to co będzie? 

- Tylko praktyka wykaże czy i w jakim stopniu ten mecha-
nizm "szwajcarsko-bałkański" zdolny jest do działania. Istnieje 
wiele scenariuszy. Jeden z bardziej prawdopodobnych zakłada, 
że po kilku miesiącach kolegialnego działania dojdzie do walki 
o władzę, w wyniku której jakiś jeden przywódca znowu obejmie 
całą właściwie władzę. Jest to właściwie nieuniknione w warun­
kach monopartyjności. Wtedy będą możliwe bardzo rozmaite, 
ale przede wszystkim dwa chyba cykle działania. Ów nowy przy­
wódca i jego grupa mogą zdecydować się na powrót do sztywnej 
formy monowładzy, jakiejś formy neostalinizmu ... 

- Ktoś mnie zapytał, myśląc, że żartuję, czy nie należy oba­
wiać się, że następcy Tito będą próbowali wprowadzić w Jugo­
sławii ustrój ... komunistyczny. Co pan by na to odpowiedział? 

- Że to dowcip, bo to co w Jugosławii dziś istnieje to też 
jakaś forma komunizmu, ale ludzie słusznie boją się przykręce­
nia śruby. Z drugiej jednak strony nie jest również wykluczone, 
że owa nowa grupa, reprezentująca m.in. młode kadry technicz­
ne, cywilne i wojskowe, pokolenie, które nie znało wojny, ale 
poznało Zachód, mogłaby zwrócić się ku demokratyzacji i decen­
tralizacji, modernizacji państwa i aparatu. Oczywiście, byłby to 
okres szalenie delikatny, bo zakładałby również otwarcie na Za­
chód i rewizję niektórych założeń jugosłowiańskiej polityki zagra­
nicznej ... 

- Rosjanie nie będą zachwyceni ... 

- Nie należy Rosjan prowokować i dlatego Jugosławia nie 
powinna zmieniać swego statutu jako państwa nie zaangażowa­
nego ... 

- Co to znaczy państwo niezaangażowane? Kuba jest nie 
zaangażowana. I Wietnam też. Afganistan do niedawna był 
nie zaangażowany, a może jeszcze ciągle jest, choć jest okupo­
wany ... 

- Będzie to pierwsza z nieuniknionych rewizji zasad dyplo­
macji potitowskiej. Operacja afgańska nie była tu zaskoczeniem, 
ale pewne rzeczy postawiła w jaskrawym świetle. Była to nie­
wątpliwa operacja jakościowo nowa. Odbyła się z udziałem 
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wojsk ni~ kuba~skich. a sowieckich i poza sferą układu z Jałty. 
Z~c?ód. cIągl~ me wme czytać sowieckich dokumentów. Uzasad. 
mając l.nwaZję Af~anistanu, Breżniew powiedział, z grubsza bio­
rąc, dWle. rzeczy,. me. nowe, ale po raz pierwszy z taką ostentacją, 
s~czero~clą, pOWIedziałbym, bezczelnością. Po pierwsze, że ZSSR 
me.}noze poz<?stać głuchy na głos jakiejkolwiek "siły postępo­
wej w.ołającej o ~raterską pomoc. Po drugie, że to ZSSR sam 
decy?uje o tym kiedy, co i gdzie stanowi zagrożenie dla jego 
gr~c .. Jest to b~rdzo proste i stanowi aprioryczne usprawie. 
~h~l~m~ w~z~stkic~ m~żliwych eksp~sji. Wszędzie bowiem na 
SWIeCIe Is.tJ?ej~. dzis rej.ony o wysokim stopniu wrzenia, łatwe 
do destabil~zacjl, wszędzIe będzie ~ożna ~naleźć jakąś siłę postę. 
P?wą wołającą o pomoc, wszędzie będzIe coś takiego co Breż. 
mew mógłby uznać za zagrożenie dla bezpieczeństwa sowietów. 

- Na przykład w Iranie, tam jest postępowa Tudeh ... 

- W Iranie, czy Pakistanie czy gdzie indziej ... 

- W Jugosławii, po śmierci Tito? 

- Niewykluczone! w polityce wszystko jest możliwe, ale mało 
prawdopodobne. Juz o tym mówiliśmy ... 

- WsZyscy o tym mówią. W waszej telewizji główny temat 
to d.C?kum~nty.z .Afganist~nu 1!-jaw,,!iające brutalny charakter oku. 
paCJl sow~ecklel. W p~nstWle o mformacji ograniczonej i kan. 
trolo.wanel .przez partlę ła~wo w tym odczytać niepokój góry. 
Pewlen mÓl kO.lega, ~hy~a mspirowany skąd trzeba, oglądał pro­
gram ze mną l pOWledZlał: ..Jutro może nasZa kolej". Studenci 
w Za~rzeb~u ,!oszli pod sowiec~i konsulat aby wołać: "Dziś w 
Atgan~t~nre, lutro u nas na śnradanie". Czy pan też spodziewa 
Slę gOSCl? 

. - Nie! powtarzam, nie od razu, w każdym razie. Obawiałbym 
SIę raczej t;nałych. dY"':ersji, np. bułgarskich w Macedonii, czy 
podl?~e~ama na~Jonalizmu w Chorwacji. Ważne jest w tej 
C?WilI, ze operaCja afgańska udowodniła, że tzw. ruch Daństw 
mezaangażowanych nie stanowi żadnej gwarancji niepoclległości 
dla sw~~h członków. A to j~st przecież podstawa titowskiej dy­
plomacp. Obecny przewodniczący ruchu państw niezaangażowa­
nych ~Idel Castr? pop.ad w ONZ in~azję Afganistanu, kraju, któ­
rego J?epodległoscI mIał teoretyczme chronić. Jugosławia powin­
na WIęC przy zachowaniu neutralności i równego dystansu od 
obu ?lo~ó,:" W?'jść z m~tycznego koła niezaangażowania, które 
~traciło. JW: dzlS wszelki charakter. poważnej opcji politycznej, 
l .zwró~Ic SIę ku zapleczu europejskiemu, które stanowi jej właś­
CIwy l naturalny kontekst cywilizacyjny, kulturalny i gospo­
darczy. 

- Dazu braucht man zwei... Nie jestem pewny czy Zachód 
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jest dziś skłonny współpracować a zwłaszcza finansować tak 
skomplikowaną i kosztowną operację dyplomatyczną. Czy roz­
bita rozmaitymi kryzysami, ogłupiała EWG będzie skłonna otwo­
rzyć swe granice przed jugosłowiańskimi towarami (mięso! pod 
którym sama się ugina) aby złagodzić deficyt i zadłużenie Jugo­
sławii? Po drugie takie kuszenie Jugosłowian bardzo zdener­
wuje Rosjan, a np. Francja bardzo nie lubi denerwować Rosjan, 
nawet w olimpijskich biegach przez plotki. Jeden Z przywódców 
jugosłowiańskich zapytał mnie, najzupełniej prywatnie oczywiś­
cie: "CZy pan pamięta Monachium 1938"? Czy panu też Mo­
nachium przychodzi na myśl, kiedy myśli pan dziś o Zachodzie? 

- Moskwa nie chce wojny w Europie, ale właściwie skazana 
jest na ekspansję. Niech pan spojrzy na Wschód. ZSSR, ten 
nowoczesny, uprzemysłowiony ogromny, potężny kraj, to jedna 
seria wielkich katastrof i kompromitacji: rolnictwo, poziom ży­
cia, dezorganizacja, niska wydajność wymazują wszelką szansę 
"dogonienia i przegonienia". Ideologicznie biorąc Moskwa stra­
ciła ostatnie resztki charyzmy, jeżeli jeszcze miała. Kolejne 
schizmy ujawniły nagość cara, Sacharow w Gorki ujawnił strach 
władzy, a komedia eurokomunizmu ... 

- Pan ma na myśli Georges'a Marchais ... 

- Nie, Marchais to nie komedia. Wśród wielu głównie wew-
nętrznych powodów jego "skrętu na wschód", znajduje się rów­
nież ocena przyszłości waszej Europy jako obszaru sfinlandyzo­
wanego jeżeli nie zsowietyzowanego. W takiej Europie jego neo­
stalinowska partia nareszcie dorwałaby się do władzy. To byłaby 
władza! My znamy komunistów francuskich. Oni w 1948 roku 
byli najbardziej sfanatyzowanymi przeciwnikami agenta impe­
rialistycznego Tito. My byliśmy wtedy pierwszymi eurokomunis­
tami, dziś oni są znowu najwierniejszymi wasalami Moskwy. To 
koniec mitu eurokomunistycznego i koniec mitu o jakiejkolwiek 
solidarności euro czy nie eurokomunizmu 3. Mekka komunizmu 
jest zwyczajnym, choć ogromnym miastem garnizonowym. Jedy­
ne co Moskwa może ofiarować światu - to broń, jedyny przy­
kład wydajnego działania państwa sowieckiego to operacje armii 
czerwonej, jedyny działający sprawnie mechanizm sowiecki to 
wojsko. Ekspansja wojskowa to jedyny dziś dowód witalności 
systemu sowieckiego. Pogląd, że w tych warunkach można coś 
z Moskwą osiągnąć uległością jest naiwnością. Wy myślicie, że 
ekspansja sowiecka toczy się starym carskim torem, że agresyw­
ność Moskwy jest azjatycko-regionalna, że Kreml wykorzystuje 
drgawki azjatyckiego kontynentu, ale że u was w Europie Za­
chodniej, bogatej i stabilnej , nic wam nie grozi. Błąd. To praw­
da, że totalitaryzm sowiecki ciągnie soki także i z azjatyckiego 

3. W chwili pisania tych słów Gierek na VIII zjeździe zaproponował 
nową europejską konferencję rozbrojeniową· 
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despotyzmu carów. Ale to jeszcze .Stalin zorientował Moskwę na 
Europę· ~becny t:end do kontroli pozaeuropejskich złóż surow­
co~ch .tez ma k~~cowy adres w Europie Zachodniej. Imperium 
sOWlec~e ma dzIS swą własną dynamikę, ideologia służy tam 
wyłączme do uzasadniania nieuniknionych zaborów. 

- Jeżeli. to. takie proste, to dlaczego to takie skomplikowane? 
PC? co Helsrnkr, po co konferencja w Madrycie? O czym rozma­
Wlać? 

- Po i?wazji Pragi była propozycja Helsinek. Po inwazji 
K~b~u, t~z co~ p~jdzi~ 4. Rozmawiać zawsze warto, tylko trzeba 
w~edzleć .Ja~, l z kim l o czym. Postawa Zachodu przypomina 
mI z~umIeme przywódców jugosłowiańskich, w tym moje włas­
ne, kiedy w 1945 roku spotkaliśmy się z Andrzejem Wyszyńskim 
byłym prokuratorem od procesów moskiewskich, a potem minis~ 
trem spraw zagranicznych Stalina. Otóż tłumacząc nam kolonial­
ną wó~c~as okupację i okradanie byłej hitlerowskiej Rumunii, 
Wyszynski ostro skrytykował próby Zachodu interesowania się 
losem ~u~ares~tu. "Czegóż ci z Zachodu jeszcze chcą, powiedział 
Wys~ski. Om dosyć długo rządzili w tym kraju. Teraz nasza 
kolej .... 

- A dziś czyja kolej? 

. --: Wasza.. Czyż nie jest paradoksem, że to USA są najbar­
dzieJ ~~gazow~~ ~ ob.ronę Zatoki Perskiej, gdzie Europa Za­
chod~l1a Jest. własc~wle m70b~~a, a nawet nie jest skłonna po­
przec USA, zeby me powIedzlec tego ostrzej, podczas kiedy to 
wł~ś~e Europa Za~ho~a a nie USA, uschłaby z naftowego pra­
gmema, gdyby RosJame opanowali złoża, albo zakorkowali drogi 
wodne. 

- No, a wobe~ Jugosławii? Ktoś mi opowiadał, że po rozmo­
wach ~ .BelgradZl~ Hua Ku.0fen.~ był tak przygnębiony, że (naj­
zupełmeJ prywatme) zauwazył, zz wcale me jest wykluczone że 
nlf przekór te~,,! co Pekin zawsze twierdził, Rosjanie, być m~że, 
me będą muszelt wywoływać trzeciej wojny światowej. Dlaczego, 
spytano n~t~p'cę Mao. I?latego, odpowiedział, że są w trakcie 
wygrywama JeJ bez walkI. CZy pan też rozmawiał z Hua? 

. -. Nie .. Wi?oc~nie nie miał czasu. Nie ulega jednak kwestii, 
ze ,mezaleznosć. .1 neutralność Jugosławii są sprawą bezpie­
czens~v.:a ba~dzleJ Europy Zachodniej, niż Ameryki. Wystarczy 
prze~Iez spoJ~e~ .na mapę .i wy?brazić sobie armię czerwoną na 
gramcy włoskiej l nad Adnatykiem. A przecież my tu odnosimy 

4. Swe p?gll!~Y ~a. eurokomunizm i na wiele innych spraw Dżilas zrefe­
rował w. pasJonuJl!ceJ I długiej rozmowie z George Urbanem wydrukowane' 
w gru~o~ (1979) wydaniu angielskiego miesięcznika Encounter. Kied; 
zachWYc:Uem SIę tą rozmowl! Dżilas skromnie powiedział: "To Urban pr.zede 
wszystkim pracował". 
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przygnębiające wrażenie, że sojusz zachodni się chwieje, żeby 
nie powiedzieć gorzej. Tak jest w sprawie olimpiady, czy w ogóle 
następstw inwazji afgańskiej. Czy jest tak także w sprawie losów 
Jugosławii, nie wiem, mam nadzieję, że Zachód wie, i że Rosja 
wie, że Zachód wie. Wie pan, ostatni raz byłem w USA w 1968 
roku. Wywiozłem wtedy jedno ale ogromne wrażenie: kolosal­
nej siły fatalnie zorganizowanej. Chyba nic się nie zmieniło. 

- A u pana co się zmieniło? Czy ktoś pana jeszcze słucha? 
Kto pana rozumie tutaj? 

- Bardzo niewiele osób miejscowych zna mnie z nazwiska i 
to też z nielicznych zresztą ataków prasowych na mnie. Nie 
rozumieją mnie. Kiedy byłem w więzieniu mój strażnik powie­
dział kiedyś: "Pan to nas na pewno nienawidzi". "Nie", odpowie­
działem, "jesteście mi obojętni". Ale przecież obojętność wobec 
strażników więziennych nie zakłada wcale obojętności wobec 
losów kraju i świata, nie wyklucza myślenia ... 

- ... ani rozmów o polityce, jak ta dla Kultury ... 

- Tak, ale jej tekst ukaże się po polsku w Paryżu, a nie po 
serbsku w Belgradzie. Jestem skazany na życie w wolności z za­
wieszeniem. Mogę jeździć po kraju, ale nie mogę wyjeżdżać za 
granicę, już dwa razy odmawiano mi paszportu. Piszę sporo, ale 
nie mogę drukować w Jugosławii. Nawet moje tłumaczenia nie 
są tu drukowane ... 

- Jakie na przykład? 

- "Raj utracony ... ". 
Leopold UNGER 

Pisane 13 lutego 1980 r. 

Afganistan : krai, ludzie, historia 

Sowiecka inwazja Afganistanu sprawiła, że kraj ten - do 
niedawna zapadła prowincja świata - znalazł się nagle w cen­
trum uwagi. Ponieważ wypadki tam się rozgrywające mogą mieć 
wpływ na dalsze losy nas wszystkich, garść informacji na temat 
tego kraju powinna zainteresować czytelników. 

Afganistan ma nieco ponad 650 tys. km2 i liczy ok. 17 mln. 
mieszkańców (dokładnego spisu nigdy nie przeprowadzono), 
w tym ponad 2 mln. nomadów. W miastach żyje jedynie ok. 
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10 % ludności, reszta - przeważnie rolnicy i pasterze - mieszka 
w wioskach, których liczbę szacuje się na ok. 15.000. Ponieważ 
terytorium Afganistanu przez wiele wieków stanowiło rodzaj 
kresów zarówno dla Persji jak i Indii, skład narodowościowy 
i mozaika lingwistyczna tego kraju mogą przyprawić o zawrót 
głowy: w wyniku licznych podbojów, migracji, deportacji i krzy_ 
żowania się wpływów sąsiadują tu ze sobą grupy ludności pocho­
dzenia irańskiego, tureckiego i mongolskiego, a w użyciu jest 
ok. 30 różnych języków. Granice Afganistanu w jego dzisiejszym 
kształcie ustalone zostały w XIX wieku, głównie w wyniku zaku­
lisowych przetargów między Rosją i Anglią - oba te państwa 
postanowiły traktować ten kraj jako neutralny region buforowy 
i pozostałością tego jest jeszcze dziwny na pierwszy rzut oka 
cypelek na północnym wschodzie Afganistanu - region zwany 
Wachanem, sięgający aż po granicę chińską; ten 2()Q..kilometrowy 
korytarz, zwężający się gdzieniegdzie do 15 km., miał być rodza­
jem ziemi niczyjej między Rosją a ówczesnymi Indiami brytyj­
skimi. Dzięki temu Afganistan dzisiejszy ma 80 km. granicy 
z ChRL (prowincja Singkiang); mieszkają tam pół-koczowniczy 
Kirgizi i nieliczna ludność osiadła, mówiąca lokalnym językiem 
irańskim, należącym do szczątkowej grupy języków pamirskich. 
Jest to jeden z naj trudniej dostępnych terenów świata (góry 
do 7 tys. m.) i stanowi przejście pomiędzy masywem Pamiru 
i łańcuchem gór Hindukusz, rozdzielającym Afganistan na dwie 
części: północno-zachodnią, będącą historycznie zawsze pod 
wpływem Persji (i przylegającego do niej od północy regionu 
turkmeńskiego i tadżyckiego), oraz południowo-wschodnią, zwią­
zaną historycznie z Indiami (w szerszym znaczeniu, tzn. przed 
ich podziałem w 1947 roku na państwo Bharat (Indię) i muzuł­
mański Pakistan). Afganowie w znaczeniu etnicznym zamiesz­
kują głównie tę część kraju, zwłaszcza region wzdłuż linii miast: 
Kandahar, Ghazni, Kabul i Dżelalabad - linię tę można prze­
dłużyć via słynny wąwóz Khyberski aż do Peszawar, stolicy pa­
kistańskiej Prowincji Pogranicza Północno-Zachodniego (North­
West Frontier Province), w której to prowincji również mieszka 
głównie ludność afgańska. 

Ponieważ nomenklatura etniczno-językowa tego regionu jest 
dość zawikłana, nie od rzeczy będzie dygresja na ten temat. 
Nazwa etniczna ,,Afgan" nie jest rodzima i raczej pochodzi od 
sąsiadów tego ludu: po raz pierwszy - w formie avagiina _ 
zaświadczona jest w tekście indyjskim z VI wieku po Chrystusie; 
Afghiin jest też zawsze używane w języku perskim. Sami Afga­
nowi e nazywają się w l. poj. Pasztun, w l. mn. Pasztiine, a swój 
język określają przymiotnikiem pasz to. Spółgłoska -sz- występu­
jąca w tym słowie ma specjalną artykulację (trochę jakby ktoś 
próbował równocześnie wymówić -sz- i -ch-), a w dialektach pół_ 
nocnych (tzn. w okolicach Peszawaru) wymawiana jest twardo 
jako -kh-: i ta forma 'pakhtun/pakhtane' leży u podstaw niezbyt 
ścisłej transkrypcji angielskiej Pathan, spopularyzowanej m.in. 
przez Kiplinga. Język paszto (afgański) jest - podobnie jak 
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nowoperski (farsi) - członkiem grupy irańskiej, a więc należy 
do rodziny języków indoeuropejskich tak samo jak grupy sło­
wiańska, germańska, itd., różni się jednak od perskiego co naj­
mniej tak, jak np. polski od bułgarskiego. Z uwagi na siłę tra­
dycji kulturalnej i politycznej język perski ma do dzisiaj znacz­
nie wyższy status społeczny, niż paszto, i m.in. dlatego jest bardzo 
rozpowszechniony w Afganistanie; cały Kabul mówi wyłącznie 
po persku, mimo wprowadzonej po drugiej wojnie oficjalnej 
dwujęzyczności kraju. Perski, używany w miastach afgańskich, 
nosi oficjalną nazwę dari - jest to średniowieczna nazwa, jakiej 
kiedyś używali sami Persowie dla swego języka, dla odróżnienia 
od oficjalnego języka kalifatu, tzn. arabskiego; spotyka się też 
nazwę farsi kaboli, "kabulski perski" - nazwa ta podkreśla lek­
kie różnice wymowy, frazeologii itd. między afgańską a rodzimą 
formą tego języka (narzuca się tu porównanie z kresową polsz­
czyzną)· 

Parę słów w związku z tym o języku tadżyckim, ponieważ 
i nim mówi się w Afganistanie, zwłaszcza w prowincjach północ­
no-wschodnich (rejon zwany Badachszanem). Jest to również 
dialektalna odmiana języka perskiego, różniąca się od niego 
tak, jak np. austriacki niemiecki od standardowego niemieckie­
go; główne różnice polegają na innym zabarwieniu samogłosek 
i pewnych archaizmach w tadżyckim. Pers z Teheranu i Tadżyk 
z Duszambe (ex-Stalinabad) w Tadżyckiej SSR mogą swobodnie 
ze sobą rozmawiać. Barierą jest obecnie alfabet, ponieważ w 
Sowietach używany jest dla tadżyckiego alfabet rosyjski, nota 
bene wprowadzony dopiero w 1940 roku, na miejsce używanego 
przez 10 lat łacińskiego - poprzednio, gdy pisano alfabetem 
arabskim nie notującym krótkich samogłosek, trudno było w 
ogóle mÓwić o dwóch różnych językach). Słowo "Tadżyk" jest 
raczej terminem etnicznym; dawniej przypuszcz~lnie ozna~zało 
ludzi mówiących w Azji środkowej lokalną odmianą perskiego, 
w odróżnieniu od napływowej ludności tiurkskiej (Uzbeków, Ka­
zachów, itd.). "Tadżycki" jest rodzajem ludowej lingua franca 
północnej części Afganistanu; bardziej literacką i pielęgnowaną 
formę perskiego określa się oficjalnie jako dari. Paszto - na­
prawdę odmienny od perskiego j ęzyk irański - uż~ane jes.t 
głównie w południowej części kraju; w latach 30-tych l po wOJ­
nie język ten był dość forsowany przez rząd (nauka w szkołach, 
obowiązkowa dwujęzyczność urzędników, itp.) z różnych wzglę­
dów: 10 - z uwagi na podkreślenie odrębności narodowej 
i 20 - z pewną nadzieją na włączenie pakistańskiego pogranicza; 
propaganda w kierunku stworzenia "Pasz tunis tanu" z "autono­
micznej" prowincji wokół Peszawaru spowodowała w latach 
1961-{;3 silne napięcie w stosunkach z Pakistanem. 

Po persku, w odmianie mniej lub bardziej tadżyckiej, mówi 
się też w północno-zachodniej części kraju - okolice Heratu 
- i centrum, w górzystym Hazaradżacie; ludność tego ostatnie­
go regionu jest pochodzenia mongolskiego i wyznaje Islam szyic­
ki, w odróżnieniu od sunnickiej większości kraju. Wzdłuż pogra-
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nicza sowieckiego mieszkają też Uzbecy, mówiący swym odręb­
nym językiem, należącym - tak jak turecki - do rodziny urało­
ałtajskiej. Południe kraju - pogranicze irańskiego i pakistań­
skiego Beludżystanu - zamieszkują Balucze; język ich też na­
leży do grupy irańskiej, do niedawna jednak w ogóle nie był 
językiem pisanym i ma jeszcze niższy statut społeczny niż paszto, 
które posiada tradycję literacką sięgającą XVI wieku. Południe 
Afganistanu i Beludżystan irański i pakistański są pustynne, 
suche i teren ten należy do najbiedniejszych regionów świata. 
Niemniej jest to dostęp do Morza Arabskiego; biorąc pod uwagę 
rosnącą świadomość własnej odrębności u Baluczów i ich ros­
nący nacisk na rząd Pakistanu (zamieszki, żądania autonomii), 
rejon ten i w ogóle "sprawa beludżystańska" mają pierwszorzęd­
ne znaczenie polityczne. Południowa granica Afganistanu znaj­
duje się w odległości 500 km. od wybrzeża. 

Afganistan nie ma w ogóle kolei, a z braku dostępu do morza 
skazany jest na transport samochodowy i lotniczy via Iran, 
ZSSR i Pakistan. W okresie powojennej "pokojowej rywalizacji" 
w pomocy gospodarczej (i związanych z nią nadziejach politycz­
nych) pomiędzy Rosją a Ameryką Rosjanie zajęli się drogami 
- w latach 60-tych powstał rodzaj obwodnicy wokół centrum 
kraju, łączącej najważniejsze miasta: Kabul - Kandahar - Farah -
Herat - Mazari Szarif i znów - via tunel pod przełęczą Salang 
(3.300 m.) - Kabul; już wtedy zwracano uwagę, że szerokość 
dróg obliczona została na mijanie się człogów. Amerykanie zbu­
dowali ogromne lotnisko pod Kandaharem, które dotychczas nie 
było w pełni wykorzystywane. 

Historia Afganistanu jest jeszcze bardziej zawiła, niż jego 
sytuacja etnograficzna i lingwistyczna. Od czasów starożytnych 
terytorium to stanowiło wschodnie kresy imperium irańskiego 
(wraz z przylegającą od północy Transoksanią, tzn. obecnym 
Uzbekistanem i Tadżykistanem sowieckim); wraz z Persją stało 
się ono częścią muzułmańskiego kalifatu, a po jego częściowym 
rozpadzie w X wieku znów dzieliło burzliwą historię Persji, 
a na wschodzie także - Indii. Rodzaj przebudzenia afgańskiego 
nastąpił w XVIII wieku, kiedy to władza polityczna w tych nomi­
nalnie perskich prowincjach znalazła się de facto w rękach 
dwóch wielkich afgańskich związków plemiennych: Gilzajów w 
okolicach Kandaharu i Abdali, w okolicach Heratu. Na początku 
XVIII wieku Gilzaje podbili nawet na pewien czas Persję, oba­
lając rządzącą tam dynastię Safawidów (tych, którzy wprowa­
dzili w Persji szyityzm). Chaos z tego wynikły wyłonił w Persji 
rodzaj tamtejszego Napoleona-bandytę Nadir Szacha, który nie 
tylko pobił na nowo Afganów, lecz doszedł aż do Delhi i zrabował 
skarbiec Wielkich Mongołów, włącznie ze słynnym "pawim tro­
nem" i diamentem Kuh-i Nur (który po licznych dalszych przy­
godach znalazł się w koronie brytyjskiej). Imperium Nadir 
Szacha było efemerydą i po jego upadku znów nastąpił ogólny 
chaos polityczny - stały rys azjatyckiej historii, wyjaśniający 
zarówno brak stabilizacji na tych terenach, jak i psychologiczne 
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i gospodarcze tego skutki - z którego to chaosu skorzystao/ ple­
miona Abdali: ich przywódca Ahmad Chan utworzył panstwo, 
sięgające aż po Kaszmir i został przez radę plemienną o~wo­
łany królem (to właśnie oznacza perskie słowo s~ach), z wdz~ęcz­
ności za co zmienił nazwę plemienia na Durram (od arabskiego 
słowa durr - "perła") dla podkreślenia jego znaczenia wśród 
innych plemion afgańskich. Po jego śmierci w 1773 roku wła~ę 
objął jego syn Timur, zapoczątkowując w ten sposób dynastIę; 
stolica państwa znajdowała ~ię .począ~kowo. ~ Kandah'l;rze­
Herat jako zbyt bliski terytonalnie, pO!ltyczrue l k~lt~ralnie Per­
sji nie wchodził w rachubę - lecz za Timura przerueslOna została 
do Kabulu. 

W związku z tym, że podział plemienny do dziś odgrywa w 
Afganistanie ważną rolę, kilka słów na ten ten:at. Jest to prze­
żytek prastarej organizacji ~odo~ej, sz~z:gólnie dobrz~ zacho­
wany wśród Afganów z uwagI na ~~h a;ęSClOW,? kOCZOwnICzy t~ 
gospodarki i silne poczucie tradYCjI;. wsród oSI.adłych w Afgams­
tanie Tadżyków i innych ludów POdzIału tego rue m~, ':' p~wnych 
wypadkach jednak wykształ~ił się na , no:vo, p.rzez ImItaCję. Jak 
wskazują same nazwy plemIon (afganskie -zal, "urodzony, poto­
mek" i perskie przymiotnikowe -i) są to. gx:upy "krewnyc~", wy­
wodzących się od wspólnego prz~dk~ (ruekiedy sprzed ~eków)! 
podział na klany w obrębie plemIerua odbywał Sl~, na tej samej 
zasadzie w miarę powiększania się rodu; do dzIs na terenach 
plemie~ych wsie mają charakte: osiedli. rodzinn~ch - ufort~­
fikowana przeważnie grupa domow zamIes~ała Jest wyłąc~e 
niemal przez ludzi, mających wspólnych dZI~dków (przy WIelo­
żeństwie daje to w granicach dwóch pokolen ok. 2~0-3oo osób). 
Grupy te do niedawna miały dużą autonomię w .sensle ~rawnym: 
w sprawach finasnowych (np. spadku), roszczeruowych l kaz:ny~h 
rozstrzygała dżirga - rada s tarszych klanów danego plemIerua. 
Z braku szczegółowego kodeksu crwil?ego i karnego afgańsk~e 
prawo opiera się nawet w czasach ws~ółcze.snych na ~ego rodz~,ju 
rozstrzygnięciach; podstawą ich z .Jednej strony jest szan.a~ 
(prawo muzułmańskie, odwołujące SIę do Koranu), a. z ~rugleJ 
adat - ,,zwyczaj, tradycja". Zawiły system adflt n?~~ ZblO:OWą 
nazwę pasztunwalaj - co znaczy mnw. "afgaI?-skosć , c~li. ko­
deks honorowy prawdziwego Afgana. Z uwagi na ro~bójrucz<>: 
wojowniczy tryb życia w tru~ych wa~~ch .~atenaI.nych l 

geograficznych i wspomniany ~.uz brak sta?ihzacJI, ~vestIe męs­
kiego honoru i w ogóle.yozycJI w ?czach mnych mają tam zna­
czenie nie tylko prestlZowe, ale l prakty~zne - st:ld ~łynn~ 
,honorność" Afganów wraz ze skutkamI, przewyzszającymI 
~szystkie tego rodzaju osiągni~cia Sycy~jczyk?w czy Korsyka­
nów. Dlatego sowiecka okupaCja zapOWIada SIę nadal krwawo 
dla obu stron. . . 

Wracając do afgańskiej historii: następcy Timura, rówrue~ 
noszący tytuł szacha na wewnę~rzny ~yte~ -:- sąsiedz~, określ~ 
ich raczej arabskim tytułem amlr "emrr, k~lązę, wł~d~. ' o mmeJ 
podkreślającym legitymizm władz znaczeruu - mIeli jako głów-
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ny problem walkę z innymi pretendentami z tej samej rodziny 
i trzymanie w ryzach innych plemion. Rosja w XIX wieku nie 
stanowiła jeszcze bezpośredniego zagrożenia - na północy leżały 
mniej więcej autonomiczne emiraty Buchary i Chiwy, a Persja 
pod władzą nieudolnych Kadżarów była słaba; jedynym poważ­
niejszym przeciwnikiem zewnętrznym było powstałe na początku 
owego wieku państwo Sikhow (Pandżab z przyległościami), które 
następnie szybko dostało się pod władzę brytyjską wraz z resztą 
Indii. 

Na skutek ustawicznej rywalizacji pomiędzy sobą bezpośred­
ni potomkowie Ahmad Szacha utracili z początkiem XIX wieku 
władzę na rzecz klanu Barakzajów; założyciel tej dynastii (zwa­
nej też: Mohammadzaj), Dost Mohammad, skonsolidował wpraw­
dzie na nowo władzę nad Mganami, lecz utracił wschodnie pro­
wincje - z Peszawarem włącznie - na rzecz Sikhów. Od tego 
czasu (ok 1830 r.) Mganistan ustalił się w mniej więcej obecnych 
granicach; szczegółowsze poprawki - linia Duranda, stanowiąca 
obecną granicę z Pakistanem i granica z perską prowincją Sistan 
- zostały przeprowadzone ok. 1900 roku. 

Faktyczne, a następnie formalne opanowanie Indii przez 
Anglików spowodowało, że Dost Mohammad i jego następcy 
dostali się w orbitę polityki wielkomocarstwowej. Angielskie 
próby osadzenia stałych rezydentów w Afganistanie skończyły 
się dla nich źle: w 1842 garnizon angielski musiał się wycofać 
i w drodze powrotnej do Indii został prawie całkowicie zmasa­
krowany; druga misja po kilkumiesięcznym pobycie w 1879 zo­
stała zamordowana w Kabulu. W 1880 roku Anglicy, uznając 
Abdurrahmana, wnuka Dost Mohammada, za emira Mganistanu, 
zgodzili się nolens volens nie utrzymywać w tym kraju żadnych 
stałych przedstawicielstw. Było to równoznaczne z uznaniem 
jego autonomii i neutralności (której Mganistan w obu wojnach 
światowych ściśle przestrzegał), ale też pogłębiło izolację, Anglia 
czuwała bowiem nad tym, by żaden inny kraj nie dobrał się do 
tego "klucza do Indii"; do końca pierwszej wojny światowej 
Mganistan był prawie równie niedostępny jak Tybet. 

Syn Abdurrahmana, Habibullah Chan (panował 1901-1919) po­
czynił pewne kroki w kierunku modernizacji kraju w dziedzinie 
szkolnictwa, budowy dróg i początków przemysłu; za jego cza­
sów wyszła pierwsza gazeta afgańska (po persku). Na początku 
1919 roku Habibullah wystąpił do wicekróla Indii z żądaniem 
uznania przez Konferencję Pokojową w Paryżu pełnej suweren­
ności Mganistanu. Po jego śmierci (Habibullah został zamordo­
wany w lutym 1919) jego syn Amanullah ogłosił się na własną 
rękę królem Mganistanu i proklamował pełną suwerenność kra­
ju; Anglicy początkowo zwlekali z uznaniem tego stanu rzeczy 
i doszło do krótkotrwałej wojny na pograniczu bez wyrażnego 
rezultatu; pokój podpisany w Rawalpindi 8 sierpnia 1919 uznał 
niepodległość Mganistanu. Amanullah próbował europeizować 
kraj nieco na modłę Kemala Paszy i Rezy Szacha, co doprowa-
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dziło do wojny domowej i objęcia władzy przez uzurpatora 
(zwykłego rzezimieszka), który w 1929 na kilka miesięcy opanował 
Kabul. Amanullah abdykował; uzurpator został pokonany przez 
oddziały plemienne pod dowództwem Mohammada Nader Chana 
- kuzyna Amanullaha - który po zwycięstwie został obwołany 
królem. Jego poczynania modernizatorskie były bardziej umiar­
kowane; zasłużył się głównie organizacją oświaty. Po jego śmier­
ci w 1933 roku (również został zamordowany) władzę objął jego 
jedyny syn, Zahir Szach, który panował aż do lipca 1973 - tzn. 
do zamachu stanu dokonanego przez b. premiera (i krewnego 
króla) Mohammad Daud Khana. Zamach był bezkrwawy, bo 
odbył się pod nieobecność Zahir Szacha (był w tym czasie we 
Włoszech, gdzie przebywa też rodzina Amanullaha). Afganistan 
został ogłoszony republiką, z Daudem jako prezydentem. 

Można powątpiewać, czy Daud - znany jeszcze w czasach 
monarchii z nastawienia dość prosowieckiego - był istotnie 
człowiekiem Moskwy; raczej przypuszczać można, że jego za­
mach stanu był zwykłym w tych stronach przechwyceniem wła­
dzy, a zniesienie monarchii w wygodny sposób usuwało w cień 
sprawę jej legitymizmu. Monarchia afgańska od czasów pierw­
szej konstytucji w 1931 roku była konstytucyjną de iUTe (choć 
dwuizbowy parlament pochodził częściowo z mianowania, a par­
tie nie istniały), a od 1964 roku de facto - nowa konstytucja, 
zatwierdzona przez wszystkich szefów plemion i notabli, istotnie 
wprowadzała trójpodział władzy i odsuwała od bezpośrednich 
rządów rodzinę królewską. Zahir Szach nie był tyranem, raczej 
zarzucano mu miękkość i usuwanie się w cień; kraj był oczy­
wiście daleki od prawdziwej demokracji, ale rządził się zgodnie 
z tradycją metodami feodalno-oligarchicznymi. W latach 6O-tych 
zrobił spore postępy w zakresie gospodarczym i politycznym; 
nieformalne grupy, skupione wokół dość niezależnych gazet, zastę­
powały i przygotowywały system wielopartyjny. Przekształcenie 
Mganistanu w republikę w 1973 roku nie zmieniło wiele w syste­
mie rządów i kraj pozornie kontynuował swą politykę neutral­
ności i utrzymywania równowagi 'ń'J>ływów, biorąc pomoc gos­
podarczą w miarę możności od wszystkich. W tym miejscu jed­
nak kończy się historia, a zaczyna polityka, tzn. także brak pew­
nych źródeł. Wiele spraw ukrytych jest za kulisami i niewątpli­
wie do nich należy przygotowanie komunistycznego zamachu 
stanu Nur Mohammeda Tarakiego i jego (?) partii Khalq ("Lud") 
w kwietniu 1978 roku. W inspirację, pomoc i zaplanowanie 
wszystkiego przez Moskwę trudno wątpić, zwłaszcza, że w ogól­
nych zarysach powtórzył się tu dwu-etapowy wariant czecho­
słowacki z okresu Benesz - Gottwald: cisza, spokój, "dobrosą­
siedzkie stosunki" i próżnia polityczna (od strony Zachodu), po 
czym trrach i przechodzimy do naprawdę poważnych spraw. 
Głupota Tarakiego, który zraził sobie natychmiast cały kraj 
nierealistycznymi reformami i szeroko afiszowanym ateizmem 
(Wśród 99 % Muzułmanów!), a jako ukoronowanie tego pozwolił 
się zastrzelić przez swą prawą rękę Amina - jak się zdaje, zwy-
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czajnego oprycha, rwącego się do władzy - musiała i Rosjan 
doprowadzać do rozpaczy. Bez interwencji wojskowej Afganistan 
byłby niewątpliwie stracony dla "sprawy" w ciągu kilku następ­
nych miesięcy - na lata i to długie. Z punktu widzenia logiki 
imperializmu Rosja nie miała wyjścia i wkroczyła. Przypusz­
czam osobiście, że z ciężkim sercem, bo oznacza to nie tylko 
straty w zbożu i ewentualnie Olimpiadzie, ale - przede wszyst­
kim - z racji przebudzenia Zachodu (w jakim stopniu i na jak 
długo, czas pokaże). Mając lepszych ludzi w Kabulu, Moskwa 
osiągnęłaby to samo, nieco póżniej i bez hałasu. "To" - to 
znaczy: oskrzydlenie Iranu (na co komu Pakistan, z wyjątkiem 
Beludżystanu?!), pola naftowe w odległości spacerku (2 dni drogi 
czołgami, godzinę samolotem) i cieśninę Hormuz w jeszcze mniej­
szej odległości. No, ale stało się - z hałasem, ale osiągnęła i nie 
puści. W 1919 roku Trocki w rewolucyjnym uniesieniu zawołał: 
"Droga do Paryża wiedzie przez Kalkutg!". Ideologicznie doj­
rzalsi towarzysze w 60 lat później skorygowali go: ,,nie - przez 
Kabul!". Qui sait? 

M. BROŃSKI 

Czy metamorfoza Cartera? 

"Amerykanie gotowi są używać mniej benzyny do samo­
chodów, byle by nie zmuszać młodzieży amerykańskiej, by wal­
czyła o zabezpieczenie dostaw ropy z Zatoki Perskiej". 

Tych słów użył senator Edward Kennedy, główny demokra­
tyczny oponent Cartera w czasie swego programowego przemó­
wienia, wygłoszonego w Georgetown University 28 lutego 1980 
roku. Z cytowanych przeze mnie słów Senatora wynikało niezbi­
cie, że naj prostszym i naj praktyczniejszym rozwiązaniem spiętrza­
jących się problemów w polityce zagranicznej jest ograniczenie 
zużycia paliw płynnych, co pozwoli Stanom na wycofanie się 
z naftowej strefy bliskowschodniej. 

Ten sielankowy punkt widzenia Kennedy'ego oznacza oczy­
wisty fakt, że niebezpieczeństwo zagrożenia ze strony ZSSR wy­
nika nie z pragnienia Sowietów podporządkowania sobie świata, 
ale z nadmiernego zapotrzebowania energetycznego Stanów. Gdy 
Ameryka zdecyduje się ograniczyć zużycie ropy, powróci w pełnej 
chwale Dhente, a pomiędzy USA i ZSSR otworzy się kraina 
uśmiechów. 
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A co z aliantami Ameryki - Europą Zachodnią i Japonią, 
które, z wyjątkiem Anglii, skazane są prawie wyłącznie na dosta­
wy z krajów arabskich i Persji? Nic. Kto w ogóle powiedział, 
że Ameryce potrzebni są jacyś alianci, skoro nie będzie stanu 
zagrożenia? Tego oczywiście Kennedy nie powiedział, ale taka 
jest logika jego wywodów. - Atak na Afganistan jest nie pierw­
szym i nie ostatnim aktem gwałtu Sowietów (abuse), ale nie 
oznacza to końca świata - dodał pogodnie Kennedy w rozmowie 
z dziennikarzami. Zapewne. Nawet chęć panowania Sowietów 
nad światem - którego Senator nie chce widzieć, nie oznacza 
wcale jego końca. Przeciwnie, może oznaczać początek innego. 
Nie nowego bynajmniej, ponieważ wizje tego świata mamy przed 
oczami od lat. Nic to wszelako Senatora nie peszy. Wierzy bo­
wiem, że walka z "histerią wojenną", którą wywołał, w jego 
przekonaniu, Carter utoruje mu, mimo przejściowych trudności, 
drogę do Białego Domu. 

l kto wie czy Edward Kennedy nie ma racji. W kilka dni 
po jego przemówieniu rozpoczęły się demonstracje i starych i mło­
dych przeciwko rejestracji, którą zapowiedział Carter, a która 
może (choć nie musi) być zapowiedzią przyszłego poboru wojsko­
wego. Wspomnę tylko o jednej takiej - najbardziej charakte­
rystycznej. ,,Nie będziemy przelewać krwi za naftę". Z takimi 
napisami na transparentach demonstrowała grupa studentów 
przed Białym Domem w Waszyngtonie. Napis był szokująco wy­
mowny. Z jednej strony bezcenna krew młodzieży, będącej przy­
słowiowym "kwiatem" Narodu, a z drugiej - paskudna ropa 
naftowa, instrument dalszego bogacenia się magnatów naftowych 
i finansjery. Kto widział przelewać krew za takie świństwo? 

Nasuwa się pytanie czy młodzi demonstranci mieliby dość 
cywilnej odwagi, by cyrkulować na Pennsylvania Avenue z inny­
mi napisami? Na przykład takimi: ,,Nie będziemy przelewać 
krwi za ojczystą ziemię"? albo: ,,Nie będziemy nadstawiać karku 
za prawo do demonstrowania przed Białym Domem, Kongresem, 
tudzież innymi siedzibami władzy"? Chyba nie. Byłoby to kło­
potliwe i żenujące. "Ziemia ojczysta" - brzmi pięknie i wznio­
śle, a nafta - odrażająco. Nikt z pisarzy nie opiewał jakie to 
piękne i pożyteczne rzeczy można tworzyć z ropy naftowej, za 
to o "ojczyźnie" słyszeliśmy dużo, choć w ostatnich latach coraz 
mniej. W każdym razie nie pod tą szerokością geograficzną. 
W dawnych latach "ojczyznę" rzeczywiście nadużywano. Temu 
nie da się zaprzeczyć. O nafcie zawsze pisano i mówiono, że 
rządzi światem i że w ogóle śmierdzi. Nie dosłownie, bo rzadko 
ją kto wąchał, ale w przenośni. Tu, z okazji przeciwstawienia 
"ojczyzny" - "nafcie", wypadałoby przypomnieć ustęp z wier-
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sza Juliana Tuwima ,,Do prostego człowieka", którego poeta 
przestrzegał: "". wiedz, że to bujda, granda zwykła, gdy ci 
wołają: 'Broń na ramię', że im gdzieś nafta z ziemi sikła i obro­
dziła dolarami; że im coś w bankach nie sztymuje, że gdzieś 
zwęszyli kasy pełne lub upatrzyły tłuste szuje cło jakieś grubsze 
na bawełnę. Rżnij karabinem w bruk ulicy! Twoja jest krew, 
a ich jest nafta! I od stolicy do stolicy zawołaj, broniąc swej 
krwawicy: ,,'Bujać - to my, panowie szlachta' ". 

Wiersz jest stary, bo pisany w 1929 roku. Szlachty już nie 
ma. Są tylko kapitaliści, no i naftowi szejkowie, o czym Tuwi­
mowi wówczas się nie śniło. Z bawełną też słabo. Przeważnie 
sztuczne włókno - więc też nafta. Mimo tej nieco zmienionej 
scenerii, wydaje się, że gdyby wiersz spopularyzowano teraz w 
jakimś zgrabnym angielskim przekładzie, spowodowałby w pew­
nych kołach publiczności ryk entuzjazmu, a Tuwima proklamo­
wano by największym poetą świata, a co więcej prorokiem, któ­
ry w 1929 roku przewidział, Że w pół wieku później amerykań­
ski prezydent zacznie przebąkiwać o możliwości poboru wojsko­
wego dla zabezpieczenia dostaw ropy z Zatoki Perskiej. Ame­
rykanie, rzecz jasna, nie znają tego wiersza, ani nie słyszeli o nim. 
Skądinąd ci, którzy chodzą z transparentami o "nafcie" i "krwi", 
nie są wcale takimi ignorantami, żeby nie wiedzieć jakby wyglą­
dała obecnie ich ojczyzna bez ropy naftowej. Są po prostu naj­
zwyklejszymi hipoktytami. Napis: ,,Nie będziemy przelewać 
krwi za naftę" jest kryptonimem innego hasła: ,,Nie zamierzamy 
ryzy~ować naszego życia w żadnej publicznej sprawie". Ale z ta­
kimi transparentami nie wyjdą. Brak im cywilnej odwagi, żeby 
przyznać się do totalnego strachu o ich własne życie. 

• 
Na tle rozwielmożnionej hipokryzji amerykańskiej nie należy 

się szczególnie dziwić, że w porównaniu z Kennedym wzrosła 
popularność Cartera. \Vystąpienie Cartera, zwłaszcza to najsłyn­
niejsze - w spravlie brygady sowieckiej na Kubie, przyczyniło 
się do powstania neologizmu pod nazwą "carteromowa" z oczy­
wistym odsyłaczem do "dwójmyślenia" z powieści George'a Or­
wella. Oznacza to, że gdy Carter mówi, że coś jest nie do zaakcep­
towania lub czegoś absolutnie tolerować nie będzie, nie oznacza 
to koniecznie, że myśli odwrotnie (bo wówczas mielibyśmy łatwy 
klucz do rozszyfrowania carterornowy ), ale że należy do jego słów 
dodać dużą porcję soli. Gram na pewno nie wystarczy. Specja­
liści na Kremlu przypuszczalnie opracowali już klucz do rozszy­
frowania mów Prezydenta. Możliwe, że posługują się nawet w 
tym celu amerykańskim komputerem. 

CZY METAMORFOZA CARTERA? 

Na Cartera, jak wiadomo, spłynęło kilka tygodni temu obja­
wienie. Po trzech latach niewidzenia - zobaczył. Przejrzał­
jak twierdzi - po inwazji sowieckiej Afganistanu. Nie widział 
Angoli, nie widział Mozambiku, nie widział Południowego Je­
menu. Nie zauważył Etiopii, aż nagle doznał olśnienia, że przez 
cały czas był okłamywany przez przywódców sowieckich. Nie 
wiadomo jakim dziwnym procesom hibernizacji podlegała jego 
zdolność percepcji, ale faletem jest, jak powiadają ludzie, że na­
stąpił w nim przełom i zareagował jak na tego Cartera, którego 
dotychczas znaliśmy - burzliwie. 

Należę do tych, którzy nie wierzą w metamorfozę Prezydenta. 
Myślę natomiast, że Carter przymierza prawdę, którą głosi ze 
swej waszyngtońskiej siedziby, do nastrojów publiczności. Dlate­
go podejrzewam, że po-afgańskie przebudzenie nie było owocem 
rozmowy z Breżniewem, ale zakamuflowanym echem opinii pu­
blicznej w wyniku dwóch wydarzeń: przede wszystkim i głów­
nie kryzysu irańskiego, po drugie - inwazji sowieckiej w Afga­
nistanie. Zajęcie dalekiego kraju per proxy, przy użyciu dywizji 
kubańskich stało się już chlebem powszednim Amerykanów, do 
którego zaczęli zwolna przywykać. To, że w tym wypadku dla 
umocnienia swej władzy w kraju, w którym wyreżyserowali 
pierwszy zamach stanu blisko rok temu, Sowiety nie użyły satelic­
kiej Kuby, ale posłużyli się własnymi wojskami, nie mogło być 
wielkim wstrząsem, bo niby co za różnica jakiej armii używa 
Moskwa do włączenia nowego terytorium w granice swego impe­
rium? Co innego wydarzenia w Iranie. To było coś nowego. 
Zaaresztowanie całego personelu ambasady amerykańskiej, przy 
aprobacie oficjalnie uznanego przez USA - rządu republiki 
islamskiej, stanowiło wypadek bezprecedensowy w długiej historii 
upokorzeń amerykańskich. Nic więc dziwnego, że poruszył on 
opinię publiczną. W blisko dwa miesiące później nastąpiła inwa­
zja sowiecka Afganistanu. W tym momencie Carter, który zna­
lazł się u progu kampanii prezydenckiej, doszedł do niezupełnie 
trafnego wniosku, że amerykańska publiczność ocknęła się z psy­
chicznego bezwładu i oczekuje od Białego Domu i Kongresu rady­
kalnych decyzji i że nawet gotowa jest pójść na ryzyko konfron­
tacji, o ile Waszyngton zdecyduje się na jakieś drastyczne kroki. 
Nie było to poprawne rozeznanie nastrojów, ale wrażenie takie 
mogło powstać. Dlatego Carter zareagował w swym przemówie­
niu ostro i jak się wydawało z niespotykaną u niego odwagą 
i stanowczością . Tym razem starając się stworzyć wśród przy­
szłych wyborców wizerunek przywódcy, który nie ogranicza się 
do retoryki, ale wszczyna akcję, Carter musiał zainicjować kon­
kretne kroki wymierzone przeciw Sowietom. Niestety, sankcje 
gospodarcze w postaci embarga na eksport zboża i technologii, 
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nie dają zbyt wielkich szans skuteczności, bo ani Ameryka nie 
wierzy zanadto Zachodowi i Japonii, ani Japonia i Zachód -
Ameryce, przy czym ten wzajemny brak zaufania ma swoje solid­
nie uzasadnione racje. Kampanii w sprawie bojkotu Olimpiady 
w Moskwie nie lekceważę, ale tego rodzaju sankcje nie pozostają 
w żadnej proporcji do długiej listy sowieckich agresji, ich bru­
talności wobec własnych obywateli i obcych. Rozumie się, że 
wszystkie te niezmiernie wątłe kroki represyjne Cartera należy 
popierać, ale nie wiązać z nimi nadmiernych nadziei.. Wszelako 
Carter zapowiedział akcję, wykraczającą poza ekonom1czne sank­
cje i bojkot igrzysk olimpijskich. W swoim przemówieniu wspo­
mniał zupełnie wyraźnie o krokach militarnych - jako jednej 
z ewentualności w wypadku, gdyby Sowiety w swym marszu w 
kierunku Oceanu Indyjskiego zaatakowały Pakistan. Ponieważ 
w kilka dni później wysłał do Pakistanu prof. Brzezińskiego, 
który publicznie oświadczył przebywającym tam uchodźcom afgań­
skim, że "ziemia ta wróci do was" - sens owych oświadczeń 
wydawał się niedwuznaczny. Niestety, wystarczy się tylko chwil­
kę zastanowić nad groźnymi słowami Cartera i jego doradcy do 
spraw bezpieczeństwa, by dojść do zgoła niewesołych wniosków. 
Gdyby Sowiety w tej chwili lub w przeciągu najbliższych tygodni 
czy nawet miesięcy w jakimkolwiek zakątku świata podjęły próbę 
nowej agresji, Stany Zjednoczone nie dysponowałyby ani rezer­
wami wojskowymi ani środkami transportu, potrzebnymi do dzia­
łań kontrofensywnych l. 

Jak więc należy zrozumieć groźne słowa Cartera? 
Odpowiedzi na to pytanie dostarczają nam, między innymi, 

oficjalne komentarze do oświadczenia CIarka Clifforda, wysła­
nego z misją do Indii - a raczej dokładniej do Indiry Ghandi. 
Tę ostatnią miał zapewnić, że pomoc wojskowa dla Pakistanu 
w żadnym wypadku nie grozi Indiom. Przy okazji nadmienił, 
że atak sowiecki na Pakistan oznacza wojnę. Oświadczenie to 

1. Według dosyć zagadkowo brzmiącej dla mnie diagnozy strategicznej, 
skądinąd bardzo rozsądnego Sekretarza Obrony, Harolda Browna - ZSSR 
może rozpocząć i prowadzić działania wojenne (na skalę co najmniej afgań­
ską) jednocześnie w trzech punktach kuli ziemskiej. Jeśli chodzi o USA 
- zdolne są do prowadzenia jednej wojny na jednym teatrze i pół wojny 
- na drugim. W takiej to właśnie wersji pod tytułem "Strategia jednej 
i pół wojny" przedstawił czytelnikom aktywa militarne tanów New York 
Times z dn. 3 lutego br. Krótko mówiąc, ZSSR wyprzedza USA o "półtora 
wojny", jeśli chodzi o uzbrojenia, a co naj ważniej ze - zdolność przerzu­
cenia jednostek wojskowych w promieniu tysięcy kilometrów. Ta ocena 
Sekretarza Obrony - choć trudna do przełożenia na język zrozumiały dla 
profanów, wydaje mi się jednak nadmiernie optymistyczna. Osobiście 
wątpię czy Stany Zjednoczone przy obecnym uzbrojeniu, a co ważniejsze -
stanie ducha ludności - zdolne są do prowadzenia nawet "ćwierć wojny". 
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naj widoczniej zaniepokoiło do tego stopnia wpływowe koła opinii 
publicznej, tak strasznie oburzone; na agres;ę sowiecktt, że w ciągu 
kilku godzin Clark Clifford został zdezawuowany zarówno przez 
Cyrusa Vance'a jak i Sekretarza Obrony, którzy uspokoili publicz­
ność, że sprawa akcji militarnej Stanów nie jest taka prosta; że 
wymaga komisji senackich, obrad Kongresu itd., itd. Jest rzeczą 
oczywistą, że prezydent Stanów nie może sam wypowiedzieć woj­
ny, ale istniejące ustawodawstwo daje mu uprawnienia (poza 
południowo-wschodnią Azją) do prowadzenia działań wojennych 
w ciągu 60 dni w wypadku, gdyby uznał, że bezpieczeństwo Sta­
nów jest zagrożone. Interpretacja tego co jest, a co nie jest zagro­
żeniem bezpieczeństwa Stanów pozostaje (jak dotychczas) w jego 
gestii. Fakt, Że Carter upoważnił niezwłocznie Browna i i Vance'a 
do chluśnięcia oliwą na wzbierającą antysowiecką falę, jest kla­
sycznym przykładem carterowskiej dwój mowy . 

Nie musimy jednak pozostawać w sferze oficjalnych oświad­
czeń i kontroświadczeń waszyngtońskich dygnitarzy i emisariu­
szy, żeby uzmysłowić sobie dwutorowy charakter polityki Cartera. 
Znacznie lepszym przykładem będzie tu działalność agencji ACDA 
(Arms eontroI and Disarment Agency). Według informacji tu­
tejszej prasy, a w szczególności artykułu Novaka i Evansa (New 
York Post z dn. 1 lutego br.) agencja ta prowadzi na pełnych 
obrotach pertraktacje z Sowietami w sprawie całkowitego za­
kazu prób z bronią nuklearną. O ile negocjacje te doprowadzą 
do pozytywnych wyników, spowoduje to zahamowanie jakichkol­
wiek eksperymentów, które są absolutnie nieodzowne dla zmo­
dernizowania sił NATO i budowy XM-ów - ruchomych wyrzut­
ni w Stanach, na których budowę Carter zgodził się po długich 
wahaniach. Nie podobna również instalować nowych wyrzutni 
w Europie Zachodniej, przewidzianych w planie modernizacji 
uzbrojenia zachodnich sojuszników, bez uprzednich podziemnych 
eksperymentów nuklearnych. Na luksus zrezygnowania z tych 
eksperymentów mogą sobie pozwolić Sowiety, które wyprzedziły 
Stany we wszystkich rodzajach broni strategicznych. Natomiast 
żadną miarą nie może sobie pozwolić na to Europa Zachodnia 
i Ameryka, jeśli myślą serio o zmniejszeniu dystansu między sta­
nem uzbrojenia ich i sił Paktu Warszawskiego. Działalność wspo­
mnianej komisji, która nie doznała żadnych zahamowań, wzbudza 
dalsze poważne wątpliwości co do rzeczywistej metamorfozy Pre­
zydenta. Te wszystkie czynniki potęgują obawy wśród europej­
skich sojuszników Ameryki, którym coraz trudniej jest zidenty­
fikować Cartera. 

Ze swej strony wyraziłem pogląd, że w przemianę Cartera 
nie wierzę. Sądzę, że Carter nie dopuszcza w ogóle jako realnej 
możliwości, aby w czyjejkolwiek (to znaczy sowieckiej) głowie 
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powstał nieprawdopodobny pomysł zaryzykowania wojny. Prze­
kracza to granice wyobraźni człowieka, którego ambicja i los wy­
windowały w górę, ale który nadal w głębi swego poczciwego 
serca pozostał prowincjonalnym kaznodzieją. 

Historia, wbrew temu, co mówią niektórzy, nie zawsze się 
powtarza. Zwłaszcza historia konfliktów wojennych. Ale nie­
podobna nie przywołać tu pamięcią innej postaci. W marcu 1939 
roku, gdy Hitler, wbrew solennym obietnicom okupował Sło­
wację, ówczesny premier Wielkiej Brytanii, Neville Chamberlain, 
oświadczył ze smutkiem i zawodem, że słowom Kanclerza Hitlera 
niepodobna już dawać wiary. Oto cytata z jego mowy parlamen­
tarnej w końcu marca 1939 roku, w której komentuje okupację 
pozostałej części, okrojonej po Monachium, Czechosłowacji: 
" ... Czy jest to koniec awanturniczej polityki czy początek nowej? 
Czy jest to ostatnia inwazja na małe państwo czy też po niej 
przyjdą następne? Czy nie jest to w istocie krok w kierunku 
dominowania nad światem przy pomocy siły?". 

Chamberlain zadawał pytania, na które Winston Churchill 
już dawno znał odpowiedź. W wyniku jednak utraty wiary w 
obietnice Hitlera, Chamberlain, ofiarując wkrótce gwarancje Pol­
sce, pozostał nadal sternikiem imperium brytyjskiego. Ale czy 
rzeczywiście wierzył w możliwość generalnej rozprawy? Co uczy­
niła Anglia w dziedzinie przygotowań wojennych od marca 1939 
roku do wybuchu wojny? Nic. Co uczyniła od września 1939 
do maja 1940 roku w okresie tzw. pozornej wojny? Nic albo 
prawie nic, ponieważ Chamberlain i rząd francuski w dalszym 
ciągu wierzyli, że z wojny uda im się jakoś wymanewrować. D0-
piero gdy nastąpiła katastrofa, ewakuacja w Dunkierce i gdy 
nad Anglią zawisło widmo ostatecznej klęski, powołano do wła­
dzy Churchilla - człowieka, na którego przestrogi Anglia przez 
długie lata pozostawała głucha. 

Niestety, w tym miejscu analogie historyczne się kończą. 
Jeśli niektórzy Amerykanie liczą na to, że przyszła wojna da im 
wystarczający margines czasu, aby zmobilizować siły, tak jak to 
bywało w przeszłości, to popełniają straszliwy błąd. Wojna, jeśli 
do niej dojdzie, da takie atuty temu, który ją rozpocznie, że 
zaatakowany nie będzie miał czasu, by zmobilizować swe siły, 
rozkręcić machinę wojenną i przemysł, by ostatecznie zdruzgotać 
przeciwnika swą przewagą techniczną. To co zdarzyło się w la­
tach, które przyszły po Pearl Harbour, dając Ameryce czas, aby 
odwrócić falę klęsk i doprowadzić do zwycięstwa, może się już 
więcej nie powtórzyć. Nie tylko dlatego, że ocean nie zabezpie­
cza już Ameryki, ale dlatego, że Rosjanie nauczyli się z historii 
wszystkich poprzednich wojen znacznie więcej niż ich przeciw-
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nicy. Z tego powodu przystosowali swoją strategię nie do wojen, 
które były, ale do tych, które rozpoczną, jeśli ich "potencjalni 
adwersarze" nie dostosują się do ich woli. 

Obecna Ameryka rozdzierana jest dwoma potężnymi prądami . 
Jednym, nawołującym, przy pomocy mniej lub więcej zakamu­
flowanej mowy, do pogodzenia się z ekspansjonizmem sowiec­
kim, który chce stępić na drodze dalszych koncesji i metod obłas­
kawiania 2

• I drugim - którego zwolennicy, zdając sobie sprawę 
z pewnych nieodwracalnych przemian na świecie, nie zaliczają do 
nich sowieckiego imperium, a co więcej - nie zamierzają akcep­
tować pokoju na każdych warunkach i za wszelką cenę. 

Carter znalazł się na przecięciu tych dwóch krzyżujących się 
wektorów historii. Ponieważ sam nie dokonuje wyboru, ale 
zgodnie ze swym charakterem politycznego gracza stara się posta­
wić na konia, który ma największe szanse wygranej, z natury 
rzeczy stał się postacią bladą - niemal bezosobową. Tragedią 
Ameryki jest nie tylko to, że ma za prezydenta Cartera, ale 
że człowiek ten jest naj widoczniej skrojony na miarę malejącego 
ducha tego wielkiego niegdyś narodu. Z tego zapewne powodu 
Amerykanom wciąż wystarcza ta uboga namiastka przywódcy. 
Jego wahania, jego groźne gesty bez pokrycia, jego wykrętna 
mowa, absurdalna tęsknota za Detente czyli współżyciem z reki­
nem, powraca jak malaryczna gorączka, niszcząc resztki żywot­
ności i wolę walki narodu. 

Zbigniew BYRSKI 
Nowy Jork, 5 lutego 1980 r. 

Korespondencia Z Rzymu 

Apocalipse now? 

Max Bergerre, dziekan "watykanistów", b. prezes Stowarzy­
szenia Prasy Zagranicznej we Włoszech, w swej książce Six papes, 
un joumaliste przypomina, że wkrótce po wyborze (1922 r.) 
Pius XI powiedział: w pierwszym roku potyfikatu il faut voir, 

2. Stąd powstała idea dwóch frakcji na Kremlu. Jednej, bardziej podat. 
nej na oferty pokojowe USA. Drugiej - nieobliczalnych ekspansjonistów. 
Oczywiście, zgodnie z tym założeniem, w interesie Ameryki leży wspieranie 
tych pierwszych. 
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w drugim prevoir, w trzecim zaś pourvoir. Jan Paweł II już 
w pierwszym roku, a tym bardziej w drugim, nie tylko starał się 
przewidzieć, lecz i ,,zadbać" (pourvoir), czyli decydować. Czy 
przewidział, że na przełomie 1979/1980 roku dojdzie do gwałtow­
nego zaostrzenia sytuacji międzynarodowej i groźby nawrotu nie 
tylko do "zimnej wojny", ale i dalszej sowieckiej ekspansji zbroj­
nej - nie wiemy. Wolno nam jednak zakładać, że zdając sobie 
sprawę z trudności przewidywania rozwoju wypadków w wa­
runkach ogólnego kryzysu wartości i nasilenia irracjonalnych 
elementów totalizmu, postanowił przeciwdziałać eskalacji kon­
fliktów międzynarodowych. Udana mediacja papieża w sporze 
pomiędzy Chile i Argentyną o kanał Beagle stanowiła konkretny 
przykład i zarazem sprawdzian możliwości pokojowego oddziały­
wania Stolicy Apostolskiej w zapalnych punktach świata. Stąd 
zaskakujący rytm pielgrzymek papieskich i wysiłki na rzecz 
wzmocnienia autorytetu Kościoła Rzymsko-Katolickiego. Papież 
trafnie przewidział, że kryzys kapitalistycznego ładu społeczno­
gospodarczego, połączony z fiaskiem socjalizmu opartego na pro­
totypie sowieckim, grozi zawieruchą. Trzeba więc śpieszyć się. 
W tym roku szykują się dalsze podróże papieskie: prawdopo­
dobnie w maju uda się do kilku krajów afrykańskich, w lipcu 
do Brazylii, na jesieni być może na Filipiny, a kto wie czy nie 
również do jakiegoś z krajów Europy Zachodniej. 

Podczas kiedy na ekranach kin święci wszędzie triumfy ame­
rykański film Apocalipse now, Jan Paweł II mówi z przejęciem 
o groźbie triumfu "koszmaru apokalipsy" w swym orędziu nowo­
rocznym, posługując się raportem uczonych o skutkach nuklear­
nej wojny zamiast przywoływać ewangeliczną wizję apokalip­
tyczną. I umieszcza tę konkretną, ludzką wizję XX-go wieku 
w kontekście "bogatej cywilizacji europejskiej dojrzałej pod zna­
kiem chrześcijaństwa", cywilizacji, która winna być "ocalona 
łącznie na Zachodzie i na Wschodzie". Nie jest rzeczą przypadku, 
że specjalnie wydany modlitewnik na papieską mszę św. w Nowy 
Rok był zaopatrzony w barwne reprodukcje ikon z XII i XIII 
wieków z moskiewskiej katedry Zwiastowania i z XIV i XV 
wieków z Galerii Tretiakowskiej. Pokój, według papieża, może 
być zachowany jedynie w oparciu o "siłę prawdy" i wzajemne 
zaufanie. "Zaufania tego - powiedział papież - nie zdobywa się 
poprzez przemoc i deklaracje werbalne. Trzeba na nie zasłu­
żyć poprzez gesty i fakty konkretne... Nie możemy sobie poz­
wolić na ryzyko nieprawdy". Papież nazywa rzeczy po imieniu. 
Przemawiając do korpusu dyplomatycznego mówił z troską o 
niepokoju jaki wywołują "proliferacja zbrojeń, ogniska zapalne 
w Azji, dramatyczna sytuacja w Mganistanie i Iranie". Papież 
uważa, że rosnące napięcie międzynarodowe nakłada koniecz­
ność "obrony ludów płacących zawsze koszty zaostrzania się 
konfliktów" . 

Dyplomacja watykańska podjęła sondaże w kierunku ewen­
tualnej mediacji papieskiej. Ewentualne wstępne rokowania pod 
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a'!spicjami dyplomacji watykańskiej mają szanse powodzenia 
mezależnie od tego czy i kiedy dojdzie do rozładowania napię­
cia . w stosunkach bilateralnych USA - ZSSR. Stolica Apostolska 
~oze tym ~amym odegrać twórczą, historyczną rolę w położe. 
mu podwalin nowego ładu międzynarodowego. 

Represje w Czechosłowacji i ZSSR 

Jeszcze przed inwazją Mganistanu i deportacją Sacharowa, 
fala aresztowań w Czechosłowacji, potem w ZSSR, wywołała duże 
?Oruszenie w sferach watykańskich. Poszły w ruch dyskretne 
u:tez:vencje i publi.czne wystąpienia. Nie przeszkodziło to (prze­
c~wme, po~ogło), ze.w połowie , stycznia zjawiła się w Watyka­
me delegaCja z PragI dla rozmow z abp. L. Poggi z Rady d/s 
Publ. ~ościoła. ~izytę ~aniowego aparatczyka Hruzy po­
prz~dził? sy.mpozJum zorgamzowane pod koniec grudnia przez 
papIeski Umwersytet Lateraneński na temat "chrześcijan i dysy­
dencji" w Czechosłowacji. Przewodniczył temu sympozjum kard. 
~ol~tti, rzymski wikariusz papieża. Poletti komentował w zaga­
Jemu fragmenty profety Izajasza i poezji Karola Wojtyły, odno­
szące . się do tej problematyki. Rektor instytutu słowackiego w 
RzymIe, mons. D. Hrusovsky i rektor papieskiego kolegium czes­
kiego mons. K. Vrana, mówili o ,,nieodwracalnym kryzysie ideo­
logii marksistowskiej" i o systemie zorganizowanego kłamstwa, 
przeciw któremu występują działacze ,,Karty 77", "świadcząc 
przykładem swego życia, że można przeciwstawiać się systemowi, 
który bez posługiwania się kłamstwem nie ostałby się". 5 lutego 
Kuria Generalna Jezuitów wydała w Rzymie komunikat, aprobo­
wany przez Sekretariat Stanu, piętnujący prześladowania wier­
nych w Czechosłowacji. Dokument stwierdza, że rząd praski 
,,nie przestaje łamać układów międzynarodowych o prawach 
człowieka przy użyciu wszelkich środków... organy policyjne 
wzmogły akcję przeciw katolikom, wielu z nich cierpi w wię­
zieniach, a od stycznia przygotowuje się nowe procesy przeciw 
niektórym kapłanom i świeckim". 6 lutego wicepremier czeski 
oświadczył błyskawicznie: "Gotowi jesteśmy rozwiązać otwarte 
kwestie z Watykanem". Ks. Sergio Mercanzin, wychowanek ,,Rus­
sicum" (które obchodziło niedawno 50-lecie założenia), podpora 
centrum ,,Russia Ecumenica" w Rzymie, stwierdza w dzienniku 
katolickim Avvenire, że Kościół w Czechosłowacji nie jest nie­
stety Kościołem polskim. Duży odłam kleru i niektórzy biskupi 
należą do ruchu Pacem in terris stanowiącego instrument reży­
mu, a sędziwy kardynał Tomasek ,,niestety nie jest przywódcą 
tak jak Wyszyński". Całą nadzieję - podkreśla - należy po­
kładać w bazie. "Wierni bowiem są zbudowani z takiej samej 
gliny co polscy, są coraz bardziej dynamiczni i odważni, zmu­
szeni jednak, - tak jak to stwierdzają w liście podpisanym 
przez 350 osób, zwracać się bezpośrednio do papieża - ponad 
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głowami hierarchii". W liście tym jest następujący zwrot: "wła­
dze naszego kraju chcą wykazać, że stanowimy Kościół bez przy­
szłości". Misja czeskiej delegacji państwowej w Watykanie nie 
dała, jak się wydaje, konkretnych rezultatów. Przedłożono jej 
postulaty dotyczące obsady wakujących stolic biskupich, uregu­
lowania nieznośnych warunków życia religijnego, uwolnienia ska­
zanych lub aresztowanych kapłanów i świeckich, zaprzestania 
represji (m.in. za rozpowszechnianie biblii i encykliki "Odkupi­
ciel człowieka"). 

Prześladowaniami w Rosji, zajęto się w Watykanie zanim 
prasa światowa podniosła wrzawę wokół deportacji Sacharowa, 
lekceważąc wcześniejsze represje skierowane przeciw wierzącym: 
rosyjskim prawosławnym, członkom seminariów religijnych w 
Leningradzie i Moskwie (V. Pores, T. Velikanowa, A.Ogorodni­
kow) i katolikom litewskim. Memoriał w sprawie ofiar semina­
riów prawosławnych wręczył papieżowi pisarz A. Lewitin-Kras­
nowo W grudniu wybuchła sprawa aresztowanych prawosław­
nych działaczy Komitetu Obrony Praw Wierzących (Lev Regelson, 
kapłani Gleb Jakunin i Dymitry Dudko). Dziennik watykański 
Osservatore Romano skrzętnie rejestrował głosy protestu oraz 
reakcje w ZSSR. Wśród licznych wystąpień pojawił się pewien 
osobliwy apel skierowany do papieża by ... zatroszczył się o Sa­
charowa (Osservatore Romano nie podało go). Apel wystoso­
wało Movimento Lavoratori Cristiani, lewicowy odprysk Akcji 
Katolickiej, z posłem G. Bersanim, szefem włoskich chadeków 
w parlamencie europejskim, na czele. Jest rzeczą zrozumiałą 
kiedy matematyk Igor Szafarewicz, przyjaciel Sacharowa i Igor 
Kapitanciuk, przyjaciel popa Jakunina i stu innych chrześcijan 
rosyjskich, zwracają się w tej sprawie do papieża. Kiedy czynią 
to samo lewicowi włoscy chadecy, zakrawa to nie tylko na czystą 
demagogię, ale i na kpinę. Wstyd jest tym większy, że ten sam 
poseł Bersani brał udział w imię ,,kompromisu historycznego" 
z komunistami, we wspólnych imprezach z polskimi katolickimi 
kolaborantami z pseudo-"Znaku", zwalczającymi tegoż Sacha­
rowa i "dysydentów" zarówno rosyjskich jak i polskich. Tym­
czasem jednak wybuchł nowy skandal. Czy na zbliżającym się 
zjeździe krajowym Chrześcijańskiej Demokracji ma przemawiać 
w imieniu chrześcijan Europy Wschodniej przedstawiciel grupy 
pseudo-"Znak" (zaproszony przez filokomunistycznych aparat­
czyków chadeckich), czy filolog rosyjski Evgenij Vagin, b. więzień 
łagrów i członek zlikwidowanej przez KGB leningradzkiej Unii 
Chrześcijańsko-Społecznej (której założyciel, Igor Ogurcov, scho­
rowany, od S lat siedzi w łagrze). Kandydaturę Vagina popiera 
przewodniczący Rady Krajowej Demokratyczno-Chrześcijańskiej 
Piccoli i grupa młodych posłów, przeciwników ,,kompromisu 
historycznego". Nie wiadomo na czym się to skończy. 

Jednocześnie organ jezuitów Civilttl Cattolica, pismo uważane 
za nieoficjalny port e-parole Watykanu w sprawach włoskich, wy­
stąpiło z ostrą krytyką chadecji. W artykule wstępnym, aprobo-
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wanym przez Sekretariat Stanu, jak podaje Corriere della Sera, 
czytamy m.in.: lICzy Demokracja Chrześcijańska może być jesz­
cze uważana za stronnictwo o inspiracji chrześcijańskiej? Brak 
ideałów i złe obyczaje polityczne wywołały niezadowolenie i roz­
czarowanie wśród wyborców. Oskarża się ją słusznie, że jest 
partią, której chodzi wyłącznie o zachowanie władzy, przeżartą 
przez skandale i nieuczciwość". Czy można dziwić się że w tym 
stanie rzeczy Jan Paweł II żywi głęboką nieufność do tego 
dobranego towarzystwa? 

Papież znalazł na razie jednego partnera, z którym może 
swobodnie poruszać publiczne sprawy włoskie. Jest nim prezy­
dent republiki, Sandro Pertini, niezależny socjalista i demokrata, 
niezwykle popularny w społeczeństwie, człowiek na wskroś uczci­
wy i prostolinijny. Rzadkość w skorumpowanym włoskim świat­
ku politycznym. Zaprosił go kilka miesięcy temu na obiad i telefo­
nował doń z gratulacjami natychmiast po wysłuchaniu telewizyj­
nego, noworocznego orędzia prezydenta do narodu. Sekretarz 
prasowy prezydenta Pertiniego, mój dawny, dobry znajomy, 
mówi: ,,Jan Paweł II i Pertini doskonale rozumieją się, mają 
podobny temperament i wrażliwość na ludzkie potrzeby. W na­
szej skołatanej Italii stanowią jedyne, solidne punkty odnie­
sienia". 

Rzućmy okiem na specyfikę rzeczywistości Kościoła w Holan­
dii, co spowodowało tak silny rozgłos w świecie. Katolicy (po­
nad 40 %) i protestanci (ok. 38 %) współżyją w kraju, w jakim 
doszło do osmozy kulturalnej, a nawet pewnej asymilacji pomię­
dzy obu wyznaniami. Kościół utracił jednak w dużej mierze swą 
tożsamość i zamiast wywierać atrakcyjność na protestantyzm, 
uległ, odwrotnie, fascynacji mentalnością kalwińską, charakte­
rystyczną dla holenderskich protestantów. Zbyt śmiałe i nie­
wyważone praktyki liturgiczne i ekumeniczne, różne innowacje 
pasterskie, zamiast do prawdziwej odnowy doprowadziły do 
fermentu wśród dużego odłamu wiernych, a wśród kleru zaczęła 
szerzyć się anty-rzymska orientacja. (Doszło do polaryzacji sta­
nowisk, rzecznicy zachowania tradycyjnego oblicza katolicyzmu 
nie dali za wygraną, doszło do zacierania granic pomiędzy sakra­
mentalną funkcją kapłanów a funkcją świeckich "pracowników 
pasterskich". Konfesjonały zaczęły znikać na rzecz gremialnej 
spowiedzi ze zbiorową absolucją. Żonatych księży zatrudniono 
w pomocniczej pracy parafialnej i jako wykładowców lub asys­
tentów w wyższych szkclach teologicznych. Zostawmy na boku 
inne, bardzie drastyczne eksperymenty. Dodać trzeba, że poli­
kwidowano tradycyjne seminaria duchowne (z wyjątkiem jednej 
diecezji), a wychowanie przyszłych kapłanów przerzucono do 
instytutów lub wydziałów teologicznych. Rezultat: powołania 
kapłańskie raptownie spadły Ueszcze przed 10 laty kraj ten sta­
nowił rezerwuar misjonarski). Z jedynego istniejącego semi­
narium tradycyjnego wyszła w ciągu ostatnich lat liczba kapła­
nów równająca się wszystkim w pozostałych sześciu diecezjach. 
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W obliczu wzrastającego kryzysu wymyślono "konwikty" czyli 
pośrednie rozwiązanie, gdzie studenci wydziałów i szkół teolo­
gicznych mogą otrzymać uzupełniającą formację pasterską i du­
chowną. Próba ta jak dotąd nie powiodła się - przyznał otwar­
cie kard. Willebrands na konferencji prasowej - dodając jednak, 
że trzeba szukać nowych form na wzór seminariów francuskich, 
gdzie alumni "mogliby czuć się bardziej wolni". 

W tym stanie rzeczy groziła może nie tyle schizma, ile roz­
kład i utrata przez Kościół oblicza rzymsko-katolickiego. Nie 
było innego wyjścia jak rozpatrzenie całej sytuacji w obecności 
papieża i wspólne szukanie środków zaradczych. Inicjatywa zwo­
łania synodu powiodła się. Z konkluzji wynika jasno, że udało 
się ustalić przesłanki dla jedności episkopalnej i usunąć naj groź­
niejsze wypaczenia w dziedzinie liturgicznej, katechetycznej, dys­
cyplinarnej i ekumenicznej. Określono wyraźnie zakres zadań 
świeckich "pracowników pasterskich", potwierdzono zasadę celi­
batu, a specjalna komisja episkopatu ma uregulować sytuację 
kapłanów żonatych, z tym, że odjęto im prawo wykładania. Upo­
rządkowano sprawę wychowania przyszłych kapłanów: utrzy­
mano jako zasadę seminarium o strukturze tradycyjnej z moż­
liwością działania "konwiktów" o charakterze seminaryjnym. 
Nauczanie, w zależności od warunków lokalnych, może również 
odbywać się w instytutach teologicznych uznanych przez Stolicę 
Apostolską. Postanowiono polepszyć stosunki biskupów z orga­
nami Kurii Rzymskiej, przyznając, że występowały w tej dziedzi­
nie "pewne niedokładności i trudności" (z obydwu stron) oraz 
,,nadmierna ostrożność" (ze strony organów watykańskich). Sze­
reg paragrafów konkluzji, dokumentu przegłosowanego, podpi­
sanego przez członków synodu i aprobowanego przez papieża, 
przywołuje jako punkt odniesienia i nakazuje przestrzeganie 
uchwał II-go Soboru Watykańskiego. Praktyka bowiem często 
odbiegała nie tyle od ducha, ile od litery tych uchwał. Kościół 
w Holandii "odnalazł la strada maestra (prawowierną drogę), 
tzn. Sobór i jego efektywne intencje". Synod holenderski będzie 
miał reperkusje także w innych krajach, głównie we Francji 
i Niemczech, gdzie występują, choć w mniej ostrej formie, ana­
logiczne problemy. Stworzono ważny precedens: jeśli zajdzie 
konieczność, także inne sytuacje lokalnych Kościołów mogą zna­
leźć rozwiązanie poprzez "partykularny synod" zwołany w Rzy­
mie. 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 6 lutego 1980 

Kzaj 

o handlu z; Rosią 

Zdecydowałem się zabrać w tym jednym jedynym przypadku 
głos na łamach Biuletynu Informacyjnego by uderzyć w pewien 
zespół mitów, w których żyje nasze społeczeństwo. Biuletyn uma­
cnia, moim zdanie~, wiele szkodliwych mitów; oficjalna prasa 
poprz~ bałamutne I rzekome zwalczanie tych mitów - upow­
szechnia je jeszcze bardziej. Zdaję sobie sprawę, że koła które B.I. 
o?sługuje, ~e przyj.mą wielu moich stwierdzeń i poglądów, ale 
Ole chcę nikogo agItować. Uważam, że najwyższy już czas, by 
o pewnych sprawach mówić jasno i bez uprzedzeń. 

.Nasze społeczeństwo od 35 lat jest głęboko przekonane, że 
ZWIązek. Radziecki a tradycyj niej Rosjanie - objadają i rabują 
nasz kraj. Nasze społeczeństwo jest przekonane, że wiele błęd­
nych czy obłędnych decyzji gospodarczych władze PRL podjęły 
,,na rozkaz Moskwy". Było to i jest na rękę wszystkim ekipom 
rządzącym. Nic prostszego jak oczyścić się z zarzutów za nieprze­
myślane decyzje gospodarcze czy niekonsekwentne ich realizowa­
~e zaJcazem i nakaze~ Mo~k~. :raki: wyjaśnienie działa w spo­
sob Olezawodny. Takie wy)asOleOle działa w sposób uniwersalny, 
bo ma swój historyczny rodowód. Takiej właśnie polityce władz 
służy stosowane od 35 lat w naszej propagandzie sformułowanie 
że "Związek Radziecki nam daje", lub że te czy inne sukcesy byłY 
możliwe, "bo Związek Radziecki dopomógł". 

Prawdą i prawidłowością jest, że nasze obroty handlowe ze 
Związkiem Radzieckim oscylują w granicach 30 % naszego obrotu 
handlu zagranicznego ogółem. Możemy się spierać, czy jest to 
za dużo czy za mało, ale jest to fakt. Moim zdaniem udział 
handlu zagranicznego w naszym dochodzie narodowym jest sta­
~owczo niewystarczający jak na nasze potrzeby i możliwości, uwa­
zam, obecną wymianę handlową ze Związkiem Radzieckim za sta-
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nowczo niewystarczającą, czym na pewno oburzę wielu piękno­
duchów, którzy naszą niezawisłość narodową uzależniają od zer­
wania stosunków handlowych ze Związkiem Radzieckim. Moim 
zdaniem Związek Radziecki stanowczo za mało nam "daje" jak 
na nasze potrzeby i o wiele za mało "zabiera" czym wielce krzyw­
dzi naszą gospdarkę. 

Związek Radziecki nic nam nie dał. Wszystko, co Związek 
Radziecki dał było zapłacone na zasadach powszechnie w handlu 
stosowanych. Wszystko, co Związek Radziecki nam zabrał było 
też zapłacone. 

Prawdą jest, i to przede wszystkim wymaga wyjaśnienia, że 
nie wszystko, co nam Związek Radziecki "dawał" było nam po­
trzebne, za wiele rzeczy policzył stanowczo za drogo ale i my, 
z ręką na sercu mówiąc, nie sprzedawaliśmy wszystkiego pierw­
szej jakości a sprzedaliśmy także wiele towarów, które nawet 
na naszym rynku wewnętrznym nie znajdowały nabywców. 

Chciałbym wyjaśnić przede wszystkim pewne sprawy pryn­
cypialne, zrozumiałe chyba dla historyków, którzy drukują w 
Biuletynie. Jeżeli będą uważali za konieczne opatrzyć to swoim 
redakcyjnym komentarzem, będzie on na miarę ich wiedzy i do­
brej woli. 

Handel jest kontynuacją produkcji i integralnie się z nią wiąże, 
weryfikuje potrzebę produkcji, jej jakość i wielkość. 

Każdy obszar geograficzny ma swoje potencjalne możliwości 
produkcyjne i potrzeby konsumpcyjne bez względu na to, czy 
jest to wieś, gmina, kraj czy kontynent. Technika wymiany pro­
dukcji między gminami a kontynentami jest w zasadzie taka 
sama. 

Jeżeli przyjmiemy, że handel jest kontynuacją produkcji, tech­
nicznym zaadresowaniem gotowego wyrobu do konkretnego kon­
sumenta to najważniejszą sprawą jest stwierdzenie, w jakiej od­
ległości od miejsca produkcji znajduje się jego konsument. Te 
odległości trzeba mierzyć wielokrotnie i we wszystkich kierun­
kach bowiem liczą się też odległości, z jakich będą egzekwowali 
należności za dostarczony towar. Pół biedy z odległościami, jeżeli 
nabywca zapłaci mi za towar walutą lub kruszcem w relacji dla 
mnie korzystnej. Nie każdy jednak nawet z atrakcyjnych nabyw­
ców, może mi się wypłacać atrakcyjną dla mnie walutą lub jej 
towarowym substytutem. Przykładem niech tu będzie słynna 
transakcja z Irakiem, gdzie za nasze towary otrzymaliśmy dak­
tyle pastewne. Sprawa znana w kołach dziennikarskich, bo za 
jej ujawnienie jeden z wybitnych publicystów w Polskim Radio 
zapłacił posadą, wyrzucony przez menadżera naszej propagandy 
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Macieja Szczepańskiego, na rozkaz samego premiera z funkcji... 
przewodniczącego Rady Zakładowej. Zaprawdę, Kreml nie ma­
czał w tym palców. 

Przy okazji chciałbym się rozprawić z jednym twardym mitem, 
gdzie władza i publicyści basują sobie nawzajem w naprawdę 
złej sprawie. Amok dolarowy w umysłach naszych ekonomis­
tów umocniły posłuszna Moskwie władza i rodzimi waluciarze. 
Dolar, w krajach szanujących walutę, nie uprawiających pewexow­
skiej polityki, nie jest banknotem miłym, a czasem wręcz niepo­
żądanym. Transakcja w dolarach z krajem, który w danej chwili 
poddaje represjom dolara nie jest dla nas korzystna. Nie jest 
to moja ostatnia dygresja antydolarowa, co nie oznacza abym 
kochał rubla transferowego. 

Tak więc rzekoma atrakcyjność niektórych walut nie zniwe­
luje atrakcyjności stałej waluty, jaką jest bliskość konsumenta 
naszych wyrobów i dostawcy surowców potrzebnych dla właści­
wego zagospodarowania i najekonomiczniejszego wykorzystania 
terytorium zamieszkałego przez naszą nację. 

Osobiście, jako Polak, chciałbym zamieszkiwać terytorium 
o klimacie trochę łagodniejszym i mieć z jednej strony sąsiadów 
o usposobieniu helleńsko-galickim a z drugiej strony sąsiadów 
o mentalności skandynawskiej znanych z pracowitości, rzetelności 
i uczciwości. 

Niestety, tak jak na klimat, niewielki mamy wpływ na przy­
mioty, wady i charakter narodowy naszych sąsiadów. Niektóre 
możemy łagodzić, inne wykorzystywać, z resztą musimy się go­
dzić. Jak każde bytowanie w sąsiedztwie, i to nasze, obecne ma 
pewne zaszłości historyczne, które rzutują na nasze wzajemne 
sympatie i antypatie. Czy ten rachunek żalów i pretensji jest 
wyrównany, czy któraś ze strony ma debet lub superatę - trudno 
mi oceniać. Nawet gdyby naszej suwerenności strzegły rakiety 
NATO należałoby z Rosją handlować i to w stopniu większym 
niż to czynimy jako sojusznicy. 

Mam wszelkie podstawy sądzić, że brodaty dyktator Kuby 
z chwilą obalenia reżymu Batisty nie był takim gorliwym mark­
sistą, jakim się stał i musiał się stać pod wpływem ... Ameryka­
nów. Ameryka wobec przewrotu Fidela Castro zareagowała tak, 
jak reaguje każdy rząd imperialistyczny, nie posiadający w swoim 
składzie ludzi z wyobraźnią. Z godziny na godzinę wstrzymała 
dostawy ropy, przecięła łączność telegraficzną i telefoniczną. Zas­
tosowała te wszystkie szykany, jakich my możemy zawsze się 
spodziewać ze strony sąsiada, który w jakiejś nieodpowiedniej 
chwili nie będzie miał w swoim rządzie ludzi z wyobraźnią. Ro­
mantyczny, kubański "Zorro" , autentycznie walczący o wolność 
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swego kraju, stał się supermarksistą dlatego, że pierwsze tan­
kowce ~ r.opą ot~ymał ze Związku Radzieckiego. Gdyby Mao Tse­
tung z zYJącym Jeszcze. Czou E?-laje~ był równie operatywny jak 
Chruszcz,?w, ~o ~to wle,.~, FIdel me byłby dziś równie zagorza­
łym maOlstą JakIm był Jakis czas Hodża. Deficytowy pod każ­
dy~ ~zględem kubański byznes, ekipa Chruszczowa, a następnie 
Br~ruewa zr;waloryzowała, so?i~ na. zupełnie innych polach. Dziś 
kazdy z sz~fow wa~zyn~tonskieJ ekipy zapłaciłby wiele, by Fidel 
tylko zechCla! zostac umIarkowanym socjalistą w stylu lizbońskim 
czy madryckim. 

Walory s.wego ~~rytorium można sprzedać różnie. Bezwodny 
Hong-Kong. Jes.t dzls potęg~ gospodarczą świata, Singapur dyry­
gente~ ~litYk! eksportowej Indonezjii i Malazji. Księstwo Lich­
tenstem Jest. ~e tylko. do~tarczycielem anegdot dla autorów ope­
retek ale mIejscem plsama scenariuszy wielu kryzysów waluto­
wych. 

. ,~ozwi~ani~ h~wańskie, kied~ to. za pokazywanie zaciśniętej 
plęSCl wyc~ąg-?IęteJ w str~nę ~amI otrzymuje się w RWPG 
wszystko me J~st do powtorzema w Warszawie. Tu sprawa zos­
tała !"ozstrzygruęta .",:, Teheranie i Jałcie. Depesze, że "spokój 
pan,!J~ w Wa:szav.:le potr.zebne były nie Stalinowi a Roosevel­
tOWI 1 ChurchillowI, by za Ich cenę uzyskać przerzucenie Żukowa 
sp<>? Zos~n pod Mukden. I tylko ci, którzy wytyczne czerpią 
z pIOsenki "serce w plecaku" mogą sądzić inaczej. 

. Po~ieleniem się terytorium. i s~re~ami wpływów nad Wisłą 
1 .DunaJem autorzy Kon~re~u WledeI?-skiego wynegocjowali stulet­
?te. st~!US quo . . ~ JałCIe 1 T~herarue dwaj nasi zachodni "przy_ 
Jacle~e wykazali, ze ~o t~rytonum zu.pełnie ich nie interesuje, nie 
lokują na .tym ~ererue zadnych SWOIch dalekosiężnych planów. 
Stan ten me ~oze trwać dłużej niż wiedeńskie status quo. Czy 
uzyskamy Zffi1anę tego statusu głodówkami i awanturkami pod 
"Hortexem"? ! 

. ~aż~y Po~~, wszystko jedno o londyńskiej czy o moskiew­
skiej, o?entacjl, ~ tylk,? ? orientacji konstancińskiej, anińskiej 
lub sr<:dborows~eJ powtru~n starać się wykorzystywać walory 
g~ograflczno-poli~czne SWOjego kraju i nie liczyć bez końca tru­
pow na, po~ach bItew ?rug~ej wojny światowej, ale żywych kon­
sumen!ow l producentow, Jacy będą zamieszkiwali obszar między 
Bałtykiem a Morzem Czarnym w roku 2045. 

. To praw~a, ż~ ~olska. ma fatalne położenie geograficzno-po­
litycz~:. P<><:es~c SIę m~:>zemy, że o pełną i nieograniczoną suwe­
rennosc. na r,?wru z n.affil walczy Islandia i Republika Mauritius. 
W doble rakiet kosffi1cznych nie ma na globie cichych zakątków. 
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Wielką zaletą ludzi techniki jest stała gotowość i umiejętność 
wyciągania pozytywnych wniosków z negatywnych zjawisk. Po­
lityk też musi w swoim zawodzie posługiwać się pewnymi tech­
nikami intelektualnymi. 

Chciałbym zwrócić uwagę naszym politycznym i ekonomicz­
nym mitomanom na pewne powszechnie znane fakty historyczne. 

Dwa obszary geograficzne leżące po obydwóch stronach ka­
nału La Manche rozdzierały przez prawie trzynaście wieków kon­
flikty między Galami i Celtami, między Sasami a Frankami, po­
przez incydenty pod Waterloo aż do Mers-el-Kebir. Konflikty 
te zrodziły wątki literackie wykorzystywane przez Szekspira, 
Shawa i Anouilha. Czy w związku z tym rząd pani Thatcher ma 
wyprowadzić Anglię z EWG? 

Ren rozdziela dwa obszary geograficzno-gospodarcze, który 
jak długo chyba płynie był świadkiem walk nacji go zamieszku­
jących o panowanie nad jednym lub drugim brzegiem.. Czy 
w związku z tym na rogatkach Paryża powinny być zatrzymy­
wane wszystkie Mercedesy, a na rogatkach Bonn wszystkie Peu­
geot? 

Tak się składa, że nieszczęsny wódz spod Zieleńca był szczę­
śliwym wodzem pod Sara togą a obrońcę okopów konfederackich 
dosięgła nieprzyjacielska kula aż pod Savannah i nie była ona 
wystrzelona z moskiewskiego muszkietu. Czy możemy w związku 
z tym wystawiać obecnie rachunki trzem rządom z powodu 
zawijasów historii? 

Zdaję sobie sprawę, że moja argumentacja jest prowokująco 
demagogiczna ale jest też odpowiedzią wszystkim tym przeciw­
nikom handlu z naszym wschodnim sąsiadem, którzy w sposób 
równie demagogiczny chcą do rozrachunków za ropę, rudę i statki 
wsunąć kwit i za Suworowa i za Nowosilcowa, Skałona czy bar­
dzo dyskusyjny kwit za Powstanie Warszawskie. 

Chciałbym także zauważyć, że negocjatorom Francji i RFN, 
USA i Wielkiej Brytanii, po odejściu od stołów konferencyjnych 
nic nie przeszkadza w składaniu wieńców pod pomnikami swoich 
własnych bohaterów. To są dwa różne rachunki i proszę mnie 
nie posądzać, że w jakimkolwiek momencie domagając się trzeź­
wości przy jednym żądałbym moratorium dla drugich. Uważam 
siebie za tak samo dobrego obywatela i patriotę żądając pełnej 
jasności w rozrachunkach w przemyśle stoczniowym, jak i prawa 
składania wieńców na grobach ofiar drugiej wojny światowej, 
wszystko jedno, gdzie te groby się znajdują· 

Podstawą wszelkich prawidłowych kalkulacji ekonomicznych 
jest wyciąganie pozytywnych wniosków z negatywnych zjawisk. 
Nikt tego lepiej nie potrafi niż ludzie techniki, od których żąda-
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my by wyciągali takie wnioski, nawet w sytuacji zagrożenia czy 
katastrofy. To ludzie techniki wyprowadzili nas z kryzysu w 
1956 i 1970 roku a idee polityczne zostały do efektów ich 
działania dorobione. 

Wyciągać pozytywne wnioski!... Polska w zamian za 1.500 
kilometrów płonącej od pięciuset lat wschodniej granicy oparła 
się wreszcie po tysiącletnim bezskutecznym wysiłku o pięćsetki­
lometrową granicę morską. Tysiąc pięćset kilometrów wysysają­
cego wszystkie siły żywotne frontu obronnego (przedmurze chrze­
ścijaństwa) zamieniliśmy na pięćset kilometrów frontu ofensyw­
nego z dwoma niezmiernie ważnymi węzłami strategicznymi _ 
Szczecin i Gdańsk, a przede wszystkim Gdańsk. Od Gdańska po 
Murmańsk ten subkontynent zamieszkały przez dwieście milionów 
ludzi nie ma ani jednego dogodnego portu. Wykorzystanie walo­
rów tego punktu powierzono jednak konserwatorom zabytków 
i poetom od propagandy. Gdańsk jest argumentem nie do odpar­
cia, we wzajemnym ograniczaniu swojej suwerenności, jakim 
strona polska może niwelować kolosalną przewagę Związku Ra­
dzieckiego. 

Dokładnie od 7 listopada 1917 roku dzięki uporczywemu 
trzymaniu się doktryny o konieczności zwalczania kułaka w opar­
ciu o biedniaka i w sojuszu ze średniakiem i podbudowanej inte­
lektualnie teorii, że intensywna produkcja rolna rodzi kapitalizm, 
u wschodniego naszego sąsiada powstało dziwne a korzystne dla 
nas zjawisko - chroniczny niedobór żywności. Ekonomiści, po_ 
litycy, biologowie i agrotechnicy w głowę zachodzą, jak kraj dys­
ponujący najdłuższym i naj szerszym pasem czarnoziemu na pół­
kuli północnej, o gęstości zaludnienia 26 ludzi na kilometr kwa­
dratowy, może być głodny? Nie interesuje mnie odpowiedź, 
interesują wnioski. 

Od dwustu lat pocieszaliśmy się jakże błędną teorią o ,,kolo­
sie na glinianych nogach". Nigdy ten kolos nie miał glinianych 
nóg, za mocno stoi na złożach manganu, żyłach złota, jeziorach 
ropy i liczebnej populacji. 

Od 62 lat ten kolos jest wiecznie głodny. Od 20 lat mimo 
zachwiania równowagi ekologicznej na całej Syberii, mimo her­
batki w Glassboro, obiadu we Władywostoku i czarnej kawki 
w: Wiedniu Rosji brakuje co rok 30-40 mln. ton zboża a Stany 
Zjednoczone ten brak uzupełniają. Nie darmo! Most powietrzny 
ze złotem rosyjskim do Waszyngtonu dwukrotnie uratował dolara, 
ale ... Te czterdzieści milionów ton zboża trzeba gdzieś rozłado­
wać. Noworosyjsk i Odessa porty przestarzałe i niesprawne leżą 
dość daleko od epicentrum rosyjskiego głodu - Tuły, Bobrujska, 
Moskwy, Murmańsk jeszcze dalej. 
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Pięknoduchom, którzy nieustannie powołują się na Kartę koń­
cową Konferencji w Helsinkach chciałbym podszepnąć, że żaden 
z portów zatoki Fińskiej, w tym i Helsinki, ani Zatoka Rys~a 
nie ma wystarczającej głębokości, by przyjąć te 30 mln. ton zboza. 
Najbliżej tego złaknionego rosyjskiego żołądka leży Gdańsk. 

Walor terytorium, jaki znalazł się w naszych rękach P? Pocz­
damie należało właściwie ocenić natychmiast, otrząsnąć Się z Ja­
giellońsko-Wazowskich koncepcji i tworzyć nowe koncepcje, t~k 
na najbliższą przyszłość, jak kto wie, czy nie w perspektywte 
stuleci. 

Dwa kraje - Węgry i Czechosłowacja - jeszcze ~ciśle! 
włączone w orbitę radzieckiej polityki niż Polska i trzeCi kraj 
- Austria, ekonomiczno-polityczny księżyc krążący na obydwu 
orbitach, są obszarami bez dostępu do morza. 

Na tych samych szerokościach geograficznych co. Gdańsk i 
Szczecin na obszarze 303 tys. km. kwadratowych IDleszka 32,5 , , .. . . 
miliona producentów i konsumentowotym samym mrueJ Więcej 
zaludnieniu na km. kwadratowy i tych samych problemach ustro­
jowo-ideologicznych. Razem z Polakami prawie 70 milionów, 
tj. mniej więcej tyle, ile zamieszkuje Wielkorusów między Wołgą 
a Bugiem. 

Wykorzystując walory strategi~o-gospodarcze tego t:ryto: 
rium należy też brać pod uwagę Jego zasoby. W południowej 
części terytorium zamieszkałego przez Polaków, idealnie pośrodku 
terytorium zamieszkałego przez 70 milionów ludzi, prawie tak 
samo uzależnionego od innego Ośrodka dyspozycyjnego znajduje 
się jedno z większych, ale na pewno najbardziej dyspozycyjnych 
złóż surowców energetycznych na świecie. Wolności nie można 
mierzyć ilością przedstawień Becketta. Hiszpani~ .dopiero. :vtedy 
zaczęła wyzwalać się spod dyktatury faszystowskiej kiedy Jej pro­
dukcja energii elektrycznej zaczęła się przybliżać do poziomu 
europejskiego. Nie wiem, co było bardziej decydujące - pro­
testy Dolores Ibarruri czy mrówcza praca technokratów spod 
znaku Opus Dei. 

Cały interesujący nas rejon między Odrą, Dunajem a Bugiem 
ma podobne potrzeby surowcowe i podobną strukturę przemysłu 
pracującego na eksport. 

W o ileż lepszej sytuacji, po układach Teheran-Jałta-poczdam 
znajdowała się każ?a z ekiI? rządzą~ch w Warszawie. niż Z?ala:ł 
się tandem Drucki-Lubecki-Nowosilcow po KongreSie Wleden­
skim. Tamten tandem miał jednak koncepcje techniczno-ekono­
miczne, nasze tylko propagandowo-ideologiczne, z tym, że ideo­
logia spełniała zawsze doraźne posługi takim teoriom jak dyna­
mika wzrostu. 
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Gdyby któraś z ekip warszawskich potrafiła właściwie odczy­
tać na mapie Europy swoje szanse, a możliwości takiego odczy­
tania miała zarówno ekipa Gomułki jak i Gierka, zupełnie inaczej 
przedstawiałyby się stosunki na linii Warszawa-Moskwa. Inaczej 
też wyglądałaby nasza gospodarka na progu nieuniknionych 
wstrząsów. 

Należało stale rozbudowywać, nie oglądając się na koszty, po_ 
tencjał gospodarki morskiej we wszystkich jej dziedzinach działa­
nia i oddziaływania. Należało dysponować rezerwami tej gospo­
darki z dziesięcioletnim co najmniej wyprzedzeniem potrzeb tery­
torium zamieszkałego łącznie przez 150 mln. ludzi. W działaniach 
należało te potrzeby wyprzedzić na co najmniej ćwierćwiecze . 
Przy naszym potencjale energetycznym, gdybyśmy go umieli prze­
waloryzować na dochód narodowy i argumenty polityczne, nawet 
najgłupszy lokator Belwederu mógłby się czuć jak król Arabii 
Saudyjskiej. I naprawdę Rakowski nie musiałby się męczyć 
przed monitorami telewizji, by nam uzasadniać rolę Polski w 
świecie. Nie wiem, czy nie za to wywalił go prezes Szczepański. 

Niestety trzy kolejne ekipy tak zniewolone zależnością od 
Rosji, że aż do obrzydliwego zeszmacenia, które trzykrotnie do­
prowadziły nasz kraj do takiej sytuacji gospodarczej jak obecna, 
oszukiwały tę Rosję na każdym kroku, mając w oczach tylko 
dolarowy amok. Serwilizm, w którym tkwi jakieś jądro koncep­
cji może oburzać, ale serwilizm bez koncepcji jest nie do przy­
jęcia. Tym bardziej, że nasze techniczno-ekonomiczne możliwo­
ści i ich spotęgowanie leżą w interesie Rosji, może nie takich czy 
innych władców Kremla, ale na pewno w interesie narodu rosyj­
skiego i to nawet tych jego kół, którym koncepcje Romanowych 
nie wywietrzały jeszcze z głów. Gdybyśmy te interesy zrozumieli 
i szli chociaż częściowo po linii ich realizacji inaczej by dziś rosyj­
ski klucz zgrzytał w warszawskim zamku. Trzeba byłoby uważać, 
by nie wywołać przeciągu na Hradczanach czy na Zamku w Bu­
dzie. Tym, którzy litują się nad losem Czechów chciałbym po_ 
wiedzieć, że klucz do rosyjskiej śruby znajduje się w Hamburgu, 
przez który przechodzi prawie 100 % eksportu i importu czes­
kiego do krajów wolnego świata. Nie jest wykluczone, że kolej­
nym burmistrzem tego portowego miasta zostanie potomek Hab­
sburga a wtedy byśmy mieli już z powrotem trzy czwarte Kon­
gresu Wiedeńskiego w komplecie. 

. Przed kilkoma dniami otrzymałem relację z rozmów między 
pIerwszym zastępcą przewodniczącego Komisji Planowania Wi­
rowskim i jego odpowiednikiem w Gospłanie ZSRR A. N. Łała­
jancem. Jak mi wiadomo, ton, jakiego używał Łałajaniec był 
złagodzoną formą kopniaków, jakie otrzymywał w ostatnich ty_ 
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godnia ch menadżer naszego ekonomicznego upadku ~rzaszczy~. 
Rozmowy toczyły się w gmachu Gospłanu w MoskWIe w dniu 
24 września i 1 października br. .. 

W toku tych rozmów strona pols~a przekaz~a informaCje 
o zasobach i programie ~o~oju Lu~lskieg~ ~~głębla. W ęgl.o~ego 
a strona radziecka przyjęła Ją do wladomosCl 1 b~dzle z rueJ ko­
rzystała w swych dalszych pracach. W. dalszym C1ągu strona pol­
ska wyraziła zainteresowarue otrzymaruem z ZSRR dodatko;rych 
ilości gazu w latach 1983-1985 w relacji tys~ąc metró~ sz.esclen­
nych gazu za dwie tony węgla. Strona. ~adz.Iecka ~~az~, z~ pro­
blem ten może rozpatrzyć w r e l a c J l ~e ~1~JszeJ ruz 2,5 
czyli dwie i pół tony węgla ~a tysiąc met~ow szesclennych gazu, 
z tym ze strona radziecka za1f1teresowana. Jest ty~o węgle~ gru­
bym o charakterystykach takich samych, Jak WęgIel obecrue dos­
tarczany. 

Jak mi wiadomo, węgiel lubelski nie ma tych ch:u-akterysty~. 
Nie zdradzam tu żadnej tajemnicy, skoro WltOWS~ na wstępIe 
rozmów przekazał informację o zas<?bach tego zagłębIa; A zresztą 
strona radziecka doskonale się z rum mog~a zapozna~ ek~ploatu­
jąc Zagłębie Sokalskie odstąpione ~rz,ez .Bl~ruta StalinOWI w ra­
mach wzajemnych usług w latach plęcdzleslą~c~. .. , , 

Strona radziecka m o g ł a b y z n ~ ~ e z c ~ o Z 11 W o S c 
eksportu gazu w ilościach o połowę mrueJszych ru~, to propon?­
wała strona polska na te lata, z tym, że większa <:zęsc ga.zu będzIe 
dostarczana w okresie letnim p o d war u n k .1 e m, ze Polsk.a 
weźmie udział w budowie gazociągu na tery~or~um ZS~. W.I­
rowski oświadczył, że rozpatrzy te propoZYCJe 1 prz.ekaze ~~~JC: 
stanowisko ... ale przekazuje je przecież w p~ę mmut po~eJ 
i to w formie niedopuszczalnej przy tego rodzajU pertr~taCJach. 
A. N . Łałajaniec poinformował o możliwości r?zpatrzerua dostaw 
gazu ponad poziom 1980 roku pod wa:u~em bu~owy g~o­
ciągu na zasadach - i w cenach - na Jakich pracuJ.ą przed.slę­
biorstwa radzieckie, z tym, że strona polska zakUPI mater~ały 
a ZSRR zapłaci według cennika obowiązujące~o, na rynk~ radziec­
kim. To samo dotyczy zarobków pracowniko~ polski~h. Al.e 
następnie dodał, że budowę obiektów w zakreSIe towarow pali­
wowo-surowcowych rozpatrzy w długofalowych progra~a~ 
współpracy krajów-członków RWPG w t y m rów n 1 e z 

PRL. h 
No tak, po co mają nam sprzedawać spod lady po .cenac 

komercyjnych i tak ustawimy się po ten gaz w ogonku, ~ to n~ 
miejscu na którym nas strona radziecka us~awi, bo gdy Wltowski 
propon~je udział w realizacji budowy gazOC1ągu ZSRR-E';IIopa ~a­
chodnia tranzytem przez nasze terytorium (jeden już tai? rur~ąg 
wybudowano, ale "strategicznie" ominięto nasze terytonum) l go-
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towy jest uczestniczyć w tej budowie polskimi ił' l 
o ~ r ~ y m, a n i a d o d a t k o w y c h i l o ś c i s amt W C e u 
łaJaOlec oswiadcza: ZSRR ni d'ął . gda z u .. to A. N. Ła-
takie o . '~ .. e po J Jeszcze ecyzJl o budowie 

g g.azOClągu, a Jezeli podejmie rozpatrzy propozyg'ę PRL" 
Po tej odm . W' ki . 

budowy podzi oWIech lb-wsnik°fiarował gotowość strony polskiej 
i oduk' emny: z lOr 6w ropy naftowej, gazu ziemne o 
t kf . tow ch.:ffilcznych ale strona radziecka wymigała się ~ 
~ ~J pr~POZYCJI podłożenia nam pod tyłek zbiornik6w 

oSkwladczdłając, że "współpraca w tej dziedzinie powinna mI' , gchazu 
ra ter ugofalowy". ec a-

Potem rozmowy przybrały dziwny obr6t z unk . . 
protokołu, gdyż strona radziecka p o d t r z y mPu j e tu wldze~a 
p<?lskie o ł;>udowie rurociągu naftowego z Żabinki d pr~fłZYCJe 
WICZ z .udzlałem organizacji budowlanych PRL. o a asze-

trz Za~lm om6wię ~alsze P';lnkty tych rozm6w chciałbym si za-

dz.Y-t;nac na p~?bleffile gazu ZIemnego i naszej tragiczneJ' w teJ' ~. 
lOle sytuaCJI. le-

P l Zaciągaj~c olbrzymie kredyty dolarowe wybudo ali' 
Osce potęzny przemysł chemiczny opar na 'Y smy w 

~arnów, P?ławy, Włocławek. Są to klucz%we z!kłd°hce gazu: 
Olu strategIcznym (mam na myśli tylko t t . k y o ~nacze­
Budowa tych zakładów z punktu widz s. ra eglę e

b 
onomt:zt:tą). 

w pełni dni bo '" eOla potrze Polski Jest 
uz~s~ ona, na SWleCle chemiczna rzer6bk 

coraz bardzIej dystansuje petrochemię K' d p. a gazu 
tych sprawach wiedząc o olbrzym~ za: y . zorler.ttowany w 

dmoc~ przero?owych i wyposażeniu ich w dol!~wyowarusprzu ętnawsZYbch 
OWle gazOC1 ,. ., u-

k ąg?w 1 ruroclągow na terenie ZSRR w'dz'ał k 
wentne techniczne działani Każd dn l 1 onse­

i ekonomista bł' e. . y ro.zsą y, myślący technik 
gliśmy sobie częrć ::u w~~ n, bze buiUJąc te .gazoci~~i zastrze­
trwonienie nas h ił' hze nego a naszej chemu. Inaczej 
skich stopach !?;,łob; abs~rd~:t°'Z=t?lar6~ na zawołżań­
we wszystkich krajach zach dnich smy Się w tym celu 
którego zabrakło oh' po u~zy, zmarnowaliśmy sprzęt, 
gazową chemię ni;~ n~szyc b lO~estYCJach, wpakowaliśmy się w 

aJąc za ezpleczonych dostaw gazu 
T alleyrand powiedz' ł N l' . 

d'Enghi . .~a apo eonOWI po straceniu księcia 
en, to gorzej olz zbrodnia to bł d Al F . 

ko~~~. historii wielu Talleyrand6~, by ;'praw~ć hl~~a ~ 
W gardłowej . 

szyć dostawy mass;;:b~d~~~~hnd;olska gotowa ~yła. zwi~k­
Harvester ale strona radziecka y.. Z~RR na bazIe Ciągnika 
niem tych dostaw" '. li' . ,,Ole jest zal11teresowana zwiększe-a jeze to pod oki . 
będą budowane na bazie nowych modwliart: gnik:m, Hze maszyny te 

e Clą a arvester. 
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Tu muszę wtrącić swój komentarz. Chciałem już raz zrobić 
prasową awanturę o zakup silnika Leyland, na którego zastoso­
wanie aktualnie nie mieliśmy żadnego pomysłu. Dopiero po kil­
kunastu latach, kiedy się absolutnie zestarzał upychamy go w ma­
szynach górniczych, budowlanych "Waryńskiego" we wrocław­
skiej "Fadromie", by znaleźć wreszcie zastosowanie w napoleoń­
skiej iście decyzji zakupu Berlieta. Kazano mi milczeć zamykając 
mordę argumentem, że przecież kupiliśmy tę licencję by silniki 
te upychać na radzieckim rynku. Argument ten nie wyszedł ani 
z kół ówczesnej opozycji, ani by KOR-owcy teraz na niego nie 
wpadli. Milczałem więc będąc już wtedy przekonany, że uprze­
dzając potrzeby rosyjskiego rynku możemy wytargować koncesje 
na innych polach. Gierka z Lleylandem nie udała się. 

Na podstawie analiz dostaw Węgry - ZSRR zwracałem uwagę 
napoleonom naszej motoryzacji na rosnące liczby wywożonych 
do ZSRR Ikarus6w starego typu. Wiadomo mi było, i nie tylko 
mnie, że istnienie wówczas tej zapyziałej fabryczki podtrzymy­
waliśmy zakupami autobusów jeszcze starszych typów dla War­
szawy i Katowic. Sugerowano mi, abym trzymał ,,mordę w ku­
beł", bo my kupimy taką licencję plus tylny most do supercięża­
r6wki, że wymieciemy z rosyjskiego rynku i Ikarusa i Skodę. 
Nawet kiedy chciałem protestować przeciwko zakupowi pudła 
autobusowego z Lyonu tłumaczono, że Gierek przywiózł rysunek 
tylnego mostu, na którym nasz Jelcz dojedzie do Władywostoku. 
Teraz widzę wszędzie radzieckie Kamazy na sztajerowskim moś­
cie jak ratują naszą "strukturę" transportu a węgierskiego Ika­
rusa może sobie z okien oglądać Biuro Polityczne w czasie przer­
wy na papierosa. Jedyną licencją trafioną w "dziesiątkę" był 
drogo zapłacony Harvester. Wiem, bo byłem przy tym, jak za 
każdą sztukę tej maszyny radzieccy inwestorzy gotowi byli w 
Stalowej Woli zastawić swoją materialistyczną duszę. Myślałem, 
że Wrzaszczyk kupując w Stanach Zjednoczonych rewelacyjne 
licencje na przerób kurzego gówna w strawne białko i przerób 
słomy na pełnowartościową paszę uzupełni portfel licencji Har­
vestera nowymi modelami. Rozmowy Wirowskiego w Moskwie 
zgasiły nawet i tę wątłą iskierkę nadziei, jaką jeszcze miałem na 
racjonalne podtrzymywanie dobrych stosunków z ZSRR. Ci, któ­
rzy mnie znają wiedzą, że dość długo i twardo broniłem tej 
iskierki narażając się nawet na zarzut ,.złego Polaka" czy "pa­
chołka Rosji". Teraz widzę, że muszę sięgnąć do notatek sprzed 
15-20 lat i napisać nowe ,,0 czym wiedziałem", w sprawie nie­
których licencji. 

Nie mamy więc gazu dla naszego przemysłu ale Wirowski 
w Moskwie jeszcze bardziej płaszczył się przed stron~ radziecką 
w sprawie dostaw ropy. Zwrócił się z prośbą o rozpatrzenie moż-
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~wości sprzedaży ropy za dolary na co Łałajaniec odpowiedział 
ze roz.Ę>a.trzy tę p~?śbę, jeżeli będzie dysponował zasobami rop; 
do takiej transakCJI. Boże, do czego doszło! Drucki - Lubecki na 
d';Va lata ,przed Powstaniem Listopadowym czerpiąc tylko z zaso­
bo,,: Krolestwa Kongresowego, mając na karku Nowosilcowa 
udzielał caro~ pożyczki. na podtrzymanie rubla. My musimy n~ 
Kr;~u prOSIC, z~by chclan~ ~ nami handlować za dolary. Zależ­
nosc ?aszego krajU od ROSJI Jest głębsza niż się to KOR-owcom 
wydaje. 

Strona po!ska p.r o s i w dniu 1 października o rozpatrzenie 
problemu zwIęk~z~rua do~ta';V ropy "': zamian za nasze dostawy 
maszyn, urządzen l matenałow zakupIOnych w krajach kapitalis­
tyc:ny'ch pl~s nasza ro?oc~na .. N.iżej u~aść nie można, by usły­
szec, ze ZWI~zek RadzIecki "rue Jest zaInteresowany organizacją 
proponowanej współpracy". 

Wi~c nie .dostaniemy ze ~wiązku Radzieckiego ropy i gazu ani 
za węgIel anI za dolary, aru za robociznę. 

!'!a tym nie kończy się jednak lista próśb, jaką Wirowski 
zawlOzł do Moskwy. 

. Strona .polska z naciskiem ~eśliła ko.nieczność utrzyma­
~a tradY~Jnych d<?staw rudy z ROSJI do Polski na poziomie 1980 
l .p r o s I ł a o ~lększenie tych dostaw ponad ten poziom, ko­
rueczny dla drugIego etapu Huty Katowice. 

Str??a ~a~ieck~ oświadczyła, że rozpatrzy i poinformuje nas 
o mozliwosClach l war u n k a c h utrzymania t r a d y c y j_ 
n y c h dostaw rudy. 

Pr<?blem z:vięks~enia dostaw, w tym dla drugiego etapu Huty 
Kat0W:lce! moze. byc rozpatrzony tylko w ramach generalnego po_ 
rozUlruerua o WIelostronnej współpracy. 

A na jakim to polu chce Wirowski współpracować z Łałajan­
cem? Co ma do sprzedania? Proponuje więc rozpatrzyć problem 
budo~ , "pod klucz" na ~e~ytorium ZSRR zakładów produkcji 
płyt wlO;~wych o . zdolnoscl po 30 tysięcy metrów i jednego 
o zd~lno~CI.100 tySIęCy metrów sześciennych. Łałajaniec oświad­
cza, ze ~e Jest, ~amteresowany w budowie zakładów po 30 tysię­
cy.metrow szesclennych, a w sprawie zakładu 100 tysięcy propo­
nUJe rozpatrzyć to zagadnienie ... po zapoznaniu się z pracą podob­
nego zakładu... na terytorium Polski. 

Czyżby Łałajani~c czytał Sienkiewicza i znał kapitalną replikę 
Zagłoby, ~tóry. oflar?wał .Gu~tawowi Adolfowi Niderlandy? 
Sprzedawac ~)V1~kowl Radzieckiemu to, czego się niema! I jesz­
cze po?stawlc Sl~ .~ sztych stronie radzieckiej, która uważa 
za koru~e zwr~lc uwagę na wady konstrukcyjne urządzeń do 
produkCjI płyt WIOrowych w zakładach do 30 tysięcy metrów 
dostarczonych przez Polskę i prosi Polskę o podjęcie działań w 
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celu doprowadzenia tych zakładów do projektowanych zdolności 
... jeszcze w tej pięciolatce. 

1 października do końca t e j pięciolatki Wirowski miał 
tylko 12 tygodni czasu, by uwzględnić jedną jedyną prośbę strony 
radzieckiej w tych rozmowach. 

Wirowski zwrócił się także z prośbą o z a p o z n a n i e Po­
laków z pracami nad turbinami pracującymi na pyle węglowym. 

Strona radziecka stwierdziła, że nie prowadzi prac nad wyko­
rzystaniem w energetycznych turbinach produktów spalania 
t war d y c h rodzajów paliw, czyli węgla. 

Ta sprawa cholernie mi śmierdzi. Ktoś tutaj, niestety dzia­
łający za plecami "strony polskiej" wrabia w gówno i polską 
i radziecką energetykę. 

Jeszcze Gomułka wręczając nagrody państwowe energetykom 
oświadczył na cały głos a taśma magnetofonowa to zanotowała: 
"poucinam ręce tym (Polakom), którzy wyciągną je po turbinę 
500 megawatów". Sam to słyszałem. Zapis na ten temat był 
i jest na ulicy Mysiej naj trwalszy. W królestwie Wrzaszczyka, 
gdy tylko oficjalnie chciałem podejmować ten problem brutalnie 
mnie wyrzucano za drzwi. Tam, gdzie polskie wielkie bloki ener­
getyczne mogłyby już dawno zejść z rajzbretów projektantów 
i tam, gdzie można by je było budować mówi się o nich w kons­
piracji. Tym dziwniejsze to wszystko, że ja sam osobiście bez 
pośrednictwa takich patałachów (technicznych) jacy towarzyszyli 
Wirowskiemu prowadziłem rozmowy ze stroną radziecką i wiem 
od 12 lat, że nie prowadzi ona prac nad wykorzystywaniem twar­
dych rodzajów paliw w energetyce. I wiem nawet, że ma do 
strony polskiej pretensje, że my tych prac nie prowadzimy. Czyż­
by stronę polską i radziecką w tej materii miała pogodzić turbina 
~rown Bovery, Sulzera lub jakiego US-company. Nie lubię grozić 
obcinaniem rąk nikomu, ale ... 

Jesteśmy potęgą jeśli chodzi o zasoby, technologię wydobycia 
i eksportu aż do dalekiej Japonii "paliw twardych". Powinniś­
my być potęgą w wykorzystywaniu tych paliw w energetyce, tym 
samym dyktować nie tylko stronie radzieckiej warunki czy bę­
dziemy dostarczali energii latem czy zimą i w jakich ilościach. 
Tymczasem Wirowski prosi rozpaczliwie Związek Radziecki o 
d o d a t k o w e rozpatrzenie możliwości dostaw z Rosji k o m­
p l e t n y c h bloków energetycznych o mocy 200 megawatów 
i to już w latach 1980-1981 (!?) i bloków po 500 megawatów 
też natychmiast, bo w latach 1981-1982. Czyżbyśmy zaprzepaścili 
nie tylko to, co zostawił Gomułka, ale to, co zostało nam z Planu 
Sześcioletniego? ! 
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Polityka jest kontynuowaniem produkcji tylko innymi meto­
dami. Wojna jest kontynuowaniem polityki, tylko innymi sposo­
bami. Belizariusz powiedział, że każda armia baranów dowo­
dzona przez lwa wygra bitwę z armią Iw6w dowodzonych przez 
barana. W autentycznej walce o miejsce w świecie, w walce 
o niezależność argumenty gospodarcze są c o n a j m n i e j tak 
ważne jak argumenty sentymentalne. W tej walce zwyciężać 
mogą tylko lwy ale nie ma miejsca dla szakali. 

Zostaliśmy bez ropy, bez energii elektrycznej, bez r u d y 
ż e l a z n e j. Od pięciu lat wmawiają w społeczeństwo ludzie 
rządzący krajem, że do budowy Huty Katowice zostali zmuszeni 
przez Związek Radziecki. Osobiście wiem, że to nieprawda i mogę 
się pod tym podpisać. Wiem, że najbardziej rozwścieczony 
uchwałą o budowie huty Centrum był Związek Radziecki, bo roz­
kładało to jego własne plany inwestycyjne. Wycałowaliśmy od 
Breżniewa zgodę na zmianę radzieckich plan6w inwestycyjnych, 
podobno za obietnicę nadania jej imienia Leonida Breżniewa. 
Wmawiano nam, że huta ta jest budowana po to, by uniezależ­
nić się od rudy radzieckiej, czego dowodem miała być budo­
wana w Porcie Północnym baza rudy. Budowę bazy rudy przer­
wano i teraz klęczymy w Moskwie, by nie dopuściła do wygasze­
nia wielkich pieców naszego hutnictwa. Okazuje się, że strona 
radziecka wcale nie jest zainteresowana uzależnianiem Polski od 
siebie, bo jest pewna teraz, że Polska sama zaproponuje taki sto­
pień zależności, jaki w pełni zadowoli spadkobierców i konty­
nuatorów polityki Romanowych. Dla Nowosilcowa i jego dwo­
rackich rozgrywek Drucki - Lubecki bywał często mocnym argu­
mentem. Obraz, jaki się rysuje przed nami wskazuje, że mamy 
samych Nowosilc6w żrących się między sobą, z których nawet 
Moskwa nie ma żadnego pożytku. Czy wszyscy jednak są w Ro­
sji zainteresowani byśmy się stali z powrotem krajem "przy­
wiślańskim"? Czy przypadkiem polskie możliwości rozciągnięcia 
nad Europą południowo-wschodnią parasola energetycznego, moż­
liwości udostępnienia mocy przeładunkowych w naszych portach 
dla wyładunku amerykańskiego zboża nie byłyby dla Rosjan bar­
dziej interesujące niż poprawki w naszej Konstytucji? 

Prawdę o stosunkach handlowych PRL - ZSRR, o naszych 
korzyściach z nich płynących chciałem poruszyć w prasie oficjal­
nej. Temat ten jest najlepiej obw:ll'owany na ulicy Mysiej. 
Nikomu widać nie zależy na obaleniu mitu, że ZSRR nam ,,zabie­
ra" w zamian za to, co daje. Sprawy zaszły już tak daleko, że 
ZSRR nie chce nawet brać. 

Józef KUSMIEREK 

Biuletyn Informacyjny nr 7 (33) (1979 r.). 

Sąsiedzi 

W sowieckiei prasie 

28 grudnia 1979 roku radio kabulskie podało wiadomość, że 
na podstawie wyroku trybunału rewolucyjnego b. prezydent 
republiki Amin został stracony. W chwili podawania tej wiado­
mości pałac prezydencki był już ostrzelany przez czołgi i arty­
lerię, a prezydent Amin zabity razem z czterema żonami i dwoma 
dziesiątkami dzieci. Nowy prezydent, Babrak Karmal jeszcze 
wówczas nie wrócił z Moskwy, ale miejsce dla niego było już 
przygotowane. Tysiące i tysiące żołnierzy sowieckich wraz z cięż­
kim uzbrojeniem przerzucano gigantycznymi samolotami trans­
portowymi. Most powietrzny - lotniska średnioazjatyckiego 
okręgu wojennego - Kabul funkcjonował dzień i noc. Wojskowa 
interwencja sowiecka, największa od czasu wtargnięcia do Cze­
chosłowacji, rozwijała się pomyślnie. Swiat patrzył na to z nie­
dowierzaniem i strachem. 

Wywołanie strachu przez demonstrację ogromnej potęgi mili­
tarnej sowieckiego super-mocarstwa było jednym z jego celów. 
Strach ten był zrozumiały. Mniej za to zrozumiałe było zdu­
mienie, zmartwienie i rozczarowanie. Interwencja sowiecka w 
Afganistanie zniweczyła wszystkie poglądy o sowieckiej polityce 
zagranicznej, które starannie pieścili zachodni działacze państwo­
wi i polityczni. Wszystko przecież było tak jasne i dobre: Breż­
niew - kochający pokój, stary i chory, marzący wyłącznie 
o detente; w jego otoczeniu znajdują się "jastrzębie", a więc 
trzeba mu pomóc, a on przy pomocy zachodnich polityków bę­
dzie kontynuować "gołębią" linię. 

Nie można powiedzieć, że nie było znaków świadczących 
o tym, że ta zachodnia koncepcja jest błędna, ale wolano ich 
nie dostrzegać. Przecież wszystko było jak najbardziej jasne. 
Zajrzawszy do mego przeglądu prasy, napisanego w maju 1978 
roku, bezpośrednio po ,,kwietniowej rewolucji" w Kabulu, kiedy 
do władzy doszli komuniści z Taraki na czele, przekonałem się, 
że przedstawiłem dwa punkty widzenia na ówczesne wydarzenia 

3 



66 ADAM KRUCZEK 

w Afganistanie. New York Times pisał: ,,Administracja Cartera 
pozostaje do tej pory - i najbardziej słusznie - całkowicie spo­
kojna w związku z przewrotem w Afganistanie, gdzie leaderzy 
maleńkiej partii komunistycznej przechwycili władzę w Kabulu ... 
10 lat temu jakiekolwiek komunistyczne zwycięstwo było trakto­
wane jako klęska Ameryki. Większość Amerykanów uważa dzi­
siaj, że świat jest bardziej skomplikowany". W tym samym okre­
sie centralny organ KPZS Prawda (12.5.1978) podawał: "Istnieje 
zasadnicza różnica między międzynarodową pomocą świata socja­
listycznego, a neokolonialistyczną interwencją Zachodu". Te cy­
taty komentowałem (mam nadzieję, że Redaktor Kultury nie po­
traktuje poniższego jako autoreklamy): "Przewrót w Afganista­
nie jest wydarzeniem szczególnej wagi, gdyż międzynarodowej 
pomocy będzie można udzielić afgańskim komunistom z niezmier­
ną szybkością - przez wspólną granicę, a mogą jej udzielić 
sowieccy Tadżycy, Uzbecy, Turkmeni - braciom żyjącym po 
drugiej stronie tej granicy" (Kultura, nr 6/369 z 1978 r.). I wszyst­
ko odbyło się dosłownie tak. 14 września 1979 roku sowiecki 
figurant, prezydent Nur Mohamed Taraki, został obalony przez 
innego figuranta sowieckiego, Amina. Przy tym Taraki został na­
tychmiast zgładzony, razem z najbliższyrni współpracownikami. 
W końcu grudnia 1979 roku został usunięty Amin, a na jego 
miejsce postawiony Karmal. Przy pierwszych dwóch prezyden­
tach ilość doradców sowieckich sięgała kilku tysięcy, przy trze­
cim - dziesiątków tysięcy. W pierwszej połowie lutego bież. 
roku, kiedy piszę ten przegląd, w Afganistanie znajduje się około 
1()() tysięcy sowieckiego wojska i tysiące cywilnych doradców, 
którzy ujęli w swe ręce kierownictwo administracją tego kraju. 
Zarówno w wojskach okupacyjnych, jak i wśród doradców jest 
wielu sowieckich Tadżyków, Uzbeków, Turkrnenów znających 
języki, którymi posługują się Afgańczycy. "Związek Sowiecki 
zamalował mapę Afganistanu czerwoną farbą" - pisał londyń­
ski Sunday Times z 30. 12. 1979 r. 

Zamalował na czerwono gdyż uważa, że ma prawo. Trudno 
wyobrazić sobie zaskoczenie i obrazę przywódców sowieckic:h 
wobec reakcji Stanów Zjednoczonych i prezydenta Cartera. ~le 
wiadomo dlaczego Carter wpadł w szał, stanął dęba. Nałozył 
embargo na wywóz do ZSSR 17 mln. ton zboża, na sprzedaż 
sprzętu strategicznego i wystąpił z projekte!? .bojkotu Olimpi~dy 
w Moskwie. Ten sam Carter, którego osobiscle całował w WIed­
niu, w czerwcu 1979 roku, Leonid Breżniew. 

Przywódcy sowieccy są przez Cartera dotknięci w swych naj­
lepszych uczuciach: Stany Zjednoczone nie zrobiły ani jednego 
gestu, gdy Związek Sowiecki rozciągał swoją władzę na Angolę, 
Południowy Jemen, Aden, Etiopię itd. Nie posyłano tam wów­
czas zmotoryzowanych dywizji, ponieważ nie było potrzeby. Tak 
jak to przewidywali sowieccy ~rzywódcy Carte~ \VY.trzymał 
wszystkie próby, na które wystaWIały go '\~darzeru~ IDIędzyn~­
rodowe. Trochę pokrzyczał, gdy stało się WIadome, ze na Kub.le 
znajduje się brygada wojsk sowieckich, ale potem przeprosił; 
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nic nie zrobił, gdy w Iranie wzięto amerykańskich dyplomatów 
jako zakładników. Nie miał więc żadnego prawa obrażać się na 
Związek Sowiecki, wysyłający I()() tysięcy wojska do Afganistanu, 
gdyż sowieccy przywódcy byli przekonani, że Carter tak samo 
dobrze ich rozumie, jak i oni jego. 

Znakomity wykład o sowieckiej polityce zagranicznej wygło­
sił dla Francuzów Georges Marchais po powrocie z Moskwy w 
styczniu bież. roku. Najbardziej wybitny aktor francuskiego 
życia politycznego, znakomity demagog, napełniający strachem 
dziennikarzy robiących z nim wywiady, Marchais przeszedł sarn 
siebie usprawiedliwiając interwencję sowiecką w Afganistanie. 
Na pytanie: ,,A więc detente oznacza zgodę kapitalizmu na bicie 
go przez komunizm?" generalny sekretarz KC francuskiej kom­
partii odpowiedział, potwierdzając ze wspaniałą pogardą: ,,Ma 
się rozumieć, czy pan tego nie rozumie, petite tete (co należałoby 
przetłumaczyć na język polski - półgłówek)". 

Okupacja Afganistanu zlikwidowała iluzje, na których była 
oparta polityka Cartera. Amerykański prezydent jakby się prze­
budził. Oświadczył on, że przez trzy lata niczego nie rozumiał 
i teraz nagle wszystko pojął. 

Świat zachodni budzi się tak nie po raz pierwszy. Ale i dzi­
siaj nie ma podstaw, aby uważać, że nastąpiło prawdziwe prze­
budzenie. Przeszło kilka pierwszych dni od chwili sowieckiej 
interwencji, a zachodni politycy, przede wszystkim europejscy, 
zaczynają szukać logicznego wytłumaczenia zachowania się Mos­
kwy i jego usprawiedliwienia. Model tych wyjaśnień jest tak 
stary, jak i władza sowiecka. Pierwsze wyjaśnienie: Breżniew 
był zmuszony do tej interwencji przez generałów; drugie: przy­
wódcy sowieccy boją się okrążenia, boją się Chin, boją się zains­
talowania amerykańskich rakiet w Europie i zachowują się agre-
ywnie, jak dzieci które nie chcą siedzieć same w ciemnym po­

koju; trzecie wyjaśnienie - przywódcy sowieccy są spadkobier­
cami starego rosyjskiego marzenia o ciepłych morzach; czwarte: 
sowieccy przywódcy boją się wybuchu w muzułmańskich republi­
kach ZSSR i zdecydowali się zdusić ruch antykomunistyczny w 
Afganistanie. Wszystkie te wyjaśnienia - można by do nich 
dodać jeszcze z pół tuzina innych - sprowadzają się do jednego: 
pójść na rękę Moskwie, zaspokoić jej życzenia i zachcianki, w 
nadziei na zachowanie polityki detente, w przekOnaniu że tylko 
ta polityka uratuje świat od wojny. Amerykański pediatra, 
dr Spock, twierdzi że tylko zaspakając wszystkie zachcianki dziec­
ka można je wychować na dorosłego człowieka pozbawionego 
kompleksów. Zachód stosuje system dr. Spocka w swojej poli­
t 'ce wobec Związku Sowieckiego. 

Wyjaśnienia przyczyn interwencji sO'wieckiej w Afganistanie 
niczego nie wyjaśniają, gdyż błędna jest ich metodologia. Ana­
lizując politykę sowiecką zachodni specjaliści wychodzą z zało­
żenia, że w Moskwie myślą tak, jak myśli się na Zachodzie. Jeśli 
na Zachodzie, w kołach kierowniczych, istnieje walka między 
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"jastrzębami" i "gołębiami", to taka sama winna istnieć .i w Po­
litbiurze. Jeśli na Zachodzie polityk, którego postępowame napo­
tyka sprzeciw większości, przechodzi na emeryturę, więc i Breż­
niew - głoszący detente, nie mógł zarządzić okupacji Afganista­
nu. Historia pokazała jak zmieniali swoją politykę - o 180 stop­
ni w ciągu jednego dnia - Lenin, Stalin, Chruszczow. No, ale 
kto zagląda do historii, tym bardziej że historycy zachodni fał­
szują historię sowiecką nie gorzej od samych historyków sowiec­
kich. Nie ulega wątpliwości, że przywódcy sowieccy boją się 
wszystkiego: kapitalizmu, socjalizmu, lewych, pra":'Ych. (~ej 
niż lewych), żydów i Chińczyków, Amerykanów I Nlemcow. 
Jedynym sposobem wyleczenia ich radykalnie z tego strachu, 
jest wyprowadzenie Związku Sowieckiego z wrogiego okrążenia: 
pozwolenie mu na opanowanie całego świata. Tłumaczenie spro­
wadzające politykę Moskwy do przedłużenia polityki Piotra I 
i Aleksandra III jest dla zachodnich polityków bardzo pocie­
szające. Komunistyczny Zwią~ek Sowiecki p~zekształca. ,się w 
znaną im imperialistyczną ROSJę, podobną do ~ych kraJow k~­
pitalistycznych w tamtych czasach: wszyscy byliśm:y tacy saffil, 
zapóźniona Rosja trochę się zatrzymała, ale rozszerzy jeszcze z lek­
ka swoje granice i uspokoi się. Nie ma zatem powodu do 
paniki. Interwencja w Afganistani~ r?zpra-:viła "się w sposób prze­
konywujący z legendą o ,,rozpadzIe 1ffipenum na skutek buntu 
republik muzułmańskich. W pierwszym rzucie wojsk sowiec­
kich które wkroczyły do Afganistanu, znaczną część żołnierzy 
stan~wili mieszkańcy muzułmańskich republik sowieckich. Z nich 
rekrutuje się obecna administracja ~ganis~~u, ich właś~e wy­
syła się jako doradców przy wszystkich mmlsterstwac~ I zarzą­
dach prowincjonalnych. Oprócz tego czy byłoby logIczne, by 
Moskwa - obawiając się swoich republik muzułmańskich - po­
większała liczbę sowieckich muzułmanów o 15 milionów zbunto­
wanych Afgańczyków. 

Głównym błędem wszystkich zachodnich rozwa~. na temat 
przyczyn i skutków sowieckiej polityki ~granicn;teJ jest szuka­
nie w niej logiki, i głębokiego planowama strategicznego. W. ta­
kim wypadku wszystko staje się zagadkowe: dlac~ego wtargruęto 
do Afganistanu, dlaczego na partyzantów, uz?roJonych. tylko . ~ 
karabiny, rzucono HXl-tysięczną armię, wyposaz(;mą w najbardziej 
nowoczesną broń, dlaczego pozwolono zagramcznym korespon­
dentom fotografować w Kabulu tę armadę? 

Polityka sowiecka staje się zrozumiała jedy?~e w wypa~, 
jeśli pojmie się, że jest irracjonalna. Jest \': mej sens, ~e Jest 
to racja drapieżnego zwierza, które wychodzi na polowame .. Jego 
strategia - coś pożreć. Jego taktyka - znaleźć s;:worzerua od 
siebie słabsze. Politykę sowiecką można porównac z rakowatą 
komórką: rozszerza się, niszcząc wszystkie zdrowe komórki, 
które nie stawiają oporu. 

Irracjonalność polityki sowieckiej polega na tym, że rozras­
tające się imperium nie przynosi Moskwie żadnych realnych ko-
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rzySCl. Racjonalne, kolonizatorskie państwa imperialistyczne 
w tym i dawna carska Rosja - zagarniały cudze terytoria, aby 
uzyskać dla siebie - terytorium, ludność do eksploatowania, po­
trzebne surowce. Mieszkańcy metropolii sowieckiej nie tylko 
nie zaczęli żyć lepiej, ale żyją o wiele gorzej po zwycięstwach 
na Kubie, w Angoli itp. itd. Po wtargnięciu do Afganistanu ich 
sytuacja jeszcze bardziej się pogarsza. Tym niemniej rakowaty 
nowotwór dalej się rozrasta. Sowieccy przywódcy mają tylko 
jedną satysfakcję - stają się coraz silniejsi. Nie mogą się już 
zatrzymać, gdyż nie napotykają na opór. 

Szachowe zadania są normalnie zaopatrzone wskazówką: białe 
zaczynają i wygrywają. Historię polityki międzynarodowej ostat­
niego ćwierćwiecza można by zatytułować: "Czerwoni zaczynają 
i wygrywają". 

Irracjonalność sowieckiej polityki bynajmniej nie oznacza, że 
nie ma w niej zupełnie sensu. Wtargnięcie do Afganistanu przy­
niosło natychmiastową korzyść sowieckiemu kierownictwu i z ich 
punktu widzenia dało poważne rezultaty. Pierwszy z nich to: 
katastrofalna sytuacja gospodarcza kraju może być tłumaczona 
intrygami amerykańskich i chińskich imperialistów; wzmożenie 
terroru, które nastąpiło jeszcze przed Afganistanem, i którego 
najbardziej jaskrawym i demonstracyjnym przejawem było zesła­
nie Andrieja Sacharowa, stanie się częścią kampanii ,.zabezpie­
czenia tyłów"; generałowie sowieccy, którzy faktycznie od cza­
sów wojny z Niemcami prochu nie wąchali, mają okazję skon­
trolować przygotowanie żołnierzy, wypróbować nową broń; de­
monstracja siły zmusi Europę do zastanowienia się, a także 
wszystkich bliższych i dalszych sąsiadów ZSSR - od Iranu 
i Jugosławii do Pakistanu i Indii. Zmusi do zastanowienia się 
także Chiny i Stany Zjednoczone. 

Marszałek Breżniew, anioł pokoju, i ojciec detente, bijąc pięś­
cią w stół, oświadczył prezydentowi francuskiego parlamentu 
Chaban-Delmas: ,,Niech pan mi wierzy, po rozbiciu chińskich 
urządzeń atomowych przez nasze rakiety, Amerykanie będą mieli 
mało czasu by wybrać między chińskim sojusznikiem, a poko­
jowym współistnieniem". 

Nawet najbardziej pomysłowy autor literatury fantastycznej 
nie opisałby takiej sceny: pijany władzą generalny sekretarz 
żąda "pokojowego współistnienia" pod groźbą zniszczenia. Jest 
to zastosowanie w skali światowej znakomitej formuły sowiec­
kich funkcjonariuszy partyjnych, wychowujących podopiecznych: 
Nie umiesz - nauczymy, nie zechcesz - zmusimy. 

Dla prasy sowieckiej, w związku z interwencją w Afganista­
nie, nadeszły szczęśliwe dni: otwarto szeroko drzwi dla kłam­
stwa i nienawiści. 

Czytanie korespondencji z Afganistanu jest prawdziwą roz­
koszą: "Bezgraniczne dzięki drodzy sowieccy przyjaciele" - to 
jest wzmianka o spotkaniu z robotnikami afgańskimi; ,,Razem 
z narodem" - reportaż z Kabulu; "Wierność dla rewolucji" -
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opowiadanie komunistów uwolnionych z więzienia, gdzie byli 
wtrąceni przez agenta C.LA. Amina itd., itp. "Ważne posunięcia 
stoją przed nami" - oświadcza optymistycznie generalny sekre­
tarz KC narodowo-demokratycznej partii Afganistanu, przewod­
niczący rady rewolucyjnej i premier demokratycznej republiki 
Afganistanu, Babrak Karmal. Obecny etap rewolucji - mówi 
- charakteryzuje przede wszystkim zwiększenie "roli partii". 
Korespondenci sowieccy w Kabulu donoszą i o innym "ważnym 
wydarzeniu". Okazuje się, że dopiero po rewolucji udało się 
"stworzyć pierwszy rozumowy słownik języka afgańskiego". Ta 
wiadomość powinna przekonać sowieckich czytelników, że życie 
w Mganistanie wróciło do normy. Wszystko jest tak jak w oj­
czyźnie socjalizmu: "Dysproporcje rozwoju gospodarki narodo­
wej, sztucznie stworzone przez krecią robotę awanturniczej grupy 
Amina" (Izwiestia, 29.1. br.), opracowanie słownika... W lutym 
br. zaczyna się nieco częściej wspominać w wiadomościach 
z Mganistanu - zawsze z Kabulu - "basmacze" i "strzelanina". 
Ale "dlaczego grzmią strzały"? pytają korespondenci Litieratur­
noj Ga-ziety (6.2. br.) i udzielają odpowiedzi: ,,Jest to wyłącznie 
rezultat działalności najemników i agentów zagranicznych wro­
gów Afganistanu - imperialistycznych kręgów USA i działają­
cych zgodnie z nimi pekińskich hegemonistów". 

"Pekińskich hegemonistów" traktuje się ryczałtowo - wszyscy 
jednakowi. "Imperialistyczne kręgi USA" są bardziej zindywidua­
lizowane. W końcu stycznia br. stało się jasne, że antyamery­
kańska kampania jest personifikowana i że zostały już wybrane 
obiekty do ataku. 28. 1. br. Prawda (w artykule wstępnym) odpo­
wiedziała na raport Cartera o stanie narodu, oskarżając go o dą­
żenie do władzy nad światem. Nie licząc się z kosztami agencja 
"Nowosti" zakupiła miejsce w paryskim Le Monde i zamieściła 
pełny tekst tego artykułu wstępnego. Propagandyści sowieccy 
widocznie nie zorientowali się, że po raz pierwszy wstępny arty­
kuł Prawdy zostanie opublikowany pod odpowiednim nagłów­
kiem - publicite. 6. 2. br Litieraturnaja Gazieta zamieściła 
ogromny, na całą stronę, list otwarty do prezydenta Jimmy Car­
tera. Autor tego listu to ulubiony pisarz L. Breżniewa, A. Czakow­
skij, autor niekończącej się powieści pt. "Zwycięstwo", poświę­
conej dwum zwycięzcom drugiej wojny światowej - Stalinowi 
i Breżniewowi. W podobny sposób od lat 30-tu nie pisano w 
ZSSR o prezydencie USA, oskarżając go po chamsku ad per­
sonam. Ostatni raz podobne teksty były publikowane w okre­
sie wojny w Korei, a ich adresatem był prezydent Truman. Wśród 
przestępstw, o które oskarża się Cartera, a ich ilość jest wielka, 
od "demonstracyjnego przyjęcia w Białym Domu antysowiec­
kiego kryminalisty Bukowskiego" do ustanowienia "wokół Związ­
ku Sowieckiego 386 baz" - jedno jest specjalnie charakterys­
tyczne dla sposobu myślenia sowieckiej propagandy. O embargo 
na eksport zboża z USA w sowieckiej prasie nie było ani słowa, 
ani o zakupie żywności w USA. Obecnie A. Czakowski oskarża 
prezydenta Cartera o chęć "uduszenia władzy sowieckiej kościstą 
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ręką głodu", jak to próbowali robić "w zaraniu rewolucji socja­
listycznej interwenci i resztki usuniętej oligarchii", a później 
Hitler. Dlaczego USA ma obowiązek karmienia swego przeciw­
nika, dlaczego Związek Sowiecki, dysponujący największą iloś­
cią ziemi uprawnej, najbardziej postępowymi metodami gospo­
darowania - sowchozami i kołchozami, w których pracuje pięć 
razy więcej ludzi niż w zacofanych Stanach Zjednoczonych - nie 
może sam siebie wyżywić? Na te pytania Czakowski nie daje 
odpowiedzi. Zresztą takich pytań on nie stawia. Dla niego naj­
ważniejsze jest, że ,,Afganistan poprosił nas o pomoc, a my nie 
mogliśmy mu jej odmówić". 

Drugim obiektem napaści, wrogiem numer 2 (po prezyden­
cie USA), jest "szara eminencja" Białego Domu - Zbigniew 
Brzeziński. Jemu też ta sama Litieraturnaja Gazieta z 30. 1. br. 
poświęciła 2/3 strony (niewiele mniej niż Carterowi). Autor arty­
kułu, Gennadij Gierasimow, niezmiernie dumny z tego, że oso­
biście zna Zbiga, nie ograniczając się tylko do listy przestępstw 
"szarej eminencji", stara się nakreślić "psychologiczny portret 
wroga". Trudno od dziennikarza sowieckiego oczekiwać tego, 
czego organicznie posiadać nie może, ale Gierasimow wyróżnia 
się nawet na tle ,,komentatorów politycznych Agencji Prasowej 
Nowosti". Na przykład nie krępuje się wcale przypisać profeso­
rowi Uniwersytetu Harvard, Stan1eyowi Hoffmanowi, całkowi­
cie niemożliwego w ustach amerykańskiego profesora rozmawia­
jącego z dziennikarzem stwierdzenia, że jego kolega "gotów 
prostytuować swój talent dla uzyskania władzy". Tutaj Gierasi­
mow przedstawia swoje osobiste, a ukryte marzenia. Ciekawe 
jest natomiast co innego. Informując, że ,,nasz bohater urodził 
się w 1928 roku w Warszawie, w rodzinie dyplomaty burżuazyj­
nej Polski", sowiecki dziennikarz podaje dalej, że Zbigniew Brze­
ziński "żywi ślepą nienawiść do Rosji, winnej nawet temu, że 
w ogóle istnieje". Wywody Gierasimowa, zakładającego, że właś­
nie na skutek pouczeń Brzezińskiego "Washington zamiast Mga­
nistan zostawić w spokoju ... " zaczął przeszkadzać Związkowi So­
wieckiemu, są kategoryczne: Brzeziński nie może "dawać obiek­
tywnych rekomendancji z zakresu polityki zagranicznej swemu 
prezydentowi". 

Nie należy mniemać, że G. Gierasimow wyraża wyłącznie 
swoje własne poglądy. Jedna Amerykanka, informuje - "poda­
rowała mi znaczek z napisem Wyp~dzimy Brzezińskiego". A ge­
nerahly sekretarz komunistycznej partii w USA, Hall, wręcz 
oświadczył: ,,Narody całej kuli ziemskiej, a wśród nich USA, nie 
mogą spać spokojnie dopóki Brzeziński pozostaje na tak wysokim 
stanowisku w Washingtonie". 

A Moskwa tak bardzo by chciała, żeby narody na całej kuli 
ziemskiej, ze Stanami Zjednoczonymi włącznie, spały spokojnie, 
kiedy Związek Sowiecki będzie robił swoje. 

Adam KRUCZEK 
10 lutego 1980 r. 
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Centralna organizacia 
Ukraińców na Zachodzie 

Czy Rada Koordynacyjna Polonii Wolnego Świata jest odpo­
wiednikiem Światowego Kongresu Wolnych Ukraińców względnie 
jego organów wykonawczych? Nie usiłując dać odpowiedzi 
przedstawimy założenia i działalność organizacji ukraińskiej i na 
tej podstawie każdy będzie mógł sam znaleźć odpowiedź. 

Światowy Kongres Ukraińców Wolnego Świata powstał w 1967 
roku i jest federacją centralnych (zborczych) organizacji różnych 
krajów. Na zjeździe założycielskim uczestniczyli przedstawiciele 
230 organizacji wszelkiego rodzaju: religijnych, społecznych, kul­
turalnych i gospodarczych. Ustalono iż zjazdy delegatów odby­
wać się będą co 5 lat i że władzę wykonawczą stanowią prezy­
dium światowego Kongresu oraz Rady i Komisje. Organem wy­
konawczym, a więc rzeczywistym, Światowego Kongresu jest Se­
kretariat. W skład jego wchodzą przedstawiciele naj silniejszych 
i najbardziej aktywnych organizacji. 

Biuro centralne Sekretariatu znajduje się w Toronto podczas 
gdy w Nowym Jorku funkcjonuje biuro informacyjne koncen­
trujące prace na odcinku międzynarodowym. 

Przewodniczącym Sekretariatu jest obecnie p. Mykoła Plaw­
juk, reprezentant KUK·. Korzystając z pobytu w Toron.to 
p. Plawjuka, zamieszkałego obecnie w USA, przybyłego na poSIe­
dzenie Sekretariatu, przeprowadziłem z nim wywiad. Rozmowa 
odbyła się w biurze Sekretariatu, które znajduje się w budynku 
Ukraińskiej Fundacji Kulturalnej, mieszczącej galerię sztuki 
ukraińskiej. Aktualnie odbywała się tam wystawa prac znanego 
rzeźbiarza ukraińskiego Leo Mola, zamieszkałego w Winnipegu, 
który wykonał ostatnio portret papieża Jana Pawła II. 

Rozmówca mój jest bardzo opanowany, ostrożny, waży odpo­
wiedzi, to znów zastrzega się, że to prywatna, poufna opinia, oce­
na czy informacja. Nie podejmuje polemiki z wypowiedziami 
jakiejkolwiek grupy ukraińskiej, wchodzącej w skład Światowe­
go Kongresu. Zachowuje postawę nadrzędną. Mówi powoli, nie 
szczędząc szczegółów, gdy chodzi o różne akcje czy inicjatywy 
Kongresu. 

Pytanie: - Swiatowy Kongres jest niejako centralnym orga.nem 
politycznym emigracji ukraińskiej, czy wobec tego zechetalby 
Pan sformułować jego główne zadania? 

* KUK - Kongres - lub Komitet - Ukraińców Kanady. 
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Odpowied~: .- P.r:zede wszystkim pragnę sprostować Pański po­
gląd <><;lnosme śWlat?wego. Kongresu. A więc nie jest on organem 
czy tez reprezentacją polityczną, ale społeczną i to w najszer­
szym teg? sło~a znac~e~u. W. naszej organizacji znajdują się 
członko~e - l ~o. WY?ltni - róznych stronnictw, ale partie poli­
tyc~e me s.~ <;>ficJa~le reprezentowane. Nasza działalność obej­
mUJ,e oczrvxscle .- ~lłą faktu - pewne aspekty polityczne, pod­
kreslam J~dnak, ze me z platformy partyjnej, gdyż nasze zadania 
są znaczme szersze. 

. R~~rez~ntujemy i s~pic;un.y w ~woim ~ronie wielką ilość orga­
ruzacJI ZbIO~O~~h. ~lęceJ, Jestesmy zbIOrczym organem krajo­
~ch .orgamzacp zbIOrowych a wobec tego koordynacja prac 
J~s~ mezwykle Is!otna. Członkami naszych organizacji są prze­
CIez obywatele róznych krajów. Odmienne podejście do pewnych 
spraw w !,oszczególnych krajach jest naturalne a to wymaga wy_ 
pracow~a . platformy. dostate.cznie szerokiej z uwzględnieniem 
o~ch ~zruc'. względnie usumęcia ich. Naszym głównym zada­
mem - I to Jest zgodna koncepcja wszystkich _ jest poparcie 
dla, ~odu ukr~s~ego w jego walce o uzyskanie niepodle­
głOSCI I suwerennOSCI. 

P.: - Przecież to jest jak najbardziej polityczne zadanie? 

o.: - Tak, ale my nie prowadzimy walki politycznej ani nie 
wzywamy d~ z~ów zbr<;>jnych na terytorium Ukrainy. Wspie­
ramy wszelkimi sposobamI tę walkę na arenie międzynarodowej. 
Informujemy przedstawicielstwa i rządy różnych państw zarów­
no o aktualnej sytuacji naszego narodu pod zaborem sowieckim 
oraz dopominamy się o przyznanie narodowi ukraińskiemu na: 
leżnych mu praw. Powołaliśmy specjalną komisję Obrony Praw 
Człowi~ka ~a cz~le której. stoi senator Juzyk. Komisja ta skru­
pulatme rejestruje wszelkie gwałty popełniane na ludności ukra­
ińskiej przez władze sowieckie i podejmuje odpowiednie kroki 
na arenie międzynarodowej. 

P.: - Czy ta komisja utrzymuje kontakt Z dysydentami} 

O.: - Myślę że ściślej będzie powiedzieć, że poprzez różne ka­
nały organy Światowego Kongresu, zresztą niektóre organizacje 
ukraiński~ .ta~e otrzymują informacje od dysydentów a ci, któ­
rzy znalezli SIę na Zachodzie - kontaktują się z nami. I tak 
np. na zjeździe w Nowym Jorku pp. gen. Hryhorenko Pluszcz 
i pani Switłyczna byli honorowymi gośćmi i obserwato~ami ale 
dysydenci nie są członkami Światowego Kongresu. ' 

P.: - Czyżby ze względów politycznych - ich platformy niepod­
ległościowej? 

o.: - Nie wydaje mi się, by odpowiedzią na to pytanie mogłoby 
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być "tak" lub "nie". Pan nawiązuje do toczącej się obecnie po­
lemiki w prasie ukraińskiej, gdzie wskazuje się na różnice mię­
dzy koncepcjami państwowymi emigracyjnych partii politycznych 
a dysydentami. Otóż wydaje mi się ona nawet celowa. Żyjemy 
w demokratycznym świecie i dobrze jest, gdy publicznie ścierają 
się poglądy. Osobiście jednak nie sądzę, by różnice dotyczyły 
zasadniczych spraw, myślę natomiast, że odnoszą się raczej do 
metody działania. Partie polityczne muszą się różnić między 
sobą, a więc spory ich są naturalne. światowy Kongres w tych 
sporach nie bierze udziału. Nie formułujemy obrazu politycznego 
przyszłego niepodległego państwa ukraińskiego, jego ustroju, 
granic itp. Tym zajmują się partie. Wspomniana grupa dysy­
dentów ma niewątpliwie mandat z kraju do występowania w 
określonych sprawach. Znamienne np., iż otrzymaliśmy niedaw­
no z kraju obszerną petycję (jedenaście stron maszynopisu) pod­
pisaną przez 18 dysydentów, wzywającą i upoważniającą nas 
do "podjęcia wszelkich kroków dyplomatycznych oraz innych, 
które okażą się konieczne aby doprowadzić do secesji Ukrainy 
od tak zwanego Związku Sowieckich Republik Radzieckich i do 
stworzenia niepodległego państwa ukraińskiego" (cytat z pe-
tycji). 

P.: _ Jak przedstawia się sytuacja na Ukrainie na podstawie 
informacji jakimi Pan dysponuje, chodzi mi o ruch dysydencki, 
jego rozmiar, wpływ itp.? 

O.: _ Ruch dysydencki jest OCzywIscIe liczebnie ograniczony, 
mam na myśli ilość aktywnych działaczy. Ale świadomość, naz­
wijmy ją opozycyjną, jest duża i stale wzrasta. Proces ten toczy 
się już kilkanaście lat. W latach 60-tych niektórzy pisarze 
ukraińscy po prostu podnosili pewne aspekty narodowe - ściśle 
na płaszczyźnie legalnej krytyki, republiki komunistycznej. 
W miarę różnych akcji rusyfikacyjnych, przechodzili oni na 
pozycje legalnej opozycji, powołując się na odpowiednie arty­
kuły konstytucji, uchwał, itp. A dopiero kiedy na początku nas­
tępnego dziesięciolecia władze sowieckie przystąpiły do maso­
wych aresztowań, obejmując nimi zarówno legalną opozycję, jak 
i następne grupy wyraźnie antysowieckie, niepodległościowe -
nastąpiło rozszerzenie się opozycji, nastąpiło nasilenie kierunku 
narodowego. Wiadomo nam, że prześladowania i areszty nie 
wpływają ani zastraszająco ani hamująco, lecz przeciwnie: miej­
sca opróżnione przez aresztowanych zapełniają się natychmiast 
nowymi młodymi ludźmi. 

P.: _ Czy nasilenie tego ruchu, względnie nastrojów, jest rów­
nomierne we wszystkich rejonach? 

O.: _ Nie. Centrum intelektualne znajduje się w centralnej 
części kraju natomiast większa aktywność ujawnia się na za-
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chodnich obszarach na tych . k . wojnie znalazły . 'od . ~ęc, tóre dopIero po ostatniej 
SIę p SOWIeckim systemem. 

w ~~wi~~~ ':~~;o~~~~nim jest . s~eroki wachlarz poglądów 
zwolenników reform w r podległos~Iowym na Ukrainie: od 
downików pełnego ode ~ch . obecnej rzeczywistości aż do orę­
spod jarzma sowieckierwru;ua SIę od ZSSR. Hasło oswobodzenia 
nieraz różnorako form~o,~:e.powszechne, jakkolwiek jest ono 

P.: - Czy kler odgrywa rolę w tym h ruc Zł niepodległościowym? 

O.: - Naturalnie i to bardzo po tJ' 
ski kler katolicki zo tał zy ywną· ak Wiadomo ukraiń-
K 

. s zmuszony do przyJ'ęc' ł' ośclół grecko-katolicki został b . la prawos aWIa. 
zlil-widowany podobnie zresztą ja~~~J~~ ~ł~~e sowieckie 
ny. Księża którzy odmówili . . OSCI prawo sław­
towani _ ~ t .przyJ~cIa prawosławia zostali aresz-
można jednak~~~~1 b~skup~ - i z.esłani do ł~gr?~. Dziś 
Kościół nasz istnieje a ~azzez ~o ł ~J k bar?arzynskieJ akcji 
rych przymusowo zamieniono mm g ę o a wla~. Księża, któ­
ni Kościołowi i nal" ~a .popó~, pozostali bowiem wier­
oni równie" c::zycle służyli SWOjemu ludowi. Wzmocnili 

z WIarę wsród prawosławn h dni śl' 
dowego wśród nich ur' l b ' yc ,po e I ducha naro-. ule U OWlem z tych nowy h p6 
lazł~ się na o~~zarach prawosławnych. Prześlado~:a r~ ~a-
są owadem lZ religia jest zyw' Odn" gIJne 
wszystkich wyznań Ś . t Ka . OSI SIę to zresztą do 
bli . WIa owy ongres mobilizuje " 
t czną w tej sprawie. Złożyliśmy memoriały Ogłosi~~lOlę lU-
rowaną broszurę, organizujemy protesty, itp.' my us-

P.: - Czy wiadomo Panu o' . . 
w tym polskich? Czy podjęto J~~~~~e~~~kol' ~lvekttcJ:v ~akra!nych, • eJ mlerze:, 

O.: - Wystosowaliśmy memoriał min w s r' . . . 
go. i. najs~szego naszego obiektu sakraln; oa~~e ~JSłaWIl!eJsze­
skiej, CZęSClOWO zniszczonej podczas dział ~ ,J.. wry Pleczor­
związku z zamianą cerkwi na muzea cz ~ wo]e~y~h, oz:az w 
Pro~estualjemy nie ~ylko F'rzeciwko prześra:n:~:ej~~~e 0g~Iekty~ 
nama, e wszystkich me tylko p . . wyz 
obiektów sakralnych, 'ale wszystkic~e~Iw ~sz~ze~u ukraińskich 
po otrzymaniu odpowiednich dokumen~Yc. h danWIatow~ Kon~res 
ka pod' ąć k .. kok' myc ych me omIesz­
tów sa~y~hl ;a~ .retn~ sF'rawie, dotyczącej polskich obiek­
kiej Ukrainy.' U]ącyc SIę na obecnym terytorium sowiec-

P.: - Jakie są Pan6w kontakty z polskimi organizacJ'aml' 
lecznymi? spcr 

O.: - Dobre, ale niezbyt ścisłe Zapraszam d '" 
skich na wszystkie . 1ki .' " y prze staWIcIeli pol-

WIe e lillprezy l Zjazdy. I tak np. na ostat-
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nim, \V Nowym Jorku, wygłosił piękne przemówienie - z upo­
ważnienia prezesa A. Mazewskiego - p~of. ~hre~eutz. Z ~­
szego ramienia prezes ks. prała,t K.~szmr witał zJa~dy polskie. 
Sądzę, że współpraca winna byc bliższa. Staramy Się. konta.kty 
te rozszerzać i pogłębiać. Myślę iż jest to istotne, gdyz w wielu 
krajach osiedlenia sytuacja grupy polskiej jest ~odobna. d? 
ukraińskiej. Ich interesy, jako obywateli d~ego k~Ju, są. zblez­
ne. Podobnie my jak grupa polska kładziemy duzy ~aclsk na 
zachowanie języka, tradycji, identyczności narodow~J. Prowa­
dzimy akcję samodzielnie, niezależnie,. ale c~y?a kaz~~ strc;ma 
może wiele skorzystać z doświadczem.a drugiej .. I~tmeJe Wiele 
płaszczyzn możliwej współpracy, są między narru m~ tylko róż­
nice, ale sporo zbieżności i zgodności. Jest czas dialogu. 

Pytał Pan poprzednio czy nie ma sp~ec~ności. między moim 
kierowniczym stanowiskiem w Sekretanacle ŚWlato~eg<:> Kon­
gresu a godnością w partii poli~czn~j, ja~ .~o ut~ym~Ją mektó:e 
grupy ukraińskie. Nie widz~ zadn~J ~OhZJI, gdyz me ~k.onuJę 
obecnie żadnych prac partyjnych l me prowadzę. polityki par­
tyjnej W Sekretariacie. Zgodnie ze statute~ UStąpię z obecne~o 
stanowiska l lipca 1981 roku i wtedy dopiero powrócę do dZia­
łalności partyjnej. 

P.: - Dziękuję za spotkanie i życzę sukcesów. 

O.: - Uprzedził mnie Pan, gdyż ja chciałem Panu podziękować 
za przybycie na rozmowę· 

Rozmawiał Benedykt HEYDENKORN 

Jak pomagać dysydentom? 

Często w rozmowach usłyszeć można nast~~uj.ącą opinię: 
"Ruch dysydencki w ~rajach Europ~ Wschodniej Jest ~pr~w~ 
ważną z punktu widzema społecznego l kultur:unego; ~by lstmec, 
ruch ten wymaga zrozumienia ze stro~y rrueszkancow Europ~ 
Zachodniej, wymaga ich stałego poparCIa. Ale c:o ~y, skromm 
obywatele, możemy dla nich zrobić? Bardzo meWIe.le, ~bo w 
ogóle nic. Być może że rządy, międzynarodowe org~CJe, albo 
na przykład prezydent Carter, który posiada wymIenną monetę 
za więźniów sumienia ... ". 

Opinia ta nie tylko usprawiedliwi~ ~ość wygodną bie~ość, 
lecz opiera się na fałszywym wyobrazemu ruchu dysydenckiego. 
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Mó~i się o kontestacji, ?pozycji, ruchach podziemnych, konspi­
raCJI nawet. O zwolenmkach reformizmu czy rewizjonizmu o 
próbach li?e~alizacji .i humanizacji socjalizmu (lub marksi~u). 
Ale te pOJęCIa pasuJą raczej do przeszłości, zwłaszcza do lat 
50-.tych l 60-tych. Dla określenia tego zjawiska, z którym wcho­
dzImy w .l~ta 80-te w c~m bloku sowieckim (z Kubą włącznie) 
- słuszme] ~y~O?y móWiĆ o ruchu obywateli, którzy biorą we 
własne ręce lDlC]atywę wzajemnej pomocy. 

Ten obywatel~ki self-service różni się od poprzednich form 
~chu dysydenCkiego swym charakterem jawnym, imiennym, a 
~Ięc b~dąc~ zaprzeczeniem konspiracji. Jego przedstawiciele 
l g~ó~ dz~ał~cze dzia~ają otwarcie: zarówno ich przyjaciele jak 
:po~c]a znają Ich nazWiska, adresy, zawody, przeszłość polityczną, 
zyClOrySy, poglądy. 

. ~u.ch ten nie dąży ani do rozłożenia ani do zreformowania 
IstmeJącego systemu. Ni~ ma na celu opracowania innych, zas­
tępc~C? programów politycznych lub ideologicznych, ani tym 
bardzie], modelów społeczeństwa. Nie uprawia żadnej propa­
gandy. Charakter tego ruchu jest więc wyraźnie defensywny. 

. D:fensywny. - co nie oznacza: bierny. Ruch ten tworzy _ 
l to Jest ~ego IStOtą.- na swój własny użytek niezależne wspól­
noty (po.llS) w .obrjb~e s~ecze~stwa zablokowanego i zastygłego, 
tworzy, m~cze~ mO~I~c, mezale~e ~truktury, równoległe do tych, 
które pOSiadają ofiCjalne etykietki, nie mieszając się do nich. 

. Jeżeli ru.ch ~en przypomina władzom o ich obowiązkach _ 
me oczekUJe, ze zostaną one natychmiast wypełnione. Liczy 
~ylk? D;a własne środki we wszystkich najistotniejszych dla swego 
Istmema sprawach . 

. T~e rucł~y istni~j~ dziś we wszystkich krajach bloku so­
Wieckiego, najaktywniej występują w Polsce, ZSSR i Czechosło­
wacji. Ich dzi~alność nie ma nastawienia elitarnego, jest po­
trzebą sprostama rzeczywistości a nie uciekania od niej. 

Dla władzy ruch ten pomnaża przez tysiące samotny i bez­
bro-?y obiekt prześladowań. Każdą grupę rozproszoną, zneu­
t:~o~aną prz~z władze natychmiast zastępuje inna, lub dzie­
SIątki IDDych dając tym dowód ciągłości i żywotności. Zwrócone 
głÓwnie ku wstępującym pokole.niom grupy te - wśród reżymo­
~eg~ ~ar~mu ID:t~lektualn~go ~ ~oralnego - dostarczają coraz 
hczmeJsze} .mł~dz~ezy sensu IStnie~a. Każdemu, kto chce sięgnąć 
po ~ę możliwosć l skorzystać z tej okazji - ofiarowują rozwią­
~e alternatywne, tu i teraz. Ofiarowują możliwość wolnego 
zycla w kraju pozbawionym wolności. 

.~a. ~ polega wzrastają~a I;X>pularność ruchów obywatel­
skie] ~cJ~~ w ?loku ~o,,?eckim w epoce Breżniewa. Ruchy 
t~ obeJ~u]ą duzo Większą ilosć osób, niż można by powierzchow­
me sądzić. W Polsce na przykład istnieje przeszło trzydzieści 
czasopism, które osi~gają niebagate1ną sumę ok. 50.000 egzem­
plarzy nakładu. Każdy numer czytany jest przez kilkanaście, 
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czasem kilkadziesiąt osób. Istnieje niezależne wydawnictwo, kie­
rowane przez grupę wolnych związków zawodowych. W Cze­
chosłowacji jedno tylko wydawnictwo równoległe - Edice Pe­
tlice (inne już powstały w kraju) - wypuściło w ciągu pięciu 
lat około stupięćdziesięciu pozycji: powieści, zbiory poezji, pra­
ce naukowe, itp. - prawda są to książki przepisywane na .ma­
szynie, ale ładnie wydane, w starannej okładce, często ozdoblOne 
ilustracjami czy reprodukcjami dzieł sztuki "równoległej". Z po­
żądliwości z jaką ludzie starają się te książki zdobyć, przepisy­
wać je i posiadać tę wolną literaturę można przypuszczać, że 
mają one więcej czytelników niż produkcja oficjalna. Należy 
także zdać sobie sprawę z sumy entuzjastycznych wysiłków jakie 
towarzyszą innej działalności - tak ważnej społecznie - jaką 
jest organizacja niezależnych studiów wyższych .~w. Polsce zn~na 
jako "Latający Uniwersytet", a w CzechosłowacjI Jako "Semma­
ria Jana Patoczki). Te "równolegle" struktury ofiarowują -
zwłaszcza młodym - kopalnię możliwości dla samodzielnego 
działania, a w związku z tym są ucieczką od paraliżującej nu~y 
socjalistycznej codzienności. I dlatego właśnie pozostaną w łome 
tych społeczeństw jako fenomen stały. 

Ruchy społecznej inicjatywy zarejestrowały już tyle trwałych 
osiągnięć i dały wystarczający dowód żywotności, aby zapewnić 
sobie zmianę warty w chwili kiedy ruch jest czasowo osłabiony 
czy zneutralizowany. Pona.dt.o te zdc;>bycze po~~tałe wew~ątrz 
bloku sowieckiego zostały JUZ pomnozone dzIęki lDDym waznym 
zdobyczom w reszcie świata. Są to ludzie, których wszystkich 
nie sposób wymienić - więc zacytujmy choćby kilku z nich wy­
branych przypadkowo z przeciwnych sobie biegunów: Sołżeni­
cyn i Dżilas, Kołakowski i Biermann, Sacharow i Havemann, Pa­
toczka i Grigorenko. Ich zasługą jest ostateczne zdyskredytowa­
nie w ciągu lat siedemdziesiątych "socjalizmu" w sowieckim wy­
daniu, który nawet w oczach zachodniej lewicy .ucho~ odtąd 
za niesprzedażną tandetę, za gruntownie rozkładający SIę model 
organizowania społeczeństwa. 

I to jeszcze nie wszystko: dzięki tym samym ludziom i ich 
uczniom sprawa praw człowieka i obywatela zapuściła głębokie 
korzenie w stosunkach międzynarodowych. Stosowanie - przy­
najmniej równoległe - tych praw ~ważane jest ~ ~hwili obec­
nej jako zasadniczy wkład do pokOjowego współżyCIa narodów 
i państwa. W tym kontekście wysiłek ludzi w~czących o te p~a­
wa w krajach należących do Paktu Warszawskiego odg~a .~e­
poślednią rolę usiłując połączyć różne ruchy społecznych IDlCJa­
tyw, a tym samym je umiędzynarodowić. 

Połączenie tych wszystkich czynników spowodowało, że. wła­
dze w krajach Wschodu patrzą na inicjatywy społeczne czuJnY1;D 
okiem jako na działalność rozkładającą ich władzę na plarue 
wewnętrznym i bardzo szkodliwą na scenie międzynarodowej. 
Odpowiednie traktowanie tych ruchów nie dało na siebie długo 
czekać. Dysydenctwo i represje idą w parze prawie tak jak dia-
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lek~~czny s~osun~k. te~y do antytezy. Im więcej sukcesów i sym­
patu, zyskUją .w SWIeCIe dysydenci tym bardziej okrutne stają się 
przesladowarua. (~a ten temat ukazała się doskonała praca Ro­
berta Sharleta "DIssent and Repression in the Soviet Union 
and E.astern Europe: changing patterns since Khruschev", In­
terr;atwnal !oumal, Nr 4, 1978. The Canadian Institute of Inter­
natIOnal Mfairs, Toronto). 

.Jak więc ~ężczyźni i kobiety żyjący w społeczeństwach plu­
ralistycznych I otwartych przyjść mogą tym ruchom ze skuteczną 
pomocą? 

. Ruchc;>wi obywatelskiej inicjatywy grozi odcięcie od świata. 
Oligar:hiczna wła~ robi ~sZY,stko, by go odizolować. Tymcza­
sem me ma tygodnia, by Jakas delegacja z Europy Zachodniej 
(rządowa, p~rlame~t~n;ta, związkowa, kulturalna, sportowa czy 
na~o:va) ~e przyJe.zdżała do kt?regoś z krajów "prawdziwego 
socJ.~hzmu .. . ~a .GWIazdkę, na WIelkanoc, w okresie letnich wa­
kaCJI p~Jez~]ą . tu. tysiące turystów, szczególnie młodzieży, 
z Franc~I, Anglii, NIemIec, Skandynawii. Gdyby nawet mała gars­
tka. sposród tych gości odwiedziła obrońców praw obywatelskich, 
dWIe, trzy oS?by, o podobnych zainteresowaniach i skłonnościach 
- wszystko Jedno: czy chodzić będzie o ekonomię polityczną czy 
ek~loglę, o ~bezpIeczenia społeczne czy o Franza Kafkę - izo­
laCJa zostarue przerwana. 

I~y !,rzykład: dyskry~acja w miejscach pracy, nielegalne 
zwolniem.a z powodów pohtycznych są szczególnie perfidną for­
mą przesladowania zwolenników obywatelskiej inicjatywy. Co 
przeszkadza c.złonkom związków zawodowych jak T.U.C., C.G.T., 
C:F.D.T .. lu~ lDDych, w zwróceniu się do związkowego kierow­
m~twa l .~z~ałaczy, aby protestowali przeciwko tej niedopuszczal­
nej preSJI I od~Ier~u ludziom, środków utrzymania? Co prze­
szkadza: w nawlązaruu kontaktow z wolnymi związkami zawo­
dOWymI w Polsce, ZSSR, w Rumunii? W wyciągnięciu praktycz­
nych konsek~'encj.i, jeżeli kontakty te będą utrudniane? Czy nie 
brł~by to ~lałamem na rzecz. odprężania, gdyby wyborcy skła­
mali delegaCje parlamentarne l rządo~~ udające się do Moskwy, 
Wars~awy .czy Bukaresztu aby poza ofiCjalnymi rozmówcami spo­
tykali także przedstawicieli ruchu inicjatywy ObywatelSkiej? 

~stnieje wie~e ~orm legalnych kontaktów między obywatelami 
kraJ~:V europ~Jskich, o których wspomina akt końcowy konfe­
renCJI w Helsinkach z 1975 roku w rozdziale o Wolnym prze­
~e. o~ób i infc;>rmacji". Nie wszystkie są ~korzystane w 
<><in!esle.mu do kraJ.ów Europy Wschodniej . Często ludzie zatrzy­
mUJą SI~ p~ed , p.le~szą napo~~aną przeszkodą, podczas gdy 
trochę cIerpliwoscl l wyt~ał?SCI pozwoliłoby osiągnąć dobre 
rezultaty .. Na p.rzy~ad. znaJd~J~c dorywczą pracę jakiemuś dy­
sydentoWi, publikując Jego kSIążkę, nabywając dzieła sztuki nie­
oficjalnej, załatwiając komuś stypendium. 

Niektórzy wyrażają obawę przed zaszkodzeniem dysydentom 
wschodnioeuropejskim poprzez te "kontakty z Zachodem". Tym-
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czasem wielokrotnie stwierdzono w praktyce, że te kontakty 
właśnie stanowią najskuteczniejszą ochronę przed represjami. 
Potwierdzają to wszyscy działacze ruchu inicjatywy obywatel­
skiej: Im więcej rozgłosu i reakcji na Zachodzie wywoływał ich 
los, im bardziej byli Ośrodkiem zainteresowania osobistości i 
organizacji zachodnich (szczególnie lewicowych) - tym się czuli 
bezpieczniej, poza zasięgiem represji. Ten snop światła przery­
wający ciemność anonimowości, która zawsze urządzała prześla­
dowców wszelkich czasów - uratował niektórych dysydentów 
od więzienia, innym przyniósł ulgę w ich codziennych cierpie­
niach w obozie, innym wreszcie przyniósł możliwość otrzymania 
emigracyjnego paszportu. 

Nasza akcja i nasza pomoc powinny przychodzić natychmiast, 
a nie po czasie, gdy taka lub inna komórka tego ruchu paralel­
nego została już dotknięta represjami, a jej członkowie rozpro­
szeni. Kiedy grupa sowieckich pisarzy wydaje wybór niezależnej 
literatury Uak to miało miejsce w Moskwie), związki pisarzy za­
chodnich powinny natychmiast przyjąć wydawców do swego gro­
na jako członków honorowych (co będzie ich chronić) a równo­
cześnie powinny przetłumaczyć i wydać na Zachodzie dany wy­
bór (co pomoże do zapoznania się z nim). W momencie, gdy 
Uniwersytet Latający w Polsce potrzebuje książek, lub jakiegoś 
francuskiego specjalisty do wygłoszenia odczytu - potrzeby te 
powinny zostać bezzwłocznie zaspokojone. Gdy muzycy czecho­
słowackiego undeground'u pozbawieni są możliwości nagrywania 
swych utworów - nie ma powodu dla którego zachodnie kluby 
amatorów muzyki nie miałyby im pomóc. Jeżeli studenci z Nie­
miec wschodnich nie mogą podróżować za granicę z powodu 
braku dewiz - grupy równoległe na Zachodzie Uak widać ter­
min ten i tu znajduje zastosowanie) mogłyby się zatroszczyć 
o wysłanie im zaproszeń. 

Podobne działania wzmocniłyby te równoległe struktury, które 
już teraz, w krajach zwanych socjalistycznymi, stwarzają możli­
wość życia godniejszego i bardziej wolnego. Pomogłyby ich twór­
com i uczestnikom wzmacniając tak ważne dla nich poczucie: 
że nie są już samotni, że mówi się o nich w świecie, że mają 
przyjaciół i że pomimo wszystko - solidarność istnieje. 

(Przekład % francuskiego) 
(Le Monde, 19.12.1979) 

Pavel TIGRID 

Pavel Tigrid wybitny publicysta i działacz, jest redaktorem znanego 
kwartalnika czeskiego Svedectvi, wychodzącego w Paryiu. Zamieszczając 
ten ciekawy i słuszny artykuł nie ze wszystkimi wywodami autora się 
zgadzamy. Jawność działania opozycji ma wielkie plusy ale również przed­
stawia diW niebezpieczeństwo. To samo konspiracja. ydaje się nam 
słuszne posługiwanie się jedMCuśnie tymi metodami. Tak samo wydaje się 
nam niesłuszne podkreślanie defensywności ruchów opozycyjnych. Defensy­
wa nie wystarcza. I nie wszystkie rucby opozycyjne ją stosują. (Redaktor). 
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Kronika niemiecka 

W Kilonii odbył się występ goscmny Teatru Studenckiego "tam" 
z Krakowa. Studenci krakowscy zaprezentowali kilońskiej publiczności psy­
chodramat oparty na tekstach zmarłego przed ośmiu laty młodego poety 
Rafała Wojaczka. Szczególnie duże wrażenie zrobiły na widzach songi do 
muzyki Z. Kowalskiego. • W Ratuszu poznańskim odbyła się uroczystość 
podpisania umowy partnerskiej Hanower - Poznań. Nadburmistrz Hanoweru, 
Herbert Schmalstieg, powiedział przy tej okazji: ,,Dzień ten przejdzie na 
trwałe do historii Hanoweru - jako dzień, w którym obydwa nasze miasta 
uczyniły ważny krok na drodze pojednania między Niemcami a Polakami". 
• Słynne freski Jiirga Ratgeba z Klasztoru Karmelitów we Frankfurcie 
nad Menem zostaną odrestaurowane przez polskich specjalistów z warszaw­
skiej Państwowej Pracowni Kon.serwatorskiej. Magistrat Frankfurtu wya­
sygnował na ten cel sumę 1,3 mln. marek. • W znanej kawiarni EinStein 
w Berlinie Zachodnim odbył się wieczór literacki, w trakcie którego przed­
stawiono wiersze tanisława Barańczaka, Ryszarda Krynickiego, Krzysztofa 
Karaska, Juliana Kornhausera. Ewy Lipskiej, Barbary adowskiej i Adama 
Zagajewskiego - tylko ten ostatni wziął osobisty udział w spotkaniu. Słowo 
wstępne wygłosił Peter Raina, wydawca przygotowywanej przez Oberbaum­
verIag antologii poezji polskiej. • W Dniach !falantwa i Rzeźby w Bre­
mie wzięła udział liczna grupa artystów, skupionych w gdańskim Związku 
Mala:rzy i Pla8tyków; m.in. pokazane zostały prace Bereźnickiego, Borow­
skiego, Jackiewicza, Góry, Smolanej i Pietronia. Ponadto w bremeńskich 
galeriach odbyły się indywidualne wystawy prac Włodzimierza Lejminga, 
Jerzego Zabłockiego i Jerzego Ostrogorskiego. Była to pierwsza, szeroka 
prezentacja polskiego malarstwa i rzeźby w Bremie. • !fitte1europijische 
Handelsbank AG we Frankfurcie nad Menem podniósł kapitał zakładowy 
z 12 na 40 mln. marek; 70 % akcji znajduje się w rękach Banku Handlo­
wego w Warszawie, 30 % jest własnością Hes ische Land/l$bank Girozentrale. 
• We wrześniu ub. roku Radio Free Europe/Radio Liberty było zmuszone 
zaciągnąć wysokooprocentowaną pożyczkę w wysokości 3 mln. dolarów w 
monachijskiej filii Deutsche Bank, by pokryć wydatki do końca roku budże­
towego. • lmpr/l$je li Polski - tak była zatytułowana wystawa zdjęć 
fotograficznych, wykonanych podczas podróży po Polsce przez uczniów 
gimnazjum Viktoria Schule z Darmsztadtu. Głównym celem podróży, zor­
ganizowanej przez Aktion Silhnezeichen (Akcja Pokuty), był teren b. hitle­
rowskiego obozu koncentracyjnego w Stutthofie. Uczniowie z Hesji wyko­
nywali tam prace porządkowe; ich wrażeniom z tego miejsca poświęcona 
była większość eksponatów. • W polskim eksporcie do RFN wzrasta udział 
przemysłu maszynowego kosztem rolno-SPOŻYWczego. Dostawy towarów rolno­
spożywczych w 1970 roku stanowiły 40 % eksportu, a w 1979 już tylko 
16 %, podczas gdy zrealizowane oferty przemysłu elektromaszynowego w 
tym samym okresie wzrosły z 6 do 22 %. Polskie i zachodnioniemieckie 
firmy budują wspólnie fabrykę kwasu siarkowego w Turcji, elektrownie 
w Grecji i Turcji, fabrykę sody w Algerii oraz fermę kurzą w Iraku. • 
Dyrektor firmy Carl Heyer GmbH w Bad Ems przekazał w darze dla Cen­
trum Zdrowia Dziecka dwa aparaty inhalacyjne o wartości 10 tys. marek. 
• Maoistowski tygodnik Rote Fahne opublikował pełny tekst Karty Praw 
Robotniczych oraz nazwiska sygnatariuszy; Kartę Praw ilustrują zdjęcia 
gdańskich działaczy Wolnych Związków Zawodowych: Andrzeja Bulca, 
Anny Walentynowicz, Aliny Pieukowskiej i Bogdana Borusewicza. • 
Agenci KGB przesłuchiwali k.ilkak.rotnie Borysa Birgera, moskiewskiego 
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~ala.rza .non:kon~ormistyczne~o;. wypyt~ano go głównie o kontakty z zachod. 
nIorueIIlle~.nm p~arz~m, Hemrlchem Boliem, laureatem literackiej Nagrody 
Nobla. Boli odwIedził Moskwę w sierpniu ub. roku i widział się z Birge. 
rem. • Polnis~he Stimme, miesięczny biuletyn wydawany w Bonn przez 
~obocze Kolo Zwmkostwa Odra.Nysa (okresowo wspierany przez AUlWiir. 
tlges Amt), zaprzestał publikowania tłumaczeń ważniejszych artykułów 
z polskiej prasy emigracyjnej. Ostatnio zamieszcza się jedynie artykuły 
z prasy PRL:0~ski~j. y; ten sposób podjęto próbę uratowania biuletynu, 
ktoremu grOZI likWIdaCJa. • Nakładem W. Fink Vcrlag w Monachium 
ukazała się książka Włodzimierza Maciąga - Die polnische Gegenwartsli. 
teratur 1939-1976 (tłumaczył .Klaus Staemmler). Tadeusz Nowakowski, na 
łamach FrankIurter AUgemel1le Zeitung, zarzucił Maciągowi uprawianie 
"slalomu:', w trakcie którego autor Polskiej Literatury Współczesnej ,,omi­
nął" takie nazwiska, jak Gustaw Herling·Grudziński, Zofia Romanowiczo­
wa, Józef Mackiewicz, Leszek Kołakowski, Józef Łobodowski, Stanisław 
Wygodzki, Henryk Grynherg i Kazimierz Orłoś; "amnestia cenzury objęła 
jedynie Witolda Gombrowicza i Czesława Miłosza". • Budżet Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych RFN na rok 1980 przewiduje kwotę 2,4 mln. 
marek na opiekę nad bezpaństwowymi uchodźcami. • Zmarł, w wieku 
83 lat, prof. Carlo Schmidt, jeden z najbardziej znanych polityków niemiec­
kich. Był profesorem prawa międzynarodowego, jednym z współautorów 
konstytucji RFN, członkiem SPD i z ramienia tej partii deputowanym do 
Bundestagu w latach 1949·1972. • Organizacje młodzieżowe z Mannhei­
mu przekazały kwotę 500 marek na budowę Centrum Zdrowia Dziecka. • 
W wieku 58 lat zmarł w Berlinie Wschodnim kardynał Alfred Bengsch. 
Od 1965 roku był głową biskupstwa berlińskiego, obejmującego również 
Ber,lin Zach.odni. . Poznaniu podpisano umowę o współpracy między 
Ogolnopolskim Towarzystwem Naukowym Instytut Zachodni a Towarzys­
twem Niemiecko-Polskim w RFN z siedzibą w Diisseldorfie. Towarzystwo 
Niemiecko-Polskie skupia komunistów (większość), socjaldemokratów cha­
deków i liberałów. Wśród nich wielu było członkami NSDAP a w 'kilku 
wypadkach formacji SS (prezesem jednego z oddziałów Towarzystwa jest 
Gustaw Staebe, członek NSDAP od 1922 roku, uczestnik puczu w Mona­
chium, następnie szef prasowy Hitlerjugend i członek redakcji Volkischer 
Beobachter. Staebe był podpułkownikiem SS). Towarzystwo, które głośno 
domaga się likwidacji Radio Free Europe (Kolnische Rundschau: ,,Niektórzy 
członkowie Towarzystwa dowiedzieli się o istnieniu tej radiostacji dopiero 
od dyplomatów PRL ... "), wydaje pismo pn. Begegnung mit Polen. • 
Prasa zachodnioniemiecka donosi o coraz częstszych akcjach policji NRD 
(głównie w pociągach), która konfiskuje towary zakupione przez polskich 
turystów w Niemczech Wschodnich. Podobno ambasador PRL w Berlinie 
Wschodnim interweniował w tej sprawie. • Znany miesięcznik Merkur 
opublikował esej Leszka Kołakowskiego pt. Rewolucja - ta piękna charoba 
(przekład Aleksandra Drożdżyńskiego). • Kraków podjął decyzję zawie­
szenia kontaktów z Norymbergą, wynikające z umowy podpisanej w ub. roku 
przez władze obu miast. Przyczyną był opublikowany w prasie zachodnio­
niemieckiej list nadburmistrza Norymbergi (skierowany do posła z bawar­
skiej CSU), w którym napisał on min.: ,,Kraków znajduje się na ziemiach 
starej Polski, czyli na obszarze, którego nie dotyczy problem Odry/Nysy. 
D~łem do ~awiązania stosunków partnerskich z Krakowem, nie wykazując 
zamteresowarua do nawiązania stosunków z innymi miastami, które znalazły 
się pod okupacją Polski" (dyskwalifikującym adresatów tytułem "Wiecz­
nie wczorajsi" opatrzył znany tygodnik hamburski nie Zeit artykuł, kryty_ 
kując!. . wypowiedź nadburmistrza Norymbergi A. Urschlechtera). • 
Auswarnges Amt przekazał w darze dla Zamku Królewskiego 18 dzieł sztu­
ki; AA planuje w najbliższym czasie dalsze zakupy. Łączna wartość daro­
wizn wyniesie ponad 2 mln. marek. • Deuuche Bank we Frankfurcie 
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nad Menem udzielił polskiej firmie Impexmetal kredytu w wysokości 40? 
mln. marek na okres 10 lat. Kredyt jest przeznaczony na zakup urządzen 
przemysłowych i maszyn .w RFN. • Prezes .. Ko~isji Skarbu Narodowego 
R.P. w Niemczech, LUCJan Kopera (433 MiilhelID/Ruhr,. ~rtstr. 24), 
zebrał na cele Skarbu w Londynie ok. 5 tys. marek. KomlSJa Skarbu N,:" 
rodowego w Niemczech wyraża przeświad~nie, że zebrana. kwota ~tame 
przekazana w całości na potrzeby 0pozyCJl demokratycznej w kraJu. • 
Inż. Erich Borchardt z Hanoweru wyposaży oddział rehabilitacyjny Cen­
trum. Zdrowia Dziecka w trzy baseny terapeutyczne. Ogólna wartość darów 
zadeklarowanych przez inż. Borchardta wyniesie ok. 500 tys. marek. • 
W 1979 roku przybyło do RF~ ~6.274 p~iedleńcó.w ~ Pol~ki. • Na 
Uniwersytecie w Bremie powstaje mstytut, ktorr: będzie. SIę zajmował bada­
niem działalności ruchów opozycji demokratycznej w krajach Europy Wscho­
dniej i w Związku Sowieckim. Kierownictwo instytutu powierzono prof. 
Wolfgangowi Eichwede. Do komisji doradczej powołano m.in. prof. Wło­
dzimierza Brusa z Oxfordu. • Polimex-Cekap zawarł umowę z francuską 
firmą Creusot-Loire Entreprises wspomej budowy fabryki nawozó~ azoto­
wych w Rostocku (NRD). Wartość kontraktu - 65 mln. dolarowo . • 
Wychodzący w Hamburgu miesięcznik So:r:ialis~c.hes Osteuropako~ltee 
(INFa, nr 38), poświęcił grudniowy numer w całoscl ruc~om opozycYJ~ym 
w Polsce. • Maria Assunta hr. Oppersdorf, z pochodzewa Polka, zanuesz­
kala we Frankfurcie, przekazała sumę 48 tys. mare~, .wy~aną .w tomboli n a 
Balu Sportu w Moguncji na fundusz Zakładu Dnecl OClemmołych. w Las­
kach. • Niemiecki Kontinent Nr 12 opublikował fragmentr WlększyC~ 
prac i eseje Gustawa Herlinga-Grudzińskiego, Stanisława Baran~, .Zbl: 
gniewa Stypułkowskiego i Witolda Wirpszy. ~ W B~um odbył Slę,wlelki 
wiec protestacyjny, zorganizowany przez potęzny Z~ązek ~~talowcow, na 
którym domagano się natychmiastowego zaprzestarua represjI stosowan~ch 
przez MO i B wobec Edmunda Zadrożyńskiego, dziala~ W olny~h .Z~tqz­
ków Zawodowych w Grudziądzu. Podobny wiec w obrowe .~adrozy~kie~o 
odbył się w Diisseldorfie. zięli w nim udział prze?st~wlclele ~~ow 
zawodowych z RFN, Belgii, .Holandii .i Włoc~. Zwolnie~~ ~adrozrnskie~o 
domagano się ponadto na WIecach związkowcow w Kolonu I A:kWlZgrawe. 
• W połowie stycznia po krótkim pobycie w Polsce powrócił do RFN 

tefan Dingerkw - zastępca przewodniczącego zachodnioniemieckie. go 
Związku Studentów Chr-..eicijcuiskiej Demo.krlfcji (RCD~). W ~o~ce WZIął 
udział w parodniowym spotkaniu wysłannikow zachodnioeuropejskich orga­
nizacji młodzieżowych i studenckich z przedstawicielami ~~których oś~­
ków demokratycznej opozycji w kraju. Ze strony polskiej na spotk~u 
obecni byli działacze Studenckich Komite!ów So~ości, redakto~ plSID 
ukazujących się poza zasięgiem cenzury I młodzi naukowcy ~e zaan­
gażowani w akcję samokształceniową prowadzoną, pod ausPI~J&ml To~ 
rzystwa Kursów Naukowych. Z ~a~omyc~ ~l~o~ Stefan D~gerkus we 
ujawnił nazwisk polskich uczestnikow aru tez IDleJ:sca spotka~a .. P? .po­
wrocie do RFN oświadczył: "Opozycja w Polsce Jest ~aczwe 8~eJ~ 
i większa liczebnie niż się na ogół przypuszcza na Zachodzie. Do znikomej 
mniejszości zaliczyć można tych, którzy naprawdę popierają istniejący syste~ 
lub godzą się na zależność .. od. Moskwy .. Kościół .ka.t0licki w Polsce stan~~ 
dla demokratycznej OPOZYCJI silne oparc1e, szczególnie od wyboru na papleza 
b. metropolity Krakowa, kardynała Wojtyły. W swej ~ości ugrupowa­
nia opozycyjne natrafiaj, jednak na ogro~e trudnOSCI. W~chodzą~ po~ 
zasięgiem cenzury niezależne p~ są ko~owane p~ Służ~ę. Bezpuczen­
stwa. Ich redakcjom grożą represje oraz konfiskaty poWIelaczy I ~.yc~ urzą­
dzeń poligraficznych. Demokratyczna opozycja w ~olsce poo:zebuJe ~ ~c:zr na 
poparcie i pomoc tych przyjaciół na ~~~odzie, kto~ :spolne są Jej Ideały 
walki o poszanowanie zasad demokraCjI I praw człowieka • 

Andrzej l. CHILECKl 



Wolna trybuna 

Waszyngton, Moskwa i Europa 
Wschodnia, czyli kosmate myśli 
świeżo upieczonego 
Amerykanina 

Można ~hyba przyjąć za aksjomat fakt, że w roku pańskim 
1 ?78 kwestIa stosunków sowiecko-amerykańskich była dla Stanów 
ZJednocz~>nY0 je~ym z. najważniejszych problemów politycz­
nxch. NIC tez dzIwnego, ze w ramach ogólno-narodowej dysku­
SJI. na temat obecnego stanu jak i przyszłego rozwoju stosunków 
mIędzy Waszyngt.onem a Moskwą komisja spraw zagranicznych 
Senatu Stanów Zjednoczonych zwróciła się jesienią 1978 do 121 
na~owców z .dz~edziny nauk politycznych z prośbą o wzięcie 
udzi~u w ankiecI7 na t~~~t. tych stosur:kó~. 79 specjalistów 
przyjęło zaproszerue kOmISJI 1 W odpoWIedzi napisało tyleż to 
referatów .n~ jeden z piętnastu kluczowych tematów wybranych 
przez kOmIsJę. MC?motlały te zostały opublikowane w 1979 przez 
Senat USA w zbIOrze pod tytułem Perceptions: Relations Be­
tween the United States and the Soviet Union. 

Niżej podpisany razem z pięcioma innymi ,znawcami przed­
miotu" poprosz~>ny został do napisania refera~ w ramach ogól­
ne~o tematu ZWIązanego z wpływem sowieckiej polityki zagranicz­
ne~ n~ stosunki sowiecko-amerykańskie Ze szczególnym uwzglę­
dn!erue~ ~zeregu pytań, na przykład: jak Związek Sowiecki wi­
dzI swoJ.e illt~resy w Europie Wschodniej? Jaki wpływ niepokoje 
czy za~eszki w .Polsce l~b w innych. krajach tego rejonu mogą 
wywrzec na so~e~ą politykę zagranIczną i ogólne stosunki so­
wI~cko-~mery~an~kie? Czy Kreml skłonny jest tolerować postę­
pUJ~cą liberalizaCję w Europie Wschodniej? W jaki sposób może 
poli~ka amerykańska poprzeć pomyślną liberalizację na tamtym 
tererue? 

Jak wida~, ,pytania t~ nie b~ły łatwe i dotyczyły podstawo­
wych, za~a~en. illteresuJących rue tylko Waszyngton i Moskwę 
ale rowruez kraje Europy Wschodniej, które tradycyjnie zawsze 
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były przedmiotem a nie podmiotem w stosunkach ~ędzy. Wscho­
dem a Zachodem. Było równi7Ż jasne, że ,?a pyt~a te rue mogł?, 
być odpowiedzi "słusznych" 1 "dobrych czy tez ,,~ałs~ych 
i ,złych". Każdy kto na te pytania odpowiadał, opIerał .SIę na 
s';ej wiedzy fachowej i znajomości pr:edmiotu, lub na sw.eJ włas­
nej interpretacji pewnych procesó~ historyczny~, czy tez .wresz­
cie na swych doświadczeniach osobIStych. InnymI sł~wy, ~e b~ło 
i nie mogło być odpowiedzi ide~ych czy "pra~dzIwych , ktore 
mogłyby być przyjęte z satysf~CJą przez wszystkich. Wręcz prze­
ciwnie: różnice poglądów są Jedną z podstawowy0 ch~akterys­
tycznych cech społeczeństw dem?kr~ty:zny'ch,. kt~~e. rue tylko 
tolerują ale nawet aktywnie popIerają Istrue~e ro.zruc zd~ n~ 
naj rozmaitsze tematy, i chociażby dlatego nalezało SIę spodzIewac 
zrÓŻnicowanych odpowiedzi. 

Wypowiedź moją dla Senatu. Stanów ,Zjednoczonych można 
przedstawić w skrócie w następujący sposob: 

Jakie były i sq podstawowe interesy sowieckie w Europie 
Wschodniej? 

Pisząc mniej więcej dwa~eścia . lat. temu, Zbigniew B~­
ski sformułował cele sowieckie w reJorue Europy Wschodniej Jak 
następuje: 

(1) Zapobieżenie wpływom kralów ;vrogo ust?sunkowanych 
wobec ZSSR i zagrażających bezpIeczenstwu ZWIązku SOWIec­
kiego; 

(2) Zapewnienie władzy i kontr~li, ~ewnętrznej nad poszcze­
gólnymi krajami elementom przyJazrue nastaWIonym wobec 
Moskwy; 

(3) Wykorzystanie zasobó~ materialnych r.:gionu. p~ po­
mocy w powojennej odbudOWIe gospodarki ROSJI SOWIe~e~; . 

(4) Wyzyskanie Europy Wschodniej j~o bazy WYJSCloweJ 
dla potencjalnej agresji przeciwko ZachodowI. 

Pierwszym pytaniem, które należy postawić jest~ czy cele te, 
sformułowane jakby nie było przed przeszło dwadzl~s1? laty,. są 
tak samo wiążące przy końcu dekady lat siedemdzies~ątych Jak 
w połowie lat czterdziestych, czy też zostały one zastąpIone przez 
nowe dążenia i aspiracje ze strony Kremla. 

W odpowiedzi można zaryzykować stwierdz:nie,. że ~ jednym 
jedynym wyjątkiem powyższe czt:ry cele sOWI~e rue uległy 
większym zmianom. Oznacza to, ze głównym .pnbezp0ryt:tem ,Mos­
kwy w Europie Wschodniej pozostaje kwestia Ieczenstwa 
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Rosji Sowieckiej. Chociaż w epoce nuklearnej geografia mrue) 
się już liczy jako czynnik strategiczny, to jednak bez wątpienia 
przywódcy sowieccy uważają rejon Europy Wschodniej jako 
pierwszą linię obrony ZSSR, szczególnie w wypadku ataku bro­
niami konwencjonalnymi z Zachodu. 

Wobec powyższego istnieje duże prawdopodobieństwo, iż 
Kreml stawi silny odp6r próbom podważenia hegemonii sowiec­
kiej w rejonie Europy Wschodniej. Ciekawostką jest to, że próby 
takie, przynajmniej do tej pory, nie szły od Zachodu, który 
w gruncie rzeczy respektował status quo w tym rejonie, ale z obo­
zu komunistycznego, początkowo z Jugosławii a później z Chin. 
Reakcja Moskwy na wizytę Hua Kuo-fenga, który w lecie 1978 
odwiedził Rumunię i Jugosławię była przykładem sowieckiej pa­
ranoii i nie tolerowania ze strony Kremla jakiejkolwiek konku­
rencji na tym terenie. Można również powiedzieć, że wizyta Hua 
znalazła się pod znacznie ostrzejszym atakiem aniżeli podobne 
wizyty prezydentów Nixona, Forda i Cartera. 

Blisko związaną z kwestią bezpieczeństwa sowieckiego jest 
kontynuacja monopolu władzy politycznej w poszczególnych kra­
jach w rękach partii komunistycznych. Oznacza to, że Sowiety 
gotowe są wystąpić w obronie tego monopolu, jeśli zostanie on 
zagrożony. Wypadki w Czechosłowacji w 1968 dobrze ilustrują 
ten punkt: ambasada sowiecka w Pradze interpretowała procesy 
liberalizacyjne jako dążące nieuniknienie do obalenia rządów ko­
munistycznych - co należało powstrzymać za każdą cenę. Można 
więc przypuszczać, że to właśnie było przyczyną inwazji Czecho­
słowacji a nie, na przykład, Rumunii, pomimo tego że polityka 
Bukaresztu pozostawiała wiele do życzenia z punktu widzenia 
Moskwy. Z drugiej jednak strony Ceausescu potrafił utrzymać 
w Rumunii neo-stalinowski system władzy, który nie dopuszczał 
do jakiejkolwiek opozycji wobec reżymu. 

Przez szereg lat po objęciu władzy przez partie komunistyczne 
uważano, że Europa Wschodnia była dla Sowietów bardzo war­
tościowym atutem gospodarczym. Miało to na pewno miejsce 
w okresie stalinowskim, kiedy to Moskwa traktowała ten rejon 
jako swą własną kolonię, którą można było wyzyskiwać w inte­
resie Sowietów. Przy końcu lat sześćdziesiątych sytuacja zaczęła 
się zmieniać i Europa Wschodnia coraz bardziej stawała się cię­
żarem gospodarczym dla Kremla, szczególnie od chwili kiedy 
Związek Sowiecki postanowił kontynuować dostawy surowców 
po niskich cenach w zamian za niskiego gatunku towary prze­
mysłowe importowane z Europy Wschodniej. 

Czy Rosja Sowiecka ciągle jeszcze traktuje Europę Wschodnią 
jako bazę wyjściową do potencjalnego ataku na Europę Zachod-
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nią? Brak miejsca nie pozwala, na sz~e~ółową analizę tej kwestii 
jak również sprawy zamierzen sOWleckich wobec ~a~tu Atl~­
tyckiego, ale fakt faktem, że rejon Europy Wsc~~eJ. po~sta).e 
do dzisiaj terenem bardzo poważnej koncentraCJl sowleckich sił 
konwencjonalnych, którą trudno nazwać koncentracją w celach 
obronnych. . , 

Pomijając kwestię intencji sowieckich można chyba przy)~C 
hipotezę, że Moskwa trakt?wała i traktuje Europę Wschodnią 
jako ważny atut w swych bil~teralnych st?sunkach z W ~szy~gt?­
nem. Sowiety zawsze przywlązywały duzą, wagę d~ OSlągruęoa 
i utrzymania parytetu w stosunkach Wschód - Z~chód,. co ozna­
czało że Pakt Warszawski czy też Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej były często używane przez Kreml w celu z.równ~­
ważenia NATO czy Europejskiej Ws~lnot~ Gospoda~czeł· ~oz: 
na również przyjąć za pewnik fakt, ze ZWiązek Sowlec;ki :":ldzl 
siebie jako wodza sojuszu politycznego, gospodarc:zego l ~tar­
nego, co nadaje mu specjalny status wobec U~A l r~szo/ sWI~tak' 
i co oznacza, że Kreml nie łatwo zgodzi SIę na. J~ekolwle 
zmniejszenie czy erozję swych wpływów w re)orue Europy 
Wschodniej. 

Niepokoje i rozruchy . w Ef!ropie W scho4ni~j, sowiecka polityka 
zagraniczna i stosunkI sowtecko-amerykanskte 

Jeśli chodzi o obecne cele sowieckie ~ Europie Wsch~ej 
to można zaakceptować tezę, że Moskwa Jest przede ~szystkim 
zainteresowana w zachowaniu status quo, co oznacza, ze. Kreml 
nie zgodzi się bez oporu na jakiek.olwiek drastyczne Zffi1any w 
polityce wewnętrznej czy zewnęt~e! swych mł.ods~ch par~erów. 

Można chyba również zgodzic S1ę z tym, ze głown~m lnStru­

mentem gwarantującym hegemoni~ s?wieck~ w. r:urop!e . W~cho­
dniej jest groźba interwencji z~roJneJ, co rowruez odźWlercledla 
otowość Moskwy do użycia siły czy p.rze!llOCY ~ cel~ ut~ma­
~a obecnego stanu rzeczy w tym reJ0!lle. NIeb~pIeczenstwo 
agresji sowieckiej związane jest naturalnie z kwestią, tzw. !,pro­
gu" ustanowionego i tolerowanego przez ZSS~, ktorego z~den 
z krajów Europy Wschodniej nie może bezkarrue p~ekroczyc bez 
narażenia się na atak ze wschodu. Próg ten ulega zffi1ano~ ~ cza-
. zalezn· ości od takich czynników jak zmiany w elioe rzą: 

Sle w 'ln . f . dzyn od ej 
dzącej na Kremlu zmiany w ogo ej atmos erze ffi1ę ar ow 
i w tzw. ,,korela~ji sił" głównie ~~. Wsch~em a Z~ch~em. 
Stosunki między Rosją Sowiecką a Jej aliantam1.p~mmaJą ~ę~ 
w której jeden z uczestników jest zar~em sę?zią, ktory w kazdeJ 
chwili jest w stanie zmienić reguły 1 przeplSy gry. 
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ZSSR ma do swej dyspozycji jeszcze szereg innych instrumen­
tów, które mogą być użyte w celu zachowania status quo w Euro­
pie Wschodniej, i można postawić hipotezę, że interwencja zbroj­
na - chociaż bez wątpienia najbardziej skuteczna - będzie 
zastosowana jedynie w wypadku kiedy wszystkie pozostałe me­
tody zawiodą. Należy więc postawić pytanie, jakie wypadki czy 
też kryzys w Europie Wschodniej mogą pociągnąć za sobą so­
wiecką interwencję zbrojną? Jak już zasugerowano powyżej, tru­
dno na to pytanie odpowiedzieć jednoznacznie ze względu na 
obecność szeregu imponderabiliów, miskoncepcji i innych niewia­
domych czynników. Na przykład w 1968, z punktu widzenia 
Moskwy, sytuacja wewnętrzna w Czechosłowacji stworzyła nie­
bezpieczeństwo kompletnego załamania się rządów komunistycz­
nych nie tylko w Pradze ale również, na skutek osmozy, w innych 
krajach rejonu. Ta groźba, koniec końców, zmusiła Moskwę do 
interwencji. 

Można jednak również postulować hipotezę, że innym waż­
nym czynnikiem, który wpłynął na decyzję agresji było przeko­
nanie ze strony Kremla, że wojska czechosłowackie nie będą sta­
wiać oporu wkraczającym oddziałom sowieckim. W przeciwień­
stwie, przekonanie, że wojska polskie, rumuńskie i jugosłowiań­
skie będą walczyć w wypadku interwencji, bez wątpienia oddzia­
łowywało i oddziaływuje dzisiaj na stosunkowo tolerancyjne sta­
nowisko Moskwy wobec rosnącej opozycji politycznej w Warsza­
wie, niezależnej polityki zagranicznej prowadzonej przez Buka­
reszt, i alternatywnej drogi do socjalizmu praktykowanej przez 
Belgrad, chociaż każdy z tych procesów podważa hegemonię So­
wietów na tym obszarze. 

Następnym pytaniem jest to, czy kryzys systemowy w jakim­
kolwiek kraju Europy Wschodniej wywarłby wpływ na stosunki 
sowiecko-amerykańskie? Odpowiedź na to można oprzeć jedynie 
na doświadczeniach z niedalekiej przeszłości. 

A więc zgniecenie przez armię czerwoną rewolucji węgierskiej 
w 1956 zrodziło dużą wrogość wobec ZSSR, ale już po trzech 
latach, Nikita Chruszczow, nazwany "rzeźnikiem Węgier", od­
wiedził USA, gdzie był witany jeśli nie z entuzjazmem to przy_ 
najmniej z dużym zainteresowaniem, i gdzie doprowadził do na­
rodzin tzw. "ducha Camp David" inaugurującego nową erę w sto­
sunkach między Waszyngtonem a Moskwą. 

Sowiecka interwencja w Czechosłowacji przerwała na krótką 
chwilę proces odprężenia w stosunkach między USA a ZSSR, 
ale przerwa ta nie trwała długo i pierwsze spotkanie w ramach 
rokowań SALT I miało miejsce w Helsinkach na jesieni 1969, 
niewiele ponad rok od załamania się ,,Praskiej Wiosny". 
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Prawdą jest, że Stany Zjednoczone ostrz~gły Zw~ązek Sowiecki 
przed inwazją Rumunii w 1968 i że w swoun czasle Waszy~gton 
również wysłał szereg sprzecznych ~~ sobą sygnałó~ w zwl~ku 
z możliwością interwencji sowieckiej w Jugosła:vu, ale mo.zna 
przyjąć, że do tych ostrzeżeń. i. s~g~ów nie p~~lązyw~no wlęk­
szej wagi tak we Wschodniej Jak l Zachodniej Europle .. ~tany 
Zjednoczone były od dawna uważane P,O obu stronach linii de­
markacyjnej w Europie jako głęboko zamteresow~e .w. utrzyma­
niu postanowień terytorialnych ustalonych w Jałcle, ~ Jako prze­
ciwne jakimkolwiek zmianom w .~tatus quo. C~I? ,~ym było 
ogłaszanie gołosłownych deklaraCJl. o "odepchmęC1u (rollbac~) 
i "uwolnieniu" (liberation) a czym lnnym aktualne wprowa~me 
ich w życie. Koniec końców, obie te doktryny zostały zastąplone 
przez politykę "pokojowe~o zaangażo~ani~" ~ "budowania mos­
tów" co potwierdziło raz Jeszcze podeJrzeme, ze Europa Wschod­
nia ponownie stała się "zapomnianym rejonem" w oczach przy­
wódców amerykańskich. 

Opierając się na powyższej analizie można uog?lnić, ~e kryzys 
w Europie Wschodniej, który mógłby doprowadzlć do mte~en­
cji sowieckiej, miałby jedynie niewielki wpływ .na ~tosunki so­
wiecko-amerykańskie, że jakiekolwiek pogorszeme ~lę. tych. sto­
sunków nie trwałoby zbyt długo, i że proces odpręzema m1ędzy 
oboma mocarstwami nie byłby zahamowany na dłuższą metę. 

Stany Zjednoczone, Zwi(jzek Sowiecki i procesy liberalizacy;ne 
w Europie \V schodnie; 

Odpowiedź na pytanie, czy Moskwa tolerowałaby postępując.ą 
liberalizację w Europie Wschodniej musi zawierać. s~ereg .kw~­
fikacji. Przede wszystkim, należy sprecyzow~ć poJęcle, ,,liberali­
zacji". Jak wynika z powyższego porów~ama procesow zacho­
dzących w Czechosłowacji i Rum~, Sowlety ~otO\ye są t.olero­
wać spory stopień autonomii w polityce z~gramczneJ ale pte po­
ważne zmniejszenie kontroli wewn,ę~rzneJ, wykon~.ane} przez 
rządzące partie komunistyczne. Jesli ~~ rze~ywlsC1e. Jest, to 
można przypuścić, że Kreml nie .sprzecrwiłby Slę zbrtmo :proce­
som liberalizacyjnym, jeśli przeblegałyby one stopmowo l pod 
kontrolą partii. 

Można przypuścić, że w ostatecznym wypadku reakcja M?s­
kwy na długotrwały proces liberalizacyjny zależałaby od tego J~ 
Kreml widzi i interpretuje ostateczny cel tego procesu. Jesli 
celem tym jest uzyskanie większej popularności wśród ~s czy 
też osiągnięcie bardziej wydajnego l efektywnego funkCJo~owa­
nia systemu politycznego czy gospodarczego w danym kraJu, to 
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można przyjąć, że Sowiety nie będą się automatycznie sprzeciwiać 
liberalizacji, jak to wynika z przykładu Węgier i częściowo Polski. 
Jeżeli jednak proces liberalizacji jest rozumiany przez Moskwę 
jako wiodący nieuchronnie do osłabienia roli partii i do narasta­
nia tendencji pluralistycznych, to w takim przypadku można się 
zgodzić, że Sowiety byłyby skłonne do interwencji zbrojnej jak 
to miało miejsce na Węgrzech w 1956 i w Czechosłowacji w 
1968 roku. 

Reakcja sowiecka zależeć może również od tego, czy proces 
liberalizacji ogranicza się wyłącznie do jednego kraju czy też wy­
kazuje on tendencje rozszerzania się na kraje sąsiednie. To ostat­
nie zjawisko miało miejsce w okresie "Wiosny Praskiej" która 
w krótkim czasie "przelała się" do Polski i Wschodnich Niemiec, 
zagrażając stabilności tamtejszych reżymów. Naturalnie trzeba 
zaznaczyć, że proces przelewania się procesów liberalizacyjnych 
z jednego kraju do innych zależy również od charakteru i rangi 
kraju, w którym ten proces się rozpoczął. Innymi słowy, jeśli 
proces liberalizacji zostałby zainicjowany na przykład w Rumunii, 
istnieje duża szansa, że miałby on znacznie mniejszy skutek w po­
zostałych krajach aniżeli proces zrodzony w Czechosłowacji, w 
Polsce czy na Węgrzech, które to kraje cieszą się znacznie wyż­
szym prestiżem niż Bułgaria czy Rumunia. 

Ostatnie pytanie dotyczy tego, w jaki sposób Stany Zjedno­
czone mogą popierać proces udanej liberalizacji w Europie Wscho­
dniej. Odpowiedź na to pytanie nie jest naturalnie łatwa, a przed 
odpowiedzeniem na nie można by się zastanowić, czy jest to właś­
ciwe pytanie, które należałoby postawić. Może raczej należałoby 
zapytać się, czy popieranie procesów liberalizacyjnych w Europie 
Wschodniej powinno być jednym z celów amerykańskiej polityki 
zagranicznej. Dotychczasowe doświadczenia na tym polu prowa­
dzą do negatywnych konkluzji, jako że amerykańskie osiągnięcia 
na tym terenie są raczej dość smętne i nie widać oznak na polep­
szenie się tej sytuacji. 

Ta smutna konlduzja odźwierciedla nade wszystko fakt, że 
Europa Wschodnia nigdy nie była terenem większego zaintereso­
wania politycznego, militarnego i gospodarczego dla Stanów Zjed­
noczonych i że oficjalne poparcie Waszyngtonu dla procesów libe­
ralizacyjnych może nie leżeć w interesie narodowym USA. Czy 
się chce czy nie chce, pomyślna liberalizacja musi wywrzeć wpływ 
na status quo w Europie Wschodniej i w ten sposób dać pretekst 
dla sowieckiej interwencji zbrojnej. Jeśli Stany Zjednoczone czu­
łyby się głęboko i prawdziwie zobowiązane do popierania libera­
lizacji na tym obszarze, musiałyby wtedy zareagować poważnie 
na tę interwencję, co mogłoby doprowadzić do konfrontacji zbroj­
nej między obu mocarstwami. Trudno w tej chwili powiedzieć, 
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czy takie zaangażowanie się Waszyngtonu miałoby masowe po­
parcie społeczeństwa amerykańskiego - ale należy w to wątpić. 
Oficjalne nastawienie USA wobec ostatnich wypadków w Iranie 
i Afganistanie dobrze o tym świadczy. 

Innymi słowy, dopóki i dopóty Waszyngton nie jest w pełni 
gotów do zaangażowania się konsekwentnie w procesach liberali­
zacyjnych w Europie Wschodniej, Stany Zjednoczone nie powinny 
się do tych procesów mieszać. 

W chwili obecnej, po stosunkowo łatwym zdobyciu władzy 
przez komunistów po Drugiej Wojnie Swiatowej, po zbankruto­
waniu doktryny "uwolnienia" i braku jakiejkolwiek reakcji Za­
chodu w obliczu procesów liberalizacyjnych na Węgrzech czy w 
Czechosłowacji, nikt w Europie Wschodniej nie liczy poważnie 
na masywne poparcie ze strony Waszyngtonu, podczas gdy poło­
wiczne próby pomocy amerykańskiej służyłyby tylko do stworze­
nia fałszywych nadziei i oczekiwań, i pogorszyłyby tylko ogólną 
sytuację. Jednym z ostatnich przykładów takiej właśnie poło­
wicznej akcji jest kampania "obrony praw człowieka", zainicjo­
wana przez prezydenta Cartera, która nigdy nie ruszyła z miejsca 
i która zmarła niesławną śmiercią ku uciesze i zadowoleniu reży­
mów wschodnioeuropejskich. 

Na zakończenie, receptą dla amerykańskich przywódców po­
litycznych w gruncie rzeczy powinno być, utrzymanie status quo 
w Europie Wschodniej, przynajmniej na najbliższą metę. Ponie­
waż działamy w świecie, w którym percepcje i mispercepcje od­
grywają kluczową rolę, szczególnie na polu stosunków międzyna­
rodowych, ważne jest aby amerykańska gotowość do niedopusz­
czenia do drastycznych i nieskompensowanych zmian w bilansie 
sił we Wschodniej Europie była właściwie widziana i zrozumiana 
przez Moskwę. Chociaż w chwili obecnej jedyna wyobrażalna 
zmiana w regionalnej konstelacji sił mogłaby nastąpić w Jugosła­
wii, USA powinny dać do zrozumienia Moskwie, że nie będą tole­
rowały interwencji sowieckiej w tym kraju w momencie możli­
wego kryzysu sukcesyjnego po śmierci marszałka Tito. Podobne 
ostrzeżenie mogłoby być powtórzone wobec Rumunii. 

Można przypuścić, że interes Ameryki w kontynuowaniu 
status quo w Europie Wschodniej na dłuższą metę pokrywałby 
się z interesem Sowietów w utrzymaniu stabilności politycznej 
na własnym podwórku w celu uniknięcia powtórzenia kryzysu 
czechosłowackiego. Z tego powodu, ZSSR byłby prawdopodob­
nie skłonny przyznać swym młodszym aliantom dodatkowe pole 
do manewru i większą autonomię w polityce wewnętrznej i zew­
nętrznej po to, ażeby rozładować niezadowolenie ludności. A jeśli 
ta hipoteza jest słuszna, rezultatem zbieżności interesów amery-
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kańskich i sowieckich może być to, że Europa Wschodnia prze­
stanie być terenem konfliktu i konfrontacji między oboma mo­
carstwami. 

Doktryna Korbońskiego bardzie; zdradziecka i złowieszcza od 
doktryny Sonnenfeldta? 

Powyżej streszczony memoriał napisany został jesienią 1978. 
Gdzieś na początku marca 1979 zostałem powiadomiony, że by­
łem którejś niedzieli ostro zaatakowany w czasie polskiego pro­
gramu radiowego w Los Angeles za to, że popierałem obecny 
reżym komunistyczny w Polsce. Wkrótce potem otrzymałem ko­
pię notatki z Dziennika Polskiego i Dziennika Żołnierza z Lon­
dynu z marca pod złowrogim tytułem "Pozostawić Polskę Sowie­
tom radzi polsko-amer. (sic!) profesor", w której między innymi 
stwierdzono, że memoriał mój dla Senatu Stanów Zjednoczonych 
był "pierwszym wypadkiem, w którym świeżo upieczony Amery­
kanin urodzony i wychowany w Warszawie, występuje przeciwko 
liberalizacji ustroju w kraju swego pochodzenia". 

To był dopiero początek. W parę tygodni później, nowojorski 
Nowy Dziennik z 28 marca skomentował moje wystąpienie w 
artykule pod tytułem ,,Doktryna Sonnenfeldta w amerykańsko­
polskim wydaniu", który po prostu był przedrukiem, prawie że 
dosłownym, wyżej wymienionej notatki z Dziennika Żołnierza. 
Podobnie uczynił to Głos Polski z Toronto z 15 marca, z czego 
można było wywnioskować, że ani jedna ani druga redakcja nie 
zadała sobie nawet trudu, żeby przeczytać moją wypowiedź w 
oryginale, a polegała na notatce z Dziennika Żołnierza. 

Powoli ataki stawały się mniej wybredne. Oto cytata z nu­
meru kwietniowego czasopisma Listy do Polak6w, wydawanego 
w mieście New Britain w stanie Connecticuęt: "Przypominamy, 
że swego czasu Senat USA wysłał Korbońskiego na konferencję 
w Helsinkach jako znawcę zagadnień Europy środkowo-wschod­
niej. Nie dziw, że na tej konferencji zatwierdzono zdobycze tery­
torialne Rosji i zdominowanie przez nią całej Europy środkowo­
wschodniej. Dla utrzymania status quo. Wstyd, psia mać, przy­
znać się, Że to człowiek polskiego pochodzenia". 

Również w kwietniu wytoczono przeciwko mnie najcięiszą 
bodajże artylerię w formie listu p. Alojzego Mazewskiego, pre­
zesa Kongresu Polonii Amerykańskiej, wystosowanego do prze­
wodniczącego komisji spraw zagranicznych Senatu USA. List ten 
w polskim przekładzie ukazał się w Nowym Dzienniku z 3 kwiet­
nia i w Tygodniku Polskim z 14 tego miesiąca . Główną troską 
p. Mazewskiego było to, żeby mój referat nie był opacznie zrozu-
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miany przez "czytelnika" (jakiego?) jako "wykładnia poglądów 
przeciętnego Amerykanina polskiego pochodzenia". Ze względu 
na pozycję autora listu, warto może wyliczyć w skrócie główne 
zarzuty skierowane pod moim adresem: 

(1) Recepta Korbońskiego jest szkodliwa z punktu widzenia 
interesów narodowych i bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych; 

(2) Korboński idzie dalej niż tzw. doktryna Sonnenfeldta, 
zalecając aby USA tolerowały hegemonię sowiecką w Europie 
Wschodniej ; 

(3) Przyjęcie zaleceń Korbońskiego oznaczałoby, że demokra­
cja amerykańska stałaby się "wspólnikiem totalnego mocarstwa, 
które zniewoliło swych słabszych sąsiadów narzucając im swój 
własny system policyjny i nieludzkie praktyki"; 

( 4) Abstrahując od "moralnego aspektu" propozycji Korboń­
skiego, jego ocena polityki sowieckiej w Europie Wschodniej jest 
fałszywa "z analitycznego punktu widzenia" i roi się od pominięć 
i uproszczeń niezmiernie złożonych problemów i procesów. Roz­
patruje on stosunki między USA a krajami Europy Wschodniej 
"w oderwaniu od globalnego kontekstu stosunków między dwoma 
supermocarstwami" ; 

(5) Podkreślając rolę Europy Wschodniej jako pierwszej linii 
obrony ZSSR Korboński "odwraca obecną rzeczywistość do góry 
nogami. Nigdzie w jego memoriale nie można znaleźć jakiejkol­
wiek wzmianki na temat sowieckich dążeń do ekspansji stano­
wiących organiczną część państwowej doktryny ZSSR"; 

(6) Ostrzegając, że pomyślne procesy liberalizacyjne muszą 
w końcu spowodować sowiecką interwencję zbrojną, Korboński 
pomija w swej analizie przykład Polski, "który zadaje kłam jego 
uproszczonej teorii" jako, że Sowiety "nie zdławiły środkami 
wojskowymi postępów liberalizacji w Polsce, które zrodziły się 
w kryzysach w latach 1956, 1970 i 1976". 

Tyle p. Mazewski. Ostatnim opublikowanym atakiem na 
mnie była notatka w paryskiej Kulturze z kwietnia 1979. Anoni­
mowy autor oskarżywszy przede wszystkim politykę amerykańską, 
"która robi maksymalne wysiłki, aby zachować pojałtańskie status 
quo podtrzymując zbankrutowany reżym PRL pożyczkami i kre­
dytami ... " napiętnował rząd amerykański, który "systematycznie 
ogranicza działalność radiostacji Wolna Europa i Swoboda wpro­
wadzając coraz bardziej totalną cenzurę", i stwierdził, że "no­
wością jest tylko to, że zaczyna się to robić rękami Polaków", 
takich jak Korboński. 

Muszę przyznać, że ta ostatnia notatka trochę mnie zabolała. 
Bogiem a prawdą, niewiele mnie obchodzi to, co o mnie piszą 
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Nowy Dziennik, Tygodnik Polski, cr.y Listy do Polaków: mają 
do tego pełne prawo. Podobnie wytrzymam chyba i przeżyję kry­
tykę prezesa Kongresu Polonii Amerykańskiej i byłego kierow­
nika polskiej sekcji Radia Wolnej Europy. Ale co innego być 
oskarżonym anonimowo o robienie brudnej roboty dla Ameryka­
nów przez Kulturę, którą szanuję i popieram od trzydziestu lat. 

Trudno się dziwić, że powyższe artykuły, notatki i wypowie­
dzi odbiły się pewnym echem nie tylko w środowisku polonijnym 
w Stanach ale również w Wielkiej Brytanii, szcr.ególnie zaś w emi­
gracyjnym Londynie. Tutaj rej wodził naturalnie Dziennik Polski 
i Dziennik Żołnierza, który nie tylko potępił mnie w cr.ambuł 
jako gorszego sprzedawcr.yka od Helmuta Sonnenfeldta, ale który 
na dodatek napiętnował mnie ponownie w numerze z 17 kwietnia 
za "manifestowanie pogardliwego stosunku do powstania war­
szawskiego" co już zupełnie stawiało mnie poza nawiasem. W re­
zultacie, w cr.asie mego pobytu w Londynie w lipcu 1979 w ce­
lach badawcr.ych, kierownicr.ka archiwum Studium Polski Pod­
ziemnej, p. H. Czarnocka, w liście z 8 sierpnia stwierdziła, że 
nie "mogę licr.yć na [jej] współdziałanie" ponieważ "solidaryzu­
jemy się ze stanowiskiem p. Alojzego Mazewskiego, Prezesa Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej co do [moich] wystąpień antynie­
podległościowych" . 

Po tych atakach ze strony różnych jednostek cr.y grup emi­
gracyjno-polonijnych na Zachodzie, ciekaw byłem reakcji z Polski. 
Wkrótce po ukazaniu się pierwszych krytycr.nych komentarzy w 
Stanach Zjednoczonych rozmawiałem z jednym z cr.ołowych dzien­
nikarzy polskich, który spokojnie i bez histerii stwierdził, że 
chociaż się ze mną nie zgadza, to jednak uważa mój memońał 
za pożytecr.ny, szczególnie jeśli da on podnietę do spokojnej, bez­
namiętnej i obiektywnej dyskusji na temat nastawienia Zachodu 
do kwestii liberalizacji czy demokratyzacji Europy Wschodniej. 

Podcr.as pobytu w Polsce ubiegłego lata również miałem oka­
zję rozmswiania na temat mego artykułu z szeregiem osób, które 
znały moje wystąpienie z audycji Radia Wolnej Europy. Jak 
można było się spodziewać, nikt się ze mną nie zgodził, ale jedno­
cr.eśnie nasZe dyskusje przebiegały w spokojnej atmosferze, bez 
histeryzowania i bez oskarżania mnie o chęć wiecr.nego zaprzeda­
nia Polski satrapom siedzącym na Kremlu. 

Co miał na myśli KorbO/iski piszqc te1t złowrogi memoriał? 

Zanim przejdę do meritum sprawy chciałbym sprostować parę 
nieścisłości dotyczących mojej osoby. Przede wszystkim, nie jes­
tem, jak twierdzi Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza, ,,świeżo 
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upiecr.onym Amerykaninem urodzonym i wychowanym w War­
szawie". Urodziłem się w Poznaniu w 1927 i mieszkałem tam 
do 1939. Po wyrzuceniu nas przez Niemców do Warszawy, miesz­
kałem tam do Powstania, cr.yli do 1944. Z Polski wyjechałem 
mając lat 17, czyli, że mieszkam na Zachodzie przez przeszło 
35 lat, z tego prawie 30 lat w Stanach Zjedn0C2onych. Służyłem 
przez dwa lata w wojsku amerykańskim i jestem obywatelem 
USA od 25 lat. Jeśli pomimo tego Dziennik Żołnierza ciągle 
uważa mnie za "świeżo upieczonego Amerykanina", to jest to 
jego sprawa, na którą nic nie mogę poradzić. 

Czasopismo Listy do Polaków myli się również pisząc, że 
Senat Stanów Zjedn0C2onych wysłał mnie swego czasu na konfe­
rencję w Helsinkach. Chciałbym, żeby tak rzecr.ywiście było, gdyż 
nigdy jeszcr.e nie byłem w tym pięknym mieście, ale niestety 
moja wizyta tam, jak również moja rola w utwierdzaniu sowiec­
kiej kontroli nad Europą Wschodnią miały miejsce jedynie w buj­
nej wyobraźni redaktora Listów do Polaków. 

Nie bardzo rozumiem, dlacr.ego prezes Mazewski boi się, żeby 
mój referat nie był mylnie interpretowany jako odźwierciadla­
jący poglądy Kongresu Polonii Amerykańskiej czy też opinie 
Amerykanów polskiego pochodzenia. Mogę go zapewnić, że me­
mońał pisałem tylko i wyłącr.nie jako przedstawiciel samego sie­
bie: nie jestem członkiem KPA i nigdy nie pretendowałem do 
stanowiska rzecr.nika polonii amerykańskiej. 

Wreszcie chciałbym naprawdę zapewnić anonimowego autora 
notatki w Kulturze, że nigdy nie miałem i obecnie nie mam nic 
wspólnego z wprowadzaniem "coraz bardziej totalnej cenzury" 
do Radia Wolnej Europy i Radia Swoboda. Od 1963 jestem pro­
fesorem nauk politycr.nych na Uniwersytecie Kalifornijskim w 
Los Angeles, a od cr.terech lat kierownikiem wydziału tych nauk. 
Na jesieni 1977 byłem mianowany członkiem delegacji amerykań­
skiej na konferencję w Belgradzie: była to pierwsza i do tej 
pory jedyna "oficjalna" funkcja, jaką pełniłem dla rządu USA. 

To chyba o mnie wystarczy a teraz ad rem. Moja teza jest 
prosta i może warto ją w skrócie powtórzyć. A więc, pomyślnie 
rozwijające się procesy liberalizacyjne w Europie Wschodniej mu­
szą, prędzej cr.y później, ugodzić w istniejące systemy kontroli 
politycznej sprawowanej przez partie komunistyczne. Daleko idą­
ca liberalizacja czy demokratyzacja tych systemów jest, ex deli­
nitione, solą w oku Sowietów, które od przeszło 35 lat traktują 
Europę Wschodnią jako swoją strefę interesów i które, również 
ex definitione, nie mogą i nie chcą dopuścić do drastycznego 
zmniejszenia się ich wpływów na tym obszarze. Najbardziej sku­
tecr.nym narzędziem polityki sowieckiej, które może i mogłoby 
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zapobiec redukcji wpływów Moskwy jest groźba interwencji zbroj­
nej, która jest w stanie powstrzymać czy zdławić dalszą liberali­
zację godzącą w interesy Kremla. Ponieważ w szeregu wypadków 
agresja sowiecka wywołałaby opór ze strony zaatakowanych młod­
szych sojuszników, decyzja Moskwy użycia przemocy musiałaby 
się skończyć konfliktem zbrojnym, ofiarami i ewentualnym znisz­
czeniem zaatakowanego państwa. 

Jeśli powyższy scenariusz można przyjąć za względnie realis­
tyczny, koszt liberalizacji jest według mnie wysoki i cały ten 
proces powinien być głęboko przemyślany przed wprowadzeniem 
go w życie. Oznacza to również, że nikt nie powinien popierać 
procesów liberalizacyjnych bez zdania sobie sprawy z ich konse­
kwencji i z wysokiej ceny, którą trzeba za nie zapłacić. Dlatego 
też uważałem i uważam, że tak Stany Zjednoczone jak i inne 
kraje zachodnie nie powinny aktywnie popierać procesów libera­
lizacyjnych z jednym jedynym wyjątkiem, a mianowicie w wy­
padku, gdy państwa te gotowe są w taki czy inny sposób zapo­
biec czy oprzeć się interwencji sowieckiej. 

Smiem twierdzić, że teza ta, która spotkała się z ostrą krytyką, 
nie została jednak obalona. Trzeba zdać sobie sprawę z tego, 
że nie ważne to czy proces liberalizacji rzeczywiście potrafi do­
prowadzić do podstawowych zmian systemowych; ważne jest to 
czy przywódcy sowieccy wierzq, że zmiany takie są nieuniknione 
i że kolidują one z interesami Kremla. To zjawisko miało 
miejsce na Węgrzech w 1956 i w Czechosłowacji w 1968. 

Prezes Mazewski uważa, że moja teza jest kłamliwa, gdyż 
ZSSR nie interweniował w Polsce w 1956, 1970 i 1976. Odpo­
wiedź na ten zarzut jest bardzo prosta: wiadomo wszystkim, że 
w październiku 1956 wojska sowieckie posuwały się w kierunku 
Warszawy i że o mały włos nie doszło do konfliktu zbrojnego. 
To, że Polska uniknęła losu Węgier było z jednej strony rezul­
tatem spotkania Gomułki z Chruszczowem, podczas którego przy­
wódca sowiecki szybko zorientował się, że nowowybrany Pierw­
szy Sekretarz PZPR nie był w gruncie rzeczy rewizjonistą, zamie­
rzającym wprowadzić kardynalne zmiany w systemie rządów 
komunistycznych, a z drugiej strony wynikiem rozważnej posta­
wy zarówno przywódców politycznych jak i mas robotniczych 
i studenckich pragnących za wszelką cenę uniknąć starcia z armią 
czerwoną· 

Jeśli chodzi o liberalizację zrodzoną w kryzysach 1970 i 1976, 
to jest to chyba nieporozumienie: zastąpienie Gomułki przez 
Gierka po wypadkach grudniowych na Wybrzeżu nie było po­
łączone z demokratyzacją wewnętrzną i to samo odnosi się do 
okresu po rozruchach w Ursusie i Radomiu w czerwcu 1976. 
W żadnym z tych wypadków system władzy partyjnej nie był 
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w gruncie rzeczy poważnie zagrożony i stąd nie było powodu do 
interwencji sowieckiej. 

Prawdą jest, że od dwóch czy' trzech lat reżym PRL i po­
średnio Kreml tolerują sporą dozę liberalizacji w Polsce. Można 
to sobie tłumaczyć na różne sposoby: osobiście uważam, że 
Moskwa ciągle jeszcze nie traktuje istniejącej opozycji wewnętrz­
nej jako zdolnej do podważenia reżymu Gierka i że w momencie, 
kiedy Kreml zacznie zmieniać zdanie, interwencja stanie się bar­
dzo prawdopodobna. Domysły na ten temat krążą w Polsce coraz 
częściej, podobnie jak i plotki o rosnącym niezadowoleniu sąsia­
dów Polski, bojących się przenikania wpływów dysydenckich. 

W dalszym ciągu uważam, że Stany Zjc:dnoczone nie po­
winny się mieszać do procesów liberalizacyjnych w Europie 
Wschodniej. Poparcie moralne ze strony Waszyngtonu w formie 
retoryki i symbolicznych deklaracji nic nie kosztuje a jednak 
może mieć negatywne skutki przez niepotrzebne wzbudzanie 
nowych nadziei. Prawdą jest, że chociaż starsze pokolenie w 
w Europie Wschodniej, nauczone smutnym doświadczeniem z lat 
czterdziestych, okresu "Zimnej Wojny" i wypadków czeskich 
i węgierskich, nie liczy na poparcie amerykańskie, nastawienie 
młodszego pokolenia jest bardziej skomplikowane i USA cieszy 
się jeszcze stosunkowo wyższą popularnością w Europie Wschod­
niej niż na Zachodzie. Oznacza to, że jakiekolwiek wyrazy sym­
patii dla ruchów liberalizacyjnych mogą być źle zrozumiane. 

Jak już parokrotnie podkreślałem, aktywne poparcie Waszyng­
tonu dla procesu demokratyzacji Europy Wschodniej byłoby 
słuszne i właściwe jedyne w przypadku, kiedy przywódcy amery­
kańscy gotowi byliby powstrzymać w taki czy inny sposób inter­
wencję sowiecką. Każdy kto ma jakie takie rozeznanie w obec­
nej atmosferze politycznej panującej w Stanach Zjednoczonych 
zgodzi się chyba, że akcja taka nie ma najmniejszej szansy. Ry­
zyko i koszt jakiejkolwiek kontrakcji są po prostu za wysokie, 
tym bardziej, że sukces takieg przedsięwzięcia jest więcej niż 
wątpliwy. Jak już wspomniałem powyżej, ustosunkowanie się 
Waszyngtonu do wypadków w Iranie i Afganistanie mówi samo 
za siebie. Dlatego też uważam, że niewtrącanie się Waszyngtonu 
do procesów liberalizacyjnych w Europie Wschodniej leży w inte­
resie Ameryki. 

O cóż więc chodzi? Można się chyba zgodzić z tym, że wbrew 
moim krytykom, Stany Zjednoczone tolerowały i tolerują hege­
monię sowiecką w Europie Wschodniej od 1945 i że dominacja 
ta została oficjalnie potwierdzona podpisaniem przez prezydenta 
Forda Aktu Końcowego konferencji w Helsinkach w sierpniu 
1975. Co tu dużo mówić? Pomimo życzeń p. Mazewskiego, 
chcąc nie chcąc, "demokracja amerykańska" jest od 35 lat "wspól-

4 
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nikiem totalnego mocarstwa, które zniewoWo swych słabszych 
sąsiadów narzucając im swój własny system policyjny i nieludz­
kie praktyki". 

Można się również zgodzić z tym, że kondominium sowiecko­
amerykańskie w Europie, istniejące od końca Drugiej Wojny 
Swiatowej, spełniło swoje zadanie i linia demarkacyjna dzieląca 
oba państwa niemieckie jest jedną z naj trwalszych granic w histo­
rii obecnego stulecia. Fakt faktem, że okres 35 lat pokoju w 
Europie jest prawie dwukrotnie dłuższy od podobnego okresu 
po Pierwszej Wojnie Swiatowej. Można z tego wyciągnąć wnio­
sek, że i USA i ZSSR, nie mówiąc o ich słabszych partnerach, 
są zainteresowane w utrzymaniu obecnego stanu rzeczy i prze­
ciwne drastycznym zmianom w istniejącej korelacji czy konstelacji 
sił. 

Jeśli więc odprężenie sowiecko-amerykańskie i utrzymanie 
status quo leży w interesie narodowym Stanów Zjednoczonych, 
to odwrotna strona medalu czyli zmiana w obecnym stanie rzeczy 
i zaognienie stosunków między Waszyngtonem a Moskwą, musi 
z tym interesem kolidować. T ertium non datur. Obecne ochło­
dzenie tych stosunków związane z sowiecką interwencją w Afga­
nistanie bynajmniej temu nie zaprzecza. 

Jeden z moich krytyków wyraził zdziwienie, że nie jestem 
za tym, aby Waszyngton popierał procesy liberalizacyjne w Euro­
pie Wschodniej chociaż godzą one w interesy Rosji Sowieckiej, 
która przecież jest przeciwnikiem USA. Innymi słowy, Ameryka 
powinna aktywnie popierać wszelkie wrogie akcje skierowane 
przeciwko Moskwie w myśl zasady , że "wrogowie naszych wro­
gów są naszymi przyjaciółmi" . 

Trudno mi się zgodzić z takim rozumowaniem z paru wzglę­
dów. Wydaje mi się, że nie leży w tej chwili w interesie Ame­
ryki - i chyba Europy Wschodniej - niepotrzebne zaostrzanie 
stosunków z ZSSR i ewentualny powrót do atmosfery "Zimnej 
Wojny", a przecież ingerencja amerykańska w procesy liberaliza­
cyjne może być interpretowana przez Kreml jako posunięcie 
w tym właśnie kierunku. Po drugie, widać już dzisiaj, że tzw. 
"cicha dyplomacja" w stosunku do Europy Wschodniej prowa­
dzona przez Niemcy Zachodnie i Francję daje lepsze rezultaty 
na tym terenie niż często bombastyczne deklaracje ze strony 
Waszyngtonu. Po trzecie, gołosłowne popieranie przez Amerykę 
procesów liberalizacyjnych musi skończyć się ponownym kwestio­
nowaniem przez mieszkańców nie tylko Europy Wschodniej ale 
i Zachodniej rzetelnej gotowości USA do wystąpienia w obronie 
swych aktualnych czy potencjalnych aliantów, jak to już miało 
miejsce nie tylko w Europie Wschodniej ale również w Wiet­
namie Południowym, Taiwanie, a ostatnio w Iranie. 
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Powyższe nie oznacza jednak bynajmniej, że osobiście zale­
cam, aby USA tolerowały na wieki wieków hegemonię sowiecką 
w Europie Wschodniej. Wręcz przeciwnie. Uważam, że od po­
łowy lat sześćdziesiątych Waszyngton posiadał receptę na sku­
teczną politykę wobec Europy Wschodniej. Mam tu na myśli 
politykę "budowania mostów", której architektem był obecny 
doradca prezydenta Cartera dla spraw bezpieczeństwa. Głównym 
założeniem tej polityki było przekonanie, że chociaż nie ma mowy 
na najbliższą metę o obaleniu rządów komunistycznych w tym 
rejonie, to można próbować załagodzić dotychczasowy charakter 
i formę tych reżymów i jednocześnie wzmocnić je i usamodziel­
nić od wpływów Moskwy. W rezultacie, polityka "budowania 
mostów" oznaczała wzrost pomocy gospodarczej, rozwój stosun­
ków handlowych, turystykę, wymiany kulturalno-naukowe i inne 
formy "pokojowego zaangażowania" które natrafiały na podatny 
grunt w Europie Wschodniej . 

Osobiście uważam, że ta polityka odniosła pozytywne rezul­
taty. Trudno nie zgodzić się z tym, że Europa Wschodnia na 
początku lat osiemdziesiątych wykazuje spory postęp pod różnymi 
względami w porównaniu z okresem sprzed 15 czy 20 laty, i że 
zmiany te były wynikiem polityki wewnętrznej, prowadzonej 
przez rządy komunistyczne w poszczególnych krajach, jak rów­
nież do pewnego stopnia skutkiem polityki "budowania mostów" 
forsowanej przez Zachód. Jeśli ta hipoteza jest słuszna to zacho­
dzi pytanie dlaczego należy tę politykę zmieniać . 

Innymi słowy, warto się zapytać, jak mogą Stany Zjednoczone 
popierać aktywnie procesy liberalizacyjne skierowane przeciwko 
istniejącym reżymom, podczas gdy jednocześnie Waszyngton robi 
wysiłki, aby te same reżymy wzmocnić i usamodzielnić, i w ten 
sposób zmniejszyć stopień kontroli wywieranej przez Moskwę. 
Albo, albo: jak mówią Anglosasi , nie można zarazem zjeść ciastka 
i je mieć. W myśl tego uważam , że z punktu widzenia interesów 
amerykańskich polityka "budowania mostów" ma większy sens 
aniżeli polityka aktywnego popierania ruchów liberalizacyjnych. 
Naprawdę nie widzę możliwości prowadzenia równoległej polityki 
na obu tych frontach przez jednoczesne popieranie istniejących 
reżymów i popieranie opozycji wobec nich. 

Jeśli popieranie procesów libera1izacyjnych w Europie Wscho­
dniej nie leży w tej chwili w interesie Stanów Zjednoczonych, 
to może jednak to poparcie leży w interesie poszczególnych kra­
jów? W tym wypadku również uważam , że mieszanie się USA 
do tych procesów nie przyniesie wielkiego pożytku krajom w tym 
rejonie, a może nawet im zaszkodzić . Smiem twierdzić, że naj­
szybszy i najpoważniejszy wzrost opozycji wewnętrznej na tym 
obszarze, który miał i ma miejsce w Polsce, był wywołany nie 
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tyle przez bunt przeciwko "nieludzkim praktykom" stosowanym 
przez reżym Gierka a rosnącym niezadowoleniem ze stale pogar­
szającej się sytuacji gospodarczej. Dalszy wzrost ruchów opozy­
cyjnych popieranych przez USA może w konsekwencji doprowa­
dzić do dwóch możliwych rozwiązań: po pierwsze, do likwidacji 
istniejących swobód i do zaostrzenia kursu wewnętrznego, a po 
drugie, do ponownej próby rozładowania napięcia przez poprawę 
sytuacji gospodarczej przy pomocy ZSSR. Chyba żadna z tych 
alternatyw nie leży w interesie społeczeństwa polskiego, które 
niewiele zyska a sporo straci, chociażby przez zwiększenie zależ­
ności politycznej i gospodarczej Warszawy od Moskwy i przez 
utratę nawet tych ograniczonych praw i swobód, które ciągle 
jeszcze pozytywnie odróżniają Polskę od innych członków Paktu 
Warszawskiego. 

Na zakończenie parę słów o moim krytycznym nastawieniu 
do amerykańskiej polityki kampanii "praw człowieka". Można 
by na ten temat napisać dłuższy elaborat; ja ograniczę się do 
powtórzenia tego, co napisałem przedtem, a mianowicie, że ini­
cjatywa ta była fiaskiem i że do tej pory przynajmniej nie widzę 
wielkich rezultatów tej wielce rozdmuchanej kampanii, która 
prawie od samego początku spaliła na panewce. Doświadczenia 
z Helsinek i Belgradu mówią same za siebie i wskazują na to, 
że jeśli w ogóle któreś z państw zachodnich było poważnie 
zainteresowane w "Trzecim Koszyku" to nie były to Stany Zjed­
noczone a raczej mniejsze państwa zachodnioeuropejskie takie 
jak Belgia, Holandia i, horribile diet u, Niemcy Zachodnie. Można 
nawet zaryzykować twierdzenie, że spóźnione adoptowanie przez 
USA polityki "praw człowieka" w niektórych wypadkach wyrzą­
dziło więcej szkody niż pożytku w Związku Sowieckim i może 
również w niektórych krajach Europy Wschodniej. 

Zamiast zakończenia 

A teraz kilka słów pro domo mea. Otóż jak już wspomniałem 
powyżej, pisząc memoriał dla Senatu USA spodziewałem się dość 
ostrej nań reakcji, łącznie z epitetami skierowanymi pod moim 
adresem. Uważałem jednak, że od czasu do czasu należy poru­
szać pewne kontrowersyjne problemy, nawet jeżeli wywołują one 
silny odgłos w różnych sferach. 

Pomimo to jednak, byłem trochę zaskoczony pewnymi para­
doksalnymi oddźwiękami. Z jednej strony emigracja polska na 
Zachodzie nieustannie krytykuje i oskarża reżym w Warszawie 
za brak tolerancji i wolności słowa, a z drugiej strony, na przy­
kład, ta sama emigracja zabrania mi dostępu do archiwów za 
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to tylko, że odważyłem się nap,isać coś, co nie było zgodne 
w stu procentach z jej linią przewodnią czy "programem ideo­
wym", nakreślonym właściwie przez nie wiadomo kogo. Tak 
się dziwnie składa, że do tej pory nie wpuszczono mnie tylko 
do dwóch archiwów: PZPR w Warszawie i Armii Krajowej 
w Londynie. Fakt ten nie jest chyba pozbawiony pewnej ironii. 

Jednym z moich najostrzejszych krytyków był prezes Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej, który oskarżył mnie o cały szereg 
horendalnych "błędów i wypaczeń", łącznie z brakiem troski 
o losy mojej byłej ojczyzny. Nie jest również pozbawiony ironii 
fakt, że ten sam prezes nie zadał sobie wielkiego trudu aby 
skontaktować się ze mną przed konferencją w Belgradzie, w któ­
rej brałem udział jako członek delegacji amerykańskiej. Jak tylko 
prasa tutejsza podała do wiadomości moją nominację na członka 
delegacji dostałem cały szereg ciekawych materiałów od grup 
czeskich, słowackich, węgierskich, estońskich, łotewskich i litew­
skich, ale ani słowa od Kongresu Polonii Amerykańskiej, który 
mnie teraz krytykuje. 

Mniejsza zresztą z tym. Nie mam zamiaru na zakończenie 
licytować się w patriotyzmie czy polskości. Pod tym względem 
nie mam sobie nic do zarzucenia ani też powodu do wstydu, 
gdyż w swym życiu nie byłem, między innymi, ani T reuhiinde­
rem ani aparatczykiem. Pisząc referat dla Senatu Stanów Zjed­
noczonych miałem na sercu zarówno interesy Ameryki, mojej 
przybranej ojczyzny, jak i Polski, w której się urodziłem i do 
której ciągle jeszcze czuję duży sentyment. Można się naturalnie 
z moimi poglądami nie zgadzać, ale przynajmniej były one wy­
głoszone otwarcie, w przeciwieństwie do większości moich kry­
tyków, którzy z takich czy innych względów woleli oskarżać 
mnie anonimowo. No, ale to już jest ich sprawa. 

Andrze; KORBOŃSKI 



o podwóinym myśleniu 
i działaniu 

M o t t o: "Biada narodom, które bardziej 
kochajq wolnoić niż ojczyznę". 

(Henryk. Sienkiewicz) 

Pisując W Kulturze pisze się przede wszystkim dla czytelnika 
emigracyjnego, bo Kultura do kraju dociera minimalnie, choć 
ma w Polsce swoją ustaloną legendę. Pisząc więc dla emigracji, 
chciałbym dziś zacząć od zakwestionowania pewnego emigracyj­
nego poglądu na sytuację w kraju - zresztą w dużym stopniu 
zostało to już zrobione w dwóch doskonałych artykułach Kultury: 
"List z kraju" i ,,Rozdwojenie" (Nr 12/387, 1979). 

Na emigracji sądzi się mianowicie, że działalność grup opozy­
cyjnych w kraju jest wyrazem rosnącego buntu i opozycyjności 
całego społeczeństwa. Tymczasem ja myślę przeciwnie: że opo­
zycja to grupka młodych ludzi, częściowo "wyalienowanych", to 
znaczy egzystujących na marginesie normalnego naszego życia, 
która usiłuje namówić społeczeństwo do buntu czy oporu, lecz 
wcale jej się to nie udaje. Dlaczego? Nie tylko dlatego, że opo­
zycja jest słaba i nie dysponuje masowymi środkami przekazu, 
poza, co najwyżej, radiem Wolna Europa, ale także z wielu 
innych powodów. Na przykład: a) Społeczeństwo jest bierne, 
rozbrojone państwowo-partyjnym monopolem działań organiza­
cyjnych. Opozycyjna aktywna mniejszość nie przekona biernej 
mniejszości, iż należy podważyć ustaloną legalność, wszakże może 
to prowadzić do utraty szans na uzyskanie tego wszystkiego, co 
jakoś tam do życia legalnie można zdobyć. b) Po wojennej heka­
tombie demograficznej, która w olbrzymim stopniu dotknęła in­
teligencję, ton nadaje obecnie inteligencja ,,z awansu", specjal­
nie psychicznie urobiona, oderwana od dawnych tradycji, a do­
brze pamiętająca o źródłach swego awansu. c) Społeczeństwo 
nie informowane o istotnych problemach polityczno-gospodar­
czych, nie zna istoty ustroju i jego immanentnych wad, jego 
historii, nie zdaje sobie nawet sprawy z działania cenzury. 
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d) Społeczeństwo wie za to doskonale, że jego obecną sytuację 
geopolityczną wymyślili i utrzymują Rosjanie, że w dużym stop­
niu zamieszkuje ono na nowych, poniemieckich a korzystnych 
ziemiach, których nie chce i nie może utracić - stąd obawa przed 
ryzykiem, związanym z wszelkimi zasadniczymi wstrząsami. 
e) Ludzie są wprawdzie zmęczeni i zdenerwowani trudnym ży­
ciem, ale przywykli już radzić sobie "na lewo", kombinacjami 
i wykrętem, czemu mimo wszystko sprzyja specyficznie funk­
cjonujący gierkowski NEP dewizowo-agencyjny. f) Nikt nie wie­
rzy w zasadnicze zmiany światowe, wszyscy wiedzą już dosko­
nale, że Zachód nie zamierza ratować nas od komunizmu -
przeciwnie, podtrzymuje ten komunizm ekonomicznie, aby nie 
zbankrutował i nie zawalił się. Etc., etc. 

Jeśli mimo to wszystko i niezależnie od działań młodzień­
czych przeważnie grup "kontestatorskich", nastroje opozycyjne, 
choć nie "powstańcze", w społeczeństwie niewątpliwie w ciągu 
ostatniego roku wydatnie wzrosły, stało się to dzięki wyjątkowej 
gospodarczo-społecznej nieudolności rządzącej ekipy, dzięki mar­
notrawstwu, dyletantyzmowi a zarazem megalomanii kierownic­
twa, widocznymi wszędzie gołym okiem. Zaiste, opozycja winna 
złożyć Gierkowi i Jaroszewiczowi podziękowanie, dzięki nim bo­
wiem zyskała szansę i wiatr w żagle, o jakich jej się od czerwca 
1976 nie śniło. Ale teraz przed nami, pisującymi tu i ówdzie 
o polityce, staje ważny problem: co doradzać opozycji, jakie 
hasła proponować? 

W nieoficjalnym piśmie Respublica nr l napisałem artykuł 
"Czy geopolityka straciła znaczenie?", w którym wskazywałem, 
że Polska długo jeszcze pozostanie w sferze rosyjskiej i że trzeba 
wyciągnąć z tego wnioski w myśleniu politycznym, przygoto­
wując np. koncepcję współpracy z Rosją, odrzucającą jednocześ­
nie komunizm. Stanisław Stomma, aprobując ten artykuł, za­
rzucił mi niekonsekwencję i dwulicowość, że w innych wypowie­
dziach, zwłaszcza sygnowanych "Kisiel" (artykuł w Respublice 
podpisałem jako Stefan Kisielewski), m.in. w felietonach dla 
Kultury, atakuję i wyśmiewam Rosję. 

Otóż podwójność myślenia i działania jest tu niewątpliwa, 
symbolizuje ją właśnie rozmyślna dwoistość podpisów. Podwój­
ności myślenia nie sposób uniknąć przy nieszczęśnie dwuznacznej 
sytuacji Polski Ludowej, która swą geopolitykę zawdzięcza Rosji 
i zawsze może być straszona polującymi na Wrocław i Szczecin 
Niemcami, jednocześnie zaś ma dosyć, wręcz po dziurki od nosa, 
komunizmu, wraz z jego wszystkimi absurdami. Sądzę jednak, 
że przygotowywanie alternatywy psychologiczno-politycznej na 
arcyprawdopodobną okoliczność, iż stosunki geopolityczne w 
Europie przez długie lata stanowić będą trwały constans nie ma 
nic wspólnego z zapieraniem się siebie, swojej historii i sposobu 
myślenia, swojej osobowości narodowej, o którą właśnie chodzi. 
Toć i Finnowie, niezależnie od polityki zagranicznej jaką prowa­
dzą, nie mają zgoła zamiaru zlikwidować pomnika Mannerheima, 
czy upaństwowić handlu mlekiem! 
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Co więc proponuję opozycji, zakładając niezmienność sytuacji 
podziału Europy na długie jeszcze lata? 

Myślę, że najważniejszym zadaniem jest uświadomienie spo­
łeczeństwu, że jego i w ogóle Polski największym wrogiem jest 
USTRóJ. Przed laty puścili go w ruch Rosjanie, lecz dzisiaj 
działa on już samoczynnie, prowadzony polskimi rękami, przy 
mniej lub bardziej biernym udziale 3 milionów członków Partii, 
bałamuconych na różne sposoby. Można tu przeżyć życie, nie wi­
dząc na oczy Rosjanina, a jednocześnie będąc konsekwentnie 
z roku na rok sowietyzowanym. Nie jest przecież Rosjaninem 
cenzor, niszczący kulturę i historię, nauczyciel, wbijający dzie­
ciom do głowy absurdy i fałsze, zatruwający psychikę dzienni­
karz, budujący niepotrzebną fabrykę inżynier, policjant, funkcjo­
nariusz partyjny, gorliwy dyplomata, uległy naukowiec etc. Ustrój 
niszczy nas moralnie i materialnie. Moralnie, przez organiza­
cyjny i propagandowy przymus kłamstwa, przez tworzenie fał­
szywych elit premiujących oportunizm, tchórzostwo, karierowi­
czostwo, przez dezinformację i powszechne ogłupianie. Mate­
rialnie - przez błędne a nieodwracalne inwestycje, przez nisz­
czenie przyrody, lasów, gleby, burzenie starych dzielnic miejskich 
i pokrywanie kraju bezduszną, standardową zabudową, przez 
odebranie społeczeństwu inicjatywy inwestycyjno-ekonomicznej 
i oduczanie od niej, przez likwidowanie wolnej myśli w każdej 
dziedzinie. Ustrój odbierze nam tożsamość psychiczną i kultu­
rową, zdegeneruje nas, przestaniemy być narodem. 

To właśnie a nie co innego tłumaczyć trzeba ludziom, poka­
zując jak nasza rzeczywistość wynikła ze specyficznej realizacji 
doktryny "społeczeństwa bezklasowego" i "dyktatury proleta­
riatu". Ale tłumaczyć bez wymyślania i krzyków, że wszystkiemu 
winni są Rosjanie - bo myśmy sami, społeczeństwo, też grubo 
winni. Antyrosyjskości nie ma co u nas podsycać, jest jej i tak 
dosyć, to za łatwe zwalnianie nas od odpowiedzialności i obo­
wiązku walki. Istotą rzeczy jest ustrój, a pytanie najważniejsze: 
o ile da się go zwalczyć i zmienić, jeśli geopolityka w Europie 
nie ulegnie zmianie - zaś obowiązkiem działaczy realistów jest 
uwzględnianie hipotezy najbardziej pesymistycznej. Wszak ame­
rykański minister Vance, przemawiając w grudniu 79 w Berlinie 
z okazji decyzji o zainstalowaniu nowego systemu rakiet nu­
klearnych NATO, potraktował kraje "demokracji ludowej", na­
sze kraje, jako organiczny składnik siły rosyjskiej, ani się zająk­
nąwszy, że kraje te zostały do swej obecnej sytuacji zmuszone 
siłą, że wszakże nigdy przedtem nie były one antyamerykańskie. 
Ameryka uznaje status quo i cuius regio eius religio. To chyba 
daje coś do myślenia! 

W tej sytuacji absurdem ze strony naszej elitarnej opozycji 
byłoby wysuwanie hasła "pełnej niepodległości" czy suweren­
ności. Pełna niepodległość, czyli niezależne wojsko i niezależna 
polityka zagraniczna? - mój Boże, toć niejedno zachodnioeuro­
pejskie wolne państwo broni się dziś przed tym jak przed zara­
zą! Własna polityka zagraniczna dziś, między dwoma blokami, 
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musiałaby znów Polskę doprowadzić do sytuacji Józefa Becka, 
który znalazł się wobec sojuszu niemiecko-rosyjskiego i czwar­
tego rozbioru Polski. Jeśli nie do sytuacji Imre Nagy'ego, gdy 
zdecydował się samotnie wystąpić z Paktu Warszawskiego _ 
rezultat znany (i do powtórzenia). 

Oczywiście - w polityce i historii wszystko jest możliwe, 
zdarzają się i cuda, do których zastosujemy się, gdy przyjdą. 
Jeśli .wy~uchnie. Wojna światowa, czy też Rosja a raczej Związek 
RadZiecki zaczme Się rozpadać, wówczas wyłonią się inne możli­
wości i inne hasła (a także uaktualni się znów dla nas spra­
wa niemiecka). Dmowski planował iść z caratem, gdy carat 
upadł, przestawił się na aliantó;w zachodnich. Piłsudski szedł 
z pa~stwami centralnymi, gdy zobaczył, że Niemcy prze­
grywają, poszedł do Magdeburga. Na takie gesty zawsze jest 
czas. W sytuacji jednak obecnej, gdy ani Wschód ani Zachód 
nie zamierzają zmienić europejskiego status quo, przed realną 
polską opozycją zarysowuje się jedna tylko alternatywa: albo 
dalsza sowietyzacja, realizowana przez ustrój a zagrażająca na­
ro~owej tożs~mo· ci, albo też walka o finlandyzację, czyli o 
zmianę ustroJu wewnętrznego, bez naruszania sytuacji między­
narodowej i wzbudzania terrorystycznej akcji Rosjan. Tak jak 
by ktoś mówił do Kremla: - Pozwólcie nam zmienić ustrój 
i rządzić się po swojemu, a i tak zostaniemy z wami! 

Utopia to czy nie? Jeśli utopia, to na pewno nie większa niż 
domaganie się absolutnej niepodległości w epoce, gdy nawet 
potężna RFN nie domaga się zjednoczenia iemiec ani likwidacji 
berlińskiego muru. Istotę moich rozważań w Respublice dobrze 
uchwycił. w Kulturze Gustaw Herling-Grudziński pisząc, że ja 
rozpatruję dylemat czy Związek Sowiecki może być ,,normal­
nym", świeckim mocarstwem imperialnym, czy też musi być 
państwem "religijnym" (religia marksistowsko-leninowska oczy­
Wiście), ideologicznym, wymagającym od swych geopolitycznych 
satelitów wspólności ustrojowej. Oczywiście, o to mi właśnie 
szło, o zdanie sobie sprawy z istnienia tego dylematu i wcią­
gnięcie go na wokandę opozycyjnych rozważań, nie zaś o "współ­
rządzenie" z Rosjanami czy komunistami, jak mi to ktoś naiw­
nie zarzucił. Czy możemy, pozostając we wschodnim bloku, do 
którego zresztą Zachód nas wepchnął w Jałcie i Helsinkach, 
pozostać jednak sobą? - oto jest pytanie. 

Pewien mój polemista powiedział, że żadnej alternatywy tu 
w istocie nie ma, ponieważ Rosjanie nigdy nie zgodzą się na 
rezygnację z sowietyzacji ideologiczno-ustrojowej, która jest dla 
nich najlepszą gwarancją i duchowego i fizycznego, a przy tym 
samoczynnego niewolenia narodów, czyli sowietyzacji również 
państwowo-imperialnej. Skoro zaś nie ma możliwości, aby Ro­
sjanie zmienili swój pogląd, skoro więc hasło finlandyzacji jest 
równie utopijne i dalekie, jak hasło pełnej niepodległości, zdro­
wiej dla moralnej i narodowej edukacji społeczeństwa jest wy_ 
suwanie przez opozycję hasła drugiego, maksymalistycznego ale 
za to plakatowo jednoznacznego. 
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Z tym poglądem również się nie zgadzam. Jeśli jednym z głów­
nych zadań opozycyjnej myśli politycznej w Kraju i na Emi­
gracji jest przygotowanie kadry wolnych, patriotycznych działa­
czy, to ważne jest, aby przygotować kadrę realistów, nie zaś fan­
tastów. Realizm zaś mówi nam, że zawsze, cokolwiek się stanie, 
pozostaniemy sąsiadem Rosji, bo takowej gdzie indziej prze­
nieść się nie da - mapa ma swoje nieugięte wymagania. Stąd 
też wynika i proponowana przeze mnie, treningowa w pewnym 
sensie podwójność koncepcji opozycyjnej na dziś: walczyć z so­
wietyzującym ustrojem, nie przesądzając geopolitycznego sto­
sunku do Rosji-mocarstwa. Walka ta to wzmagany nacisk psy­
chiczno-kulturalny i społeczny, to atak prowadzony w różnych 
formach w obronie naszej historycznej osobowości, sposobu my­
ślenia, wolności słowa, prawa do wewnętrznych inicjatyw poli­
tycznych i gospodarczych, do wyboru ustroju wreszcie. Ale 
walka ta, najbardziej nawet ostra i zdecydowana, nie może prze­
rodzić się w tromtadracką, samotną wojnę z sowieckim impe­
rium, zwłaszcza w sytuacji, gdy mocarstwa zachodnie okazują 
dla naszej sprawy kompletną obojętność (przeciwnie, niż postę­
pują w Azji), a nawet suwerenne Niemcy Zachodnie nie wyklu· 
czają ze swych politycznych rozważań dyskusji o finlandyzacji. 
Nie bądźmy bardziej zachodni niż sam Zachód, walcząc zaś o swą 
osobowość duchową (a tylko naród mający taką osobowość wart 
jest niepodległości), nie ryzykujmy przedwcześnie swej osobo-
wości fizycznej ... 

Stąd, ze złożonej. dwuznacznej sytuacji światowej wynikać 
musi świadoma podwójność polskiego narodowego myślenia i 
działania, którą proponuję· 

KISIEL - Stefan KISIELEWSKI 
Warszawa, styczeń 1980. 

Stefan Kisielewski pisze: "Zdarzają się i cuda, do których 
się zastosujemy gdy przyjdą". To będzie jednak za późno. Pił­
sudski zdecydował się na pójście do Magdeburga nie w ostatniej 
chwili - ten wariant miał przemyślany jeszcze przed wojną 
(patrz relację Czernowa). Dmowski nie zaczął szukać oparcia na 
Zachodzie dopiero po zawaleniu się caratu: miał zawczasu wy­
pracowane kontakty i dojścia w Londynie i Paryżu. A więc już 
dziś trzeba myśleć i mieć przygotowane warianty. "Myślenie ma 
kolosalną przyszłość" (kto to powiedział, kotku?). A wreszcie ta 
geopolityka, która tak paraliżuje autora. "Pozostaniemy sąsiadem 
Rosji..." _ pisze Kisielewski - zapominając o Ukrainie i pań­
stwach bałtyckich chociażby. Czy coś się robi w kierunku już nie 
współpracy, ale choćby normalizacji naszych stosunków z tymi 
narodami? Niewiele. A nawet niektórzy narzekają na przesadny 
antypolski nacjonalizm np. Litwinów, nie próbując nawet prze­
analizować co go spowodowało i czy my się do tego też nie 
przyczyniliśmy? 

Przygotowujmy kadrę realistów a nie fantastów - zgoda: 
ale realistów z wyobrażnią polityczną. - Redaktor. 

Ci, co odeszli 

Był raz .•• 

. Zygmunt, .bu~ący ~rzmiel, szukający słodyczy życia, i demo­
~m tzw. w!elkich historycznyc~ wydarzeń: trudno pogodzić 
J~dno z. drug~. Wychowywał Się w Polsce lat dwudziestych, 
~edy mc praw~e z tego co miało nastąpić nie wydawało się moż­
liwe. I,>ochodzlł z. zacn~g~ ~omu.i przypuszczam, że ci, którzy 
g<;> znali prze~ WOjną Widzieli w rum sporo cech właściwych roz­
pl~szczonym Jedynakom z patrycjańskich rodzin. Przystojny w 
~ar~ ~amoż~y" ubierający si~ u d?brych krawców, bywalec' ka­
wlam I dansmgow, .to;varzys~, .lubl~Y.' pev:nie uchodził za typo­
w~go złotego młodzlenca, ~h<;>c Jego sWI~tły I wykształcony ojciec, 
dzlała~. społeczny W.ŁodzI I potroszę literat, zaraził go miłością 
do kSI~ek. Po studiach i służbie wojskowej w podchorążówce 
artylem, Zygmunt został urzędnikiem firmy Solvay sprzedającej 
s~~ kaus~czną. Przyzwoicie zarabiał, kupował samochody, po­
~ozo~ał! zył. ~oznał młodą absolwentkę prawa, która już wy­
biła. Się Jak~. WYjątkowo zdolny referent notariatu, i ożenił się. 
Zosia była sliczna, a przy tym uroda szła u niej w parze z nie­
z~ykłymi zaletami charakteru, na czym Zygmunt chyba od razu 
Się J?Oznał. Był bystry, ~rażliwy? i! myślę, zupełnie pogodny, 
a. Więc. wolny od wyrzutow SUIDlema: że on ma tyle z dóbr 
Ziemskich i s~częś~a, a inni .nie maj~. leg? sceptycyzm i jakby 
przyrodz~ny li~ra~m uz?raJały go I przecIw rozmyślaniom do­
g~ębnym l. przecIw IdeologIOm naszego stulecia. Od polityki StFO­
nił, człOWiek prywatny z powołania i upodobań. 

. Kiedy dwa totalitarne państwa zawierały pakt Mołotow­
~bbentrop, ~opa~rz<;>ny w klauzulę o ~iale łupu i rozpętu­
Jący ?rugą WOjnę SWlatoWą, Zyg';llUnt IDlał lat trzydzieści jeden. 
P~lał . został. p~eprowadzony I w wyniku oficjalnego hasła: 
Ntkakol Polw ntkogda nie budiet około półtora miliona oby-
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wateli polskich zostało deportowanych w głąb Rosji. Wśród 
nich Zygmunt z żoną, oboje do Maryjski:j AutonOl~nicznej Res: 
publiki, żeby tam ścinać las. 2ywot drwali ~ęsto mIał powraca: 
w rozmowach Zygmunta. Skierowany w północne lasy konwój 
obywateli państwa, które przestało istnieć zas~ał. t~m zwa~ drzewa 
leżące od lat z powodu braku transportu I JUz zbutwIałe, IX: 
dobnie jak zbutwiały już szczątki tych, którzy to drzewo wyrąbali, 
kubańskich kozaków, co niezbyt radośnie nastrajało nowoprzy-
byłych. 

Kiedy poznałem Zygmunta w 1951 roku, miał za sobą exodus 
z armią Andersa, Iran, Irak, i kampanię włoską, po czym zdemo­
bilizowany porucznik artylerii Hertz przyłączył SIę ~o trzyoso­
bowego zespołu, który w Rzymie założył dom wydaw~'llczy z~any 
Instytutem Literackim, a popularni~, od n~wy Jego pl~ma, 
Kulturą, przeniesiony wkrót~e do .M~lso~s-.~aHltte pod Paryz~m. 
Oczywiście nie mam tu zamIaru plsac dZleJ~w Kultu~y, ale kilka 
spostrzeżeń wydaje się niez~?nych. Czas Je~t wrogIem naszych 
prób utrwalenia rzeczywistoscI, ~ ~~ada ~lągle n?we. warstwy 
na warstwy już zastane, tak że Oleunikniona Jest. pr?J~kCJa wstc:~. 
Wielki strach w Polsce 1951 roku wymyka SIę JUZ wyobrazru, 
ale powody jego łatwiej zrozumieć niż fazę, Jaką pm:chodził wte­
dy duch zachodnioeuropejski, w każdy~ ,razIe pary.ski. Duch t~n, 
jeeżli wierzyć jego wyposażony.m w plOra rzeczOlkot;D, po~~ąz~ 
się w egzystencjalną melancholię z powodu straconej OkazJI, tj. 
dlatego, że zachodnia część kontynentu ~ostała. ~zv:olona przez 
niewłaściwą czytaj kapitalistyczną, arffilę· Nleliczm, przebąk~­
jący, że moie to i dobrze, byli tępieni j~ko amel}'kańs~ ag~no, 
poddawani towarzyskiemu ostracyzmowI, a także włoczeOl po 
sądach. Odbywał się właśnie proces Da~ida Rousset, b~łe.gC? 
więźnia hitlerowskic~ obo~ów k<?ncentracy!~ych,. a?tora . kSI~ 
L'Univers concentrattOnnazre. Miał czelnosc gdzles napIsać, ze 
w Rosji też są obozy koncentracyjne, ~tąd pr~es o oszc::zerstwo 
(nie pamiętam na jakiej akrobatycznej zasadzie prawnej zmon­
towany), wytoczony mu przez L'H.umanit.e .. . W tych waru~ach 
emigracyjne pismo Kultura było naJ zupełnieJ Izolowane czyli ~ad­
nego podobieństwa do sytuacji emigrantów po roku, ~831, k!ed~ 
to duch europejski ich witał jako obrońców wolnoscl - WIęcej 
to nieraz ważyło niż nieprzychylność rządów. W naszym stule­
ciu dopiero z końcem lat pięćdziesiątych, a ~ak. na dob~ ł~d 
dopiero w latach sześćdziesiątrch ~stąpił? zdJęoe ta?U tJ: D1e~ 
chętne przyznanie, że emigracyjne pIsma Ole muszą byc melin~ml 
łajdaków, faszystów, agentów, i że ich współpracowników mozna 
nawet zapraszać do domu. . . 

I oto Zygmunt w sytuacji przymusowo herOIczneJ, d1ategC? 
po prostu, że wbrew swojej chęci odbył kształcące wyprawy 1 
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teraz mógł tylko wzruszać ramionami nad błazeństwem i hańbą 
europejskiego umysłu przechadzającego się po bulwarze St. Ger­
main. Dlatego też, że podczas gdy inni tego rodzaju bywalcy 
cichutko zajęli się na nie-tak-znowu najgorszym Zachodzie robie­
~em pieniędzy, został członkiem zespołu naj oczywiściej służącego 
Olepraktycznym celom. Co gorsza, on, tak prywatny, tak lubiący 
mieć swoją własność i swoje własne drogi, trafił do komuny. 
~owo to obrosło w tyle znaczeń, że może lepiej zastąpić je 
~ny~: . falanster. Nie zmieni to faktu, że Kultura była przed­
SIęWZIęCIem szalonym, które z braku pieniędzy mogło istnieć tylko 
jeżeli jej zespół mieszkał razem, jadł razem i razem pracował, 
dając każdemu wedle jego skromnych potrzeb, nie więcej. Zy­
gmunt, jak się domyślam, wiele razy odczuwał pokusę odejścia. 
I zważywszy na jego talent obcowania z ludźmi, znajomość języ­
ków, energię, pracowitość, powiodłoby mu się wszędzie, za co 
by się wziął . Ale zrobił inwestycję uczuciową. Dziw nad dziwy, 
komuna czy falanster czy kołchoz, wspólnota Kultury miała 
przetrwać dziesiątki lat . 

P?CZątki naszej przyjaźni. Więc ów pierwszy dom Kultury, 
wynajmowany przez nią przy avenue Corneille pavillon wi",lkiej 
brzydoty i niewygody, i chłód podparyskiej zimy, na który niez­
byt pomagały pękate chaudieres ładowane węglem, i ta dziel­
nica ciągnących się kilometrami kasztanowych alej, zwały suchych 
liści i razem coś z dziewiętnastego wieku w Twerze czy Sarajewie. 
Tam to Zygmunt został świadkiem moich bynajmniej nie urojo­
nych cierpień, a gdyby ktoś powiedział, że człowiek upokorzony 
cierpi z własnej winy, bo słusznie mu się kara za pychę należy, 
dotkliwości przez to nie ubędzie. Zacząłem przy ave nu e Corneille 
pisać Zniewolony umysł, ale nie było w nim pytań naj prostszych, 
których co prawda zwrócić nie było do kogo. Jeżeli jak długo 
byłem po tamtej stronie korzystałem nie tylko z materialnych, 
także moralnych, przywilejów, na jakiej niepojętej magicznej za­
sadzie zmieniłem się, uciekając stamtąd, w indywiduum podej­
rzane dla wszystkich? Bo przecie tam wystarczało nie być z nimi 
na sto procent, ogłosić "Traktat moralny" (dysydencki, jakby dziś 
powiedziano) i zajmować się tłumaczeniem Szekspira, żeby ucho­
dzić za przyzwoitego człowieka. I drugie, może zresztą to samo, 
pytanie: czy zwierzyna ma prawo uciekać z lasu, który zmienił 
właściciela? Duch europejski miał co do tego wyrobioną opinię 
i stał. na straży z dubeltówką, ów duch europejski ucieleśniony 
w mOIm Paryżu Eluarda, Aragona, Nerudy, z którymi jeszcze nie­
dawno spijałem trunki . Ponieważ Zygmunt znał także moje nędz­
ne finanse i powikłania wizowe, z których powodu przez trzy 
lata miałem być rozłączony z rodziną, oceniał moją sytuację jako 
okropną. Czule opiekował się mną, pilnował, a kiedy W}')eż-
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dżałem do miasta dbał żebym miał parę franków na śniadanie 
i papierosy. Wtedy, przyjmując te dary, byłem zbyt zajęty swoim 
zmartwieniem, żeby dary zaraz ocenić, ale nie zapominałem o nich, 
skoro później całe lata w moim przywiązaniu do niego było 
wiele zwykłej wdzięczności. 

Zygmunt już wtedy był tłuścioch, ale krwisty, dobrze nabity 
ciałem, zdrowy. Zarłok, smakosz, pijus, a nade wszystko gaduła, 
uosobienie jowialnego humoru i towarzyskiej pasji. Mówię: pasji, 
bo miał jakby wbudowany radar kierujący go niezawodnie do 
ciepła obcowań z innymi, do śmiechu, plotki, anegdoty, opowie­
ści. Samotność byłaby dla niego nie do zniesienia. I sam tak 
promieniował ciepłem, że dogrzewał w ponurym domu przy 
avenue Corneille czego nie mogły dogrzać piecyki. Często mnie 
irytował nadmiarem: co raz to zaglądał do zakopconego moimi 
papierosami pokoju bibliotecznego gdzie mieszkałem i pisałem, 
siadał i zaczynał rozmowę; jej chęć była silniejsza niż postano­
wienia żeby nie przeszkadzać. 

"Czesiu, nie mów, powiesz głupstwo. Napisz". Ta rada 
Zygmunta, którą często sobie później powtarzałem, była trafna, 
a odnosiła się do mego złego obyczaju wygłaszania skrajnych 
i rażących sądów z samej przekory. Szczególnie miała zastosowa­
nie do moich, wówczas wcale nie najbardziej harmonijnych, sto­
sunków z Kulturą . Bo jednak byliśmy tworami nie tak samo 
naznaczonymi czy urobionymi i przy naszym spotkaniu, na prze­
cięciu różnych orbit, nie obywało się bez zadrażnień, za co odpo­
wiedzialność ponosiły w znacznym stopniu moje prowokacje. 
Zygmunt, jak wskazuje jego rada, nie dawał się nabrać, bo po­
między moją mową mówioną i pisaną rozróżniał. Do pierwszej 
odnosił się z tolerancją, drugiej ufał. 

Nie traktowałem wtedy Zygmunta jak przyjaciela którego 
się wybiera, z którym powinno się mieć intelektualne porozu­
mienie. Był dla mnie raczej jak koledzy szkolni wyznaczani nam 
bez naszego udziału. Do talmudycznych rozcinań włosa na czworo 
szukałem innych partnerów. Bo Zygmunt był dla mnie zacho­
wanym okazem przedwojennego inteligenta uformowanego przez 
Wiadomości Literackie, Cyrulika, Szpilki, z filozofią której prze­
wodził Boy i Słonimski z "Kronik Tygodniowych", a ja miałem 
za punkt ambicji wyrwanie się z Polski przedwojennej, w jej 
obu odmianach, liberalnej i "narodowej". A jednak, jak jeszcze 
raz się okazało, przyjaźnie i miłości intelektualne przybierają 
nieraz dramatyczny obrót, natomiast te inne, oparte na trudniej 
uchwytnych porozumieniach, bywają trwalsze. A nie staliśmy 
przecie w miejscu, zmienialiśmy się, i ja, i Zygmunt, w sposób, 
myślę, który nas zbliżał. 

BYŁ R Z ... III 

Progami na których można rozbić się są w życiu każdego 
kryzysy tożsamości. Wiedzieć kim się jest, jaką przyjmuje się 
rolę i wobec jakiej, chocoy niedużej, grupy ludzi, jak jest się 
widzianym przez innych: w tym wszystkim zawód ma miejsce 
wybitne, jeżeli nie kluczowe. Dlatego też nigdy nie doradza­
łem emigrowania z Polski osobom już wciągniętym w niektóre 
zawody, na pewno nie literatom i aktorom. Sam przecie musia­
łem zmienić zawód i zgodzić się, że w oczach mego otoczenia 
będę tylko profesorem uniwersytetu. Zanim to nastąpiło, zebra­
łem sporo ciekawych doświadczeń. I nie przeszkody są tutaj 
istotne, choć na pewno było mi przykro kiedy młody paryski 
autor, którego mi polecono jako tłumacza, powiedział wręcz, że 
chętnie by mnie tłumaczył, ale gdyby to zrobił, nic nie mógłby 
swojego wydrukować, bo "oni" kontrolują literackie pisma. I ileś 
lat po tym śmiech pusty mnie ogarnął kiedy dowiedziałem się, 
że wielki, sławny dom wydawniczy paryski dał moją nową książ­
kę (Rodzinną Europę) do oceny partyjnemu literatowi z War­
szawy: to prawie lepiej niż policja francuska dziewiętnastego 
wieku zbierająca w car kiej ambasadzie informacje o emigrantach. 
Ale nie przesadzajmy z przeszkodami. W 1953 roku na konkur­
sie Prix Europeen w Genewie reprezentowałem Francję, choć 
przecie jury francuskie wiedziało, że mój maszynopis jest tłuma­
czeniem z pol kiego. ukces dopiero mnie przestraszył: bo wtedy 
uświadomiłem sobie, że pisząc dla cudzoziemców nie wiem i nie 
będę wiedział kim jestem i że z moją francuską karierą trzeba 
skończyć. Te przygody nie mogły nie obniżyć moich aspiracji. 
Wybierałem mój język, na szerokim świecie nieznany, czyli rolę 
poety, jak to nazywał Zygmunt, Nadwiślanii. 

Zważywszy na te moje przygody, mogę w skrócie przedstawić 
wielkie walki wewnętrzne Zygmunta, tak jak je obserwowałem 
i przez co czułem coraz więcej dla niego szacunku. Ci, którzy 
biorą do ręki roczniki Kultury i książki wydane przez Instytut 
Literacki, i którzy będą je brać do ręki w przyszłości, powinni 
pomyśleć chwilę o garnkach kuchennych, o przygotowywaniu 
śniadania, obiadu i kolacji przez te same trzy-cztery osoby odpo­
wiedzialne za redakcję, korekty i ekspedycję, o zmywaniu, o zaku­
pach, na szczęście we Francji łatwych, i pomnożyć liczbę tych i 
podobnych domowych zajęć przez liczbę dni, miesięcy i lat. 
A także o sznurkach, papierze pakowym, o dźwiganiu, noszeniu, 
nadawaniu przesyłek na poczcie. Kryzys tożsamości Zygmunta 
nie był bez związku z jego dawnym rozpieszczeniem to znaczy 
z niechętnym wyzbywaniem się własno-woli. Gdyby miał skłon­
ności do wyrzeczeń, gdyby był fanatykiem idei, łatwiej wcho­
dziłby w skórę zarządcy, kuchcika, ekspedytora i tragarza. Ale 
jego stosunki z ideami zawsze były mało kordialne. Absolutnie 
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uczciwy, lojalny, otwierał się tylko na ludzi, nie na dalekosiężne 
zamierzenia, dla niego abstrakcje. Kim powinien byłby być, jak 
wyobraziliby go sobie jego znajomi, a może on sam? Dyrektor 
wielkiego, sprawnie działającego przedsiębiorstwa, kilka telefo­
nów na biurku, sekretarki, konferencje, a w swojej willi amfi­
trion o bezgranicznej gościnności, mecenas artystów, kolekcjoner 
dzieł sztuki, dobroczyńca sierocińców i szpitali. Zapewne wszyst­
ko to było do osiągnięcia, ale pod warunkiem, że zacznie się 
w porę. A tymczasem rok za rokiem upływał na pakowaniu, wo­
żeniu paczek ręcznym wózkiem na stację w Maisons-Laffitte, 
ładowaniu ich do pociągu, wyładowywaniu na Gare Sto Lazare, 
zakupach, gotowaniu itd. 

Kolektyw tylko jeżeli dość długo trwa wydaje się ex post 
idyllą, na mocy samego trwania. W istocie jego dzień powszedni 
jest pełen napięć pomiędzy osobami, a że Zygmunt na osoby był 
wrażliwy, bardzo nieraz cierpiał. Bo nie jest łatwo zgodzić się 
na skromne miejsce jakie komuś musi przypaść w zespole i choć 
jest jasne, że ktoś musi wziąć na siebie prace dla najsilniejszego 
fizycznie, wymaga to niemałej samo-dy cypliny. Zmaganie się 
Zygmunta ze sobą, szukanie rozwiązań i wreszcie przyjęcie swojej 
tożsamości anonimowego niemal pracownika, to treść jego doj­
rzałego wieku. Znów muszę tutaj wrócić do zniekształceń wpro­
wadzanych przez czas. Gdyby wierzyć prasie warszawskiej lat 
pięćdziesiątych, Kultura była potężną instytucją wyposażoną przez 
Amerykanów, niejako równoległą do Wolnej Europy, z taką iloś­
cią personelu, jaka (każdy sądzi po sobie) jest w Polsce potrzebna 
żeby wydawać pismo i książki. Goście z Polski odkrywali ze 
zdziwieniem, że obraz ten nie miał nic wspólnego z rzeczywis­
tością i stanowił jeszcze jeden przykład fabrykowania legend, 
w które zaczynają następnie wierzyć sami ich twórcy. Ale dzisiaj, 
kiedy minęło trzydziestolecie Kultury, jeżeli nie obraz to zna­
czenie przypisywane wtedy Kulturze nie wygląda na przesadę. 
Bo niewątpliwie Kultura przewyższyła i długotrwałością i wpły­
wem cokolwiek co w tym zakresie osiągnęła Wielka Emigracja, 
i ma swój rozdział w dziejach polskiego piśmiennictwa, czy po 
prostu w historii Polski. I oto Zygmunt-trzmiel, dziś buczący 
na zaświatowych łąkach, jako postać historyczna. Tylko że, wy­
bierając, nie wiedział, że nią będzie. Całe przedsięwzięcie mogło 
rozpełznąć się i zginąć bez trwalszego śladu, albo same poli­
tyczne warunki w Europie, niepewne, nie do przewidzenia, mogły 
położyć takim próbom koniec. 

Czy grubasy mogą głęboko przeżywać? Zygmunt był połą­
czeniem delikatności i żarłoczności, dyskrecji uczuć i huczenia 
śmiechem. Przybywało mu brzucha i upodobniał się do Zagłoby. 
Marek masko mówił - mu "Wuju". Zagłoba jednak nie miał 
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pewnie tego wykroju ust: bardzo sensualne i jakby niemowlęce, 
układające się do przyjęcia smoczka czy łyku wody ognistej, 
kapryśne przy tym i nerwowe. Urodził się hedonistą i zasada 
przyjemnościowa nim rządziła. A przyjemności w świecie znaj­
dował pod dostatkiem. Dzięki niemu głównie konieczność wspól­
nej kuchni w Kulturze przekształcała się w rozkosze stołu, w 
uczty, biesiady, bo przynajmniej na jedzenie sobie nie skąpiono. 
Goście, stale, zewsząd, z krajów europejskich, z Polski, z Ame­
ryki, zaspakajali jego towarzyskie pasje, jego ogromną ciekawość 
twarzy, charakterów, biografii. Jazda z paczkami do Paryża dos­
tarczała okazji do spotkań z tym czy owym przy winie, do gawo­
rzenia i oglądania tłumu. I właśnie idąc za swoimi naturalnymi 
skłonnościami Zygmunt odkrył swoje prawdziwe powołanie i swój 
talent. A kiedy odkrył, wszystko zaczęło się układać we wzór 
czytelny, poszczególne rozrzucone fragmenty łamigłówki przezna­
czenia już przylegały do siebie, a to, co z początku wydawało się 
rezygnacją, okazywało się najbardziej ambitnym wyborem. Krót­
ko mówiąc, Zygmunt był z powołania lilanthropos, przyjaciel 
ludzi, a nigdzie jego zdolność do robienia ludziom dobrze nie 
znalazłaby takiego zastosowania jak w tej dziwacznej strefie "po­
między Polską i za granicą. Zygmunt żył ,,Nadwiślanią", współ­
czuł, wściekał się, cieszył, wstydził z powodu tego co się tam 
działo, traktował to swoje zaangażowanie jak chorobę, ale nie­
uleczalną, i już taką przeciwko której prze tał się buntować. To 
stałe przejęcie się Polską przybierało, jak to u niego, zawsze 
postać konkretną, wysokości zarobków, cen, warunków pracy, 
wolności osobistej albo jej braku, czyli losu rzeczywistych ludzi, 
znanych mu z imienia i nazwiska, albo dokładnie, w ich codzien­
nym bytowaniu, wyobrażonych. Natychmiast też pojawiała się 
u niego myśl o czynnym udziale, o niesieniu pomocy. Lista 
osób, które Zygmuntowi zawdzięczają stypendia, zaczepienia w 
Paryżu, zaproszenia za granicę, byłaby ogromna. Kwitł swoim 
intryganctwem, obmyślał posunięcia, kogo poruszyć, kogo na 
kogo napuścić - tak jak mnie długo męczył, aż zgodziłem się 
pójść do Jean Cassou, wtedy dyrektora Musee d'Art Moderne 
z pewną młodą plastyczką, która zaraz siadła potentatowi parys­
kiemu na biurku (i zwyciężyła). A ileż było podobnych intryg, 
telefonów, przynagleń, przypomnień! Wyglądało na to, że Zy­
gmunt sobie w pewnym momencie powiedział: "Tu jestem, żad­
na większa przyszłość mnie nie czeka, no to zróbmy tyle dobrego 
ile się da". Jeżeli niedostatecznie podkreślih:m jego udział w 
kształtowaniu politycznego oblicza Kultury, to dlatego, że był we 
władzy swego współczucia, gniewu, litości, podziwu dla szlachet­
nych i wstrętu do podłych, czyli wszystko zaczynało się u niego 
od etycznego odruchu. I w miarę jak etycznie rósł, rozszerzając 
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swoje własne pole działania, zwiększała się jego rola inspiratora, 
pośrednika, znakomitego publie relations man w służbie nieza­
leżnej myśli, a tym samym, rzec można bez przesady, jego obec­
ność przemieniała i humanizowała dom Kultury. 

Sceptyk. Do możliwości reform ustroju strzeżonego przez 
tanki sąsiada odnosił się z niedowierzaniem. Co do tych, którym 
pomagał, nie miał wielu złudzeń i zauważał na nich piętno zdro­
bnienia, przyzwyczajeń nabytych w walce wszystkich ze wszyst­
kimi o grosze. Jednak nie wątpił, że sam byłby taki jak oni, 
i, kto wie, pewnie robiłby świństwa jak wielu z nich, gdyby tam 
mieszkał. Zygmunt stale cieszył się, że mieszka we Francji, a rów­
nocześnie od nikogo na owym Zachodzie, po którym niewiele się 
spodziewał, nie zależy. Dom Kultury przy ave nu e de Poissy, już 
instytucja, już zasobny w wielką bibliotekę i obrazy polskich ma­
larzy, był jak wyspa wyłoniona z odmętów, pomiędzy jednym 
kataklizmem i drugim, i sceptyk Zygmunt nieraz wyrażał nadzieję, 
że następnego kataklizmu nie dożyje. 

Płaczę po Zygmuncie z powodów wielce egoistycznych. Co 
można mieć lepszego na ziemi niż kilkoro ludzi trzymających 
się za ręce, którzy razem tworzą obwód i czują przebiegający po 
obwodzie prąd? Paryż po emigracji stamtąd do Ameryki w 1960 
roku pozostał dla mnie takim małym gronem przyjaciół, ale to 
przede wszystkim Zygmunt nas razem trzymał, jego prąd czuliś­
my najsilniej, a teraz, jak we śnie, nasze ręce wyciągają się ku 
sobie i nie mogą się połączyć. Tak że mój punkt odniesienia 
na wschód od Kalifornii stracił wyrazistość. Można też inaczej 
wytłumaczyć nagle mnie dopadające uczucie pustki. Przez dwa 
dziesiątki lat Zygmunt był moim wiernym korespondentem. 
Uprawiał z zamiłowaniem sztukę dziś już prawie zapomnianą, 
jego listy były urocze, błyskotliwe, inteligentne, nieraz tak za­
bawne, że pobudzające do spazmów śmiechu, choć przeważał ma­
kabryczny warszawski humor. I z listów tych dowiadywałem 
się nie tylko co się dzieje z naszymi paryskimi przyjaciółmi, także 
wszelkich plotek warszawskich, z których przezierała codzien­
ność kraju, bo ambicją Zygmunta było wiedzieć wszystko -
i jeżeli przez tak długi okres wygnania nie miałem jakoś wra­
żenia, że kiedykolwiek z Polski wyjeżdżałem, jego to przede 
wszystkim było zasługą. 

Prawdopodobnie łączyło na ugrzęźnięcie w Nadwiślanii, jego, 
przez chęć żeby wiedzieć, moje, przez język, równie u niego 
i u mnie powikłane, odi et amo. W jego chętnym obcowaniu 
z artystami i literatami nigdy nie zauważałem snobizmu, kibicem 
i opiekunem sztuk był, że się tak wyrażę, żywiołowym, z cieka­
wości dla <;zczególnego gatunku zwierząt. Gatunek ten znał i 
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życzliwie przyglądał się rewii garbusów dźwigających mniej czy 
bardziej wdzięcznie swoje garby rozmaitego kształtu, na ogół 
dręczonych przez żal, że są sobą a nie kimś innym, na co Zy­
gmunt miał swój aforyzm: każda kobieta lekkich obyczajów ma­
rzy o tym żeby być zakonnicą, każda zakonnica o tym żeby być 
kobietą lekkich obyczajów, tragiczny aktor chciałby umieć roz­
śmieszać, a komik zagrać Hamleta. Jeżeli uskarżałem się, o tym 
właśnie przypominał mi na pociechę. Zresztą jego zdaniem jak 
na garbusa byłem przystojny czyli widział we mnie pewne obja­
wy normalności. I rzeczywiście, nasza przyjaźń utrwalała się 
jakby poza literaturą. Nic a nic mnie nie drażniło jego zrzędze­
nie na "wymądrzania się", do których zaliczał moje eseje. Z we­
wnętrznej potrzeby różne rzeczy pisałem, ale nie bez świadomości 
względnego tylko znaczenia intelektualnych budowli, więc głos 
Zygmunta, przeciętnego czytelnika, przed czymś tam pewnie 
ostrzegał. 

"Czesiu, pisz dla ludzi!". Ale co według Zygmunta było 
pisaniem "dla ludzi"? Za najlepszą moją książkę uważał Dolinę 
Issy . Mnóstwo jego listów ' zawierało to samo przynaglenie: 
"Kiedy napiszesz o Duchoborach? ". Bo raz, przyjechawszy do 
Maisons-Laffitte z Ameryki opowiedziałem przy stole o ogląda­
nym na własne oczy święcie sekty Duchoborów w lasach British 
Columbia i pociąg Zygmunta do widowisk komicznie-niesamo­
witych znalazł w tym aż nadto dla iebie. Zamiast dostosować 
się do prośby Zygmunta, znów napisałem "wymądrzania się". 
Ziemię Ulro, po to żeby znów usłyszeć: "Czemu nie piszesz dla 
ludzi?". Działo się to już latem 1979, kiedy Zygmunt był po 
operacji i słabszy z każdym dniem. Nie powołałem się w mojej 
obronie na wiersze (może za trudne?) ale zapytałem: "A przekład 
Psalmów? Czy to nie dla ludzi?". Zastanowił się. "Tak - po­
wiedział - to dla ludzi " . 

Czym jest nasza przegrana i wygrana, jeżeli to nikogo ani 
ziębi ani grzeje? Zygmunt martwił się kiedy jego przyjaciołom 
wiodło się źle, cieszył się kiedy wiodło się dobrze. Jeden z jego 
ostatnich listów jest triumfalny dlatego, że malarstwo Czapskiego 
wreszcie na rynku "chwyciło" i zaczął w starości sprzedawać 
dużo obrazów. I teraz łapię się na myśli, że Zygmunt, świadek 
moich blasków i nędz , był pierwszym któremu donosząc o ja­
kimś powodzeniu chciałem zrobić przyjemność, jakby zobowią­
zany jego troską o mnie kiedy byłem na dole. Zyjąc w cywiliza­
cji płynnej, śpiesznej, w której tytuły, nazwiska, sławy przemi­
jają z wielką szybkością, uczymy się cenić więzi osobiste i kiedv 
ubywa ktoś taki jak Zygmunt, raptem widać, że nic się nie licz), 
jeżeli zapłakać ani pochwalić się nie ma przed kim. 

Zygmunt nigdy nie chorował i dociągnąwszy do siedemdzie-
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siątki w dobrym zdrowiu poczytywał to za osiągmęcle wystar­
czające samo w sobie. Muszę tutaj przypomnieć tak niedawną 
kolację u Jeleńskiego, na której Zygmunt, w przeciwieństwie 
do reszty biesiadników, pijących wino, wydoił sam jeden butelkę 
wódki. Odwiozłem go taksówką na Gare St. Lazare i wstąpił 
·na schody, chwiejnie ale sprawnie. Nazajutrz zapytałem go dla­
czego to zrobił. "Zeby sprawdzić. Czy mogę". Razem z tym 
jednak po stoicku rozważał krótkość czasu i martwił się, nie 
o siebie. Zastanawiał się też co się stanie z jego kolekcją obrzy­
dliwości: bo, kpiarz niepoprawny i przekorniś, zebrał dużą ko­
lekcję odznaczeń za służalstwo, z różnych epok, w rodzaju car­
skiego medalu "Za usmirenije polskogo miatieia". Jakież polskie 
muzeum ucieszyłby taki zapis? 

Bilanse robił więc kiedy nic nie zapowiadało jeszcze choroby. 
Toteż nie zdziwił mnie jego list ze szpitala, po tym kiedy usły­
szał, że ma nowotwór i czekał na operację. Nie mam zamiaru 
wykorzystywać jego korespOpdencji, to rzecz prywatna, pozwalam 
sobie tylko zacytować z tego właśnie listu szpitalnego, data 
22 luty 1979: 

"Sprawy ojczyzny non existing. Na razie spokój. Mało co 
się dzieje. Z perspektywy operacji za dni kilka jakoś wszystko 
przeszło na miarę karzełków. Psychicznie czuję się doskonale. 
Przeżyłem 71 lat, do 1939 w luksusach jak na Polskę - zdą­
żyłem do 31 roku życia mieć 3 samochody, potem ta dróle de 
guerre, co mam pisać - znasz te okresy trwające do dziś. 

Prawda: od 1939 roku kołchoz. U mojego stryja w Sta­
nisławowie, w Maryjskiej ASSR, w wojsku, potem od 32 lat 
Kultura. Poznałem setki ciekawych ludzi, których nawet jako 
nie urzędnik a naczelny dyrektor Solvay'a nigdy bym nie znał. 
Nie zrobiłem nikomu grubszych świństw, byłem dość użyteczny, 
paru ludziom oddałem życiowe usługi, nie mam chyba wrogów, 
mam malutką grupkę ludzi na których mogę liczyć. Więc o co 
chodzi? Nie przejdę do historii literatury jak Ty. No to co? 
Nie mam na to żadnych danych. A że Ty przejdziesz, no to co? 

Jak dotąd trzymam się dobrze i mam nadzieję, że się w tym 
stanie utrzymam do końca. Nawet mnie to dziwi, bo okazuje 
się, że mam 'charakter', jest to oczywista bzdura, bo go nie 
mam. Chyba w tego rodzaju przykrych sytuacjach występują 
jakieś fiszbiny trzymające człowieka sztywno, lub też odwrotnie 
te fiszbiny odpadają, robi się z człowieka galareta. Mam szczęście, 
że ta pierwsza ewentualność zagrała". 

Nie wszystko dla niego stało się niewaźne: "sprawą najbar­
dziej istotną" była myśl o żonie. Przeciwny wszelkiej melan-
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cholii zaraz też siebie pocieszał: "Ale znowu: dlaczego mam 
wykitować. Przecież to nie jest konieczne". 

I pomyśleć, na łóżku szpitalnym tak jak zwykle planował 
figle swawolnego Dyzia: "W wypadku naj gorszym mała złośli­
wość. Poproszę - nie ja - ale już zlecone tu w Paryżu, aby 
Paweł Hertz dał nekrolog do Życia Warszawy i obstalował 
mszę u Sw. Marcina. Nie dowiem się kto 'był chory', 'wyjechał', 
'miał zajęcia służbowe'. Będzie kupa śmiechu". 

W pisaniu o bliskich nam umarłych jest coś wysoce niepo­
kojącego: oto podmiot obcował z podmiotem, i choc'by niepełne 
było uznanie sekretu tej drugiej osobowości, coraz to zastępo­
wane przez spojrzenie "urzeczawiające", przecie była to wymiana, 
jakikolwiek sąd był otwarty na korektę. A tu nagle: przedmiot. 
I żenująca niedokładność opisu poszczególnej osoby ludzkiej z ze­
wnątrz, uzurpacja dla siebie oczu boskich, albo po prostu zabieg 
totalitarny, kiedy to niepowtarzalne zostaje podciągnięte pod 
"ogólne", "typowe". Tudzież fałsz literatury, rzekomo pokazu­
jącej człowieka "od środka", a naprawdę konstruującej, żeby 
złożyła się razem jakaś całość poddana prawu formy. Nie ma co 
ukrywać. Mam przed sobą zamiast Zygmunta jego portret i do­
bieram szczegóły, które razem powinny go przedstawić, w nie­
znacznym tylko stopniu dając miejsce szczegółom sprzecznym. 
Rzadkość: przeżyć życie jako człowiek dobry i prawy. Ponieważ 
rozumiem tę rzadkość, konieczności konstrukcji prowadzą moje 
pióro. Ale najważniejsze jest dla mnie to, co jeszcze zostaje 
z podmiotowości Zygmunta, z jego apetytu, łapczywości z jaką 
wychylał szklanki whisky, żartów, intryg, figlowania: całego 
ruchu, niewykończenia, przemiany, wśród których niepostrzeżenie 
dla niego i dla innych spełniał się los - a któż z nas kiedykol­
wiek spodziewał się, że Zygmunt z odległości zacznie wyglądać 
posągowo? 

Czesław MIŁOSZ 



Wiersze Karola 
Woityły po francusku 

Książki 

PodcUl$ gdr pol&ka edycja dzieł zbiorowych Karola W ojtyly jest nadal 
w .pr,,:ygotoW?nlU, a w.yda~e ~otychcUl$ tłumaczenia wierszy Papieża (angiel­
sk.e • wł~skte~ ~gramczaJą sI{! do wyboru fragmentów, ukazuje się po fran­
c~ku .naJPełmeJsze doty~hcUl$ wydanie jego poetyckiego dzieła, w przekła­
dzU; .P.erre Emmanuela • Konstantego leleń.skiego (Karol Wojtyła: Poemes, 
Edttwns Cana - Ce~f, Paryż, 1979, 159 str.). Zamieszczamy poniiej 
p~ze~lad przedmowy P.erre Emmanuela do tego wydania, z jego upowai­
n.entem. 

Urodzony w roku 1916, Pierre Emmanuel wcześnie zabłysnął jako jeden 
z czołowych poetów francuskiego ruchu oporu. Poezja jego, o natchnieniu 
ch~~ścijań.sk~m, przechodziła różne fazy dochodząc, zdaniem krytyki francu­
~kteJ do zemtu w wydanych w ubiegłym roku dwóch tomach (w ramach 
Jednego cyk~~): Una i. I?uel (Editions du euil) . Wybrany w roku 1969 
do Akademu FrancuskteJ, Emmanuel wystąpił z niej symbolicznie (pod 
Kopu!ą fotele są. do~>:w.0'ne, czy się chce czy nie chce), aby zaprotestować 
przec.w wyborow • . Fel.cu;n MaTcea~, który w swej ojczystej Belgii współpra­
cował pod okupocJą z httlerow~am.. lako prezes Francuskiego, a takie Mię­
dzyna~~ow~go PEl'! Clu,bu, Pterre ~mman,!-el o~ szczególnie żywą soli­
dar",!,sc z ptSa~m. przesladowanym. w kraJach totalitarnych i pod dyktatu­
ram. - od Zwtqzku Sowieckiego do Chile i Argentyny. 

PRZEDMOWA 

Wiemy dziś że poeta Andrzej Jawień, który w latach 1950-1969 
ogłaszał ważkie wiersze w polskich pismach katolickich to nikt 
inny, jak ~apież Jan Paweł II: nie błaha to zatem decyzj~ artysty 
przy.stępuJą~ego t~raz do publikacji swego dzieła. świadomy jej 
wa~ , zgodzIłe,m SIę na przetłumaczenie tych wierszy, ze względu 
n~ Ich wartosć, rzecz prosta, ale również z pobudek ściśle oso­
bIstych, "po prostu w hołdzie", jak mawia Guillevic*. 

* Eugene Guillevic, wybilny współczesny poeta francuski, z pok.olenia 
Emmanuela. 
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Kaźdy kto wierzy w intuicyjną siłę wyobraźni i w to że jest 
ona dla człowieka źródłem specyficznego poznania, będzie w 
swym przekonaniu utwierdzony na widok papieża przyzwalają­
cego na publikację swej poezji. To przyzwolenie oznacza, że dla 
Jana Pawła II słowo poetyckie jest wcielone, że ma ono siłę 
i zadanie przywrócenia człowiekowi odpowiedzialności wobec sie­
bie samego, a także że poeta, poprzez dar jaki mu był dany, jest 
jednym z autentycznych świadków człowieka, jego prawdy, jego 
tajemnicy, jego stosunku do innych i do Boga. W osobie Jana 
Pawła II poeta jest tym samym co filozof i teolog, ale podchodzi 
on do człowieka w punkcie jego bytu, którego ani filozofia, ani 
teologia nie mogą uchwycić z równą bezpośredniością. W jego 
wierszach FOzwija się nie tyle rozmyślanie nad człowiekiem, co 
doświadczenie osobiste i międzyludzkie dotyczące samego faktu 
bycia człowiekiem, doświadczenie utrwalone w poetyckim two­
rzywie, skąd jest nam przekazane. 

Cóż z tego że jego poetycki język nie zawsze ma tę sponta­
niczność cechującą natchnienie poetów z urodzenia, u których 
logika wyobraźni działa bez żadnego intelektualnego rusztowa­
nia. Karol Wojtyła jest myślicielem intelektualnym, jego myśl 
szuka nieraz oparcia w obrazie; zdarza się również, że jego sys­
tem obrazowania jest funkcją ścisłości tej myśli. Nic nie stoi 
na przeszkodzie takiej wspólnoty, która u poetów o należnym 
tchu rozszerza pojęcie jakie rozum ma o sobie samym i pozwala 
mu uznać funkcje metafory i symbolu. Czytelnik zauważy że 
kiedy pojawia się tu myśl abstrakcyjna, to w formie poddanej 
rytmowi i że fraza tego poety-filozofa świadczy o jego skłonności 
do litanijnej reiteracji, nieraz inkantacyjnej. 

Ta sztuka periodu, paradoksalnie związana z upodobaniem 
do eliptycznego skrótu, nie jest obca polskiej poezji współczes­
nej, której echo dźwięczy u Karola Wojtyły. Co więcej , sama 
funkcja poezji związana jest dla niego z szacunkiem dla najcen­
niejszej tradycji. Od wieków, polska poezja jest najwyższym 
wyrazem geniusza narodowego: w szeregu wierszy czytelnik od­
kryje, że w Polsce umiłowanie słowa pokrywa się z umiłowaniem 
ojczyzny. Student Uniwersytetu Jagiellońskiego, który w roku 
1938 rozpoczyna tam swe studia literackie, od dawna żywił się 
tą miłością poezji. Kiedy podczas okupacji ów student staje 
się robotnikiem i czuje że rodzi się w nim powołanie kapłań­
skie, uczestniczy on w tajnym "Teatrze Rapsodycznym", gdzie 
poetyckie doświadczenia prowadzą do odnowy dramatycznego 
wyrazu. Wszystko to skłania nas do przekonania, że pierwotnym 
językiem Jana Pawła II, językiem macierzystym jego bytu, jest 
słowo poetyckie. 

Ten teolog, ten filozof, jest zresztą przeciwieństwem abstrak­
cyjnego myśliciela. Przed abstrakcją chroni go zresztą nie sama 
tylko poezja, ale również osobiste doświadczenie ludzkiego bytu, 
owej "szorstkiej rzeczywistości", którą wspomina Rimbaud. Karol 
Wojtyła był pracownikiem fizycznym, robotnikiem w kamienio­
łomie, a później w fabryce chemicznych wytworów. Ma on bez-
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pośrednią znajomość odporności materii i jej ukrytej uległości: 
w latach bardzo ciężkich dla swego kraju żył bytem robotniczym, 
poznał właściwą mu solidarność i serdeczność, przeniknął praw­
dziwy wymiar historyczny świata robotniczego, różniący się od 
wymiaru narzucanego mu przez propagandę. Poezja Karola Woj­
tyły jest zatem zaangażowana w historię jego ludu hic et nunc, 
poprzez doświadczenie długich lat, okrutnych dla chrześcijan 
Europy środkowo-Wschodniej; ale również w historię Polski, od 
pierwotnych zaczątków narodu. Narodu, który jest w pierwszym 
rzędzie formą rzeczywistości duchowej, żyjącą i uwieczniającą 
się w każdym ze swych członków i w sobie samej. Dla Karola 
Wojtyły, ta należność do wspólnoty jest jednym z wyrazów du­
chowej pełni. 

Człowiek wspólnoty historycznej. ale również obcowania 
świętych. Nie ma tu przerwy między jednym i drugim, istnieje 
natomiast ciągłość: historia ludzka dąży do wymiaru zbawienia 
i Karol Wojtyła, opisując jak ludzkość osiąga swą pełną miarę 
w Chrystusie, czyni to w tonie epickim i proroczym o sile godnej 
jego wiary. 

Uszeregowałem wiersze w tym tomie w oderwaniu od ich 
chronologii, aby czytelnik mógł, śladem autora, iść drogą która 
wiedzie od historycznej jedności człowieka (w pracy, w myśli, 
w ojczyźnie), do jego jedności w Chrystusie, która zawiera w 
sobie wszystkie aspekty historii, zakorzeniając ją we wcielonym 
Słowie. Od wiersza do wiersza, zarysowuje się wtedy dla nas 
wielki fresk człowieka, a pośrodku wznosi się Krzyż, symbol 
historycznej próby, ale również wiecznej nadziei: fresk w któ­
rym każdy gest, każdy konkretny szczegół nacechowany jest pre­
cyzyjną i świadomą uwagą, zarówno wobec pokornej rzeczywis­
tości przedmiotów, jak wobec bolesnego często splotu ludzkich 
losów. Jesteśmy tu w dziedzinie zrozumienia, współczucia i mi­
łości. 

Kiedy, w niskim przywarciu, papież po raz pierwszy ucałował 
amerykańską ziemię, uderzyły mnie siła i atletyczne piękno tego 
gestu. Wydało mi się że mam przed oczami miarę ludzką, do 
której chrześcijanie już dziś nie przywykli. Od tej chwili, nic 
nie zmieniło mego przekonania że Jan Paweł II posiada tę miarę, 
ani mego przywiązania do niego. 

Zwracając się do mnie w sprawie tego tłumaczerua, wydawca 
nie wiedział, że to uczucie z góry spowoduje moją zgodę. Muszę 
jednak wyznać że chrześcijanin którym jestem z głębokiego prze­
konania, daleko stoi od wzoru i że odczuwam pewne zażeno­
wanie wobec mego udziału w tym przedsięwzięciu, choćby w roli 
narzędzia. Niech Czytelnicy zechcą zatem zapomnieć o mnie 
i mieć na uwadze jedynie dzieło, któremu chciałem służyć. 

A niełatwa była to obiektywnie służba, gdyż nie znam pol­
skiego języka. Miałem przed sobą dosłowne tłumaczenie doko­
nane w Polsce przez Annę Turowiczową, która zaopatrzyła je 
w cenny aparat krytyczny. Jestem jej wdzięczny za tę pracę, 
pozwoliła mi ona lepiej zrozumieć jak polski czytelnik odbiera 
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wiersze, z których wiele odnosi się do historii w której się uro­
dził i żyje nadal. Jej uwagi, często ważkie, pomogły mi zrozu­
mieć duchowy wymiar tej poezji. Piękny, rasowy przekład an­
gielski poety Jerzego Pietrkiewicza, Brytyjczyka polskiego pocho­
dzenia, był mi użyteczny, mimo że dotyczy jedynie fragmentów 
dzieła. Nie mógłbym jednak dokonać tej pracy, gdyby mój przy­
jaciel Konstanty Jeleński, którego przekłady są we Francji wy­
soko cenione, nie podjął się sporządzenia pierwszej wersji, dają­
cej mi ekwiwalent rytmiczny i słuchowy, aby wiersze te mogły 
mi zadźwięczyć w wyobraźni. Niezbędny ten wkład sprawia, że 
razem podpisujemy tę wspólnie opracowaną adaptację· 

Pierre EMMANUEL 
(Przekład K. A. Jeleń.3kie&o) 

Kissinger i iego pamiętnikarstwo 

Z niedużą przesadą mogę powiedzieć, że nie spuszczałem oczu 
z autora tych wspomnień w trakcie pisania o jego książce-. 
Cuda takie zdarzają się w naszym nowojorskim bycie elek­
tronicznym. Miałem go kilka razy tygodniowo na telewizji i 
jeszcze częściej za pośrednictwem dziennikarstwa drukowanego. 

Kryzys irański, inwazja Afganistanu umożliwiły taką niezwy­
kłą częstotliwość "sąsiadowania" z Henry Kissingerem. Wchła­
niałem więc jego memuary w czymś przypominającym "zam­
knięty obwód" retoryki kissingerowskiej. 

Miało to swoje dodatnie i ujemne strony. Do pierwszych 
plusowych zaliczam możliwość konfrontowania prozy White 
House Years z jego twarzą i głosem, który przypomina chwilami 
bas Stefana Jaracza grającego Juliusza Cezara. Pozwoliło mi to, 
na bliższe poznanie go. Na małe odkrycia. Na przykład, obgryza 
paznokcie i wyobrażam sobie do jakiej rozpaczy doprowadza 
swoją manikurzystkę· 

Nie należy jednak z tego wyciągać dalekoidących wniosków. 
Profesorowie specjalizujący się w dziedzinie geopolityki są taki­
mi samymi śmiertelnikami jak my. I na nich też przyszła "krys­
ka na matyska". Teraz na fali Iranu, Afganistanu i krachu 
koncepcji detente. 

Dawno nie czytałem tylu złośliwości i ironii na ten temat. 
Wyśmiewa się ich nieodpartą skłonność do abstrakcyjnego my-

- Henry Kissinger, White Howe Years. Wydawnictwo Little, Brown 
and Company. Boston Toronto. 1521 stron. Rok 1979. 
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ślenia, brak zdrowego rozsądku, wymyślanie sloganów szybku 
kwitnących i szybko więdnących w słowniku politycznym Wa­
szyngtonu. Obarcza się ich odpowiedzialnością za mess - chaos 
- w jakim znajdujemy się. 

Ubawił mnie bardzo esej w The Washington Post przeciwsta­
wiający profesorom "pokerzystę", który podchodzi do spraw in­
tuicyjnie a nie teoretycznie, uważającego - na przykład -
Hitlera za psychopatę dojrzałego do kaftana bezpieczeństwa, a 
nie za wynik dekandecji republiki weimarskiej. Wszystko wy­
mienione powyżej stanowiło potrzebną poprawkę przy lekturze 
kissingerowskich pamiętników, opisujących jego pierwsze cztery 
lata u władzy. 

Ale - uwaga! - nie jedyną. Przebijając się przez kolosalny 
tom ważący 2,5 kg wchłaniałem jednocześnie recenzje omawia­
jące w prasie amerykańskiej pamiętniki b. sekretarza stanu. 
Wydaje mi się, że White House Years i to co o nich napisano 
stanowią jakby jedną bardzo organiczną całość. Wymowa tych 
recenzji jest bardzo znamienna, charakterystyczna jeśli chodzi 
o "odbiór" Kissingera w Ameryce. Reakcję na jego osobę. Duża 
część tych recenzji zdradza bowiem istnienie czegoś, co naz­
wałbym "syndromem Kissingera". 

Symptomy tego kompleksu najwyraźniej puszczają farbę w 
omówieniach kolegów uniwersyteckich b. sekretarza stanu. Kla­
sycznym przykładem piśmiennictwa dotkniętego "syndromem 
Kissingera" jest bardzo obszerny esej dziekana Ośrodka Studiów 
Europejskich Uniwersytetu Harvard, profesora Stanleya Hoff­
mana w The New York Review ot Books, czasopiśmie odgrywa­
jącym rolę "wiodącą" na nowojorskim Olimpie. 

Jaki jest podkład psychologiczny "syndromu Kissingera" na 
które cierpi nasze ciało profesorskie ... ? Nazwijmy rzecz bez cie­
niowania: pożera ich dzika zazdrość. 

Stwierdzenie to zdziwi jedynie tych, którzy mają skłonność 
do idealizowania profesorów. A rzeczywistość nie ma nic wspól­
nego z takim naiwnym rojeniem. W uniwersyteckich wieżach 
z kości słoniowej - zapewniają mnie wtajemniczeni - panuje 
taki sam nastrój jak w Hollywoodzie, a może nawet bardziej 
drapieżny. Tu i tam obowiązuje star system - gwiazdorstwo. 
Nawet mniej w Hollywoodzie, niż w tym co Amerykanie nazy­
wają A c a d e m e. 

Bądźmy jednak wyrozumiali na ludzkie słabości. Pamiętać 
należy, że świat establishment'u akademickiego obejmujący uni­
wersytety Columbia, Yale, Prince ton, Harvard, Massachusetts 
Institute of Technology, uwaźany jest za przedsionek, odskocznię 
do pierwszo- i drugoplanowych stanowisk, którymi Waszyngton 
czaruje A c a d e m e. 

. Tak zwane "tanki mozgów" zmobilizowane przez różne fun­
dacje rekrutują się z elity profesorskiej krążącej w orbicie, na 
którą składają się Pentagon, Departament Stanu, Biały Dom, 
i ambasady będące rodzynkami w cieście dyplomatycznym, a 
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więc Londyn, Paryż, New Delhi i Moskwa. Do stolicy Indii zwy­
kło się zawsze wysyłać konceptualistów. 

Tej elicie przyszło łatwiej kopać dołki pod Kissingerem, po­
niewaź wystartował jako republikanin, a osiągnął swoją wielką 
exposure czyli widoczność związując się ze znienawidzonym przez 
liberalny establishment Nixonem. 

Niewątpliwie grały też względy czysto osobiste. Na półmetku 
swej kariery, to znaczy w okresie harvardzkim, Kissinger był 
agresywny, arogancki, "besserwiserski", jednym słowem owiany 
kontrowersją· 

Teraz mamy nowego Kissingera. Prezentuje się nam w wersji 
złagodzonej, zretuszowanej dostojeństwami, doświadczeniem, po­
czuciem waźności i przynajmniej siedmiocyfrowym kontem ban­
kowym. Takie rzeczy dobrze wpływają na samopoczucie. Może 
sobie pozwolić na luksus robienia dowcipów o sobie samym, 
co świadczy wymownie do jakiego stopnia jest pewien siebie. 

Oprócz tego niewątpliwie musi go cieszyć istnienie "syndro­
mu Kissingera" w formie epidemicznej. 

Studiując pilnie recenzje stwierdziłem, że symptomy kom­
pleksu naj mocniej występują w recenzjach ludzi o podobnym 
lub identycznym rodowodzie jak emigrant Kissinger. Mówiąc to 
mam na myśli Europejczyków, którzy przybyli do Ameryki w 
latach 30-tych i których życie potoczyło się torem równoległym 
do toru Kissingera. Wielu z nich zajmuje kluczowe stanowiska 
w świecie akademickim, lub cyrkuluje między katedrą i "tankiem 
mozgów". Obserwując fantastyczny wzlot Kissingera nie prze­
staje ich gryźć myśl: dlaczego nie ja?, czym jestem gorszy od 
niego? 

Ich syndrom jest wzbogacony, skomplikowany bardzo specy­
ficzną perwersją. Na przykład, obojętne im są sukcesy życiowe 
profesora Harolda Browna, stojącego na czele Pentagonu, lub 
McGeorge Bundy, bo to dla nich ludzie z innego środowiska, 
z innego "punktu odniesienia". 

Dziwne, ale prawdziwe. Przekładając istotę tej rywalizacji na 
terminologię lekkoatletyczną, powiedziałbym, że w biegu długo­
dystansowym, Kissinger, Brzeziński, Sonnenfeldt i reszta tej 
egzotycznej stawki galopując do mety pilnuje się wzajemnie. 
Inni na torze obchodzą ich mniej, lub wcale. Smaczek tej rywa­
lizacji odsłania styl w jakim Kissinger stara się zignorować 
Zbigniewa Brzezińskiego w swych pamiętnikach. Na półtora 
tysiąca stron amerykańskiego wydania jest wspomniany jeden 
raz tylko. W ten sam sposób, chłodny i wyniosły, odfajkowuje 
Marshalla Shulmana, za co nie mam do niego żadnej pretensji. 

Ostatnia dygresja zanim przejdę do omówienia pamiętników. 
Wydaje mi się, że jestem w stanie dorzucić coś nie coś nowego 
i oryginalnego o norymberskich korzeniach Heinricha Kissin­
gera, bo takim pozostał atawistycznie pomimo amerykańskiego 
"przemalowania". 

Z góry mówię, że zaliczam mu to na plus. żydzi norymberscy 
byli światem dla siebie. Odcinali się od berlińskich, których 
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uważali za międzynarodową hołotę, od hamburskich z których 
plattdeutsch akcentu się nabijali. Getto w Norymberdze, wolnym 
mieście Rzeszy od 1219 roku, było jednym z naj starszych, najbar­
dziej uczonym i zamożnym w Europie Zachodniej. Stamtąd 
promieniowała kultura aszkenazyjska. żydzi tamtejsi odznaczali 
się bystrością, inteligencją i pilnością. 

Mogę na ten temat coś powiedzieć z pierwszej ręki. Podczas 
moich studiów w college'u szwajcarskim Montana, w kantonie 
Zug, miałem kilkunastu kolegów Żydów norymberskich. Byli 
bezkonkurencyjnymi prymusami. Wiedzieli wszystko lepiej, do­
kładniej od reszty b. międzynarodowej klasy. Nie przepadaliś­
my za nimi. Nie pozwalali ściągać od siebie podczas klasówek. 
Interesowała ich wyłącznie nauka. Nie z nimi rozmowy o bio­
drach Maryny. W sporcie raczej ofermy. Celowali za to w histo­
rii, literaturze, fizyce. Lessinga, Kleista, Schillera, Goethego znali 
na pamięć. Do nas odnosili się z dystansem. 

Pamiętam do dnia dzisiejszego trzy nazwiska: George Bern­
hardt, Franz Bing i Kirschman, z którym przez pewien czas sie­
działem na tej samej ławce. Teraz wiem, że w jakiś sposób był 
blisko spokrewniony z Kissingerami. Matka albo babka b. sekre­
tarza stanu była z domu Kirschman. To na jej część Kissinger 
przeobraził się w generała Harolda Kirschmana, kiedy w roku 
1970, udał się w tajnej misji do Paryża na negocjacje z północ­
nymi Wietnamczykami. 

Ulubionym chwytem dziennikarzy jest łączenie Kissingera 
z Metternichem. Jest w tym karygodna łatwizna umysłowa. 
Austriacki inspirator Świętego Przymierza niczego ciekawego nie 
napisał przez 86 lat swego życia. Podobno klecił kiepskie wiersze 
miłosne pod pseudonimem, zaadresowane do dam dworu w 
Schoenbrunie. 

Inaczej dzieje się w wypadku Kissingera. Nawet gdyby nie 
przekroczył progu Białego Domu, nie wsławił się jako mąż stanu­
dyplomata-negocjator zrobiłby nie mniejszą karierę jako pisarz. 
White House Years jest kapitalną książką, przerastającą o kilka 
długości piśmiennictwo historyczne wychodzące spod best-sel­
ler'owskich piór europejskich i amerykańskich w tej dziedzinie. 
Taka Barbara Tuchman ośmielająca się go krytykować w Book 
Review New York Times'a powinna nosić za nim kałamarz. 

Jedyną wadą pamiętników są ich rozmiary. Za dużo tego 
dobrego. Można z nich zrobić dwie książki. O takim tomie Boy 
Żeleński zwykł był mówić, że trzeba go dźwigać w dwie osoby 
na drugie piętro i że można sobie złamać rękę czytając go do 
poduszki. 

Ale pomimo tego lektura ta fascynuje. Odznacza się wirtuo­
zerią w opisach ludzi, nastrojów, sytuacji. Mao, Nixon, Chou 
En-lai, Golda Meir, Abba Eban, Dobrynin, Gromyko, żyją, można 
ich prawie dotknąć. O Dobryninie pisze raczej z pogardą. Uważa 
go za moskiewską wersję podskakiewicza zwodzącego Amery­
kanów swoją maską jowialności. O Gromyko, o jego technice 
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negocjacyjnej pisze z odcieniem szacunku, nazywa go człowie­
kiem "podwójnego przeczenia", którym konfrontuje interlokutora. 

Rewelacją było dla mnie do jakiego stopnia Kissinger potrafi 
być wrażliwy, subtelny, dociekliwy i używając określenia opa­
tentowanego przez Józefa Czapskiego - muzykalny na wibracje 
otoczenia. Jaka w nim cienkość na chiaroscura. 

Na to by wystrzelić interkontynentalną rakietę takiego kalibru 
trzeba mieć w sobie klasyków niemieckich, plus Manna, Emila 
Ludwiga, Zweiga, Hauptmanna i wszystkich współczesnych. Na 
takie coś nie wystarczy talent kompilacyjny i umiejętność ukła­
dania zręcznych sloganów. 

Kissinger przerasta Metternicha. Jeśli się do kogoś przymie­
rza to - toutes proportions gardees - chyba do Goethego, który 
był pisarzem i mężem stanu. Nie jest to tylko hiperbola, do 
której skusił mnie temat - pisanie o profesorach - jest prze­
cież w nim coś z autora hymnów opiewających geniuszy i dur­
niów ludzkości. 

Czyż dla niego Nelson Rockefeller nie był księciem Karolem 
Augustem weimarskim? W otoczeniu b . gubernatora Nowego 
Jorku, Kissinger spełniał rolę nadwornego filozofa, korepetytora 
jego synów, i przyjaciela. Jemu zadedykował White House Years. 

White House Years to więcej niż pamiętniki, to epos nieustan­
nego zmagania się z życiem i przewrotnością liberałów w Wa­
szyngtonie i Nowym Jorku. Spowiada się w nich z lat nauki 
i lat wędrówki ,,Kissingera Majstra". Mienią się w jego prozie 
różne echa filozofii i piśmiennictwa Wolfganga Goethego z wy­
jątkiem chyba "Cierpień młodego Wartera". Miał on spóźniony 
przez drugą wojnę światową "okres burzy i naporu", nadrabia­
jąc go już w bardzo dorosłym wieku uganianiem się w Waszyng­
tonie za aktorkami filmowymi, bajeczkami opowiadanymi repor­
terce włoskiej Orianie Fallaci, że przed negocjacjami z Gromyko 
i innymi, czuje się trochę kowbojem wyruszającym na pojedynek 
w południe. Opisy intryg dworskich w Białym Domu przypomi­
nają satyrę o "lisie Przecherze" (Reineke Fuchs). 

Ci nacierający na niego z pozycji liberalnych, nie mogący 
przebaczyć mu bombardowania baz komunistów wietnamskich 
w Kambodźy, gotowi podchwycić moją goetheowską teorię nazy­
wając White House Years kissingerowską wersją autobiografii 
Goethego "Zmyślenie i prawda". 

Znany dziennikarz brytyjski William Shawcross napisał o tym 
kambodźańskim epizodzie wojennym całą książkę - fetowaną 
przez liberałów - w której prz.edstawia Kissingera jako czło­
wieka próżnego, odpowiedzialnego za ludobójstwo Pol Pota. 

White House Years osnute są wokół czterech wielkich nego­
cjacji, które Henry Kis~inger zapoczątkował jako doradca Nixona 
dla spraw bezpieczeństwa: detente z Rosją, poszukiwania po­
koju w Wietnamie i na Bliskim Wschodzie, "uwertury" stosun­
ków - poprzez Pakistan - z Chinami. 

Jedziemy z nim do Moskwy, Pekinu, Kairu, Tel Avivu, Paryża. 
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Powtarza się z niemiecką skłonnością do wbijania w głowę szcze­
gółów. 

Kapitalny jest rozdział o tym jak w 1970 roku Moskwa pod­
stępnie zabierała się do budowania bazy dla podwodnych stat­
ków atomowych w Cienfuegos na Kubie. 

Relacjonuje swoje rozmowy z charge d'affaires sowi~ckim 
w Waszyngtonie, Woroncowem, ambasadorem Dobrynmem. 
(W tym miejscu pragnę zaprop~nować redakt~r<:>wi K~!tury,. ~y 
w jednym z najbliższych numerow dał w pols~lej wersj~ własme 
ten fragment pamiętników). Ujawnia on kwmtensencję dypl<r 
macji sowieckiej, na którą składają si~ małe kanty i osz~stwa 
i nawet naiwnie przygotowane pułapkI. W pewnym sensie de­
mistyfikuje różne mity o wiel~iej przebie.głości s~chistów ~ 
Kremlu. Epizod ten piętnuje tez głupotę biurokraCji amerykan­
skiej - która pragnąc uniknąć skandalu o Kubę w roku wy­
borczym - proponowała skontrowa.nie .zd7maskowanyc~ ma.chi­
nacji sowieckich w Cienfuegos ~yclągn~ęcl~m z dem?bilu kilku 
okrętów. Rozdział ten uzmysłaWia do Jakiego stopm~ Mo~k~a 
ciągle, nieustannie wystawia na próbę Waszyngton. W Jego SWI~­
tle rozumiemy lepiej dlaczego kardynalnym błędem było me 
zareagowanie na "wyprawy krzyżowe" kubańskiego korpusu 
ekspedycyjnego. 

White House Years ma większe walory historyczne, literackie 
niż polityczne. Być może dlatego, że inaczej się je czyta po 
inwazji Afganistanu, która zwaliła w przepaść całą strukturę 
delente. 

Krytycy z pozycji prawicowych d?,wodzą, że ,He.n~ K~s~~nger 
oversold detente czyli że "sprzedał amerykansklej opmll pu­
blicznej "inflacyj'ne" wyobrażenie o polityce zainicjowanej przez 
niego i Nixona. Mam na to ciut ciut inny pogląd. Sedno .. zagad­
nienia widzę w tym, że dla nas, Amerykanów o genealogu eur<r 
pejskiej, USA jest jeszcze ciągle wielką zagadką· .. . 

Budując strukturę detente Kissinger rozumo~ał eU,ropejsJ:dml 
kategoriami Realpolitik. Przeliczył się myśląc, ze w srodo.wlsku 
amerykańskim obojętnym na odcienie,. niuansy, po~bawlOn!,m 
sensu historii, będzie możliwe prowadzeme gry opa~teJ na ?wo~~ 
komponentach. Oporze i to zdecydowanym, prz~CIW S?Wlec~e.J 
ekspansji i na gotowości rokowania ~a z~sadzle wZ~Je~oscl. 
Cóż, na palecie przeciętnego Amerykamna me ma półcIem 1 farb 
zmieniających barwę w zależności od światła. 

Kiedy Nixon zszedł z góry z tablicą. ~e.tente. Amery~anom wy~ 
dawało się ze spadła manna. OCzywIscle Wielką wmę ponosI 
Kongres, ale on jest zwierciadłem wyborców. . . . 

Kissinger nie umiał tego zahamować. Gom~c za mlrazem 
Salt "popełnił" szereg oświadczeń, o któryc.h me ma słowa w 
książce ale nolens volens trzeba mu wytknąc. . 

Po podpisaniu wstępnego protokołu traktatu Salt praWił na 
Kapitolu w Waszyngtonie: - "HistoriD; poucza,. że głó~ą tros.kc!. 
wodzów narodów było nagromadzame potfgl geopohtyc~nel l 
militarnej. Jeszcze za poprzedniego pokolema wydawało Slę rze-
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czą niemożliwą, że potęga taka raz pozyskana, nie będzie natych­
miast użyta w stosunku do adwersarza. Ale teraz my i Rosja 
Sowiecka zaczynamy odkrywać, że wzrost potęgi nie oznacza 
wzrostu możliwej do użycia siły politycznej". 

Jak Kissinger nas teraz przekona, że Kreml "odkrył", że jego 
wzrastająca potęga polityczna jest nieużyteczna? 

Carterowcy mający na sumieniu ten sam grzech "przeceniania 
detente, uderzają w Kissingera od innej flanki. Twierdzą oni, że 
obecna sytuacja jest wynikiem tak zwanej "doktryny Nixona", 
która zluzowała Stany Zjednoczone z roli ,,żandarma" wolnego 
świata, przekazując tę odpowiedzialność regionalnym sojuszni­
kom Waszyngtonu. Na przykład w rejonie Zatoki Perskiej, za­
fundowali ją szachowi, którego uzbroili w sprzęt wartości 19 
miliardów dolarów. 

Broniąc się Kissinger oskarża. Twierdzi i to słusznie, że 
"teoria Nixona" była odpowiedzią na skoncentrowany atak libe­
rałów na powojenne założenia polityki amerykańskiej (niektórzy 
powiedzą na ich brak) i że "doktryna Nixona" w takiej sytuacji 
była jedyną alternatywą. 

Omówieniem książki Kissingera można by zapisać podwójny 
numer Kultury. Zwłaszcza teraz kiedy z uwagi na to, co się 
dzieje, White House Years zaawansowały do rangi lektury ob<r 
wiązkowej. 

Kissinger skarży się często, że Kreml nie dotrzymał tak zwa­
nego "kodu" detente, którego Breżniew - jak wiemy - w żad­
nym dokumencie nigdy nie zobowiązał się honorować. Była to 
jedna ze wspaniałych autosugestii amerykańskich. Kissinger jest 
w tym samym stopniu marzycielem jak prof. Brzeziński, który 
też co pewien czas mówi o pogwałconym przez Rosję sowiecką 
"kodzie" zachowania, który Amerykanie jednostronnie sobie wy­
imaginowali. Politolodzy żyją w świecie abstrakcji. Na przykład 
taki spec jak George Kennan, autor polityki containment (hamo­
wania zapędów sowieckich) w latach 50-tych, powiedział kilka 
dni temu w wywiadzie telewizyjnym, że Moskwa nie ruszy na 
podbój Pakistanu, bo tak zapewnia komentarz w Prawdzie, bo 
"czytało ten komentarz 18 milionów Rosjan" i to jest pewnego 
rodzaju , .zobowiązanie" Kremla. Człowiek, który spędził SS lat 
swego życia studiując tajemnice Kremla uważa, że w Prawdzie 
jest prawda ... 

Na zakończenie, poloniki w White House Years. O Polsce we 
wspomnieniach jest 6 stron i dwie wzmianki. Nie jest to dużo. 
Opisuje bezbłędnie przyczyny rozruchów w 1970 roku. Zajmuje 
się historią Polski z okazji wizyty Nixona do Polski. Redaktor 
naczelny Nowego Dziennika nowojorskiego Bolesław Wierzbiań­
ski, który nie zalicza się do sympatyków Kissingera, napisał że 
w zachodniej historii wojennych i powojennych lat mało jest 
jednak wypowiedzi równie obiektywnych i życzliwych dla Pola­
ków i Polski. Od prof. Wiktora Weintrauba, kolegi Kissingera. 
wiem, że zawsze cechowała go ta życzliwość. W swych memua­
rach pisze, że przeszłość Polski była w tym samym stopniu wspa-
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niała co tragiczna, a jej cierpienia nie ustępowały natchnieniu 
dzięki któremu w pewnej chwili była jedną z największych potęg 
w Europie. 

Pisze, że rzadko w historii spotyka się naród łączący tak pod­
niosłe pragnienie wolności z tak gorącym sprzeciwem podpo­
rządkowania się obcemu autorytetowi. Liebchen was wills du 
noch mehr ... 

Ale Polacy mają pretensję do Kissingera o "doktrynę Son­
nenfeldta" którą zaliczam do poloników. 

O Helmucie Sonnenfeldtcie, jego bliskim współpracowniku, 
jest przynajmniej dwadzieścia razy więcej niż o Brzezińskim, ale 
ani słowa o jego doktrynie, która rzekomo oddała de facto Euro­
pę Wschodnią w jarzmo sowieckie. Piszę rzekomo, ponieważ 
podczas mojego pobytu w Waszyngtonie, już po Afganistanie, 
miałem na ten temat kilka rozmów, oraz okazję przeczytania 
bardzo ciekawego artykułu Edwina M. Yodera jr. w The Wa­
shington Post. Napisany w przeddzień ogłoszenia "doktryny Car­
tera" zajmował się quirky osobliwą historią różnych doktryn 
amerykańskich. Yoder opowiada, jak pewnego dnia jego przyja­
ciel komentator Robert Nowak piszący column do spółki z Row­
landem Evansem, odkrył dzięki "przeciekowi" w Departamencie 
Stanu "doktrynę Sonnenfeldta". Miała ona proklamować pogo­
dzenie się rządu amerykańskiego z ujarzmieniem Europy Wscho­
dniej. 

Yoder ujawnia, że podczas briefing'u w Londynie dla ambasa­
dorów amerykańskich na placówkach europejskich, Sonnenfeldt 
wygłosił referat sytuacyjny, analizę historyczno-polityczną, którą 
następnie w kablu do Departamentu Stanu skompilował młody 
dyplomata, niejaki Warren Zimmerman. Rzekomo nadał prelek­
cji Helmuta zwartość i sens, którego nie było w oryginalnej 
wersji na użytek ambasadorów. 

Sprzedaję to tak, jak kupiłem. Znając biurokrację Departa­
mentu Stanu gotów jestem w to uwierzyć. Zresztą Sonnefeldt 
jest dla mnie już trochę sympatyczniejszy od kiedy, kilka dni 
temu, widziałem go, roznoszącego prof. Marshalla Shulmana w 
dyskusji telewizyjnej. Ten główny doradca Cyrus Vance'a dożył 
wieku średniego, wierząc w pokojowe intencje Kremla. 

Na zakończenie moje bardzo personalne doświadczenie z Hen­
ry Kissingerem. Na zlecenie mojej redakcji w Buenos Aires 
starałem się o wywiad z nim dla El Economisty przeze mnie 
reprezentowanego w USA. Napisałem do niego uprzejmy list 
proszący o wywiad, podkreślający znaczenie Argentyny, etc. Po 
kilku tygodniach otrzymałem bardzo uprzejmą odpowiedź, że 
chętnie udzieli mi wywiadu, ale trochę później, bo jest zajęty 
wykańczaniem swych pamiętników. 

Odczekałem i ponownie do niego napisałem powołując się na 
naszą korespondencję. Ponieważ czytałem tyle o jego zmyśle 
humoru pomyślałem sobie, ot zwrócę jego uwagę, zaintryguję 
go niewinnym żartem. 

Napisałem więc, że mam nadzieję że przyrzeczenie jego po-
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rozmawiania ze mną nie okaże się - jak zwykło się mówić 
w Argentynie - una promesa de marinero - obietnica maryna­
rza. Półtora roku minęło od tego czasu, i jeszcze ciągle czekam. 

Morał: mówiąc językiem Realpolitik, stosunek sił między 
Kissingerem a mną jest tego rodzaju, że nie mogę sobie pozwolić 
nawet na niewinne kawały w stosunku do niego. 

Zdzisław B A U 

Zapowiedzi wydawnicze 
na rok 1980 

INSTYTUT LITERACKI 

. roku 1980 ukażą się 4 numery Zeuytów Hutorycznych (Nry 51, 
52, 53, 54) oraz następujłce ksitżki: 

. iarek TAR IE KI: ,,Porcja wolności" (Październik 1956). 
Kazimierz ORLO : "Trzecie kłamstwo" . 
.. RAPORT O TA IE AROD I PRL" zawierajłcy teksty: tefana 

Kurowskiego: ,.Doktrynalne uwarunkowania obecnego kryzysu gospodar· 
czego PRL"; Raport" Konwersatorium • .Doświadczenie i przyszłość" 
(DiP); Józefa Kuśmierka: "O czym wiedziałem"; Bohdana Boruse­
wicza: "Robotnicy nabrali odwagi" oraz Komunikat 171 Konferencji 
Plenarnej Episkopatu Pol i". Tom je t poprzedzony Przedmowł An­
drzeja Brzeskiego. 

.. GLO " - wybór tekstów z 10·ciu pierwszych numerów niezależnego mie-
ięcznika społeczno-politycznego. wychodztcego w Kraju. 

Janina KOWALSKA: "Pogranicze". 
ZoCia ROM OWICZO A: • krytki". 
Gustaw HERU! G·GRUDZI:' KI: . .Dziennik pisany nocą", tom II. 

OD OWA 

roku 1980 ukaą ię n tępujłce ksitżki: 

ProC. Jerzy KRZYŻANOW KI: "Generał Okulicki". 
Jerzy BRAUN: "Prometej Adam" (wiersze pisane więzieniu w latach 

50-tych na rok mickiewiczaw ki). 
ProC. Zbigniew FALLE BUCHL: "Polityka gospodarcu PRL". 
Dr Józef GARL!. KI: ,.Eni~ tajemnica drugiej wojny światowej". 
Marek TARl'IEW KI: , 'iezaleiność i demokracja'. 
Karol POPIEL: ,.Prawda i legenda o ZarUlCiu ". 
Bohdan WRO.~ KI: .. spomnienia płynł jak oUrty". 
KSI~ŻKA ZBIORO . P n~CI J A A HOPPE. 
Zbigniew IE~łA ZKO: ,-' &rodowe iły Zbrojne". 
Jan CIECHArO KI: "O enezie i upadku Drugiej Rzeczypospolitej" . 

• 
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o R B I S (LONDYN) 

W roku 1980 ukażą się: PAM~TNIKI KIJOWSKIE, tom IV. 

POLONIA BOOK FUNDS LTD. 

W roku 1980 ukażą się następujące książki: 

Leopold TYRMAND: "Dziennik 1954". 
Leopold ŁABt:DZ: .. Detente. Polityka międzynarodowa w okresie odprę· 

żenia". Zbiór artykułów. 
Jerzy ANDRZEJEWSKI: .. M i a z g a" (wersja pełna autoryzowana). 
GŁOSY SOLIDARNOSCI (broszura) - Wyjątki z komentarzy prasowych 

i wypowiedzi czołowych przedstawicieli zachodnioeuropejskiej opinii 
publicznej odnośnie ruchów opozycyjnych w Europie Wschodniej. 

J an NOWAK: .. Polska pozostała sobą" - wybór artykułów, przemówień 
radiowych oraz sylwetki działaczy krajowych i emigracyjnych ostatniego 
40·lecia. 

POLSKA FUNDACJA KULTURALNA 

W roku 1980 ukażą się następujące książki: 

Tadeusz SKOWROŃSKI: "Wojna polsko-niemiecka widziana z Brazylii 
(1939.1940)". 

Wacław SOLSKI: "D y m" (tom wierszy). 
Wacław LIPIŃSKI: "Wrześniowa obrona Warszawy w roku 1939". 
Apolinary TARNAWSKI: "Hygiena starzenia się i starości" (opracował 

Wit Tarnawski). 
Tadeusz NOWAKOW KI: "Słowo o wielkości"' (rzecz o papieżu Janie 

Pawle II). 
K It:GA O ALEK ANDRZE J ANTA.POŁCZYŃSKIM (praca zbiorowa). 

KATOLICKI OSRODEK WYDAWNICZY "VERITAS" 

W roku 1980 ukażą się następujące książki: 
Sw. TOMA Z: Suma teoloKic%ruJ tom 6 i 7, "Człowiek" cz. I II tom 8 

"Rządy Boże". 
Jadwiga MAKOWIECKA: "Wprowadzenie do sanskrytu". 
Stefan CZARNIECKI: "Kataklizm". 
Wojciech TROJANOWSKI: "Ach, jaka szkoda!". 
Ks. dr KUCIA: "Filozofia biogenezy" (praca naukowa). 
CUDEM OCALENI (praca zbiorowa - wspomnienia i relacje). 
Ks. Fr. CEGIEŁKA: ,,siostra Faustyna, zafarka Miłosierdzia Bożego". 
10 TRA MAGDALENA: "Moi bliscy z Galilei" (homilia). 

Ks. Jan JAWOR KI: .,Jestem człowiekiem" (rozważania) i ,.szkice pa· 
trystyczne" . 

Edward CHAPER: ,,Dzieciątko Jezus z borów karelskich"( nowela w tłu· 
maczeniu K. Brzozowskiej). 

Jan SKORU A: "Bywaj dziewczę zdrowe" (powieść). 
Mieczysław PA ZKIEWICZ: .. Ave atque vale" (reportaż). 
Tadeusz MACHA KI: ,Co widziałem i przeżyłem" (pamiętnik). 
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, . 
Nadesłane nowoscl wydawnicze 

JA TRUN (Tomasz). Bez uspra· 
wiedliwienia. Wiersze. tr. 52 i 
4 nlb. (Wyd. Państwowy Insty· 
tut Wydawniczy, Warszawa. 1978: 
cena: zł 20). 

Wieczór poezji Czesława Pas::.kow­
skiego. Wiersze. 34 str. nienu· 
merowane (powielacz). Paryż. 
1978. 

MOCZAR KI (Kazimierz). Entre· 
tiens avec bourreau. Preface de 
Andrzej zczypiorski. Traduit du 
polonais par Jean.Yve Erhel. 

tr. 368 i 4 nlb. (Wyd. &litions 
Gallimard - ColIection Temoins, 
Paryż, 1979). 

Libre - politique.antbropologie.phi. 
losophie - 79·6. tr. 250 i 6 nlb. 
( tr. 3·33: Krzysztof Pomian ,.La 
censure mise ił nu"). (Wyd. Pe· 
tite Bibliotheque Payot - nr 365. 
Paris, 1979). 

, oviet Diplomacy and egotiating 
Behavior: EmerKing ew Con· 
text For U.S. Diplomacy. Fore· 
word Clement J. Zablocki. tr. 
573 i 1 nlb. (Wyd. Commiltee on 
Foreign Affairs, pecial tudies 
Senes on Foreign Affairs Issues. 

olume I; Library of Congress. 
Washington, D.C., 1979). 

KULSKI (Eugeniusz Julian). Dy. 
ing, We Live. The Personał Chro­
nicIe of a Young Freedom Figh. 
ter in arsaw (1939.1945). tr. 
304. ( yd. Holt, Rinehart and 
Winston, ew York, .Y .. 1979: 
cena: 18,95). 

KRZYŻANlAK ( larian). The Di/· 
/erential lncidence ol Cash Flou.' 
Consumption Base Versus Com· 
prehensive lncome Tax in a eo­
classieal W orld. ( adbitka z Pu· 
blie FiruJnce, volume XXXIV / 

XXXV.eme annee, No. 1/1979, str. 
1·30; wyd. ,.Public Finance/Fi. 
nances Publiques·', La Haye). 

GELLA (Aleksander). The R ussill 
and Polish Intelligentsias: A So­
ciological Perspective. (Nadbitka 
z tudies in oviet Thaught 19/ 
1979), str. 307.320, wyd. D. Rie· 
deI Publishing Co., Dodrecht, Ho­
landia and Boston, USA). 

MATU CHEK (Herbert). Einwort­
lexeme und W ortgruppenlexeme 
in der technischen Terminologie 
des polnischen. Str. 417 i 3 nlb. 
(Wyd. Verlag Otto Sagner - Sla­
vistische Beitriige - Band 114, 
Monachium, 1977). 

lovistische Linguistik 1977. Refe· 
rate des III. Konstanzer Slavis­
tischen Arbeitstreffens, Bochum 
27. 9. 77 - 29. 9. 77. Herausege­
geben von olfgang Girke und 
Helmut Jachnow. tr. 260. (Wyd. 

erlag Olto agner? Slavistische 
Beitriige - Band 120, Mona· 
chium, 1978). 

Relerate und Beitrage zum V III . 
Internationalen lavistenkongress, 
Zagreb, 1978. tr. 451 i 1 nlb. 
(Wyd. Verlag OUo agner - la­
vistische Beitriige - Band 119, 
fonachium, 1978). 

NE REITER (Ferdinand). Ge-
chichte der kaschubischen Lite­
ratur. ersuch einer zusammen­
fassenden DarstelIung. tr. 281 i 
3 nlb. (Wyd. Verlag Otto agner 

lavistiche Beitriige - Band 
117, lonachium, 1978). 

TERESZCZYK (Petro). R o:wumy 
nad odnoju knyżkoju "Dywowyż­
nyj 'rebus' polśkych lalsylikato­
riw. tr. 134. (Wyd. Nakładem 
Towarystwa Kołysznich Wojakiw 
!PA w Kanadi i w Z A, Toron· 

to - Jju Jork, 1979). 
_fARAMZI (Władymyr). Smies:;-

nice cum prieżdie. Rasskazy i 
powiesti. tr. 157 i 3 nlb. (Wyd. 
hdatielstwo "Trietiaja Wolna", 
Francja, 1979. 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

13-12-79 

W Polsce jest obecnie 4,8 miliona samochodów, w tym 1,7 miliona pry_ 
wa.tnych. W zyscy kierowcy narzekają na jakość usług motoryzacyjnych. 
SeJ~owa komisja stwierdziła, że główne przyczyny złego stanu :rzeczy to: 
wadliwa organizacja pracy, brak fachowców, brak części zamiennych. Resort 
p~mysłu maszynowego przedstawił komisji program, zgodnie z którym 
dopiero za .3, 4 lata na rynku znajdzie się dostateczna ilość akumulatorów. 
• . Do roku 1985 ;ma nastąpić elektryfikacja 2.500 km linii kolejowych. 
Wowczas trasy kolejowe będą zelektryfikowane w 40 %. 

20-12-79 
We Wrocławiu ukazał się pierwszy numer pisma społeczno-kulturalnego 
Tematy. Pismo wydaje Studencka Oficyna Wydawnicza poza cenzurą. 

1-1-80 
Klemens KrzYŻBgórski, redaktor naczelny białostockich Kontr(1$tów, który 
uczynił z tego pisma jeden z najlepszych periodyków w Polsce, zrezygnował 
ze stanowiska naczelnego redaktora i przeszedł do !tI~ięcznika Literackiego 
w Warszawie. W swoim czasie p. Krzyżagórski był redaktorem Odry, 
która po jego odejściu bardzo podupadła. • Robotnik, pismo ukazujące 
się w Kraju poza cenzurą, podaje: ,,Na północny wschód od Przemyśla, 
w miejscowościach Gruszowice, Stubno, Kalników, Nakło tworzone jest Agro­
centrum, które do roku 1980 ma objąć 35.000 ha ziemi. Prowadzi się 
masową akcję skupu ziemi - choć cena jest trzykrotnie wyższa od rynko­
wej, rolnicy odmawiają sprzedaży. Agrocentrum ma być za:rądzane przez 
przedstawicieli ZSSR i Polski i będzie produkować żywność dla Z R (w 
zamian za dostawy środków technicznych). Ludność okolic Przemyśla oba· 
wia się, że tworzenie gospodarstwo wspólnym za:rądzie sowiecko-polskim 
je t próbQ stopniowego wprowadzania kontroli tych terenów przez Z R". 
• Na miejsce aresztowanych Jiii Hajeka i Ladislava Hejdanka wyznaczo­
no dwóch nowych rzeczników Karty 77 w osobach historyka Marii Hromad· 
kovej i pastora Milosa Reiharta. • Trzeci rok działalności Towarzystwa 
Kursów Naukowych zainaugurował odczyt Władysława Bartoszew kiego pt. 
"Polskie państwo podziemne w latach okupacji hitlerowskiej". W roku aka· 
demickim 1979/1980 TKN zamierza prowadzić w Warszawie na tępujące 
seminaria naukowe: Polska myśl polityczna XX wieku - Marcin Król: 
Kwestia rolna i ruch ludowy w Polsce XX wieku - Zdzisław zpakowski: 
Stosunki polsko-żydowskie od roku 1918 - Władysław Bartoszew ki; Pos­
tawy światopoglądowe inteligencji polskiej od roku 1945 - Adam Michnik: 
Z dziejów najnowszych Kościoła katolickiego - Bohdan Cywiński; Aksjo­
logiczne podstawy polityki - Jerzy Jedlicki; Etyczne problemy nauki -

tefan Amsterdamski; Moraliści współcześni: Nietzsche, Scheler, Camus -
Hanna Buczyńsk.a; Ruch społeczny jako środowisko wychowawcze - Jacek 
Kuroń; Polityka gospodarcza PRL - Waldemar Kuczyński; Sztuka czyta· 
nia gazety - Krzysztof Wolicki; Literatura polska na emigracji od roku 
1939 - Zdzisław Łapiński; Literatura rosyj ka XX wieku w kraju i za 
granic, - Andrzej Drawicz. • Główny Urąd Ceł zmienił niektóre prze· 
pisy w zakresie wywozu towarów. Turyści krajowi i zagraniczni będą mo­
gli wywozić bez cła upominki o łącznej wartości 1.000 zł (dotychczas 
2.000 zł) i nie mogą to być artykuły, których wywóz wymaga pozwolenia 
Urzędu Celnego. Nowe przepisy ograniczają także wywóz środków spożyw· 
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czych, bawełny, wełny, wyrobów skórzanych, obuwia dla dzieci, telewizorów 
kolorowych, biżuterii, maszyn do szycia, pralek automatycznych itp. Główną 
intencją zmian jest wzmocnienie ochrony rynku krajowego przed wywozem 
za granicę towarów przeznaczonych na zaopatrzenie ludności. 

3-1-80 
Prasa donosi o coraz większym zagrożeniu polskich jezior. Umierają Mazury, 
atakowane przez ścieki są również jeziora Pojezierza Lubuskiego. W Zako­
panem woda nie nadaje się do spożycia, nie ma wysypiska śmieci, woje­
woda zezwala na stałe wycinanie lasów. • W Sejmie rozpatrzono projekt 
budżetu państwa na rok 1980. Zaplanowano wybudowanie 31 szpitali, 41 
pawilonów szpitalnych, a także 20 ośrodków zdrowia. Ma również przybyć 
około 8.000 miejsc w żłobkach. Nadal PRL będzie miała deficyt leków . 
W dziedzinie oświaty przewiduje się budowę 16 nowych szkół zbiorczych, 
a także przydział 15 tys. ton papieru, co pozwoli na pewną poprawę zaopa· 
trzenia uczniów w podręczniki. Nie należy też spodziewać się poprawy 
zaopatrzenia rynku, tym bardziej że plany 1979 roku w tej dziedzinie nie 
zostały wykonanę. Projektuje się wydobycie węgla na około 206 milionów 
ton, zaś produkcję energii elektrycznej na około 125 mld. kWh. Jeśli 
idzie o transport, to przewiduje się ponowne wznowienie produkcji węgla. 
rek. 2/5 lokomotyw spalinowych stoi bezużytecznie z powodu braku części 
zamiennych. Nie będzie także poprawy jeśli idzie o telefony. Kolejka zwięk. 
szy się do 1,2 mln. osób. Ma się zmniejszyć o połowę inwestycje w resor· 
cie łączności. 

7-1-80 
W Warszawie zmarł, w wieku 67 lat, krytyk literacki, eseista 
literatury francuskiej Julian Rogoziński. 

13-1-80 

tłumacz 

W bież. roku przewidziano w PRL 16 dodatkowych dni wolnych od pracy. 
• Znany dziennikarz czeski, ygnatariusz Karty 77, JiN Lederer, został 
zwolniony po odbyciu kary 3.letniego więzienia. 

17-1-80 
Rada Państwa PRL zarądziła wybory do Sejmu PRL i do Rad Narodowych 
topnia wojewódzkiego na niedzielę, 23 marca bież. roku. 

18-1-80 
Nagroda im. Jana Palacha została po raz pierwszy przyznana w Paryżu 
dla VON (Komitet Obrony Ludzi Niesprawiedliwie Prześladowanych). 

agroda ta wynosi 25.000 franków pochodzących ze zbiórki i pierwsza 
subskrypcja znacznie przekroczyła tę sumę. 

20-1-80 
Jeszcze w 1970 roku PRL była poważnym eksporterem produktów rolno­
pDŻywczych, a w połowie lat 70·tych uzyskano dodatnie saldo w wysokości 
około 800 mln. złotych dewizowych. Obecnie deficyt wyno i 6 mld. złotych 
dewizowych. 

21-1-80 
Według informacji kursujących w arszawie Z~ R chciało wciągnąć kraje 
demokracji ludowej do akcji interwencyjnej w fganistanie. Zależało im 
na ymbolicznym udziale jednostek wojskowych tych krajów. prawa ta 
była poruszana na sesji ministrów obrony krajów bloku, jednakże uczestnicy 
byli przeciwni wysłaniu swych kontyngentów do Afganistanu. 
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23-1-80 
Polska Zegluga Morska w ciągu minionych 5-ciu lat przywiozła do PRL 
ok. 10 mln. ton ropy naftowej. Już w bież. roku przywieziono z Zatoki 
Perskiej ponad ćwierć mln. ton ropy. Przewiduje się, że do końca bież. roku 
Port Północny przyjmie ponad 3 mln. ton ropy. 

3-2-80 
Tygodnik' Argumenty w Warszawie podaje: Towarzystwo Krzewienia Kul­
tury Swieckiej przy współudziale FJN, CRZZ, FSZMP, CZKR, COMUK, 
MKi , MOiW, MSW, MAGTiOS, CZSBM, Państwowego Muzeum Etnogra­
ficznego oraz związków twórczych ogłasza Konkurs na scenariusze obrzędów 
socjalistycznych. - A więc zastosowanie wzorów sowieckich, o których 
pisał w swym przeglądzie prasy sowieckiej Adam Kruczek (Kultura nr 
5/380). 

ZACHOD - EMIGRACJA 

9-12-79 
W Kolonii została powołana do życia Polska Rada Narodowa w NRF. Jest 
ona częścią składową Rady Narodowej RP w Londynie. W skład Rady 
Narodowej w RFN wchodzą przedstawiciele PPS, Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego, Polskiego Wolnościowego Ruchu Europejskiego, Zjednoczenia Pol­
skich Uchodżców , Stowarzyszenia Polskich Kombatantów, Ligi Niepodle­
głości Polski oraz Niezależnej Grupy Społecznej. 

15-12-79 
Z opóźnieniem dotarła do nas wiadomość o otwarciu w dniu 21 października 
1979 roku w Porto Alegre (Brazylia) biblioteki im. Edmunda Gardoliń­
skiego dla uczczenia jego zasług w dziedzinie prac badawczych nad emi­
gracją polską w Brazylii. • Estoński Ośrodek Informacji w Sztokholmie 
ogłosił dopiero teraz tekst memorandum, podpisanego w Moskwie 23 sierp­
nia 1979 przez czterdziestu sześciu Litwinów, Łotyszów i Estończyków, i 
skierowanego do: Rządu ZSSR, rządu NRF, rządu NRD, rządów wszystkich 
krajów sygnatariuszy Karty Atlantyckiej, Kurta Waldheima, sekretarza ge­
neralnego ONZ. Podpisani domagają się uniewaźnienia paktu Ribbentrop­
Mołotow. Memorandum zawiera historię i prawną analizę paktu, po czym 
formułuje żądania. "Ządamy aby Związek Sowiecki ogłosił pełny tekst 
paktu Ribbentrop - Mołotow, łącznie ze wszystkimi tajnymi protokołami. 
Pragniemy podkreślić, że w swoim Dekrecie Pokojowym ZSSR wyrzekł się 
tajnej dyplomacji. Równocześnie domagamy się deklaracji, że pakt Ribben­
trop· Mołotow traci swoją waźność w momencie jej podpisania. Ządamy aby 
zostało to publicznie zadeklarowane przez rządy NRF i NRD, oraz doma­
gamy się aby dopomogły one rządowi sowieckiemu w likwidacji rezultatów 
paktu, a mianowicie w wycofaniu obcych wojsk z krajów bałtyckich. Dla 
osiągnięcia tego celu może być konieczne powołanie komisji przedstawicieli 
rządów Z SR, NRF RD, komisji do likwidacji następstw paktu Ribben­
trop - Mołotow". 

21-12-79 
Mediolański II GiorTUJle rozpoczął 21 grudnia druk. cyklu reportaży i wy­
wiadów swego wysłannika specjalnego Lucio Lami pod ogólnym tytułem: 
,,1980.1990 - IQ lat decydujących dla ocalenia Europy". Otwiera go arty­
kuł "ZSSR, Apokalipsa jutro", w który włączono wywiad z sekretarzem 
generalnym NATO, Lunsem. W samym artykule Lami bierze za punkt 
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wyjścia cyklu słynną już książkę generała Sir Johna Hacketta Trzecia 
wojTUJ iwiatowa. I pisze: "Książka jest znana, ukazało się ostatnio jej 
tłumaczenie włoskie. Co nie jest znane, a w co wtajemniczyli mnie naj­
b~i przyjaciele autora, to że w wersji oryginalnej książka kończyła się 
meodwracalnym upadkiem Europy. Ale władze angielskie wywarły tak 
silny nacisk na generała, że zgodził się (w zamian za pewne korzystne refor­
my w armii angielskiej) usunąć połowę manuskryptu i zastąpić ją pomyśl­
nym zakończeniem, w którym w trakcie pertraktacji wojujących państw 
w Europie "przybywają nasi", czyli Amerykanie. W rzeczywistości nikt 
nie wierzy, że w ramach serii ciosów nuklearnych prezydent Stanów Zjedno­
czonych, niezależnie nawet od cech jego charakteru, zgodziłby się zniszczyć 
Mińsk by pomścić Birmingham, dobrze wiedząc że przyszłaby kolej na jakieś 
~iasto amerykańskie. Sam Hackett, z którym spotkałem się w starym i wiel­
kim hotelu londyńskim, dał mi potwierdzenie tego. "Książka - powiedział 
mi - jest jakby bajką dla dorosłych, ostrzegawczą parabolą która zawiera 
swój morał niezależnie od pomyślnego zakończenia". 

25-12-79 
W Londynie zmarł Jerzy Anzelm Cydzik, członek Rady Narodowej RP, 
sekretarz generalny Europejskich Federalistów, wydawca i redaktor mie­
sięcznika European PreM. 

28-12-79 
Gilda Pisarzy Katolickich w Londynie zaofiarowała Władysławowi Barto­
szewskiemu honorowe członkostwo. 

31-12-79 
Tegoroczną nagrodę dziennikarską w Londynie, wynoszącą .c 200.00, otrzy­
mał Wiktor Trościanko, dziennikarz, radiowiec i publicysta. • W Paryżu 
przestał ukazywać się periodyk Polska w Europie, wydawany i redagowany 
p:zez Jerzego Jankowskiego. p' mo zajmowało się systematycznie sprawą 
zjednoczonej Europy. Powodem zamknięcia pisma były trudne warunki 
finansowe. • W Buenos Aires zmarł nagle Tadeusz Czarnobrywy, prezes 
Związku Polaków w Argentynie. 

1-1-80 
Po śmierci prof. Henryka Paszkiewicza jego funkcję w Polskim Instytucie 
~storycznym w Londynie objął prof. Andrzej Follierski z Imperial College, 
fiZyk, syn prof. Władysława Folkierskiego. • Z inicjatywy Rady Koor­
dynacyjnej Polonii Wolnego Swiata powstał komitet budowy Domu Pielgrzy­
ma Polskiego w Rzymie. Koszt budowy ma wynieść co najmniej milion 
dolarów. Adres Komitetu jest następujący~ Pope John Paul II Guest 
House Com.mittee, uite 800 South, 1800 M treet N.W., Washington, D.C. 
20036. Czeki zaś należy wystawiać na "John Paul II Guest House". • 
W ciągu grudnia 1979 roku Józef Garliński wygłosił w Zurychu i w Lozan­
nie odczyt pt. "Ostatnia broń Hitlera". 

3-1-80 
W GOteborgu (Szwecja) odbył się pogrzeb Tadeusza Nadel-Turońskiego, 
wybitnego filozofa i logika, wykładowcy na Uniwersytecie Łódzkim, zmu­
szonego przez władze do wyjazdu w 1978 roku. Ostatnio wykładał on 
w ztokholmie. Zmarł w wieku lat 37. 

9-1-80 
Zmarł w Londynie, w wieku 90 lat, gen. bryg. Marian Bolesławicz, brał 
on udział w Legionach i obydwu wojnach światowych. 
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15· 1·80 
W kraju, nakładem Niezależnej Oficyny Wydawniczej, ukazał się Inny 
Swiat Gustawa Herlinga.Grudzińskiego (wznowiony niedawno w Bibliotece 
Kultury) . Wydanie krajowe poprzedzają dwie przedmowy: nota Od Wy. 
dawcy z roku 1965 oraz nota Od Autora. • Zmarł w Toruniu, w wieku 
lat 50, Leszek Herdegen, aktor teatralny. filmowy i telewizyjny. 

17·1·80 
agrodę teatralną Dz.iennika Poukiego w Londynie, w wysokości ! 200.00 

przyznano Marii Arczyńskiej i Witoldowi Scheybalowi za całokształt ich 
działalności aktorskiej. 

25·1·80 
W okresie od 1968 do 31. 10. 1979 roku przybyło do Francji 11.546 polio 
tycznych uchodźców sowieckich. W tej liczbie jest 7.932 Rosjan, 2.509 
Ukraińców, 851 Bałtów, 254 Gruzinów. W większości są to osoby pocho­
dzenia żydowskiego. • W Instytucie Katolickim w Paryżu odbył się 
wieczór poświęcony ważnej dla Ukraińców sprawie "Patriarchatu katolików 
wschodnich", zorganizowany przy pomocy Wolnego Uniwersytetu Ukraiń­
skiego w Monachium. Wykład na ten temat wygłosił ks. Fr. Prevost, pro­
fesor Uniwersytetu Katolickiego w Lille, a zebraniu przewodniczył arcybis­
kup Rupp, delegat papieski przy ONZ w Genewie; obecni byli przedstawi­
ciele wielu obrządków wschodnich, z prawosławnym włącznie. Zebrani wy. 
powiedzieli się przychylnie w stosunku do ukraińskiego postulatu ustano­
wienia patriarchatu dla obrządku grekokatolickiego. 

29·1·80 
W siedzibie Papieskiego Instytutu Studiów Kościelnych w Rzymie, prowa· 
dzonym przez polskich jezuitów, odbyła się prezentacja książki "Autohiogra. 
fia deI cattolicesimo polacco" (przekład z francuskiego "Nous chretiens de 
Pologne", Ed. Cana, 1979). Jest to zbiór artykułów i esejów czołowych 
przedstawicieli katolickiego niezależnego ruchu "Znak" (Turowicz, Henne­
lowa, ks. Boniecki, Wilkanowicz, Woźniakowski, Mazowiecki, Wielowieyski, 
więcicki). 

30·1·80 
Jan Paweł II manował biskupa Kazimierza Majdańskiego, ordynariusza 
diecezji Szczecin· Kamień, wiceprzewodniczącym Komitetu dla Rodzin ad 
tempus (do czasu nominacji nowego ordynariusza bp Majdański będzie 
regularnie dojeżdżać do Rzymu). Komitet ten stanowi autonomiczną jed. 
nostkę w ramach Consiglio dei Laicis (Rada Swieckich). 

31 · 1·80 
Dziennik katolicki Avvenire podaje, że wkrótce ukaże się polskie wydanie 
watykańskiego dziennika Osservatore Romano. Edycja ta na razie będzie uka­
zywała się co miesiąc. Przygotowaniem jej zajmuje się: ks. Adam Boniecki 
z zakonu marianów, członek zespołu redakcyjnego Tygodnika Powszechnego, 
b. kapelan akademicki w Krakowie. 

1·2·80 
Prezydent R.P. na wygnaniu E. Raczyński mianował swym następcą p. Kazi­
mierza Sabbata. K. abbat jest premierem rządu emigracyjnego. 

2·2·80 
W Instytucie Polskim i Muzeum im. gen. Sikorskiego w Londynie odbyło 
się zebranie miejscowego Towarzystwa Polsko-Ukraińskiego z odczytem przy' 
byłego z Paryża wiceprezesa Towarzystwa Polsko-Ukraińskiego we Francji, 
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inż. Wasyla MychaIczuka, na temat ,,Minionych możliwości teraźniejszych 
potrzeb". Przybyłego gościa przedstawił prezes Konstantyn Zełenko, oży. 
wioną dyskusję zagaił dłuższym przemówieniem Kazimierz Trebicki. 

3·2·80 
W Polskim Ośrodku połeczno-Kulturalnym (POSK) w Londynie odbyło 
się zebranie poświęcone wprowadzeniu w życie postanowień układu w Helsin· 
kach i opracowaniu związanych z tym postulatów ze strony narodów ucie· 
miężonych przez Z R. W zebraniu, któremu przewodniczył tanisław Gro­
cholski, wzięli udział licznie przybyli z Francji członkowie tzw. Grupy 
Paryskiej, skupiającej przedstawicieli grup emigracyjnych osiadłych we 
Francji oraz uczestnicy czynnej w Londynie Grupy Związkowej, obejmują­
cej głównie uchodźców ukraińskich i rosyjskich. Postulaty, które mają 
być zbiorowo opracowane, będą rozesłane do jak najwięk zej ilości rządów 
na Zachodzie. Delegacja ukraińska złożyła wieniec pod pomnikiem ofiar 
Katynia. 

8·2·80 
Osservatore Romano zamieścił artykuł wstępny pl. "Tolerancja i stanow­
czoŚĆ" podpisany przez ks. V. Levi. zastępcę dyrektora tego dziennika wa­
tykańskiego. Artykuł omawia niedawno wydaną książkę Dominika Moraw. 
skiego, podkreślając, że ,.ułatwia ona czytelnikowi wło kiemu zaznajomienie 
się z problematyką chrześcijaństwa i żywotnością Kościoła w powojennej 
działalności w Polsce". 

15·2·80 
Towarzystwo Polsko-Ukraiń kie w Paryżu zorganizowało odczyt red. Jerzego 
Jankowskiego pt. "Polskie formacje polityczne wobec sprawy ukraińskiej". 
• Konsul PRL w Malmo (zwecja) tanisław Kwieciński został uznany 
za persona non grata i ma opuścić Szwecję w ciągu tygodnia. Jest oskarżony 
o szpiego two, m .in. wśród emigracji polskiej. • Rada Koordynacyjna 
Polonii Wolnego wiata proklamowała rok 1980 "Rokiem Katynia", a dzień 
27 kwietnia dniem modłów dla uczczenia pamięci ofiar zbrodni w Katyniu 
i innych miejscach Z R. Nabożeństwa żałobne odbędą się we wszystkich 
skupi kach polskich na świecie. Rada wzywa w zystkich, by w dniach 
26. 27 i 28 kwietnia założyli czarne żałobne opa ki . 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Konferencja Episkopatu Polski wyznaczyła łącznika między sekretariatem 
Episkopatu Polski a Komisją Migracji przy Konferencji Biskupów w Sta­
nach Zjednoczonych w osobie prowincjała Księży Chrystusowców. Ks. Wła· 
dysława Gowina. • Sowieckie placówki konsularne w U A zakomuniko­
wały, iż naturalizowani obywatele amerykańscy mogą otrzymać zwolnienie 
z obywatelstwa sowieckiego za opłatą 96,00. Do tego dochodzą opłaty 
za poszczególne dokumenty. Podobne oświadczenie wydał konsulat PRL, 
tylko opłaty są wyższe - np. w Kanadzie wynoszą 174,00. • W listo­
padzie 1979 roku jednym z a-tu radnych miejskich Houston ( tolica naf· 
towa U ,2 mln. mieszkańców) został wybrany Dale Gorczyński, Amery­
kanin polskiego pochodzenia .• Ia on 29 lat i jest jednym znajmłodszych 
radnych miej kich w tanach Zjednoczonych. • Edward Puacz w Chi­
cago, m. otrzymał doroczną nagrodę Prezydium D i Zarządu wydawnictw 
.,Epoka" za ,.popularyzację polskiej literatury i sztuki zarówno w środowisku 
polonijnym, jak i amerykańskim". Laureat ofiarował tę nagrodę pieniężną 
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dla Polskiego PEN Clubu. • Instytut Historyczny Józefa Piłsudskiego 
w Nowym Jorku wraz z Polskim Uniwersytetem na Obczyźnie (PUNO) w 
Londynie zorganizował w Nowym Jorku publiczną obronę pracy doktorskiej 
mgr. Zygmunta Wygodzkiego. P. Wygodzki wygłosił odczyt na temat "Gnie­
zno i powiat gnieźnieński w Powstaniu Wielkopolskim 1918/19", będący 
skrótem jego pracy doktorskiej. • Tegoroczne nagrody Fundacji Juny­
kowskich otrzymali: BIOCHEMIKA - Irena Chmielewska, emerytowany 
prof. Uniwersytetu Warszawskiego; FILOLOGIA KLASYCZNA - Marian 
Plezia, Uniwersytet Jagielloński i Katolicki Uniwersytet Lubelski; FIZYKA 
- Iwo Białynicki-Birula, Ins~tut Teoretycznej Fizyki Uniwersytetu War­
szawskiego; HISTORIA - Emmanuel Rostworowski, Instytut Polskiej 
Historii PAN w Krakowie; LITERATURA - Julian Stryjkowski, autor 
"Głosów w ciemności", ,,Austerii" i "Snu Azrila"; PLASTYKA - Jerzy 
Wolff, kapelan w Laskach, autor książki o Gierymskim i Waliszewskim; 
MUZYKA - Konstanty Regamey, Szwajcaria; OSI~GNI~CIA KULTU­
RALNE - Ks. Kazimierz Figlowicz, b. kurator katedry krakowskiej; 
TŁUMACZENIA - Zygmunt Kubiak, Warszawa i Louis Iribarne, Kanada. 
• Na posiedzeniu Kongresu Polonii Amerykańskiej na stan Illinois, w 
Chicago, w lutym br. zapadła uchwała o pozbawieniu Zygmunta Podbiel­
skiego stanowiska wiceprezesa KP A w Chicago oraz pozbawienia go człon­
kostwa KPA. Z Podbielski był przez 6 lat prezesem Koła A.K. w Chicago, 
długoletnim członkiem władz KP A w Chicago i delegatem organizacji kom­
batanckich na Zjazd Polonii Jutra w Toronto, w 1978 i w 1979 roku. 
Z. Podbielski był mianowany Marszałkiem wielkiej Parady 3 Majowej w 
Chicago, w której cała Polonia brała udział. Znany był jako wybitny bojow­
nik o wyzwolenie Polski spod okupacji sowieckiej. Niedawno Podbielski 
został zdemaskowany jako agent konsulatu PRL w Chicago zajmujący się 
donosami ze środowiska -polonijnego. 

KRONIKA KANADYJSKA 

W HamiItonie zmarł, w wieku lat 86, płk dypl. Leon Kolbuszewski, szef 
Służb Sztabu Drugiego Korpusu. Po demobilizacji emigrował w 1948 roku 
do Kanady i po krótkim pobycie na fermie osiadł w HamiItonie pracując 
zarobkowo fizycznie. Należał do lokalnych organizacji polonijnych, pracując 
w nich ofiarnie. • Na pomnik uczczenia ofiar Katynia wpłynęło dotych­
czas (12 list zbiórkowych) - $ 62.651. • Stan majątkowy Funduszu 
Wieczystego - Millenium Fund - na dzień 31 października 1979 roku 
przedstawia się według oficjalnego sprawozdania następująco: bieżące akty­
wa - $ 791.724,81; nieruchome aktywa - dom i urządzenia biurowe: 
$ 97.200,73. Razem aktywa: $ 889.015,54. Bilans na 31 października 1978 
roku wyniósł 1814.074,87. W ciągu ostatniego roku sprawozdawczego 
wpłynęło: dotacje - $ 116,90, wpływy z bingo - $ 71.552,22 czyli ogólna 
suma wynosiła - 1885.743,99. Wpływy z lokaty kapitału i procenty wy­
niosły - 1 70.641,45. W roku sprawozdawczym dotacje przyznane na sumę 
$ 71.194,00 a wobec tego aktywa i pasywa ogółem (total liabiliti.es and 
equities) - 1889.015,54. Z wymienionej ~umy $ 71.194,00 na dotacje 
przeznaczono: na szkolnictwo polonijne - $ 11.200; na wydanie książki 
,,Polonia 78" - $ 4.000; na kursy i zjazdy młodzieżowe - $ 4.500; na 
Harcerstwo - $ 10.800; na zespoły taneczne i wokalne - $ 3.200; na 
biblioteki - $ 3.000; na Instytut Badawczy - $ 5.000; na Polski Instytut 
Naukowy w Montrealu - $ 3.000; na stypedium dla KULu - $ 4.000; 
na wydział polonistyki University of Toronto - $ 7.750; na indywidualne 
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stypendia - 3.000. Wymieniliśmy tylko najważniejsze pozycje a zarazem 
najwyższe. • Pilotem transportowym i to w rejonie arktycznym jest 
25-letnia Maria Krystyna Mazur, urodzona i wychowana w Montrealu, gdzie 
ukończyła szkołę średnią i rozpoczęła studia wyższe. Porzuciła je, aby po­
święcić się lotnictwu. Dyplom pilota otrzymała w 1976 roku i od tego 
czasu pracuje w lotnictwie. Obecnie zatrudniona jest w Northwaro Airlines 
i mieszka w Inum, na Dalekiej Północy - Terytorium Północno-Zacho­
dnie. • 8 listopada 1979 odbyła się w Montrealu uroczystość wręczenia 
odznaki "Sprawiedliwego wybawcy", p. Barbarze Makuch, za jej działalność 
na rzecz Zydów w czasie okupacji niemieckiej .• Zbiórka na pomnik katyń­
ski przyniosła w listopadzie 1979 roku ponad 48 tys. dolarów kanadyjskich. 
• Walny Zjazd Związku Polaków w Kanadzie udzielił Zarządowi Głów­
nemu pełnomocnictwa do dalszego prowadzenia rozmów z Zarządem Głów­
nym Kongresu, zmierzających do powrotu ZPwK do Kongresu. Rozmowy 
te są już daleko zaawansowane i niemal wszystkie sprawy zostały już 
wyjaśnione, z tym jednak iż prezesem został po raz trzeci wybrany Henryk 
Łopiński. • W dniach 25. 11 - 2. 12. 1979 r. odbył się w Toronto 
"Tydzień kultury polskiej", zorganizowany przez Polski Fundusz Wydaw­
niczy w Kanadzie przy współudziale 00. Oblatów, którzy przygotowali 
szereg imprez dla dzieci - w ramach fiędzynarodowego Roku Dziecka. 
W programie tego tygodnia odbyły się: wystawa zbiorowa prac polskich 
artystów plastyków, wystawa prac szkolnych, wystawa filatelistyczna, wy­
świetlenie filmu z pobytu Papieża w Polsce, kiermasz książki, wystawienie 
sztuki "Przed sklepem jubilera", wieczór autor ki B. Czaplickiej, W. Iwa­
niuka, J . Jurks:zus-Tomaszewskiej, W. Lieberta, F. Smieji i A. Tomaszew­
skiego, prelekcja Tadeusza Wittlina, oraz wieczór wileński dla uczczenia 
400-lecia Uniwersytetu im. Stefana Batorego w Wilnie. 

B.H. 

OBRAZY POLSKIE NA SPRZEDAż 

Tade Makowski, Eugeniusz Zak, Józef Pankiewicz, Piotr lichałow­
ski, Rafał Malczewski, Gustaw Gwozdecki, Eugeniusz Eibisch, Wacław 
Zawadowski, Eugeniusz Geppert, Teodor Axentowicz, Aleksander 
Orłowski, Juliusz Kossak, Zofia tryjenska, Maja Berezowska oraz 
inni. 

Duży wybór starych polskich map i sztychów XVI - XVIII wiek. 
Fotografie i informacje na żądanie. 

THE UPERT STUDIO 
17 Norton Road, Eaat Brunswick, 

New Jeney, 08816 U.S.A. 
BBC - POLISH SECTION 

Również kupujemy obrazy, sztychy, książki, srebro, porcelanę 
oraz inne dzieła sztuki polskiej. 
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Stockholm, 30 stycznia 1980. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W styczniowo-Iutowym numerze Kultury, w "Kronice Niemieckiej" 
Andrzeja J. Chileckiego natkn~am si~ na passus dotyczący Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Pracy w Polsce i jej 2 posłów w sejmie śląskim. 
Jeden z nich był moim ojcem i dlatego notatka wywołała zrozumiałe wzru­
szenie. 

Byłabym bardzo wdzięczna Panu Redaktorowi za umieszczenie tego 
krótkiego listu celem sprostowania dwóch błędów, które - na pewno bez 
winy autora artykułu - zakradły się jednak do tekstu na str. 161. Otóż 
właściwe nazwisko mego ojca brzmi: Dr Zygmunt GLtJCKSMANN, a nie 
jak błędnie podano - Gliickmann, oraz - co oczywiście jest o wiele mniej 
istotne - zmarł on nie na Syberii, a w Bucharze, w Uzbeckiej SRR, dokąd 
przybył z rodziną po zwolnieniu z zesłania na Północy, i spoczywa na 
tamtejszym cmentarzu. 

Z poważaniem, 
Ruth GLVCKSMANN-KOBRYŃSKA 

• 
Toronto, styczeń 1980. 

Drogi Panie Redaktorze, 

W związku z listem p. W. Wytwyćkiego zamieszczonym w grudniowej 
Kulturze pragnę wyjaśnić: 

Pan Wytwyćkyj dopatruje się w jednym pytaniu insynuacji a w innym 
prawie wymysłu. Ani jedno ani drugie nie jest prawdziwe. Myśl~ iż 
najbardziej uprawnionym do wysunięcia zastrzeżeń mógł być mój rozmów­
ca. Nie zaprotestował jednak przeciw tym pytaniom, ale odpowiedział i to 
bardzo obszernie i szczegółowo. Przykro mi, iż muszę sprostować twierdzenie 
p. W. iż rok 1941 położył kres nadziejom jakie wiązały pewne odłamy 
ukraińskie z niemiecką polityką wschodnią. A kiedy wobec tego zorgani­
zowana została dywizja WaIfen SS "GaIizien"? Wśród wielu pożytecznych 
w tej mierze lektur polecam mu naj nowszą publikacj~! Roman Kroch­
maliuk Zahrawa na Schodi. Znajdzie w niej szereg interesujących doku­
mentów, świadczących iż pewne koła ukraińskie trwały niemal aż do końca 
po stronie niemieckiej. 

Odnośnie drugiego pytania to stroną ukraińską był mój rozmówca a pre­
tensje terytorialne aż pod Kraków znaleźć można w wypowiedziach różnych 
działaczy ukraińskich, publikowanych na łamach prasy. Nie trzeba wcale 
długo szukać. Jest takich pism wiele. Nie są może wpływowe, mają mały 
zasięg, ale za to są bojowe. koro p. Wytwyćkyj skłonny jest bagatelizować 
je, więcej - uważać, iż takie pretensje są wyimaginowane - to dlaczego 
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żadna grupa ukraińska nie wypowiedziała si~ na ten temat na łamach prasy 
ukraińskiej? Czy np. uchwały zjazdów Lemków 8ą wyrazem dobrej woli 
strony ukraińskiej? ... 

Pan Wytwyćkyj stara si~ poderwać zaufanie do mnie przypominając 
mi, że nie wyjaśniłem zarzutów pp. Prokopa i ł.ysiaka-Rudnyćkiego. Otóż 
tutaj zawinił redaktor Giedroyc, który zapomniał ogłosić mojej natychmias­
towej odpowiedzi, a gdy upomniałem si~ było już za późno. Korzystając 
jednak ze sposobności wyjaśniam, iż odnośnie prof. Rudnyćkiego powstała 
tylko omyłka w druku gdyż jego wypowiedź znalazła !i~ jako wypowiedź 
Lewyćkiego czy teź na odwrót, natomiast w sprawie merytorycznej pod. 
trzymuj~ w całości swoje uwagi. Nie spotkałem si~ z żadnymi zastrzeźe­
niami ze strony licznych uczestników tej konferencji nie wyłączając jej 
organizatora prof. Poticznego. A to wystarczy. 

Benedykt HEYDENKORN 

• 
LIST OTWARTY 00 REDAKTORKI 

"CAHIERS DE L'EST", Nr 18/19, ZOFII BOBOWICZ 

Toronto, 6 lutego 1980. 

Zostając na emigracji, myślałem że unikn~ kontaktów z warszawskim 
reżymem i jego sowiecką kontrolą, dążącą do zniszczenia naszego dorobku 
kulturalnego i szybkiego wcielenia naszego kraju w orbit~ zniewolonych 
sowieckich republik. 

Myślałem że literatura emigracyjna będzie mogła rozwijać i~ swobodnie, 
z dala od cenzorów i sowieckiej gangreny, że nikt nie będzie nas kontro­
lował, katalogował, podjudzał na siebie i jątrzył, nikt - a zwłaszcza nowo 
przybyli z kraju, w dobrej lub złej wierze . 

Zredagowany przez Panią podwójny numer Cahiers wypacza rzeczywisty 
stan liłeratury emigracyjnej i fałszuje jej obraz. Ale, niestety, tylko my, 
pisarze emigracyjni, możemy to sprawdzić, bo przecieź głupi Francuz weźmie 
Pani robot~ za dobrą Jllonetę. 

Jak można było pominąć w takim tomie twórczość Lechonia, Wittlina, 
Bohdanowiczowej, Bobkow kiego, Czapskich, obu Nowakowskich, Wieniew­
skiego, Terleckiego, Weintrauba, Mackiewicza, Chciuka, traszewicza, i kilku 
innych jeszcze? 

Jak można było potraktować aż tak pogardliwie czołowych współczesnych 
klasyków: Wierzyńskiego, Pawlikowską, Czuchnowskiego, ł.obodowskiego, 
a wyolbrzymić płotki literackie, które historia pokryje z czasem zasłużonym 
milczeniem? Takie wypaczenie, to już nie brak uczciwości, to coś wi~cej. 

Dlaczego pomini~ty został całkowicie tak ważny dział, jak redagowane 
przez Pawła Mayewskiego Tematy, z których - jak twierdzi Alicja Lisiec­
ka - poeci w Polsce Ludowej uczyli się nowoczesnego wiersza? Wspomnia­
no zaś o pretensjonalnych Kontynentach? 

Reprezentowanie obcemu czytelnikowi czyjegoś dorobku poetyckiego 
jednym lub dwoma wierszami, to nic innego jak niedźwiedzia przysługa. 
Trzeba wtedy za zgodą autora wybrać najlepszy jego wiersz, a nie dający 
si~ łatwo przełożyć. Tu popełniła Pani wszystkie możliwe bł~dy, krzywdząc 
poetów, czytelnika i litera~. 

Gdy pani Lisiecka zwróciła się do mnie o wiersze, zaznaczyłem iż chodzi 
mi przede wszy tkim o ,.Apres Ze deLuge". Wiersz ten z całym kunsztem 
Mayewski przełożył na angielski, Dedecius świetnie oddał po niemiecku, 
Hostowiec napisał że jest to jeden z najpi~kniejszych wierszy we współ-
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czesnej poezji polskiej. Nie ważne są w tym wypadku pochwały, ważne 
jest życzenie autora, które w kulturze zachodniej hywa zazwyczaj uwzględ­
niane. 

Moje zarzuty w tym liście spowodowała zwykła uczciwość, oparta w lite· 
raturze na obiektywnych, hierarchicznie ustalonych sądach, a nie stronniczym 
widzimisię· 

Wacław IWANlUK 

• 
Londyn, grudzień 1979. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Pułkownikowi pil. . Makowskiemu należą się słowa uznania za hołd. 
jaki złożył gen. pil. L. Rayskiemu w liście zamieszczonym w Kulturze 
z września 1979 roku, tym bardziej, kiedy sam przyznaje, że nie zgadzał się 
z nim "prawie we wszystkich zasadniczych sprawach". 

W drugiej części listu płk Makowski bardzo trafnie określił obecne wła­
dze Stowarzyszenia Lotników Polskich, i tu pozwolę sobie przytoczyć jego 
słowa: "Nasz zarząd i prezes, usadowiwszy się na tronie, mając pod sobą 
organ (pismo) stowarzyszenia, środki, używając demagogii i grając wybo­
rami z udziałem "martwych dusz", jak każdy dyktator będzie starał "do­
wodzić" niezłomnie i dożywotnio". 

Właśnie nasze lotnicze pismo Skrzydła znalazły się obecnie w rękach nie­
odpowiednich ludzi, łącznie z przewodniczącym Komitetu Redakcyjnego i re­
daktorem. Jeden z członków redakcyjnego zespołu, publikując artykuły 
w Polsce (za co pobiera honoraria) szkalował gen. Rayskiego jako D-cę 
Lotnictwa i jego sztab, a tu na terenie Anglii, nawet w okresie żałoby 
po śp. Generale atakował, w sposób niesmaczny, w prasie emigracyjnej 
osiągnięcia Tego, któremu płk Makowski złożył hołd i kwiaty na płycie, 
ufundowanej z indywidualnych składek kolegów lotników, w kościele 
Sw. Krzyża w Warszawie. 

Pomimo moich i wielu kolegów-lotników beznadziejnych, jak się oka· 
zuje starań i interwencji w zarządzie i u prezesa SLP o usunięcie niepo­
żądanych i szkodliwych dla stowarzyszenia osób z Kom. Red. Skrz.ydeł, na 
znak protestu zmuszony zostałem prosić.o nieprzysyłanie mi dalszych nume­
rów tego pisma. 

Ze względu zaś na to, że zarząd i prezes, znając dobrze sytuację redakcji 
naszego pisma i upierają się w utrzymaniu swych pozycji, czym wprowa­
dzają coraz większy rozłam wśród zrzeszonych w SLP lotników, ja, doży­
wotni członek SLP i jeden z niewielu pozostałych współpracowników Do­
wództwa Lotnictwa za czasów gen. Rayskiego, piszę o skreślenie mnie 
z listy członkowskiej towarzyszenia. Robię to z głębokim żalem, ale mój 
wiek i stan zdrowia nie pozwalają mi już na dalszą walkę o oczyszczenie 
stosunków w gronie towarzyszenia Lotników. Przykro jest w ten sposób 
rozstawać się z jedyną organizacją lotniczą i zrywać węzły jakie łączyły 
mnie z Lotnictwem od 1916 roku. 

Mam jednak nadzieję, że podjęta przez płk. Makowskiego walka o uzdr0-
wienie obecnie schorowanego SLP obudzi szerokie rzesze kolegów-lotników, 
którzy oddadzą swe sprawy w dobre i mądre ręce. 

Z poważaniem, 

• 
Inż. Tytw KARPIŃSKI, płk pil. 

b. Zastępca Techn. D-cy Lotn. 
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New York, 28 grudnia 1979. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Chciałbym dopełnić podane w wywiadzie Benedykta Heydenkorna z Ja. 
rosławem Stec'ko (Kultura nr 9 z 1979 r.) informacje o Ukraińcach.więź. 
niach koncentracyjnego obozu w Sachsenhausen. 

J ak wiadomo oprócz Stefana Bandery, Jarosława Stećki i członków ich 
organizacji w obozie tym znajdowali się także liczni członkowie Organi. 
zacji Ukraińskich Nacjonalistów płk. A. Melnyka oraz on sam i jego żona . 

Spomiędzy wszystkich Vkraińców.więźniów obozu "organy bezpieczeń. 
stwa" Trzeciej Rzeszy wtenczas zamordowały, po ciężki~h torturach, jedynie 
dr. Oleha Kandybę, zastępcę płk. A. Melnyka. 

O męczeńskiej śmierci O. Kandyby czy nie pierwszy poinformował 
współwięźniów Ukraińców kapitan Jerzy Kuncewicz.Jakubjaniec (adiutant 
Marszałka Piłsudskiego?). Jego cela znajdowała się obok celi O. Kandyby. 
Lubelski biskup sufragan, o którym wspomina J. Stećko, nazywał się Wła· 
dysław Góral. On odprawił w swojej celi mszę św. za spokój duszy zamę' 
czonego. 

Warto zaznaczyć, że dr O. Kandyba był wybitnym archeologiem i poetą 
(pseudonim literacki O. 01życz). Niektóre jego wiersze jeszcze przed 
wojną przełożono na język polski. 

Z wyrazem szacunku, 
Ohh LASHCHENKO 

• 
ODEZWAŁY SIĘ NOŻYCE 

W wychodzącym w Tel·Avivie czasopiśmie Nowiny. Kurier (nr 19 
z 22 stycznia 1980 roku) ukazał się artykuł pt. ,,Na marginesie prób 
'rehabilitacji' - Haniebna rola Petlury". Autor: Dawid Jabłonka. Redak· 
cja dodała wyjaśniającą notatkę następującej treści: "Artykuł ten otrzyma· 
liśmy w reakcji na publikację w paryskiej Kulturze (nr II), pt. 'Fałszywa 
legenda', pióra Józefa Łobodowskiego". 

"Implikowanie zwarcbartowi - twierdzi p. Jabłonka - że był agen· 
tem GPU jest nieudolną insynuacją, pozbawioną sensu'. Każda dyskusja 
ma sens, pod zasadniczym warunkiem, że polemiści hiorą pod uwagę wszyst· 
kie argumenty przeciwnika. P. Jabłonka zastosował odmienną metodę: 
najważniejsze moje argumenty pominął grobowym milczeniem. Jaskrawy 
przykład: "W czasie publicznego procesu - cytuję expressis verbis - his· 
toryk Czortkower przyniósł plik dokumentów, świadczących o haniebnej 
roli atamana Petlury, który, jako głównodowodzący armii, nie kiwnął nawet 
palcem, aby przerwać orgię pogromów, dokonywanych przez jego hajda. 
maków". 

W odpowiedzi na to strona ukraińska przedstawiła rozkazy Petlury, za· 
powiadające, że żołnierze winni udziału w pogromach będą rozstrzeliwani. 
P. Jabłonka o tym nie wie? Przecież powołałem się w moim artykule na 
owe rozkazy. Nie zauważył, zapomniał? Według niego Petlura ,,nie kiwnął 
nawet palcem". To się nazywa polemiczna lojalność! 

"Czyżby - zapytuje p. Jabłonka - socjalista Henry Torres podjął się 
obrony agenta GPU Czyżby głośni przywódcy żydowscy (Motzkin, Tiom· 
kin i inni) i Romain Rolland bronili agenta GPU?". 

Widocznie, p. Jabłonka posądza swoich czytelników o słabą pamięć. 
Jako jeden z nich zapewniam go, że jest w grubym błędzie. Wymienione 
osoby mogły nie orientować się w sytuacji, a ponadto nie brakowało wśród 
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nich (exemplum Romain Rolland) zdeklarowanych sowietofilów. Rolland 
brał udział w zjazdach pisarzy proletariackich w Sowietach już po samo­
bójstwie Jesienina i Majakowskiego, po łagierniczej śmierci Kamienskiego 
i Klujewa, po rozstrzelaniu Borisa Pilniaka i Izaaka Babiela. I był nie. 
odmiennie zachwycony. To właśnie jego p. Jabłonka proponuje, jako auto­
.rytatywnego świadka. Cóż za znajomość historii literatury i jaka przenikli. 
wo'ć polityczna! 

P. Jabłonka pominął fakt, że Szwarcbart po uniewinnieniu i zwolnieniu 
rozjeżdżał po Europie Zachodniej i Srodkowej (do Polski go na szczęście 
nie puszczono) z odczytem "Jak zabiłem atamana Petlurę". "kromny 
pracownik" (tak go nazwał p. Jabłonka) zorganizował sobie to "tryumfalne" 
tournee na własny rachunek, czy też ktoś stał za nim? Kto? 

P. Jabłonka zagłębił się także w dziejową przeszłość. Ironizuje na temat 
tego, co napisałem o roli żydowskich arendarzy na Ukrainie. "Raz więc -
powiada z przekąsem - byli 'winni' żydow cy arendarze, choć było ich sto­
sunkowo niewielu ... ". Poru zając tę sprawę, przypisałem winę jednym i 
drugim: polskiej szlachcie, że puszczała ukraińskie wsie w arendę, Zydom, 
że na to chętnie szli. Teraz okazuje się, że żadnej winy po ich stronie nie 
było, bo sto unkowo nieliczni. Czy p. Jabłonka może podać dane statyśtyczne, 
choćby w przybliżeniu? Czy wie, że często-gę to taki arendarz trzymał klucze 
od cerkwi i pop prawosławny musiał opłacać się każdorazowo, by móc 
w niedzielę cerkwię otworzyć i odprawić nabożeństwo? Także i w tym 
wypadku odpowiedzialność była obopólna: polska i żydowska! 

I wreszcie sprawa najważniejsza, którą p. Jabłonka znowu pominął mil· 
czeniem (obojętnym? niechętnym?). Dlaczego Szwarcbart tak długo zwie· 
kał ze swoją ,,zemstą"? Przebywał w Paryżu, wkrótce po rewolucji wrócił 
na rodzinną Ukrainę, tam dowiedział się (ciągle według jego zeznań) 
o zamordowaniu całej rodziny, rzekomo przez petlurowców. Wrócił do Pa· 
ryża, gdzie mniej więcej w tym samym czasie zamieszkał Petlura. Zda­
wałoby się, że pod świeżym wrażeniem pogromu w Płoski rowie i zguby jego 
najbliższych "mściciel" powinien był działać natychmiast. A on - nie! 
Widocznie spodobał mu się polski przebój: ,.Ja mam czas, ja poczekam!". 
Więc cierpliwie czekał. Spacerował po Paryżu, siadywał w parku, wstępo­
wał do barów na wino. Skończył się rok 1921, minęły dalsze trzy lata 
(1922·1924), "mściciel" ciągle czekał. Petlurę zamordował w niewiele dni 
po zamachu majowym Piłsudskiego. kąd ta czteroletnia zwłoka? Aż tyle 
czasu Szwarcbart potrzebował, by podjąć swoją decyzję? 

Zapewniam p. Jabłonkę, że na emigracji nie znajdzie ani jednego odpo­
wiedzialnego Ukraińca, niezależnie od środowiska społecznego i filiacji polio 
tyczno-partyjnej, który by miał naj lżejsze choćby wątpliwości do do autor· 
stwa zamachu na Petlurę. W zyscy od samego początku uważali i nadal 
uważają, że Szwarcbart był jedynie narzędziem, zaś sprawcą bolszewicka 
Moskwa. 

Powoływanie się na sprawę Kutiepowa i Trockiego nie stanowi żadnego 
argumentu. "Przecież - dowodzi p_ Jabłonka - kiedy agenci GP' 
dokonali zamachu na Trockiego czy Kutiepowa i innych, natychmiast i 
wszy tkim - wiadomo było, kto nasłał morderców i kto był inspiratorem 
tych zbrodni". Owszem, wiedziano, na podstawie poszlak, podobnie, jak 
w wypadku zamachu na Petlurę. piewaczka koblina nie przyznała się do 
niczego, gdy ją sądzono i skazano w Paryżu; dopiero w wiele lat później, 
gdy umierała w więziennym szpitalu, zwierzyła się swemu adwokatowi. 
że była agentką GP . Morderca Trockiego w leksyku nie wyznał niczego 
ani w śledztwie, ani na rozprawie. Po dziś dzień dobrze nie wiadomo, kim 
był i jak się naprawdę nazywał, bo używał kilku różnych nazwisk. 
I wszystko miało charakter poszlakowy. Skoblina i Morand skazani zo tali, 
jako autorzy popełnionych czynów, a nie jako agenci GP i NKWD, bo 
tego w przewodzie sądowym nie stwierdzono. 
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Uniewinniając zwarcbarta, trybunał paryski pogwałcił obowiązujący ko­
deks karny. Uznał prawo każdego obywatela do prywatnego wymierzania 
sprawiedliwości. Z prawnego punktu widzenia wyrok paryski był oczywis· 
tym skandalem i niebezpiecznym precedensem. Twierdzenie, że wszystko 
wałkowało się i zadecydowało za kulisami, od pierwszej chwili uzyskało 
licznych zwolenników. Ambasada sowiecka zapewne też maczała swoje palce. 
choćby tylko pośrednio. 

Przy okazji p. Jabłonka przypomniał zamach Herszela Grynszpana na 
sekretarza niemieckiej ambasady w Paryżu Ernsta von Ratha (listopad 
1938). Tym razem wszystko rozwinęło się zupełnie inaczej, chociaż okolicz· 
ności zewnętrzne wyglądały identycznie. Za Grynszpanem, jak uprzednio 
za Dawidem Frankfurterem, nie stała policja żadnego potężnego mocarstwa. 
więc ze sprawą zwarcbarta nie ma żadnej analogii. 

W zakończeniu swego oburzonego artykułu p. Jabłonka uznał za wska· 
zane wrzucić kamyczek do mego ogródka. Cytuję: "Naród ukraiński odnaj. 
dzie sam siebie i odrodzi się do samodzielnego bytu. Niepotrzebni mu są 
nieproszeni suflerzy, natrętnie wtrącający swoje trzy grosze. Oni zdolni 
są tylko opóźnić ten proces odnowy". Niech autor powyższej impertynencji 
popyta kraińców, jeśli ich ma w'ród swoich znajomych, a dowie się, że 
jako publicysta, poeta i tłumacz zajmowałem się sprawą ukraińską jeszcze 
przed wojną i mam już za sobą pięćdzie ięcioletnią działalność w tej dzie· 
dzinie. W charakterze "nie proszonego i natrętnego suflera"? Bo z arty­
kułu p. Jabłonki wynikałoby, że wyskoczyłem niespodziewanie, jak Filip 
z konopi, i że Ukraińcy nie mają wyrobionej opinii o śmierci Petlury . 
a dopiero ja wlazłem do budki suflera i zacząłem im podpowiadać. 

Jeszcze jedno. Tu i ówdzie p. Jabłonka upozował się na przyjaciela 
narodu ukraińskiego, a jednocześnie pisze: "Można 'rehabilitować' Chmiel· 
nickiego i Petlurę, Bałachowicza i Banderę i nawet uchwalać 'ordery' im 
poświęcone, ale nikt i nic nie zatrze w pamięci narodu żydowskiego tragedii 
niewinnycb ofiar hajdamackich atamanów i watażków". kąd się na tej 
liście wziął Bałachowicz, nie wiadomo, bo przecież nie był Ukraińcem. 
Widocznie, nominacja, wywołana pośpiechem. Dam p. Jabłonce życzliwą radę. 
Niech lepiej zejdzie z piede tału przyjaciela Ukraińców, bo uznania nie 
uzyska. Ktoś, kto w osobach Chmielnickiego, Petlury i Bandery widzi tylko 
morderców Zydów, niech maski ukrainofila nie zakłada. ie dopa uje jej 
do wzburzonego oblicza. 

Józef ŁOBODOW KI 

• 
ztokholm, 7 stycznia 1980. 

zanowny Panie Redaktorze. 

Przeczytałem dziś po raz pierwszy fragment ,,Dziennika pisanego nocą 
Gustawa Herlinga.Grudziń kiego z dnia 11 lutego 1977 (opublikowany " 
Kulturze nr 5 z 1977 r., jeszcze przed moim przybyciem z PRL na Zachód l 
o utworze Wieniedikta JeroCiejewa "Moskwa. Pietuszki". Pisał on " 
,,Dzienniku" : 

"Warstwa wierzchnia 'poematu' jest zatem satyryczna, odsłania 
współczesną Rosję znaną dobrze każdemu, choćby przelotnemu po­
dróżnikowi: Rosję pławiącą się w alkoholu, przemytą dziś wódką 
jak była wczoraj przemyta krwią w głośnej powie'ci rewolucyjnej 
Artioma iesołego". 

Wszystko to prawda. Przyjechał z wycieczki do Leningradu mój prz}· 
jaciel Szwed i opowiadał mi długo, co się tam dzieje. Alkohol leje się 
strumieniami. Robotnicy po pracy wstępują do .,łar'ków" tj. barów z pi. 
wem i wódką i piją do wieczora. Wódki , tolicznej" nie można kupić 
w normalnych sklepach, bo tę sprzedaje ię dla tury tów dewizowych " 
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sklepach "Bieriozkj". Na jej miejsce sprzedaje się podłą, wysokoprocen. 
tową "Syberyjską". Owych sklepów "Bieriozki" namnożyło się w central· 
nych punktach miast, kolą ludzi w oczy, bo obywatele sowieccy nie mają 
do nich wstępu. ?aopatrzenie w żywność jest niedostateczne, wszyscy mówią, 
że dopiero w okresie olimpiady pojawi się to wszystko w sklepach, aby 
dziennikarze zachodni byli oczarowani. Kwitnie przestępczość gospodarczo­
handlowa, dyrektorzy instytucji handlowych, turystycznych, kierownicy skle­
pów, działacze partyjno-gospodarczy świadczą sobie usługi dostarczaniem 
towarów deficytowych, zwłaszcza delikatesowo-spożywczych z pominięciem 
sklepów_ Niezwykle rozwinięta korupcja: aby kupić mie zkanie, samochód 
itd. trzeba znajomości lub łapówki. Z południa przyjeżdżają bogaci Gruzini 
i kupują w Leningradzie od pośredników dżinsy, garnitury, odzież damską 
(zachodnio-turystyczną: Finowie tu przyjeżdżają na weekend'y w zorga­
nizowanych grupach w celu wypicia taniej wódki, oddają odzież - otrzy­
mują kawior itp_ produkty eksportowe)_ Nawet tajniacy trudnią się ... 
stręczycielstwem, załatwiając Finom i Szwedom 17-, 18·1etnie dziewczyny. 
Potrzebne im są 100·dolarowe banknoty za które zapewniają wszelkie usługi, 
towary eksportowe lub ruble. Oczywiście dziewczyny kosztują taniej -
kilka dolarów. Na 100·dolarówki jest obecnie duży popyt w Leningradzie. 
Domy akademickie Uniwersytetu służą pokojami dla dewizowych "gości", 
przyprowadzanych tu przez stręczycieli. Ciekawą rolę pełnią studenci zagra­
niczni w Leningradzie (przybysze z Trzeciego Swiata). Mogą swobodnie 
jeżdzić do Finlandii i Szwecji, więc przywożą stamtąd odzież za pieniądze 
zarobione ,,na czarno" (np. w knajpach Sztokholmu, przy myciu naczyń), 
mają swoich "odbiorców" nie tylko spośród leningradzkich, ale i moskiew­
skicb handlarzy. Studentów egzotycznych jest w tym roku bardzo wielu, 
ale i Polaków przybyło na studia filologiczne i... filozoficzne. O Polakach 
Rosjanie mają pozytywne, wręcz przyjazne zdanie, chociaż o studentkach­
Polkach mówi się, że są może zbyt. .. łatwe dla tych nielubianych czarnu­
chów-studentów z dewizami zachodnimi. Zwykły mieszkaniec Leningradu 
pochłonięty jest udręką codziennej walki o produkty żywnościowe, o rzeczy 
codziennego użytku domowego, o odzież, o ... papier taletowy. 

Przykład daje sam pierwszy sekretarz Kominetu Leningradzkiego, który 
na wesele swojej córki kazał przywieźć z Ermitażu XIV.wieczną podobno (?) 
zastawę porcelanową, wbrew woli dyrektora muzeum. Pijani goście poroz­
bijali tę unikalną zastawę. Pisała o tym, o dziwo, LiteraturTUJja Gazieta 
krytykując po raz pierwszy członka Politbiura. I to się dzieje w mieście 
rewolucji 1917 roku. 

Z wyrazami szacunku, 
WladY$ław NOWIK 

• 
15 stycznia 1980. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

List p. Wandy Cbylickiej - jakkolwiek pożyteczna może być każda 
opinia człowieka z Kraju na temat działalności RWE - wprowadza, nie­
stety, w błąd zarówno Polaków na emigracji, czytelników Kultury, jak i kra· 
jowych słuchaczy tego radia, wśród których nie ma z pewnością wielu, 
którzy by, przedzierając się uchem z trudem przez szum zagłuszania, wy­
słuchiwali codziennie cały blok programowy. A je t tego programu dziennie 
pięć godzin (nie licząc powtórzeń) . 

Nie chciałbym wdawać się w polemikę z twierdzeniami, jakoby RWE 
lansowała, czy też była trybuną jakiegoś ugrupowania opozycji demokra­
tycznej w Polsce. Moim zdaniem (obserwatora z bliska) RWE nie jest 
trybuną żadnego ugrupowania, nie jest także trybuną opozycji demok.ratycz. 
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nej jako całości, jest po prostu (na miarę swych skromnych możliwości) 
informatorem m.in. o działalności opozycji demokratycznej w ogóle, stara· 
jącym się o rzetelność tej informacji i nie wdającym się w wewnętrzne 
spory ugrupowań i animozje. 

Przecbodzę do spraw kultury, poruszonych w liście, jako że za ten 
odcinek pracy rozgłośni jestem odpowiedzialny. Przykłady "drastyczne". 
wymienione przez p. Chylicką, zupełnie nie zgadzają się z rzeczywistością· 
Powieści Brandysa ,,Nierzeczywistość" - bądż co bądż, jednej z najpoważ­
niejszych analiz literackich współczesności polskiej, jaka ukazała się na 
przestrzeni ostatniego półtorarocza - poświęciła rozgłośnia sygnalizującą 
wiadomość w audycji "Fakty, Wydarzenia, Opinie", następnie (już w pro­
gramie kulturalnym) dwie audycje łypu recenzującego, . pióra wł,as~y,:h 
współpracowników (dziesięciominutowe), oraz dodatkowo Jedno omow.erue 
tej powieści, autora krajowego, zaczerpnięte ~ któreg~ z ,,sa~~u.~.ów" 
krajowych. Natomiast, jeśli chodzi o GombrOWIcza, to Jego ,,Dz.enmk. na 
przykład, proponowane przez p. Chylicką do programu, zostały (z wyjąt­
kiem fragmentów o charakterze dość intymnym) nadane w programie RWE 
w trzydziesto-odcinkowej serii (po piętnaście minut każdy odcinek) już 
w połowie roku 1974. Zresztą parę miesięcy wcześniej nadany został także 

wieloodcinkowiec" wiążący się ściśle z "Dziennikami", a prostujący łośne 
C~łszerstwo, dokonane swego czasu na tym autorze przez Miesięcznik Lite­
racki. Osobiście w roku 1977 w obszernej audycji recenzowałem odnale­
zioną w papierach pośmiertnych pisarza jego sztukę "Historia", drukowaną 
w Kulturze i graną na scenie w RFN. W innej audycji w tym czasie omó­
wione zostały Problemy obiektywizmu i subiektywizmu w twórczości Gom­
browicza". O~ówiona w programie również była obszernie - z papierów 
po 'miertnycb wydana przez "In tytuł Literacki" - książka Gombrowic.zs 
.,Wspomnienia polskie" . Aby już jednak sko~czyć to (i. t~ bar~o D1:e­
pełne) wyliczanie z lat dalszycb - w roku ub.eg~ "': mtes.ącach s~eryn~u 
i wrześniu twórczości Gombrowicza i jego argentynskiemu okresowi zyc.a 
poświęcony został cykl pięciu audycji dwudzie tominutowych. Nadto " 
pażdzierniku rozgłośnia nadała dziesięciominutową audycję pod tytułem 
" Gombrowicz w kraju i świecie" . . ' 

logę zapewnić czytelników Kultury, tak krajowych, Jak zagrarucznych. 
że sprawy twórczości Gombrowi~ przewij~ją się, ~tale przez. pr?gra~ RW~, 
jakkolwiek nie je t ona j~ dziś ~ tak ru~~częsli~ym połozeruu, Jak twor~ 
czość wielu innycb autorow obłozonych SClsłym mdeksem cenzury', gdy~ 
dla części twórczości tego pisarza ~d~ks ten w ~?l~e przestał oboWlłZy":,,a.c . 

Także twórczości obecnego Pap.eza (od chw.h Jego wyboru do dzislaJ) 
poświęconych było w programie RWE kilkanaście audycji prezentujących 
ją, bądż omawiających . 

Łączę wyrazy poważania, 
Włodzimierz ODOJEWSKI 

• 
Monachium, 25 stycznia 1980. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

List "grupy Polaków, Rosjan i Ulr:raińcó~", '!' którym .zak~es~ionowano 
celowość planów reporterskiej o~sługt letruch l~rzysk olimp'Jskich ?rze~ 
Radio olna Europa i Radio Liberty, ukazał s'ę na łamach styczruoweJ 
Kultury w czasie gdy tematem dnia stał się ?ojk?t o~p~dy, w M?Bkwie. 
Podjęcie obecnie dyskusji na te~ .temat staJ~ SIę w Jakimś sc:nsl~. ~~ 
przedmiotowe jeśli punktem wyjscla ~. byc ty.lko sprawa o~p'JskieJ 
reporterki. Trudno jednak powstrzymac. SIę od kilk~ sl?rostowan. I .~ak: 
odebranie reporterom RWE, wskutek WIadomych naciskow, akredytacJi w 
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Inn~bru~lm stało si~ w efekci.e triumfem dla tej rozgłośni. Dziesiątki art y­
kułow I komentarzy w prasIe zachodniej nie tylko wyraziły solidarność 
~ tym co głos~ Radio Wolna Europa ale i przypomniały opinii publicznej 
Jak po.trzebne J~st swobodne przekazywanie idei i informacji. W Montrealu, 
z koleI zatrzaskiwań drzwi i upokorzeń, jak chcą anonimowi autorzy listu 
nie było. ' 

W liście, o którym tu pis~, niepokojącą rzeczą poza tym jest jeszcze 
inny aspekt: chodzi mi o nieścisłości, jeśli nie w~cz brak prawdy w infor­
macjach, które dla autorów listu stają si~ podstawą dla ich wywodów. 

"Grupa Polaków, Rosjan i Ukraińców z Monachium" bije na alarm 
twierdząc, że o planach obsługi Olimpiady w Moskwie zainteresowani pra­
cownicy RWE/RL nie byli w ogóle powiadomieni i dowiedzieli si~ o nich 
dopiero z prasy amerykańskiej. W rzeczywistości sprawa ubiegania si~ o akre­
dytacj~ reporterów obu rozgłośni na igrzyska w Moskwie omawiana była 
przez kierownictwo i redaktorów odpowiedzialnych za pr gram sportowy po­
cząwszy od roku 1976, tuż po olimpiadzie w Montrealu. 

Jeszcze w roku 1977 reporterom ze wszystkich sekcji, a wśród nich 
i nlZeJ podpisanemu, dyrekcja postawiła całkiem formalnie pytanie czy 
byliby gotowi wziąć udział w ekipie sprawozdawczej, gdyby powstała moż­
liwość wysłania jej także i do Moskwy. 

Plany obsługi reporterskiej igrzysk w Moskwie były poruszone w wew­
n~trznej gazetce-biuletynie rozgłośni. Omawiał je publicznie, odpowiada­
jąc na pytania z sali na spotkaniu z całym zespołem, współpracownik pro­
fesora Brzezińskiego, p. Heoze. Last but not least zamiar ubiegania si~ 
o akredytację olimpijską dla, symbolicznej zresztą, ekipy radiowej jasno 
przedstawił prezes naszej Organizacji, dr Ferguson, omawiając w listopadzie 
ubiegłego .roku na dorocznym spotkaniu z personelem, bieżące problemy 
i dalsze plany kierownictwa obu rozgłośni. 

To są informacje ścisłe i łatwe do sprawdzenia. zkoda, że tego nie 
uczyniono, przekładając demagogiczne gołosłowie, które podważa przecież 
tak potrzebną w każdej dyskusji dobrą wolę. 

Łączę wyrazy należnego szacunku, 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Władysław . PONCET 
etatowy pracownik 

Polskiej Sekcji Radia Wolna Europa 

5 grudnia 1979. 

Jestem Polakiem z Kraju, krótko przebywającym na Zachodzie, człowie­
kiem młodym (30 lat). To, że zdecydowałem si~ si~gnąć po pióro i napisać 
ten list, zdecydował wspaniały artykuł w nr. 11 (1979) Pańskiego pisma. 
Jest to jeden z bardzo niewielu artykułów demaskujących prawdziwe oblicze 
p. Kuronia, pozbawione aspiracji prawdziwie niepodległościowych. Na Za­
chodzie dominuje zachwyt nad programem ideowym p. Kuronia, wynika­
jący chyba z faktu, że coś takiego jak "opozycja" w Polsce w ogóle funk­
cjonuje. 

Nie związany jestem z żadnym z ugrupowań opozycyjnych w kraju, ale 
stwierdzić mog~, że jakkolwiek p. Kuroń w miar~ ,,rozpracował" środo­
wisko warszawskie o tyle tzw. "teren" zdecydowanie chyba popiera alter­
natywne ugrupowania. Nie to jest jednak celem mojego listu. Chciałem 
po prostu wyrazić Panu Redaktorowi wdzi~ość za publikację artykułu 
Socjusza. Publikacja bowiem przez pismo tak znaczące jak Kultura kry­
tycznego artykułu wobec ,,zasad ideowych" p. Kuronia otworzy może wresz­
cie pole do prawdziwie pełnej analizy polskich ugrupowań opozycyjnych. 
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Może emigracja zrozumie wreszcie to, co w Kraju jest już jasne, że "KOR" 
to nie cała polska opozycja, ale tylko pewien jej procent (wcale nie bez­
względnie wi~kszy). Może ukażą się wreszcie obiektywne oceny innych 
ugrupowań. Może wreszcie "KOR" utraci absolutny monopol (w każdym 
razie absolutną wi~kszość) na emigracyjne pienitdze, tym bardziej że nie 
podejmuje idei Socjusza współpracy z całt opozycją, natomiast chętnie 
w swych "Zasadach ideowych" godzi się na współpracę z pewnymi frak­
cjami partyjnymi. Pan Kuroń, odrzucając możliwość uwolnienia się od 
kurateli ZSRR, nazywając deklaraeje niepodległościowe ,,budzącymi litoŚĆ", 
ukazuje w gruncie rzeczy jak dalece jako aktywista partyjny sprzed 20-tu 
laty, ma jeszcze zaszczepione partyjne metody myślenia. Stwierdzić mogę 
z pełną odpowiedzialnością jedynie, że na szczęście polskie społeczeństwo 
zaczyna rozumieć, że opozycja to nie tylko p. Kuroń czy łichnik. Dowo­
dem na to tak liczne (coraz liczniejsze) w wielu miastach demonstracje 
niepodległościowe (choćby 11 listopad, czy wrześniowe), które z "KOR"-em 
niewiele mają wspólnego. 

Tak dzieje si~, mimo że Radio Wolna Europa jest praktycznie tubą 
KOR-u i innym ugrupowaniom swego czasu antenowego nie użycza prawie 
wcale. Nawiasem mówiąc, z dużym wyczuciem aktualnych nastrojów pol­
skich ocenia Pan Redaktor Radio R.W.E., które jest niestety jedyną liczącą 
si~ alternatywą Polskiego Radia Warszawa i tylko dlatego jest tak słuchane. 
Uczciwa zaś robota dziennikarska pozostawia bardzo dużo do życzenia w 
pracy tej rozgłośni. 

Raz jeszcze w imieniu "czytelników krajowych" dziękuję za ten głos 
Socjusza w imi~ idei pluralistycznych. Jeśli tych kilkanaście zdań ma 
charakter nieco chaotyczny, prosz~ mi wybaczyć. 

Z wyrazami szacunku, 
(Naz,wisko znane Redakcji) 

• 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Leszek Lektorowicz.. - Artykułu Pana nie zamieścimy. 
RO/TUln Retman, Kanada. - Nie wydaje si~ nam celowe polowanie na 

czarownice. Lepiej oceniać ludzi według ich zachowania się po opusz­
czeniu kraju . 

Jeny Skrodz.ki, Kanada. - Nie możemy zamieścić Pana listu otwartego 
do premiera M. Begina. Jego wystąpienie było już w Kulturz,e wy-
czerpująco poruszane. . 

A. K., Dania. - Nie zamieścimy . Pana artykuł zawIera szereg słusznych 
myśli ale jest napisany nieporadnie, nie mówiąc o błędach ortograficz­
nych, naprawd~ rażących. • 

SPROSTOWANIE 

Do mojej korespodencji w nr. 12, 1979, str. 58-59, wkradły si~ błędy 
drukarskie i rzeczowe. Nowy metropolita ukraiński FiladeUii nazywa si~ 
Lubacziwśkyj (nie Labacziwsky). Sw. Jowat Kuncewicz, abp Połocka, 
patron unitów ukraińskich i białoruskich, zamordowany ~tał w ro~u 1~23 
(nie 1632) przez prawosławnych, sfanatyzowanych mIeszczan WItebskich 
(nie przez Kozaków - pomyliłem ze św. Andrzejem Bobo1ą). Kanonizacja 
nastąpiła w 1867 roku (nie 1921 roku). Relikwie przewieziono najpierw do 
Wiednia w roku 1916, a stamtąd do Rzymu w roku 1949 (a nie na początku 
lat 20-tych za pontyfikatu Piusa XI). 
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APEL CHRZESCIJAN, 
PRZEDSTAWICIELI EUROPY WSCHODNIEJ W RZYMIE* 

"z troską myślimy o naszych braciach oskarżanych i może skazanych 
na śmierć fizyczną lub cywilną za wyznawanie własnej wiary ... ". Przypomi­
namy te słowa Jana Pawła II ponieważ i Andrej acharow, ostatnia ofiara 
w ciągnącym się łańcuchu prześladowań, został aresztowany i deportowany 
za swą wiarę w wolność. acharow był zawsze niestrudzonym obrońcą więź­
niów skazanych za śmiałość niezależnego myślenia i wierzących wszelkich 
wyznań. Dlatego zmuswno go do milczenia. Jego deportacja wynika z nie­
ubłaganej logiki, której konsekwencji nie widzą tylko ślepi. Bardziej niż 
aresztowanie Sacharowa, zdumiewa naiwność tych, którzy są dziś zaskoczeni 
i którzy sądzili, że system komunistyczny może ulec samowolnej liberalizacji 
lub jest już na tej drodze. Przypominamy jedynie ostatnie ofiary z nie­
kończącej się listy uwięzionych w Z SR: Lew Regelson, kapłani prawo­
sławni, Gleb Jakunin. założyciel Komitetu obrony praw wierzących iDy­
mitry Dudko "proboszcz Moskwy" oraz litewscy katolicy A. Terlaskas, 
J. Sasnauskas. V. Skuodis. 

Sacharow utrzymywał zawsze, że obojętność świata zachodniego wzmac­
nia prześladowania w ZS R. że wolni ludzie powinni czynnie angażować 
się i stale domagać się zmniejszenia ucisku. W chwili kiedy jego apele 
zaczynały odnosić skutek, kiedy Zachód zaczął wykazywać. iż nie je t dłużej 
gotów biernie znosić antydemokratycznych praktyk Kremla, właśnie w tym 
momencie nałożono mu knebel na usta. Swiadczy to, że miał rację i nie 
należy zapominać o jego orędziu do świata. 

Apelujemy do włoskiej i międzynarodowej opinii publicznej by nie pow­
stawała obojętna wobec kurtyny gwałtów i nadużyć, w ZSSR. z jaką od 
lat zderzają się podstawowe prawa człowieka, wobec ciężkiej obrazy jakiej 
doznają najszlachetniejsze uczucia .,ludzkie. Przypominamy, że bez posza­
nowania wolności religijnej. znajdującej się w centrum wolności człowieka. 
wszystkie inne prawa ludzkie i obywatelskie w Z SR będą nadal bezkarnie 
łamane. Prawdziwe odprężenie i pokój społeczny mogą i powinny opierać 
się na ,,sile prawdy" i na wzajemnym zaufaniu - jak o'wiadczył "papież 
przybyły z daleka". 

Ewgenij WAGIN, filolog prawosławny. b. więzień łagrów - Rosja; 
Ks. prałat Vincas MINCEVICIU , red. biuletynu Elta-Press - Litwa; 

• Przekład z włoskiego. Liczne gazety włoskie, w tym Osservatore Ro­
mano, przytoczyły ten apel w dn. 26 i 27 stycznia br. Ukazał się w całości 
na łamach znanego miesięcznika Prospettive nel mondo. 
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Dominik blORAWSKl, publicysta, współpracownik prasy telewizji 
włoskiej - Polska; 

Ks. KareZ SKALICKI, docent teologii na papieskim uniwersytecie late­
raneńskim - Czechosłowacja; 

Mi1uJ.yj GEZA, dziennikarz, prezes Akcji katolickiej na wychodźstwie 
Węgry; 

Cicerone VERNOGURA, literat - Rumunia. 

Rzym, 25 stycznia 1980 r. • 
Przewodniczący Papieskiej Akademii Nauk wysłał do prezesa sowieckiej 

Akademii depeszę wyrażającą ,,solidarność i poparcie dla akademika Andreja 
Sacharowa wraz z życzeniami, by mu przywrócono pełną swobodę wypo­
wiedzi, poruszania się i łączności niezbędnej dla postępu wiedzy i rozwoju 
społecznego" . 

LIST 00 A. SACHAROWA 

Wrocław, 29 stycznia 1980. 
Wielce Szanowny Panie Profesorze! 

Jesteśmy wielce poruszeni wiadomością o Pańskim zatrzymaniu i przy­
musowym osiedleniu w mieście Gorki. Zawsze solidarywwaliśmy się z Pana 
nieugniętą walką o przestrzeganie podstawowych praw człowieka w ZSSR. 
Za tę walkę, związaną z osobistym poświęceniem otrzymał Pan pokojową 
nagrodę Nobla. Nic tak bowiem nie przybliża pokoju jak starania o re~li­
zacje praw człowieka w każdym kraju. Dla wielu .~tawa .Pa~a Jes~ 
źródłem inspiracji dla podejmowania podobny.ch do Pans~ch dzi~ł~n, choc 
oczywiście w innych warunkach i innej skali. Głos takich ludzi Jak Pan 
będzie ich zawsze utwierdzał w przek0t;t~u,. że walczą o wartoś~i. ogó~o­
ludzkie uniwersalne i niezbywalne. W sród ruch prawo do WOlnOSCl SUmIe­
nia i do swobodnego wypowiadania swoich poglądów mają znaczenie pierw­
swrzędne. Przekazujemy Panu profesorowi wyrazy wzruszenia i podziwu 
dla Pana i wszystkich, którzy w Pańskim kraju bronią godności i praw 
osoby ludzkiej. 

Mirosława CHAMCÓWNA, TKN, jedagog; 
Aleksander GLAJGEWICHT. fizyk. Klub amoobrony Społecznej; 
Krzysztof GRZELCZYK, student, Klub amoobrony połecznej; 
Sławomir NAJNIKER, student, SKS; 
Adam PLESNIAR, prawnik. uczestnik Ruchu Wolnych Demokratów; 
Tadeusz PUCZKO, ROBCiO. polonista; 
Jan W ASZKIEWICZ, matematyk, Klub Samoobrony Społecznej; 
Tadeusz ZIPSERT, urbanista, TKN. 

KSS "KOR" 
Warszawa 24 l. 1980. 

OSWIADCZENIE 

W dniu 22 stycznia 1980 roku, zatrzymano w Moskwie laureata poko­
jowej nagrody Nobla, Andrieja Sacharowa, i zesłano go do miejscowości 
Gorki skazując na faktyczną izolację· 
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. Komitet ~a~oobrony. Społecznej "KOR" wyraża pełną solidarność z wy· 
blln.ym .rosy~s~ obr~ncą p~aw człowieka i obywatela. Utrzymywaliśmy 
~ mm, Jak I z mnyrru obroncami praw ludzkich w Związku Radzieckim 
~ywe kon!akty i wspólnie występowaliśmy w obronie więzionych Czechó": 
'. ~~wakow .. Przyłączamy ~ię do protestu ludzi dobrej woli na całym 
sWI~c~e. przeCIW zsrłce AndneJa Sacharowa. Gotowi jesteśmy wziąć udział 
w ImcJatywach mIędzynarodowych, podejmowanych dla jego zwolnienia. 

KS .,KOR" 
R CH OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I OBYWATELA 

W POL CE 
Warszawa, 24. 1. 1980. 

O$WIADCZENIE 

Wraz ~ podjęciem agresywnych działań zewnętrznych przez ZSRR 
wzmo~~y ~~ę w tym kraju represje polityczne. Napływają niepokojące wiat 
domoscl, IZ Profesor Andrej Sacharow, jedna z czołowych postaci ruchu 
de.mokratycz~ego w Z ~R, zosta~. wraz z żoną deportowany z Moskwy do 
rruasta ~r~. Zaost~rue ~presJI w stosunku do A. acharowa wiąże się 
ze. wzm~zeme?I prze ladowan demokratycznych działaczy rosyjskich, ukraiń· 
skich: hte.wskich, gruz~ńskich, tatarskich i innych, którzy łączą obronę praw 
ludzkich ~ ~by~at~lsklch z odnową dążeń wolnościowych i niepodległościo­
wych. W~ęzlema I łag~y zapełnione są setkami tysięcy prześladowanych za 
przekonarua .. D~I"?~cJa A. acharowa będącego rzecznikiem wielu wspól. 
nyc~ przeds,ęwz,ęc sił demokratycznych w Z RR ma niechybnie na celu 
~clęc.'e ~o. od środo~isk wolnościowych aby osłabić solidarne ich działania 
I wyclszy~ Ich głos ~Ierowany do światowej opinii publicznej. Ruch Obrony 
dołącza SIę do głosow powszechnego oburzenia i potępienia prześladowań 
wobec A. Sacharowa i innych bojowników oprawa ludzkie i obywatelskie 
w Z .~R. Żądamy zaprzestania prześladowań z przyczyn politycznych i naro­
do~osclOwych. w Z. RR, stosowanych również wobec mniej zości POLSKIEJ 
ktora pozbaWIona Je t prawa do pol kości. 

RADA .YGNATARIUSZY RUCHU OBRO y 

KOMITET POROZUMIENIA NA RZECZ 
SAMOSTANOWIENIA NARODU 

Do Rady Państwa PRL 
Warszawa, Sejm 

Warszawa, 17 stycznia 1980. 

. W dn. 29. 12. 1977 zostały opublikowane w dzienniku ustaw PRL nr 38 
M,ędzynar~owe Pakty Praw Człowieka, ratyfikowane przez Radę Państwa 
P~L w dniu 4. 3. 1977. ą one zatem obowiązującą normą prawa w PRL. 
Międzynarodowy Pakt Praw Obywatelskich i Politycznych gwarantuje w 
art. 1 prawo do samostanowienia realizowane w rzetelnie przeprowadzonych 
wy?orach, o czym mówi, przepisy art. 25 tego paktu. W 1975 roku akt 
koncowy konferencji helsińskiej, podpisany również przez PRL przyjął jako 
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wlązące jego sygnatariuszy postanowienie: Na mocy zasady równoupraw. 
nienia i samostanowienia narodów, wszystkie narody mają zawsze prawo, 
w warunkach pełnej wolności, określać kiedy i jak sobie życzą swój wew· 
nętrzny status polityczny, bez ingerencji z zewnątrz. Zasada ta nie da się 
urzeczywistnić bez powołania najwyższego organu władzy Państwa: Sejmu 
Ustawodawczego, w drodze rzetelnie przeprowadzonych powszechnych, rów· 
nych, tajnych bezpośrednich i proporcjonalnych wyborów. Tylko tak wy· 
brany Sejm może być przedstawicielem woli niepodległego Narodu i suwe· 
rennej Rzeczypospolitej. 

W ubiegłym roku zwróciliśmy się do społeczeństwa polskiego o czynne 
poparcie obywatelskiej akcji, o egzekwowanie prawa samo tanowienia na· 
rodu w drodze wolnych wyborów. Pod apelem tym podpisało się kilkuset 
obywateli reprezentujących wszystkie środowiska społeczne. Trwa nadal akcja 
podpisywania wniosku obywatelskiego do Rady Państwa PRL domagającego 
się przeprowadzenia reformy prawa wyborczego w myśl niżej przedstawio­
nych czterech postulatów. 

W imieniu sygnatariuszy i własnym prosimy przeto, w oparciu o art. 86 
Konstytucji PRL o przeprowadzenie zgodnie z art. 1 i art. 25 Paktu Praw 
Obywatelskich i Politycznych takich zmian w prawie wyborczym, które: 

l. Zapewnią wszystkim obywatelom czynne i bierne prawo wyborcze, 

2. Dopuszczą do list wyborczych wszystkich kandydatów zgło zonych 
przez poszczególne grupy obywateli w danym okręgu wyborczym, 

3. możliwią wszy tkim kandydatom i ugrupowaniom politycznym i spo­
łecznym prowadzenie kampanii wyborczej w państwowych środkach 
przekazu na zasadach pełnej równorzędności. 

4. Zagwarantuj, takt kontrolę społeczn" która umożliwi wszystkim wy· 
borcom swobodne wyrażenie ich rzeczywistej woli. 

Ponadto w imieniu Komitetu Porozumienia na Rzecz amostanowienia 
Narodu prosimy, aby wyznaczony przez Radę Państwa PRL termin wybo­
rów do Sejmu PRL na dzień 23 marca 1980 roku został przesunięty w celu 
dokonania niezbędnych zmian w przepisach prawa wyborczego. 

W przeciwnym wypadku przeprowadzenie wyborów w myśl dotychcza. 
sowej ordynacji wyborczej, w moc obowiązującego prawa byłoby nielegalne 
a zatem i niewBŻne. 

KO flTET POROZU flE lA A RZECZ AMO TA OWIE lA 
ARODU. 

Z upoważnienia: 

Edward TANlEW KI, Warszawa, ul. Grochowska nr 234/240 m.59. 
Wojciech ZIE IBl' KI, Warszawa, ady Żoliborskie nr 7a m. 21. 

O$WIADCZENIE JACKA KURONIA 

Ostatnio w jednej z audycji Radia Wolna Europa ogłoszono informację. 
że na pytanie zagranicznego korespondenta odpowiedziałem: KS KOR 
nie organizuje demonstracji w dniu jedenastym listopada. Informacja ta nie 
jest ści ła i dlatego pragnę oświadczyć co następuje: Demonstracje patrio­
tyczne uważam za doniosły element niezależDej działalności społeczeństwa 
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polskiego. Srodowisko Komitetu Samoobrony Społecznej KOR uczestniczyło 
we wszystkich dotychczasowych demonstracjach i udzielało wszelkiej możli· 
wej pomocy kolegom z Ruchu Obrony, którzy brali na siebie główny trud 
ich organizowania. Ten udział środowiska KOR-owskiego znany jest Służbie 
Bezpieczeństwa, która usiłując uniemożliwić zorganizowanie demonstracji 
w dniu jedenastym listopada zatrzymała między innymi kilkudziesięciu 
członków i współpracowników Komitetu Samoobrony Społecznej KOR. De. 
monstracji w dniu jedenastym listopada nie organizował Komitet Samo­
obrony Społecznej, lecz - jak to powiedział w przemówieniu przy Grobie 
Nieznanego Żołnierza Andrzej Czuma - członkowie i współpracownicy tego 
Komitetu oraz uczestnicy Ruchu Obrony. 

Korzystam z okazji, aby wyrazić panu Andrzejowi Czumie wyrazy 
uznania i solidarności za jego postawę w trakcie demonstracji . 

Jacek KUROŃ 

OSWIADCZENIE 

Z DNIA 16 GRUDNIA 1979 ROKU 
W ROCZNICt: WYPADKóW NA WYBRZEżU 

17 GRUDNIA 1970 - 17 GRUDNIA 1979 

17 grudnia wspominać będziemy robotników zamordowanych na Wy­
brzeżu w 1970 roku. Jeśli chodzi o poległych nikt ich nie wskrzesi. Smiere 
pozostanie symbolem walki Polaków o wolność, równość i niezawisłość. 
Robotnicy Wybrzeża domagali się prawa naj prostszego - prawa, które 
mamy z racji urodzenia się ludźmi - obywatelami nie poddanymi, prawa 
do współrządzenia własnym krajem. Przeciwko nim wytoczono czołgi i ka­
rabiny maszynowe. Wielu żołnierzy odmówiło wykonania ludobójczych roz­
kazów, lecz znaleźli się ludzie, którzy do bezbronnych strzelali. Odpowie­
dzialność za to spada na komunistyczne władze, tak jak spada na nie 
odpowiedzialność za marnotrawstwo 35.1etniego wysiłku narodu, za złą orga­
nizację gospodarki, za kata trofalne warunki życia naj uboższych, za coraz 
willkszą zależność od Z RR. W ciągu tych ostatnich 35-ciu lat wielokrotnie 
usiłowano nas ze sobą skłócić. Inteligencji przeciwstawiano robotników, r0-

botników przeciwstawiano chłopom, wojsko - narodowi. Robiono wiele, by 
tworzyć fałszywe konflikty i pozorne sprzeczności. Grudniowa tragedia po­
lega też na tym, iż robotnicy Wybrzeża byli wtedy samotni. Ten dług 
musimy spłacić . Testament poległych to także lekcja, że wobec przemocy 
obowiązuje przede wszystkim solidarność. Robotniczy protest nie był bez­
owocny. Od tego czasu władze komunistyczne bardziej muszą się liczyć 
z postawą społeczeństwa. Od tego czasu łatwiej nam się z sobą porozumieć. 
Lepiej widzimy, że system totalitarny jest naszym wspólnym wrogiem. 
Wśród Polaków występuje dzisiaj wiele różnic politycznych i światopojtlą­
dowych, lecz w sprawach, które uczynili swoimi robotnicy Wybrzeża 9 lat 
temu różnic nie ma. Jesteśmy przekonani, że nie można podejmować decy­
zji politycznych i gospodarczych bez zgody Narodu, że wolne związki zawo­
dowe i ich swobodne zrzeszenie się to gwarancje ładu demokratycznego, że 
tylko wolność słowa zapewni prawdę w życiu społecznym, że niepodległość 
to wartość, do której Polacy muszą dążyć. Historia Polski zna wielkie tra­
gedie. Zapadn, w pamięć powszechną daty i symbole: 1944, 1947, 1956, 
1968, 1970, 1976. Tak tworzyła się współczesna historia naszego kraju, 
historia uporczywej walki z narzuconym nam systemem komunistycznej 
dyktatury. Walka ta przybierała różne formy i różne rzeczy stawiano na 
pierwszym miejscu. Zawsze jednak chodziło o to samo, o chleb, o prawdę, 
o wolność. W historii tej protest robotniczy to wielokrotnie powtarzany 
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plebiscyt nie tylko w sprawie cen, lecz przede wszystkim w sprawie rządze­
nia. Gdyż rzeczywiście - nie ma chleba bez wolności . Protest robotniczy 
to ważny' składnik polskiej tradycji niepodległościowej. Wychowanie do 
niepodległości , składa się ze żmudnej nauki działań zhiorowy~h - naj­
pierw małych grup, potem całych warstw społecznych: wr~szcle arodu. 
Wspominamy dziś bunt robotniczy z roku 1~70 . ~ dzlałanu:I naszym sta­
raliśmy się realizować testament ~y~h. wszystkich, kto;Zy .w ubiegłych latach 
dążyli do odzyskania niepodległoscl I budowy sprawledliw:ego ~adu społecz­
nego. Tworząc niezależne instytu.cje społe~~e, doma~aJąc. Się . pI?'estrze. 
gania praw ludzkich i oby~atelski~h,. przyb~>: ch.wil~ oslą~ruJcla tych 
celów. Dziś chodzi o to, bysmy ulDleli coraz lepiej dzlałac wspolme, bysmy 
umieli zawsze korzystać z przysługujących nam praw, byśmy umieli odm~. 
wiać wykonywania poleceń godzących w te prawa, godzących w Polskę, bys­
my umieli żyć bez kłamstwa . Na !ej ~odze ważne. je~t każde, choćby naj­
drobniejsze zwycięstwo. Wolne ZWIązki zawodowe I ruecenzurowaDa prasa. 
zrzeszenia i partie polityczne, a wreszcie Sejm, wybrany w wolny~h wybo­
rach, to narzędzia, które umożliwią naprawę gos~r~! ~yskame demo­
kracji i niepodległości. A wtedy ofiara poległych Ole poJdzle na marne. 

Broni.Maw KOMOROWSKI Marian PIŁKA, Ludwik DORN, Ursz.ula 
DOROSZEW KA Antoni iACIEREWICZ, Piotr NAIM KI, Andr~j 
CZUMA , Kaz.im~rz JA U Z, Emil MORGIEWICZ, Wojciech ZIEMBIN­
SKI. 

KWARTALNIK POUTYCZNY 

ANEKS 22 
W numerze m.in.: L. Kołakowski: Rewolucja jako piękna choroba; 
J. T . Gross: W zaborze sowieckim; J. Lewandowski: Wokół bio­
grafii K. K. Baczyńskiego ; B. Dębicki : ztuka i rewolucja; 
SŁOWIA OFILE - Wywiad z A. Siniawskim; Anonim: aród­
religia _ misja _ odpowiedzialność; A. Besa~on: Sołżenicyn i Za· 
chód; A . Janow: Państwo idealne G. zymaDowa; DOKUMENTY: 
Towarzystwo Kursów aukowych. 

Uprzednio w numerze 21: Wywiad z. Raymondem Aronem; t. Go­
mułka: ytuacja gospodarcza P0!ski; JĘZYK TO~ALlTAR:NY: 
A. Wat: Semantyka języka stalinow kiego; J. Etktnd: Polityk~ 
i prawda; K. łueller: Komunikacja sterowana ; L. 1}od: Język I 
polityka; l . Grudziń.!ka·Gross: wiat zaa~to~an.ych słow; T. Strz.,t 
iewski: Zamiast posłowia do "CzarneJ KSięgI Cenzury PRL; 
O książce A. Micewskiego:. L. Dembiń.!ki; Totaliz~ ~ prawo .d~ 
sprzeciwu; A. Pospieszalskt: Jak korzystac z margmesow wolnoscI . 

ROCZNIE 4 numery - 15 00, FF / kr 50,00, w Wielkiej Bry­
tanii - t 6.00. 

ZAMÓWIENIA wraz z wpłatą należy przesyłać na adres: 

ANEKS 
61 DORSET ROAD, LONDON W5 4HX, ENGLAND 



156 DOKUMENTY 

PULS 
2 

nieregulamy kwartalnik literacki wydawany w PolICe 
poza cenzurą ukazał się na Zachodzie 
nakładem P u l s P u b I i c a t i o n I 

W p'ULSIE 2: ~iersze - proza - eseje: 
Stanisław.a Baranczaka, Jacka Bierezina, Jacka Bocheńskiego Lecha 
I?ymarskiego, Aleksandra Galicza, Zdzisława Jaskuły, Kisieia, Ma­
rlana ~lechy, Tadeusza Korzeniewskiego, Adama Michnika, Leszka 

zarugl, Tan. Tala, Jacka Woźniakowskiego. 
Prze~ląd kult,?"alny i niekulturalny, fotografie Barto za Pietrzaka. 
Wybór rysunkow zakwestionowanych przez cenzurę. 

PULS 2 do nabycia w PULS PUBLlCATIONS i w księgarniach 
p?ls~ich n~ Zac~odzie. W przypadku zakupu u wydawców, zam~ 
wlema prosimy kierować do: 

PULS PUBLICA TIONS 
BCM Box 697, London WCIV 6XX, United Kingdom 

załączając czeki lub przekazy pieniężne, wystawione na PULS 
PUBLlCATION 

Cena pojedynczego egzemplarza wynosi: 
pocztą zwykłą - .c 3.50 ($ 8,50); 
pocztą lotniczą - .c 3.75 ( 9,00). 

DALSZY CI~G W P L A T 

( Dalszy ciąg Wpłat ze 3tr. 2-giej) 

Tomasz Płodowski, Upper Montclair, N.J. (USA) , po raz 12-ty 
- $40,00 . . ........... . ..... . ... . . . . .. ..... . . . . . . 

Przyjaciele z Węgier .. ..... .. .... . .. . ...... ... .. . .. .. . . . 
Kazimierz Rożank.owski, Ocean Grove, N.J. (USA) - zamiast 

kwiatów na grób śp. Zygmunta Hertza - 18,00 .. ... . 
Krystyna i Aleksander Schenker, Hamden, Conn. (USA) -

dla uczczenia pamięci Zygmunta Hertza - S 50,00 .... 
M. Sieńko, South River, N.J. (USA), po raz S-ty - S 8,00 
Inż. L. W. konieczny, Toronto, Ont. (Kanada), po raz 12-ty 
Wojciech Skalmowski, Bruksela - zamiast kwiatów na grób 

Zygmunta Hertza ..... . .... . . . ..... . .. . .. . .... . . . . . 
Irena Strutyńska, Knutange Nilvange (Francja) ......... . 
Tadeusz Stupka, Gossau (Szwajcaria), po raz 3-d - Fs.I0,00 
K. Styś, Ottawa, Ont. (Kanada) , po raz 6-ty . .. .......... . 
S. zynalski , St. Agathe, Man. (Kanada), po raz 4-ty - S c. 60,00 
C. Waluk, Kitchener, Ont. (Kanada), po raz lO-ty - c.30,00 
Władysław Wieczorek, Rueil-Malmaison (Francja) . ....... . . 
Mgr. Zygmunt Wierski , Paryż - dla uczczenia pamięci 

śp. Zygmunta Hertza ...... . ... . . . . . ...... . ....... . 
Janusz S. Wiland, Toronto, Ont. (Kanada) , po raz 16-ty . . . . 
Wacław Winnicki , Cincinnati, Ohio (USA) , po raz 2-gi - 50,00 
Dr St. WowczaIr.. Hannower (RFN) .. . .... . .... . ... ... . 
Prof. Janusz K . Zawodny, Claremont, Ca. (U A) - zamiast 

kwiatów na grób śp. Z. Kliszewskiego z Los Angeles -
30,00 .................... . ........... . . . ... .. ... . 

Janusz Zemhrzuski, Anglet (Francja) , po raz 32-gi ......... . 
Wacław Zielonko, Fort Frances, Ont. ( Kanada), po raz 2-gi 

c.6,00 .... . . . . . .. . .. . .......... . ..... . ....... . 
Norbert 2:aba, Stockholm - na Fundusz im. Zygmunta Hertza 
Z. T. 2:ukotyński, Phoenix, Ar. ( U A) , po raz 14-ty - 45,00 
Bezimiennie z Albuquerque, .M. ( A) , po raz 12-ty - S 5.00 
Bezimiennie z Farsta ( zwecja) ........ . .... .. ........ .. . 
8ez~en~e z Flushin~~ N.Y. ( A), po raz 5-ty - 34.00 
8ezimienrue z Holandu ....... . . . .... .. . . . . ........ . .. . 
Bezimiennie z Kano (Nigeria), po raz 2-gi - 747,50 . . . . 
Bezimiennie z lediolanu, po raz 12-ty . . .......... . . . .. . 
Bezimiennie z Mediolanu, po raz 17-ty . ... .......... . .. .. . 
~e~e z Milwaukee ( S~) , po raz 15-ty - 8,00 ... . 
Bez~~enn~e z A,.po raz 3-cI ................. . ... . ... . 

::::::: : ~~ ::::::::::::::::::::::::::::: ::::: 
Bezimiennie z RF ..... .. .................. . ..... . ... . 
Bezimiennie ze Szwajcarii - Fs. 100,00 ......... . ....... . 
Bezimiennie ze Sztokholmu ................... . ......... . 
Bezimiennie z pper Grand iew, N.Y. (USA) , po raz 3-ci 

8,00 ....... . .. . ............ . ........ . . . . . .... . 
Bezimiennie z Toronto. Ont. (Kanada) , po raz lO-ty - S c. 25,00 

• 
Bezimiennie z Brisbane (Australia ) - roczne opodatkowanie 

się na pomoc dla opozycji demokratycznej w Kraju -
S A.120,00 . ...... . .. . ................... . ......... . 

Bezimiennie z RFN - na pomoc dla opozycji w Polsce ... . 
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F. 160,00 
F. 75.00 

F . 72,0~ 

F. 200,00 
F. 32,00 
F. 100,00 

F. 300,00 
F. 100,00 
F. 25,00 
F. 15,00 
F. 210,00 
F . 105,00 
F . 30.00 

F .1.000,00 
F. 75,00 
F. 200,00 
F. 150.00 

F. 120.00 
F. 100.00 

F. 21.00 
F. 150,00 
F . 180,00 
F. 20,00 
F. 50,00 
F . 136,00 
F. 50,00 
F.2.990,00 
F. 280,00 
F. 51,00 
F. 32,00 
F.3.167,00 
F . 700,00 
F. 50,00 
F. 150,00 
F. 250,00 
F. 200.00 

F. 32,00 
F . 87.50 

F. 516,00 
F . 150.00 
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Delegatura A.K. na Płd. KaliCornię - na pomoc dla Ruchów 
Oporu w Kraju - 80,00. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. F . 320,00 

F. H., Hamilton, Ohio (USA) - na pomoc dla aresztowanych 
w Kraju - 10,00 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. F. 40,00 

Dr Danuta Podkomorska, Winnipeg, Man. (Kanada) - zamiast 
kwiatów dla śp. Zygmunta Hertza - na opozycję w Kraju 
- $ 50,00 ........................................ F. 200,00 

Tadeusz Rytko, Winterthur ( zwajcaria) - na pomoc dla opo­
zycji w Polsce roczną składkę F.366,00 plus symbolicz· 
n!~h F. 40,00.w 40.tą rocznicę bestialskiej zbrodni sowiec-
kieJ w Katymu . ..... . ... ... .... ...... . ............ F. 406,00 

Adam Zalewski, Sztokholm - na opozycję w Polsce - opo-
datkowanie się za mie iące październik 1979 - luty 1980 F. 250,00 

J. Wiśniewski, Neu Issenburg (RFN) - na opozycję w Polsce F. 93,00 

DZI~KUJEMY! 

WPŁATY NA KSS "KOR" 

Bezimiennie z Hiiger ten ( zwecja) ..................... . 
Bezimiennie z Longmeadow, Ma . (U A) - 50,00 ..... . 
Bezimiennie z Toronto, Ont. (Kanada) - c.20,00 ..... . 
Bezimiennie z USA - $ 10,00 ......................... . 
.\ndrzej J. Chilecki, Kolonia (RFN) - DM 50,00 .... ... . 
Kamila Januszkiewicz, Ceresco, iich. (U A) - 25,00 .. . . 
A. iemak, West Covina, Ca. (U A) - 5,00 ..... . ..... . 
Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja) ................... . 

WPŁATY NA ROPCiO 

Ottawski Komitet Pomocy Ofiarom Represji w PRL (Kanada) 
Wiadomo&ci Polskie w ydney, N.S.W. (Australia) - zebrane 

od pp.: . I. 2ywczakowie - 20,00; L. D. iierzwiccy, 
. Korwin-Krukowski, H. J. Redlerowie, V. Eymont, Bez­

imiennie z ydney, Rodzina Dunin-Karwickich, B. Korpow­
ski, . J. Jankowscy, H. M. Arterowie z córkami po 

10,00; Bezimiennie z ydney - $ 5,00; . Zofia Powch i 
A. iakarewicz po 10,00 - r a z e m 135,00 ..... . 

Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja) ................... . 

WPŁATY NA P.P.N. 

F. 30,00 
F. 200,00 
F. 70,00 
F. 40,00 
F. 110,00 
F. 100,00 
F. 20,00 
F. 100,00 

F.l.800,00 

F. 594,00 
F. 100,00 

Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja) .................... F. 100,00 

WPŁATY NA KASĘ POMOCY NAUKOWEJ (T.K.N.) 

Bezimiennie z Toronto (Kanada) - c.25,00 ........... . 
.\ndrzej J . Chilecki, Kolonia (RFN) - l-sza miesięczna rata 

rocznego stypendium ufundowanego dla osoby wybranej 
przez T .K.N. - DM.I00,OO ....................... . 

\Iichał Kaniowski, Rzym ............................. . 

F . 87,50 

F . 220,00 
F. 200,00 

DALSZY CI~G W P ł.. A T 

K. L., Lidingo (Szwecja) - K.s. 500,00 ................. . 
Teresa i Józef Lewandowscy, Uppsala (Szwecja) - zamiast 

kwiatów na grób śp. Zygmunta Hertza ............... . 
Anita i Aleksander Leyfell, Cambridge, Mass. (USA) - dla 

uczczenia pamięci Zygmunta Hertza - $ 25,00 ....... . 
Piłsudski Institute of America, New York, N.Y. - 500,00 
Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja) .............. ... .. . 

• 
E. Bregman, Londyn - na fundusz wydawniczy Pulsu - 1: 10.00 
Bezimiennie z Cambridge, Mass. (USA) - na Niezależną Ofi-

cynę Wydawniczą (NOW-a) - $ 70,00 ............. . 
Stały Czytelnik ze zwajcarii - jako prezent wielkanocny dla 

członków Bratniaka, pozbawionych pracy w swoim zawodzie 
Stanisław Wójcik, Plattsburgh, N.Y. (USA) - dla Redakcji 

Gospodarw. i Placówki - S 25,00 .... ...... . . ....... . 
K. L. Lidingo (Szwecja) - na Ruch Młodej Polski - K.s. 500,00 
Z. M. z Los Angeles, Ca. ( SA) - na Ruch Młodej Polski 

10,00 ....................................... . 

• 
Komitet Pomocy Obrońcom Praw Ludzkich i Obywatelskich 

w Polsce przy ydziale na tan Illinois Kongresu Polonii 
Amerykańskiej. Przewodniczący Komitetu - Bonawentura 
Migała, skarbnik - Jan Jurewicz nadesłali: 
na K "KOR" - $ l.000,00 . . .................. . . 
na ROPCiO (grupa Czumy) - 500,00 ..... ... ... . 
na ROPCiO (grupa ioczulskiego) - 500,00 .. .... . . 
na NOW-ł - 500,00 ...... . .............. . . .. .. . 
na doraźnł pomoc - $ 500,00 .. ..... ............. . . 
na Komitety Chłop kie - 500,00 ..•............... 
na tudenckie Komitety Solidarności - 250,00 ..... . 
na Fundusz Kultury - 50,00 ..................... . 
ogółem nadesłano: 3.800,00 tj. F.15.200,00). 

• 
Na Apel .,Konfederacji 76" w U A wpłacili: Oddział Boston 

74,00; Komitet Obywatelski przy .,Konfederacji 76" 
130,00; w Redakcji Lutów do Polaków - 15,00. 

R a z e m: 219,00 z czego na: 
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F. 500,00 

F. 75,00 

F. 100,00 
F.2.000,00 
F. 100.00 

F. 90,00 

F . 280,00 

F.2.000,00 

F . 100,00 
F. 500,00 

F. 40.00 

F.4.000,00 
F.2.000,00 
F.2.000,00 
F.2.000,00 
F.2.000,OO 
F.2.000,00 
F.l.OOO,OO 
F . 200,00 

KS ,,KOR" - 35,00. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. F. 140,00 
Konfederację Polski Niepodległej (L. ioczulski) - 84,00 F. 336,00 
Radę Sygnatariuszy Ruchu Obrony (A Czuma) - 50,00 F. 200,00 

tudenckie Komitety lidarności - 50,00. . . . . . . . .. F. 200.00 
J. a Apel "Konfederacji 76" w A wpłacili: Oddział Boston 

94,00; Komitet Obywatelski przy "Konfederacji 76" 
- $ 136,00; w Redakcji Lutów do Polaków złożono -

70,00. R a z e m : 300,00 z czego na: 
KS ,.KOR" - 30,00 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. F. 120,00 
Konfederację Polski "iepodległej (L. foczulski) - 70,00 F. 280,00 
Radę ygnatariuszy Ruchu Obrony (A. Guma) - 70,00 F. 280,00 

tudenckie Komitety Solidarności - 90,00 . . . . . . . . .. F. 360,00 

• 
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Studenckie Komitety Solidarności, Gdańsk - 40,00 .. F. 160,00 
Bezimiennie ze Sztokholmu nadesłano F.4.466,40 z przezna· 

czeniem na: 
pomoc dla opozycji w Polsce . ...... . ............... . 
Kasę Pomocy Naukowej T.K. . ................... . 
pomoc dla Kazimierza Switonia . .. .. . .... . .. . . .. .. . . . 
Radę Sygnatariuszy Ruchu Oporu (A. Czuma) . . . . . . . . 
Radę Funduszu Praw Człowieka (L. Moczulski) ..... . 
KSS "KOR" . ..... . .... . ......... . ........... . ... . 
pomoc dla więźniów politycznych . . ........ . .... . ... . 
S.K.S. w Krakowie . . . . ...................... .. . . . . 
Fundusz amoobrony Chłopskiej . ... ... .... . .. ....... . 
Redakcję P u l $ U . •• • ••••••••••• •• ••••• •• •••• • •• • •• 

Redakcję D r o g i . .. .... .. .. ... .......... .. ... . .. . . 
Redakcję B r a t n i a k a ........................... . 
Redakcję O p i n i i .............. . ................ . 
Redakcję G ł o & U •••.••••••••.•• • ••.•••• • • •• •• . •• • • 

Redakcję G o s p o d a r z a . . . . ..................... . 
Redakcję Kry t Y ki . ...... . ... . .. . .............. . 

• 
Czytelnicy P o m o $ t u, Chicago, m. (U A) przekazali dla: 

Redakcji R o b o t n i k a - 150,00 . . . ... . . . ...... . 
Redakcji B r a t n i a k a - 50,00 ..... . . . . . . . . ... . . 
Redakcji G ł o 'u - $ 50,00 .. ... ..... . . ........... . 
Redakcji G a z et y P o l , k i e j - 50,00 ........... . 
Redakcji D r o g i - $ 50,00 .. . .... .. ...... . ...... . . 
Redakcji Re, p u b l i c a - 50,00 ...... .. . . . . ..... . 
Redakcji B i u l e t y n u D o l n o ślą & k i e g o 50,00 

• 
Na Apel "Konlederacji 76" w USA wpłacili: Oddział Boston 

77,00; Komitet Obywatelski przy " Konfederacji 76" 
129,00; za pośrednictwem Listów do Polaków zebrane 

w Placówce 103 WAP, Wallinglord - 45,00-
ogółem: 5251,00 z czego na: 

F. 366,40 
F. 700,00 
F . 200,00 
F. 300,00 
F. 300,00 
F. 300,00 
F. 300,00 
F. 300,00 
F. 300,00 
F. 200,00 
F . 200,00 
F. 200,00 
F . 200,00 
F. 200,00 
F. 200,00 
F. 200,00 

F. 600,00 
F. 200,00 
F. 200,00 
F. 200,00 
F. 200,00 
F. 200,00 
F. 200,00 

Konfederację Polski Niepodległej - 92,00 . . . . . . . . .. F . 368,00 
Radę Sygnatariuszy Ruchu Obrony (A. Czuma) - $ 59,00 F. 236,00 
Towarzystwo Kursów Nauk.owych $ 50,00 .... . .... . F. 200,00 

tudenck.ie Komitety Solidarności - 50,00 . . . . . . . . .. F. 200,00 

Włoski korespondent ,,Kultury": Gustaw HERLI G-GRUDZIŃSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

w y d a w c a: INSTITUT LITTERAIRE 
91, avenue de Poi y, Le Mesnil·le Roi, 78600 laisons-LaUitte. 

Le directeur de la publication: Jerzy Giedroyc. 
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F.S.50,OO F.S.90,OO 
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(415) 327.5590 & 851 .0748. S US 4.00 SUS 22,00 S US 42,00 
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TOM 313 - SERIA "DOKUMENTY" 

Tom poprzedzony Pr:edmowq Andrzeja Brzeskiego zawiera opraco­
wania: Stefana Kurowskiego: Doktrynalne uwarunkowania obecnego 
kryzysu gospodarczego PRL; Raport o stanie Rzeczpospolitej i 
o drogach do jej naprawy opr. przez Komitet Redakcyjny Konwersa. 
torium ,,Doświadczenie i Przyszłość"; Józefa Kuśmierka: O czym. 
wiedziałem; R obotnicy nabrali odwagi - wywiad z B. Borusewiczem; 
wyjątki z Komunikotu 171 Konferencji Plenarnej Episkopotu Polski. 

Str. 224. Cena F . 65,00. 

• 
TOM 314 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

Zawiera opracowania A. Cioł.kosza: Kartki z przeszłości; P. Wandy. 
ezn: Orientacja rosyjsko w polskiej walce niepodległościowej; 
K. Kraczkiewicza: Przyczyny drugiej wojny światowej i rola polityki 
polskiej w ostatnich latach przed jej wybuchem; J. Erdmana: Wy. 
rok na brata; dokończenie wspomnień ks. mI. Teofila kalskiego; 
RECENZJE: J. Ciechanowskiego: Generał ostotniej nadziei; P . Wan. 
dyezn: Nowe książki; M. Hellera: Historio sowiecko w interpretacji 
amerykońskiej; T. Heinricha: Niewykor:r.ystone doświadczenie sues· 
kie; W. Babińskiego: Polskie siły zbrojne w drugiej wojnie 
światowej; POLEMIKI; OKRUCHY HISTORII i ob zerny dział 
L1STOW DO REDAKCJI. 

tr. 240. Cena F.45,00. 

R,chard S A Parls . 606-88-26 

Cena 17 F 
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